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Minql etap rozważań i dyskusji ■ IX 
jakie należy przyjąć założenia, l\ 
aby plan i budżet ńa 1979 r.zo- 
stały jak najlepiej, dostosowane 
do aktualnych możliwości i wa
runków rozwoju społeczno-gos
podarczego kraju. Teraz trzeba 
myśleć przede wszystkim o jak 
najlepszym wykonaniu przyjętych 
założeń.
Właściwa realizacja y założeń 
budżetu na 1979 r. wymaga spe* 
palnej. koncentracji; uwagi wie
lu ogniw administracji gospo
darczej i państwowej zarówno 
na prawidłowym. kształtowani u 
dochodów, budżetowych jak i 
wydatków budżetu centralnego i 
budżetów terenowych. W warun- 
kaęh, w jakichnamprzyjdzie 
działać w 1979 r. będzie to jesz
cze trudniejsze niż dotychczas.

' ONCENTRACJA..' uwagi ma
-wykonaniu , zaplanowanych 

. kwot. . dochodów;' jako czyn
nika zapć-ymiająęegb .' możliwość 
sfinansowania planu wydatków, 
to w . '.obecnych? warunkach 
rozwoju, . śppłećżno-góśpodąręzegO 
o wiele, za malo.: Nie mniej is
totne jest-'bowiem tó, ' w* jaki. :;spo- 

. sób .poti-zębne ^dpęhódy. zostaną , wy- 
gospodarorwaine. Już • doświadczenie 

.1978 r. wykazało, ’że' można z .nad
wyżką wy.konąć plan..dochodów,.: ale 
nie . może; to, stanowić tytułu -do, sa- 
mozadowpleiiia, ■ Plan' ten; został . wy-

‘ ■ konamy nie -tyle w, wyniku' popra
wy efektywności,- co- -w wyniku -ko- 
riifećzności. .rozszerzenia sankcji -'ban
kowych w .stosunku -idó . źle .gospp- 

. darujących .■ przedsiębiorstw. Znala
zło; to wyraź w ponadplanowych dc- 

■chodach budżetu od'instytucji/finan
sowych' przy niepełnej .realizacji pla
nu dochodów .pochodzących' z podzia
łu'. akumulacji' finansowej ■ przedsię
biorstw.

Prawidłowa realizacja planu do
chodów budżetowych w br. wyma
ga;, .znacznego postępu w poprawie 
efektywności gospodarowania przed
siębiorstw gospodarki uspołecznlo- 
nęj. Chodzi tu' zwłaszcza o popra
wę 'produktywności środków trwa- 
lych', odpowiednią obniżkę kosztów 
ńiatąrtóówyeh i racjonalne opłaca
lnie .wzrostu wydajności pracy. Są to 
zadania węzłowe nie tylko dla pra- 

■ widłowej' realizacji planu' dochodów 
budżetowych, ale i podstawowych 
założeń NPSG. Ważne jest więc, aby 
czynnikiem sprzyjającym ich reali
zacji/stało się odpowiednie napię
cie zadań w planach, techniczno-eko
nomicznych przedsiębiorstw oraz .na
tężenie przedsięwzięć potrzebnych.do 
wykonania tych zadań, i

W dążeniu do pomnożenia docho
dów budżetowych osiąganych w wy
niku* poprawy 'efektywiriosei gospo
darowania, szczególnej uwagi wyma-
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wiceministrem budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych

TERESA GÓRNICKA: Mówimy, 
źeplan na rok: 1979 przyzna je. mie
szkaniom prawo pierwszeństwa. Nie 
tylko dlatego, że zakłada, on wyż
sze niż w roku ubiegłym nakłady 
inwestycyjne na tó budownictwo, ale 
przede wszystkim dlatego, że rozła
dowując napięcia inwestycyjne two
rzy 'warunki do pełnego, zrealizowa
nia zawartych w. nim zamierzeń. Czy 
zgodziłby, się Pan z tyin określeniem, 
biorąc pod _uwagę, że oznacza to 
również; dość' ;żasadnićze zmiany, w 
strukturze specjalizacji naszego bu- 
downictwa?

RYSZARD JASIŃSKI: Jest to 
określenie' odpowiadające rzeczywi
stości i- nie podlegające, dyskusji. 
Przy spadku nakładów inwestycyj
nych ogółem, zachowane'zostały -w 
planie niezbędne środki potrzebne, na 
realizację zwiększonego - programu 
mieszkaniowego. .Budownictwo,., ma
jąc ograniczone nakłady na produk
cję budowlano-montażową, zapew
niło jednak — zgodnie z zawartymi 
w pianie preferencjami ■— odpowied
ni wzrost tej produkcji w planie po
szczególnych zjednoczeń budowni
ctwa ogólnego, które właśnie są 
głównymi xvykonawcami inwestycji 
mieszkaniowych.

— Oczekiwać można by, że w tym 
roku powstała sytuacja bez prece
densu w ostatnich latach, w której 
wykonawcy spoza budownictwa 
mieszkaniowego zabiegają o zlece
nia inwestycyjne j nawet bez admi
nistracyjnych nakazów są skłonni do 
przyjmowania robót na mieszkanio
wych placach budowy. Czy potwier
dza się to w trakcie dokonywanego 
obecnie rozdziału robót na rok bie
żący?

— W jakimś stopniu istotnie moż
na mówić o takiej sytuacji: można 
powiedzieć, że jest to szczególna cer 
cha planu roku 1979. Ale zbytnie 
uproszczenie tego rozumowania mo
że doprowadzić do błędnych ■wnio
sków. Przedsiębiorstwa naszego re

a. również realizacji obiektów towa
rzyszących.' Obiekty te’ są w więk
szości ■projektowane' w,konstrukcjach 
stalowych ,z lekką obudową, £ tó. jest 
już dziś specjalność naszego budow
nictwa. Również przemysłowego.. .

Tak Więc cały potencjał, jakinii dy
sponują wykonawcy przemysłowych 
•inwestycji w, montażu 'konstrukcji 
stalowych, jest , w takim stopniu 
„przydatny w. budownictwie 
niowym, w jakim będzie; on ; zaanga
żowany ,do,b^ owych obiektów 
towarzyszących. Skoro mówimy o 
żąmięimbśęi potencjału, to* obciąłbym 
posłużyć się tu jeszcze jędhjmi .pfzy- 
Idadem.. Przedsiebibrsttva' Zjednocze
nia „Inśtal”, wykonujące; .‘instalacje 
grzewcze w dużych halach przemy
słowych, opanowały technikę tych 
robót w termowmtylącji. Rolę mę- 
diurh grzewczego spełnia w- tyfn 
przypadku - powietrze tłoczone do 
przewodów ze specjalnych nagrzew
nic. Jak widać, mato niewiele wspól
nego . z instalacjami centralnego 
ogrzewania „w mieszkaniu.' Jeden 
rzemieślnik pie może tu ,.zastąpić 
drugiego. Ale w tjńńźe. „Inśtalu” cał
kowicie da . się pykorzystąć w bu
downictwie mieszkmiio.wym te: bry
gady, które były dotychczas Wyspe
cjalizowane w budowie; sieci ciepłow
niczych czy też sieci rozprowadzają
cych gorącą parę lub wodę po tere
nie. zakładów- przemysłowych. I ta
kie roboty mogą być tym przedsię
biorstwom zlecane.

— W jakim stopniu w roku 1979 
uda się zbilansować zadania wukła-

ctwa mieszkaniowego. Czy można by 
odpowiedzieć, na ile?

— Bardzo trudno byłoby wydzie- 
lic\ z ogólnie ewidencjonowanych :kó- 
.sztów budownictwa akurat koszty 
tęgo typu przesunięć. To na pewno 
kosztuje dodatkowo, ale czy istnieje 
jakieś inne wyjście z -sytuacji? Na 
przykład,: w Warszawie przedsiębior
stwa Olsztyńskiego. Zjednoczenia Bu
downictwa. b.udują' Centrum Zdrowia 
Dziecka,, a. Kieleckie Zjednoczenie 
Budownictwa/—. .gmach -Biblioteki 

- .KaraTówej-yNą-/ stolicy .pro- 
wadzą. również -loudówy wykonawcy 
z Bydgoszczy i Rzeszowa. Zlecając 
wykonawcom -poząwarszawskim naj
bardziej ' pracochłonne obiekty, mo
żemy zapobiec osłabiani u stołecz- 

. nych przedsiębiorstw w deficytowych 
specjalnościach rzemieślniczych. .Bo 
właśnie na tym terenie jest najwię
cej . kłopotów z wykończeniem mie
szkań. Jak wiadomo, przedsiębior
stwa Zjednoczenia' „Warszawa” 
nie od dziś dowożą większość, 
bo prawie 80 proc, swoich pracowni
ków, i to nieraz z bardzo odległych 
okolic. Jeśli skierujemy część jego 
załóg na te budowane przez wyko
nawców z innych województw obiek- 
ty, zdezorganizujemy realizację pro
gramu mieszkaniowego.

W budownictwie przemieszczanie 
potencjału nie jest jakimś ewene
mentem. Ma ono swoją specyfikę, 
wynikającą z jego usługowej roli. 
Musi przenosić się tam, gdzie jest 
potrzebne. Taka jest natura budow
nictwa. jakkolwiek w budownictwie

sortu wykonują produkcję budowla
no-montażową, w ramach ustalonych 
w planie centralnym nakładów. Te 
zaś, w związku z obniżeniem nakła
dów inwestycyjnych maleją o 11 mld 
zł. Preferencje dla budownictwa 
mieszkaniowego, o których' mówiłem, 
polegają'na tym. że w ramach ogól
nej kwoty 174 mld zł nakładów prze
znaczonych na roboty budowlano- 
-montąźowe, bilansujemy w pierw
szej kolejności potrzeby budowni
ctwa mieszkaniowego oraz towarzy
szącego. Wobec rosnącego programu 
inwestycyjnego w całym kompleksie 
mieszkaniowym włączamy do jego 
realizacji wielu wykonawców pirze- 
mysłowych.

— Stawiany był wiele razy prob
lem ograniczeń w zamienności po
tencjału budownictwa ogólnego 
i przemysłowego tak ze względu ua 
wyposażenie techniczne, jak i kwa
lifikacje wykonawców. W jakim 
stopniu te ograniczenia hamują wy
korzystanie potencjału budownictwa 
przemysłowego przy budowaniu do
mów?

— Te, jak to Pani określiła, zmia
ny. -w strukturze specjalizacyjnej bu
downictwa są, w dużym stopniu, moż
liwe dó przeprowadzenia, ale trzeba 
tu również postępować rozważnie. 
■Przedsiębiorstwo' może zabiegać o 
iirne, nietypowe dla siebie roboty, ale 
-tylko' wtedy, kiedy wie, że jego za
łogi 'będą potrafiły je • wykonać. Ist- 
-nieją możliwości wydatnego- wspar
cia potencjałem budownictwa, prze
mysłowego takich zadań, jak wszel- 
k;e prace związane z uzbrojeniem te
renu, przygotowaniem tzw. stanów 
zerowych obiektów mieszkaniowych,

dzie terenowym? Czy rozluźnienie 
napięć w skali ogólnej pozwoli na 
złagodzenie sytuacji w realizacji bu
downictwa mieszkaniowego takich 
ośrodków, jak Katowice, Warszawa 
czy Gdańsk?

— W1 tych trzech aglomeracjach 
była najtrudniejsza sytuacja w roku 
ubiegłjón i nadal będzie ona trudna 
w roku 1979. W województwie kato
wickim rozwiązujemy w tych wła
śnie latach olbrzymi program inwe
stycyjny w energetyce. Powitają tam' 
obecnie dwie duże elektrownie — 
„Jaworzno” i „Rybnik”. Jednocześnie 
trwa budowa Huty „Katowice”,, roz
wiązująca problem stali dla budow
nictwa i innych gałęzi gospodarki. 
Nie bez wpływu na bilans potencja
łu budowlanego jest intensyfikacja 
przemysłu wydobywczego na tym te
renie. Znaczenia tych przedsięwzięć 
dla całej gospodarki nie trzeba niko
mu tłumaczyć, ściśle z nimi związane 
są duże rozmiary programu mieszka
niowego dla tego województwa, któ- 
lych jednak siłami własnymi nie bę
dzie mogło ono wykonać.

Podobnie w stołecznym wojewódz
twie warszawskim ogromny poten
cjał budowlany zaangażowany jest w 
przedsięwzięciach • inwestycyjnych, 
takich jak nowoczesny ciągnik dla 
rolnictwa i fabryka telewizorów- ko
lorowych. Potencjał nadmorskiego 
regionu' skierowany został do budo-
wy największych w Polsce Zakła
dów Celulozowych w K widzynie, któ
re zbudować trzeba w skróconym 
cyklu. To są po prostu te trzy re
giony, w których wzrastające prog
ramy budownictwa mieszkaniowego 
zbiegły się z bardzo ważnymi inwe
stycjami z grupytzw. ..'inwestycji 
strategicznych. I w tych' wojewódz
twach ze zbilansowaniem możliwo
ści wykonawstwa z ‘ zapotrzebowa
niem są nadaltrudności. Wzorem, lat 
ubiegłych, będziemy musieli do tych 
regionów o napiętym bilansie kiero
wać potencjał budowlany z' innych 
województw.

— Jest to rozwiązanie, które musi 
dodatkowo obciążyć koszty budowni-

mieszkaniowym to
wprowadzona dopiero w

praktyka 
ostatnich

latach. Być może, w przyszłości bę
dzie można takie przesunięcia ogra
niczyć. Do tego trzeba dążyć: choć 
nie uda się nam to raczej w najbliż
szych latach.

— Nasza dotychczasowa rozmowa 
potwierdza, że plan budownictwa 
mieszkaniowego będzie realizowany 
w warunkach zrównoważenia zadań 
z możliwościami wykonawczymi bu
downictwa. Jest to jednak dopiero 
połowa całego problemu. Mamy w 
tym roku zbudować o 12 proc, wię
cej mieszkań niż założono w planie 
roku ubiegłego. Czy w ocenie Mini
sterstwa Budownictwa temu wyższe
mu programowi odpowiadać będzie 
również zwiększona podaż materia
łów?

— Wszelkie uogólniające oceny są 
zawsze niepełne. Silą tego programu 
jest z całą pewnością lo. że w roku 
1979 łączna zdolność produkcyjna 
fabryk domów wraz z tymi zakła
dami. które przekazywane są w tym 
roku do eksploatacji. przekracza 10 
mhi m kw W roku 1979 nie będzie 
już przy tym ani jednego wojewódz-

które
najmniej
Stanowią

nie dysponowałoby co 
jedną taką wytwórnią.

one materialną podstawę
realności programu na rok bieżący 
i lata przyszłe.

W tej grupie materiałów, które są 
produkowane w ramach Minister
stwa Budownictwa i PMB, nie ma 
kłopotów z zamknięciem bilansów 
materiałowych. Zwłaszcza wobec 
zwężenia frontu robót w budowni
ctwie przemysłowym, możemy liczyć 
na pełne zaopatrzenie w takie ma
teriały, jak cement, krusz.rwo. mate- 
tiały ceramiczne, papa, stolarka itp. 
Podobnie jest również ze stalą. W 
obecnych warunkach hutnictwo jest 
w stanie bez trudu przestawić asor
tyment swojej produkcji na potrzeby 
•budownictwa mieszkaniowego.
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— Panie Ministrze, W połowie 
ubiegłego roku oceną przygotowania 
programu mieszkaniowego od strony 
zaopatrzenia materiałowego . zajmo
wała się sejmowa Komisja Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych. Z oceny, tejwynikalo, że 
w wielu asortymentach materiałów 
stosowanych w budownictwie mie
szkaniowym, zwłaszcza Wrobotach 
wykończeniowych, należy liczyć się 
z poważnymi trudnościami, zarówno 
w tym roku, jak i w roku przyszłym. 
Czy zaprezentowane wówczas obli
czenia były ścisłe, a jeśli tak, to czy 
podjęte zostały już w roku ubiegłym 
przedsięwzięcia pozwalające na 
zmniejszenie niedoborów?

— W trakcie prac nad planem 
następują ostateczne ' uzgodnienia 
między przemysłem a budownictwem. 
Uzgadniane śą .kolejno dostawy po
szczególnych ihiatęriąlów'^ 
byłoby tu odpowiedzieć'na’'tak ciało-! 
ściowo sformułojyąne pytanieb^ Są 
materiały, w-któr^ifh' bilans jest rze
czywiście napięty, ale właśnie po. to 
jest plan, żeby ustalić sposoby wyj
ścia z tych trudności. Na przykład, w 
materiałach podłogowych ustalili
śmy, że producent dostarczy . nam 

więcej niż dotychczas pocienionych 
płytek PCW, które my będziemy 
układać na specjalnie przygotowa
nych podłożach. Taka podłoga zacho
wuje pełne walory użytkowe i este
tyczne, a pozwala na oszczędność de
ficytowego polichlorku winylu. Opo
ry wykonawców przed stosowaniem 
tego materiału będą musiały być 
przełamane Zgodzilibyśmy się na 
takie rozwiązanie, mimo że te pod
łogi z pocienionych płytek są bar
dziej pracochłonne.

— Gdyby uwzględnić potrzeby 
użytkowhika, to chyba moglibyśmy 
upominać się nie o cieńsze czy grub
sze płytki PCW, ale po prostu o pod
łogi z drewna.

— Mogę Pani odpowiedzieć, że my 
się o nie nie upominamy. Moim zda
niem, wycinanie lasów na podłogi 
jest dziś co najmniej bardzo dysku
syjne. Nikt tego nie robi. Nie robi 
się tego ani w NRD, ani w Czecho
słowacji, ani w żadnym kraju budu
jącym miesz.kariia w. podobnych do 
naszych wrarunkacb^.-A, 'Wiadpmo, ,że 
nie'my', lecz''Znacznie bogatsze'' któje 
.wymyśliły zdstępęze materjąły 'pod- 
'lo^ówe, żeby1 ratować laśyj.

i oddziałowych organizacjach par
tyjnych. Podstawą formułowania te
gorocznych programów działania są
treści referatu „O pełne wykonanie
zadań społeczno-gospodarczych -.w
1979 r.„ o kształtowanie partyjnej i
obywatelskiej odpowiedzialności w
ich realizacji”, wygłoszonego, przez 
Edwarda Gierka na XIII Plenum.
9 ZADANIA I KIERUNKI PO

LITYKI ZAGRANICZNEJ PRL w 
1979 r. były tematem spotkania (19 
bm.) Edwarda Gierka z kierówmi- 
czym aktywem polskiej służby, dy
plomatycznej.
. • PRAWA DZIECKA. Uczestnicy 
międzynarodowej konferencji poś
więconej problemom ochrony praw’- 
nej rodziny i dzieci, która odbyła się 
w Warszawie 16-19 bm., m.in. przy

Ponieważ jednak zakłady produ
kujące materiały podłogowe pocho
dzenia chemicznego nie są w stanie 
wyprodukować całej potrzebnej ich 
ilości, będzie się zarówno w tym ro

ku, jak i w przyszłym stosować pod
łogi drewniane w ilości większej na
wet niż w roku ubiegłym. Ńie bę
dzie to jednak tradycyjna klepka, 
lecz pocieniona mozaika, pozwalają
ca na oszczędność drewna.. Jest to 
pełnowartościowy materjal, . bardzo 
estetycznie wyglądający w mieszka
niu. Tyle, że wymaga wyższej kul
tury użytkowania. '

I tak. moglibyśmy mówić o usta
leniach w poszczególnych grupach 
materiałów. Zakładają one również 
przestawienie profilu ' produkcji 
przemysłu. Braki te groźniej wyglą
dały pized pół rokiem niż obecnie. 
Sygnalizowane poszczególnym pro
ducentom wcześniej, pozwoliły im na 

• przygotowanie się do uściśleń, planu. 
Nie chciałbym przez to' po.wiedźieć, 
że my, jako budownictwo, liczymy na 
obfitość materiałów. Nasza rola , na 
tym etapie formułowania plami po
lega na określaniu potrzeb. Odpo-. 
wiedzialność za wyprodukowanie 
materiałów, zgodnie z ustaleniami, 
ponoszą poszczególni producenci;;'' .

— Jedno jeszcze pytanie'^ 
lowe, ale za to bardzo na czasie.Ną 
Wspomnianym posiedzeniu kóhiisji 
sejmowej sygnalizowano również bi
lansowe braki grzejników. Odczuli 
to dotkliwie w tym roku również 
dująey ' domki jednorodzinne.tMlFp. 
ostatnich doświadczeniach, nawszy- 
stko co się wiąże z ciepłem dlamie- 
szkań jesteśmy bardzo uczuleni. Czy 

. w tym roku ich nie zabraknie'? .
— Nie ma deficytu grzejników w 

ogóle. Jest natomiast mało grzejni
ków żeliwnych. I nie będzip ich 
cej, ponieważ są one u naś/ tak sa
mo jak na całym świecie, Wypięrąnd 
przez grzejniki stalowe. Tfajd^cyjńjż 
grzejnik żeliwny to 
chanie materiałochonny cii prąto^ 
chłonny w produkcji. Jego^oiistruk- 
cja powstała w .1905 roku* Cjest-pię 
do przyjęcia w dzisiejszyęhftwarun- 
kach.

— Grzejniki stalowe, instalowane 
w naszym budownictwie/ ostatnio 
spowodowały różne niespodzianki ,w' 
ogrzewaniu mieszkań. Trzebajeby- 
ło kilkakrotnie wymieniać, ponieważ 
korodowały w szybkim tempie; Jaki 
jest sposób na' wyjście a tego, Za
krętu?

— Grzejniki stalowe kjftrodiiją 
szybciej niż żeliwne i temii nie tfą-- 
leży się dziwić, bo takie są własno
ści' materiałów. Natomiast' trzeba, 
aby przemysł wytwarzający grzejni
ki przyspieszył produkcję urządzeń 
umożliwiaj ący ch komplementarność 
tej instalacji. Zapewni to ich. właś
ciwą eksploatację, eliminując też 
niebezpieczeństwo korozji. Nasze za
mówienie sformułowane jest jedno
znacznie.

— Zgodnie z podziałem kompe
tencji w kierownictwie resortu bu
downictwa jest Pan odpowiedzialny 
za budownictwo mieszkaniowe. Co — 
Palią zdaniem — będzie ńąjtrudniej- 
śż^m problemem w reSliżacji progra
mu mieszkaniowego najbliższych 'lat?

— Moim zdaniem, w budowni
ctwie najbardziej ważącym proble
mem jest przygotowanie kwalifiko
wanych rzemieślników, którzy te 
mieszkania, mają budować. Brak 
kwalifikowanych rzemieślników do 

robót. wykończeniowych jest o- 
becnie, podstawowym źródłem trud
ności /wykończeniowych, jak. rów
nież przyczyną kłopotów z ja
kością. Bez prawdziwego rzemieśl
nika, znającego swój zawód, nie
wiele . da się ją poprawić. Na 
żądne przesunięcia ,z budownictwa 
przemysłowego nie można liczyć 
w tych zawodach, bo tego typu 
fachowcami przedsiębiorstwa prze
mysłowe nie dysponują. Można mó
wić, oczywiście, że złagodzi,te .braki 
.mechanizacja robót wykończenio
wych. Uruchomienie krajowej pro
dukcji .elektronarzędzi otwiera szan
se dla tej mechanizacji. Rzecz w tym, 
że .elektronarzędzie musi znaleźć' się 
w -rgkd wykwalifikowanego, a nie 
naprędce przyuczonego robotnika.
. Musimy sobie powiedzieć otwar- 
c!ef że za szybko rozwijającym się 
budownictwem indywidualnym, któ
re,wchłania sporą liczbę rzemieślni
ków,- nie nadążyliśmy z ich szkole
niem.. Ten błąd naprawić trzeba te
raz/. Moim zdaniem, rozwinąć trzeba 
ąleć budowlanych szkół zawodowych 
Wh całym- kraju. A tam, gdzie jest to 
możliwe, zmienić profil nauczania w 
iśtdifejąćych .szkołach. Jest to zada- 
ńje zarówno dla naszego resortu, jak 
i5 dla- resortu oświaty i -wychowania. 
AUakzę dla wojewodów. Bez takie- 
gotezkólenia, zorganizowanego z roz- 
mąćhęm, będziemy mieli trudności 
1..W’ budową*ctwie uspołecznionym, 
i-/W -indywidualnym. Nie mówiąc już 
o źapewnieniu usług budowlanych 
dla ludności, których ceńa — wo- 
$ep braku rzemieślników — rośnie w 
źasirąśżającym tempie.

— Gdyby młodzież przy, wyborze 
zaXoS.p kierowała się danymi rocz- 
•nifta statystycznego, to jedno jest 

nie byłoby trudności z ńa- 
Ijóromkandydatów do szkól budów* 
lanyćh. Płacowa atrakcyjność zawo
du budowlanego, jak to wynika ze 
statystyki, wzrosła w ostatnich la
tach bardzo wydatnie.
, — To, co czytamy w statystyce, nie 

płacą za osiem godzin pracy. Jest to 
niewątpliwie zawód ciężki i być mo
że-, dlatego nie cieszy się prestiżem 
społecznym,., choć istotnie, ten kto 
coś" pinie może w tym zawodzie nie
źle zarobić. Ciąży na nim" - jakaś 
odziedziczona z przeszłości niechęć, 
szczególnie na wsi, skąd, rekrutuje 
się notabene, większość kandydatów 
do szkół budowlanych. Charaktery
styczne jest przy tym, że najtrudniej 
o kandydatów do klas szkolących w 
tradycyjnych, a'przynajmniej w tra
dycyjnie brzmiących z nazwy zawo
dach. Bo już np. klasy szkolące ope
ratorów ■ sprzętu cieszą się sporym 
zainteresowaniem młodzieży. - --

To nie są, oczywiście, bariery nie 
do przełamania. Trzeba się jednak 
z nimi liczyć i umiejętnie kierować 
programami szkolenia zawodowego. 
Preferencje dla programu mieszka- 
nlówego-pótóebne są; jak swidaćjtw 
każdej dziedziftie?--'

.— Fakt, że w ostatnich latach po- 
.nad 4'0‘proX,^ mieszkanio
wych przekazuje się do .użytku, a 
więc, i wykańcza w IV kwartale, 
spiętrza te trudności, o których mó
wiliśmy. Bardziej rytmicznie" rózło- 
źona praca dla wykonawców robót 

wykończeniowych wpłynęłaby za
pewne na łagodzenie całego próbie-, 
mu.

— Niewątpliwie tak. Do poprawy 
tej. rytmiki w budownictwie mie
szkaniowym przywiązujemy wielką 
wagę. To jest to, czego w całym bu
downictwie od góry do dołu życzy
libyśmy sobie najbardziej. Ta spra
wa ma nie tylko materialny, ale 
i ludzki wymiar. Nietrudno sobie 
przecież wyobrazić, ile nerwów kosz
tują wszystkich te ostatnie tygodnie 
planu. Mimo podejmowanych wysił
ków, przy wzrastających z roku na 
rok zadaniach nie udaje nam się 
ciągle tej rytmiki uzyskać.

Nie jest to sprawa zależna od sa
mego budownictwa. O tej rytmice 
decyduje cały, proces przygotowania 
inwestycji mieszkaniowych. Pod ko
niec 1977 roku wydana .została de
cyzja prezesa Rady Ministrów zobo
wiązująca wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego do udostęp
niania .nam całej, potrzebnej_ doku
mentacji i terenów w określonych 
terminach. Wpłynęła ona na popra
wę sytuacji w roku bieżącym. Liczy
my więć,' że W ■ tym roku zrobimy 
krok do przodu również w rytmice 
oddawania mieszkań do użytku.

— Panie Ministrze, maje ostatnie 
pytanie dotyczy kosztów, budowni
ctwa mieszkaniowego. Obliguje mnie 
do jego postawienia zarówno zanie
pokojenie społeczne szybko rosną
cymi kosztami tego budownictwa, 
wpływającymi na wzrost ceny mie
szkań, jak i charakter pisma, które 
reprezentują. Czy podejmuje się ja
kieś. przedsięwzięcia, które by da
wały' nadzieję na Zahamowanie tego 
wzrostu?

— Poruszyła Pani temat tak ob
szerny, że w dzisiejszej rozmowie z 
pewnością nie da się go naświetlić 
w pełni. Mogę tylko powiedzieć, że 
koszty samego budownictwa rosną 
proporcjonalnie do wzrostu. Cen ma
teriałów i środków technicznych 
stosowanych przez'wykonawców. Na 
koszt mieszkania, który jest podsta
wą ustalania jego ceny — choć nie 
jest on pełny,, bo. jak. wiadomo, bu
downictwo otrzymuje dotacje na po
krycie części tych kosztów — składa 
się jednak wiele elementów. Zależy 
ón m. in. od rozwiązania projekto
wego.. Od tego mianowicie, czy jest 
to mieszkanie w budynku wysokim 
czy niskim, jak ukształtował w nim 
projektant relacje między. po
wierzchnią mieszkalną a niemie
szkalną itp. Za wzrastającymi w 
ostatnich latach kosztami budowni
ctwa kryją się również generalne 
koszty urbanizacji.

Koszty budownictwa mieszkanio
wego są w naszym resorcie przed
miotem systematycznej analizy. W 
miarę możliwości staramy się elimi
nować zbędne wydatki. Podani taki 

’pozornie drobny przykład. Zakaza
liśmy np. ostatnio wywożenia ziemi 
z wykopów, obligując wykonawców 
do jej zagospodarowania na miejscu 
przy współudziale projektanta. Wią- 
żemy nadzieję z nowym systemem 
ekonomiczno-finansowym budowni- 
CttUja* kJÓry powinien, bez nakazów 
ź &O^ ^sl»^ęą^d9';PPdejmóyrąnia 
go 'łypu‘'ąjicj!atyĄv. Pfoponuję jednak 
podjąć ten t&hStV‘W$bneJ publi
kacji.

— Dziękuję za rozmowę;
Rozmawiała:

TERESA GÓRNICKA

z obrad 
Prezydium 

Rzqdu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu 19 to- Prezydium Rządu 
oceniło — na podstawie informa

cji przedłożonej przez Ministerstwo 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolnic 
czych — stan realizacji zadań zwią
zanych z rozwojem produkcji licen
cyjnych ciągników dla rolnictwa.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego’■ Prezydium Rządu ^rozpa
trzyło ktopleks przedsięwzięć zmie
rzających do rozwinięcia w kraju 
własnej produkcji''materiałów i wy
robów, których import napotyka ok- 
reslone trudności.' Środki na siinan- 
•śówanie tych przedsięwzięć zostały 
przewidziane W tegorocznym planie. 

. Wylkpnanie prac, związanych z budo
wą ^odpowiednich. .instalacji zapew
nioną ministerstwa}.w ramach włas
nych: grodków inwestycyjnych.

Na posiedzeniu» omawiano -wyniki 
prac komisji powołanej przez- pre
zesa Rady Ministrów, dla dokonania 
ęceny. d^iałalpości . i opracowania 
koncepcji. Organizacji projektowania 
budownictwa ogólnego. Zapadły de
cyzje, których celem jest usprawnie
nie dziM&lńótef projektowej, podnie
sienie efektywność!.istniejącego po- 
tepćjaiu; przede wszystkim z myślą 
o., pokryciu1 poczęto wynikających z 
rozwoju budownictwa mieszkanio
wego.

Prezydium Rż^dit rozpatrzyło i 
przyjęło przygotowany w porozumie
niu z ORŻZ projekt rozporządzenia 
Raidy MihiśdrpW' W sprawie wykazu 
prąc t wzbronionych kobietom. Obo
wiązujący' dotychczas wykaz takich 
prac -został ustalony w roku 1951 i 
choć był wielokrotnie uzupełniany, 
wymagał rozufdi^ęęia i uściśleń. 
. Przeprowadzone . badania wykazały 
bowiem, że niektóre prace, -technolo
gie i substancje, zwłaszcza nowo 
wprowadzone do procesów produk
cyjnych, mogą oddziaływać • nieko
rzystnie na zdrowie kobiet. Nowe 
rc®po>rządz’enie uwzględnia wyniki 
tych badań. Szczególny akcęnt kła
dzie się na ochronę kobiet ciężarnych 
i kobiet karmiących. Rozporządzenie 
upoważnia ministra zdrowia i opieki 
społecznej do wydawania w porozu
mieniu z ministrem pracy, plac- i 
spraw socjalnych oraz Centralną Ra
dę Związków Zawodowych doraź
nych zakazów zatrudniania kobiet, 
jeśli zajdzie przypuszczenie, iż okre
ślone prace, nie objęte ■ wykazem, 

. męgą mgrażąć ićh, zdrowiu. ■'
..W związku z .poprawą . sytuacji 

t,rąpsportątyej, Prezydjurp Rządu u- 
chyliło powziętą na pobzątku stycz
nia br. decyzję o ■wstrzymaniu ruchu 
turystycznego z Polski do innych 
krajów. Ruch ten zostanie wznowio- 

. ny z dniem 1 lutego br.

w ubiegłym tygodniu

w kraju

9 BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 23 bm. 
rozpatrzyło informację o realizacji 
zadań związanych z rozwojem pro
dukcji licencyjnych ciągników rolni
czych. Stwierdzono, że mi?no osiąg
niętego postępu w wykonawstwie in
westycji, występują pewne opóźnie
nia w robotach budowlano-monta
żowych oraz w budownictwie mie
szkań dla załogi. Biuro Polityczne 
zwróciło uwagę na konieczność peł
nego przestrzegania terminów odda
wania do użytku obiektów związa
nych z produkcją- Ciągników licen
cyjnych oraz uruchamiania dostaw 
kooperacyjnych.

Biuro Polityczne zapoznało się ze 
stanem realizacji Uchwal VI i VII 
Zjazdu w dziedzinie kultury, ze 
Szczególnym uwzględnieniem proble
mów pracy ideowo-wychowąwćźej 
wśród młodego pokolenia twórców. 
Biuro Polityczne przyjęło szereg 
zaleceń dotyczących warunków roz
wijania twórczości artystycznej, do
skonalenia systemu upowszechnia
nia kultury, a także sytuacji socjal
no-bytowej środowisk twórczych i 
pracowników kultury.

Biuro Polityczne zaaprobowało 
plan działań polityczno-propagan
dowych na pierwsze półrocze 1979 r.

O KAMPANIA’ SPRAWOZDAW
CZA rozpoczęła się w podstawowych 

jęli dwie rezolucje: „O realizacji de
klaracji Narodów Zjednoczonych o 
wychowaniu społeczeństw w duchu 
pokoju” oraz „O uchwaleniu kon
wencji praw dziecka”.
• 409 MILIARDÓW ZŁOTYCH 

wyniosły w końcu ub. r. oszczęd
ności w PKO i bankach' spółdziel
czych. Jest to najwyższy poziom w 
latach powojennych. Przyrost o- 
szczędności w ub. r. — 28 mld zł — 
był najwyższy od trzech lat. Z kwo
ty tych 409 mld zł ponad 332 mld 
stanowiły oszczędności w PKO, zaś 
blisko 77 mld zł w bankach spół
dzielczych. Najbardziej powszechną 
formą oszczędzania są wkłady tzw. 
obiegowe na książeczkach PKO i ra
chunkach oszczędnościowo-rozli- 
czeniowych. Do 30.XI.1978 r. w tej 
formie zgromadzono ponad 138,6 
mld zł. Na drugim miejscu znajdo
wały się wkłady terminowe — ok. 65 
mld zł. Saldo książeczek mieszkanio
wych zbliżało się do 46 mld zł, wkła
dów premiowanych samochodami do 
27 mld zł; a systematycznego oszczę
dzania przekroczyło 12 mld zł.
• „GDYŃSKI KOSYNIER” to 

nowy, specjalistyczny statek PLO — 
zbudowany w Portugalii, a wyposa
żony w Stoczni Gdańskiej im. Leni
na — przeznaczony głównie do prze
wozu bananów oraz innych owoców 
i artykułów żywnościowych. Ma no
śność 5,6 tys. ton, będzie pływał do 
Ameryki Południowej i Środkowej.
• HANDEL POLSKO-CHIŃSKI 

22 bm. w Warszawie podpisano po
rozumienie o obrocie towarowym i 
płatnościach w 1979 r. między Pol
ską ą Chińską Republiką Ludową. 
Zgodnie z porozumieniem Polska do
starczać będzie ChRL m. in. maszy
ny i urządzenia dla górnictwa wę
glowego, różne maszyny budowlane, 
zespoły prądotwórcze i silniki Die
sla, obrabiarki, maszyny rolnicze, 
części zamienne do uprzednio do
starczonych maszyn i urządzeń, wy
roby hutnicze oraz farmaceutyki.

Z Chin otrzymywać będziemy m.in 
metale kolorowe (antymon, wolfram, 
cynę, rtęć), olej tungowy, olejki ete
ryczne, surowce chemiczne, ryż, her
batę, orzechy, konserwy oWocowo- 
warzywne, wyroby dziewiarskie z 
bawełny, tkaniny jedwabne i baweł
niane, porcelanę stołową, artykuły 
szkolno-papiernicze.

• PRZYDZIAŁY DEWIZ na wy
jazdy turystyczne do krajów kapi
talistycznych i Jugosławii będą się 
odbywać w br. według niezmienio
nych zasad — równowartość 150 
dolarów raz na trzy lata. Zmieniono 
natomiast niektóre warunki przy
działów dewizowych do krajów so
cjalistycznych.- Dwuletni limit pod
wyższono do równowartości 7000 zł 
dla dorosłych oraz 3500 zł dla dzieci. 
Marki NRD będziemy mogli naby
wać po 200 co pół roku, a nie jak 
dotychczas po 100 marek kwartalnie. 
Forinty można nabyć tylko raz ■ w 
roku, a łączny limit w latach 1979- 
80 wynosi dla indywidualnie jadą- 
cych na Węgry 1500 forintów. Wy
jeżdżający do Bułgarii i Rumunii 
mogą dwuletni przydział lewów czy 
lei wykupywać wielokrotnie lub 
jednorazowo za całe 7000 zł. Wyjeż
dżając na zaproszenie do Związku 
Radzieckiego również można jedno
razowo wykorzystać cały dwuletni 
przydział dewiz do wysokości 7000 
zł. Turyści wyjeżdżający do ZSRR 
w zorganizowanych grupach wy
cieczkowych będą mogli nabywać po 
8 rubli na każdy dzień pobytu, taką 
samą kwotę otrzymają turyści in
dywidualni. którzy nabędą w kraju 
za złotówki tzw. wouchery na no
clegi i wyżywienie w’ ZSRR, a jeśli 
wykupią wouchery jedynie na nocle
gi, to dzienna stawka może wzros
nąć do 12 rubli. Nie zmieniły się za
sady sprzedaży koron CSRS: po 80 
koron na każdy dzień pobytu w Cze
chosłowacji, lecz nie więcej niż za 
4500 zł w okresie dwTu lat.
• MOŻE MNIEJ BĘDZIE USTE

REK? Ministerstwo Budownictwa i 
PMB, ZG Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich oraz Związek 
Studenckich Spółdzielni Pracy pod
pisały porozumienie w sprawne u- 
działu studenckiej spółdzielczości 
pracy w realizacji programu budow
nictwa mieszkaniowego. Studenckie 
brygady budowlane zajmą się pra
cami wykończeniowymi. Na począ
tek: w Warszawie, Krakowie, Gdań
sku, Wrocławiu, Szczecinie i Lubli
nie.
• POD DACHAMI WARSZAWY. 

Po ostatnich obfitych śniegach w 
Warszawie przeciekają dachy w po
nad 3,5 tys. budynków’. W wielu wy
padkach są to dachy od dawna cze
kające na remont

xa granicą
Q Po 37 latach panowania szach 

Iranu, - Mohammad Beza Pahlawi 
opuścił swój kraj, być może, na zaw
sze. Rząd Szapura Bachtiara uzy
skał wprawdzie wotum zaufania par
lamentu, ale silna opozycja irańska 
domaga się jego ustąpienia, uważa
jąc go za nielegalny. Przywódca szyi
tów irańskich, ajatollach Chomeini 
wezwał do kontynuowania demon
stracji i strajku generalnego aż do 
obalenia tego rządu.

W wywiadzie dla bejruckiego 
dziennika „As Safir” Chomeini o- 
świadczył, że opozycja, którą kieru
je. wyznaje zasady polityki nieza- 
angażowania. Zaatakował wojskowe 
porozumienia Iranu z USA, stwier
dzając, żc nie służą one interesom 
narodu irańskiego.

B W czasie konferencji prasowej 
prezydent Carter zapewnił o popar
ciu swej administracji dla rządu Sza- 
pura Bachtiara i wezwał ajatolla
ha Chomeiniego do powstrzymania 
się z podjęciem próby obalenia tego 
gabinetu.

Nawiązując do rokowań SALT, 
Carter stwierdził, że zawarcie przez 
Stany Zjednoczone porozumienia ze 
Związkiem Radzieckim nie przynie
sie szkody USA. jak argumentują 
amerykańskie koła zimnowojenne.

■ W Moskwie, w 30-lecie powo
łania do życia RWPG, obradował 
Komitet Wykonawczy tej organizacji.

■ 20 stycznia nastąpiło połącze
nie jednolitego systemu energetycz
nego Związku Radzieckiego i wspól
nego systemu energetycznego euro
pejskich krajów socjalistycznych. 
Stworzy to możliwość efektywniej
szej wymiany energii między euro
pejskimi krajami socjalistycznymi 
i zapewni jej dostawy do poszcze
gólnych państw i obszarów w okre
sach największego zapotrzebowania. 
Dzięki temu systemowi w europej
skich krajach socjalistycznych moż
na będzie zmniejszyć o 500 MW mo
ce rezerwowe zakładów energetycz
nych, niezbędne dla normalnego 
funkcjonowania gospodarki. Działa
nie tego systemu poprawi również 
bilans paliwowo-energetyczny Buł
garii, Czechosłowacji, NRD, Polski 
i Węgier.

■ Wojska izraelskie dokonały ata
ku na wsie w południowym Libanie.
| Premier Indii, Morarji Desai 

oświadczył, że gotów jest uznać Ra
dę Rewolucyjną Ludu Kambodży, 
gdy tylko zwróci się ona oficjalnie w 
tej sprawie do rządu indyjskiego.

■ Wskutek ■ złych warunków at
mosferycznych samolot prezydenta 
Franeji nie mógł wylądować w Bu
kareszcie i wizyta Giscarda d’Estaing 
w Rumunii została odroczona.

B W Moskwie z oficjalną wizy
tą przebywał hiszpański minister 
spraw zagranicznych, Marcelino 
Oreja Aquirre.

■ Ogłoszono komunikat Central
nego Urzędu Statystycznego ZSRR 
o wynikach gospodarczych 1978 ro
ku. Dochód realny w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wzrósł o 3 proc. Pro
dukcja przemysłowa zwiększyła się 
o 4,6 proc. O 3,6 proc, wzrosła wy
dajność pracy. Rok 1978 był bardzo 
pomyślny dla radzieckiego rolnic
twa. Zebrano 235 min ton zbóż i 8,5 
min ton bawełny. Średnia miesięcz
na wynagrodzenia pracowników fi
zycznych i umysłowych wyniosła 
160 rubli.

B Minister energetyki USA, Ja
mes Schlesinger występując w Kon
gresie stwierdził, że niezbędny bę
dzie ogólnonarodowy wysiłek w ce
lu oszczędzania energetyki, aby zre
kompensować utratę dostaw ropy 
irańskiej. Podkreślił, że racjonowa- 
nie benzyny i inne tego typu posu
nięcia mogą okazać się konieczne, 
jeżeli dobrowolne ograniczenia nie 
zdadzą egzaminu lub gdy produkcja 
irańska nie zostanie szybko wzno
wiona.

H Większość mieszkańców Gren
landii wypowiedziała się w referen
dum za autonomią wewnętrzną wy
spy. 70,i proc, wyborców głosowa
ło „tak”.B Prognoza „Chasse Econome- 
tric”, jednostki zajmującej się prze
widywaniami gospodarczymi w 
„Chasse Manhattan Bank” głosi, że 
w ciągu najbliższych 10 lat handel 
światowy będzie wzrastać o 5 proc, 
rocznie w’obec 9,7 proc, przed rece
sją z lat 1974—1975. Spowoduje to 
dramatyczne zmniejszenie aktywno
ści gospodarczej krajów Europy Za
chodniej, bardzo uzależnionych od 
eksportu. Na pogorszenie sytuacji te
go regionu wpłynie ponadto wzrost 
kosztów siły roboczej. Na początku 

lat siedemdziesiątych siła robocza w 
Europie Zachodniej była o wiele tań
sza niż w USA. W 1981 r. europej
skie ceny eksportowe będą o 21 proc, 
wyższe od cen amerykańskich i o 31 
proc, od cen japońskich.

Zdaniem „Chasse Econometric”, z 
opracowanego ostatnio, zachodnio
europejskiego systemu walutowego 
skorzysta praktycznie jedynie RFN. 
Mimo iż Republika Federalna nie 
zdoła utrzymać stopy wzrostu go
spodarczego na poziomie sprzed re
cesji, to jednak uda się jej ograni
czyć stopę inflacji i utrzymać nad
wyżkę bilansu handlowego. Inne 
kraje zachodnioeuropejskie, których 
kursy walut będą zawyżone, ucier
pią na tym. bowiem zmniejszy to 
dodatkowo konkurencyjność ich to
warów na rynkach światowych.
II Ropa naftowa i gaz pokrywać 

będą zaledwie 25 proc, światowego 
zapotrzebowania energetycznego w 
roku 2020 wobec 60 proc, obecnie 
i 35 proc, w roku 2000. Takie są sza
cunki komisji ochrony źródeł ener
getycznych Światowej Konferencji 
Energetycznej.

Produkcja ropy naftowej osiągnie 
maksymalny poziom w 1980 roku,- a 
jej udział w światowych zasobach 
energetycznych spadnie do 10 proc, 
w roku 2020. Produkcja gazu ziem
nego powinna wzrastać do roku 
2000, kiedy osiągnie 20 proc, świa
towego bilansu energetycznego, a 
następnie spadnie do 10—15 proc, w 
roku 2020. Zmniejszeniu znaczenia 
ropy naftowej ■ i gazu towarzyszyć 
będzie wzrost produkcji węgla, ener
gii nuklearnej i słonecznej, które 
powinny w roku 2020 pokryć dnie 
trzecie zapotrzebowania energetycz
nego świata.

Światowa podaż energii może 
osiągnąć w roku 2020 równoważnik 
160 mld baryłek ropy naftowej (22.8 
mld ton), tj. trzy razj’ więcej niż 
obecnie.

■ Bank Światowy poinformował 
o udzieleniu Rumunii dwóch poży
czek o łącznej wysokości 110 min 
dolarów. Pierwsza z nich w wyso
kości 70 min dolarów przeznaczona 
jest na finansowanie budow?y drugie
go etapu elektrowni w Turceni. 
Drugiej pożyczki — 40 min dolarów 
— udzielono na budowę huty rur 
stalowych o dużej średnicy. Obu 
pożyczek udzielono na 15 lat przy 
oprocentowaniu 7,35 proc, rocznic.
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Ti A ASY
I CZASY
JACEK BOWOK

LEŚNICZY Zakrzewski — trzy
dzieści lat pracy w lesie — wcala 
nie nazywa się Zakrzewski. Ale 

pa pierwsze — podpisał w nadleśnic
twie rozporządzenie dyrektora okrę
gu, że bez specjalnego zezwolenia 
uie będzie rozmawiał z nikim z pra- 
sy. a po drugie...

Zdarzyło się, ie kilku nadleśni
czych głośno i publicznie oponowało 
przeciwko niektórym posunięciom 
zwierzchników. Wkrótce inspekcja 
niezbicie wykazała, że są to najgor
si nadleśniczowie w całym, okręgu 
i zmienili posady.

Zakrzewski wykonuje plany cięć 
i zalesień, w zeszłym roku i ze zryw
ką sobie poradził, ale nawet na nie
go inspekcja coś znalazła: cechów- 
kę do drewna trzymał, byle jak, na 
wierzchu, nie jak nakazują przepisy 
— w sejfie. Zakrzewski nie tęskni 
sa kolejną inspekcją, bo u siebie w 
leśniczówce -w ogóle nie ma sejfu.

„Przegląd Techniczny” publikując 
dyskusję „Las i ludzie” (6—12.VIII. 
78 r.) rozpoczął pytaniem:

„Leśnicy są of iarną, zamiłowaną w 
zawodzie grupą społeczną, ale nie 
ehcą*szczerze mówić o swoich spra
wach. Obawiają się zwierzchników, 
ministerstwa, kar za krytykę?”

„To są insynuacje” — odpowie
dział ' zastępca dyrektora Naczelnego 
Zarządu Lasów Państwowych, mgr 
inż. Tadeusz Orzeszek.

Romantycy 
i technokraci

Stoimy na poboczu szosy teore
tycznie biegnącej lasem. Co kilometr 
paruhektarowa łysina niczym liszaj. 
Zakrzewski pokazuje na taką -właś
nie polanę i mówi, że płakał, kiedy 
ciął te sosny.

— Kiedyś — wspomina — wkrót
ce po wojnie, wbijano mi do głowy, 
że piękny leśny krajobraz jest do
brem takim samym jak metry ku- 
biczne papierówki. Z rozpędu przez 
wiele lat na rozmaitych naradach 
protestowałem, gdy planując „zręby 
całkowite” odsłaniano brzegi jezior 
i drogi. Dałem spokój kolejny raz 
usłyszawszy, że jestem niedzisiejszy. 
Nie obraziłem się ’ nawet, bo zdaję 
sobie sprawę że istotnie — jestem 
niedzisiejszy.

Podleśniczy Stasiak — cztery lata 
po technikum — to już inne poko
lenie. Patrzy ze znudzeniem po lesie, 
nie bardzo rozumie o co Zakrzew
skiemu chodzi.

— Panie leśniczy — przerywa 
wreszcie żale nad krajobrazem — 
czy to jest sprawa? Niech pan opo
wie, jak w zeszłym roku wycięliśmy 
dziesięć hektarów na torfie. Jeszcze 
ze szkoły pamiętam, że na torfie 
trzeba lecieć przerębowkę, wycinać 
najwyżej jedną trzecią masy. A tak 
— co? Zrobiło się bagno, bo nie ma 
jak zalesić...

Zakrzewski, który zdobywał do
świadczenie w czasach, gdy rąk do 
pracy w lesie było dosyć, dopowia
da, ,źe kiedyś na takim gruncie wy
cinało się pół hektara rocznie, po- 
temludzie koszykami na plecach no
sili ziemię pod nowe sadzonki.

Stasiaka nie obchodzi, co było kie
dyś, irytuje go natomiast, że- czter
dzieści metrów, krzesaków utopiło się 
w bagnie,- bo nie było jak zerwać.

Zakrzewski jest stary, niski i -pę
katy. Stasiak jest młody, smukły i w 
mundurze leśnika prezentuje się 
elegancko. Ale to jest najmniej istot
na różnica między nimi.

Pierwszy gospodarkę leśną- uważa 
za rodzaj filozofii, dla drugiego las 
jest maszyną do produkcji drewna.

Zakrzewski, sądzi, że las 1 jego 
możliwości powinny określać reguły 
gry, jednym tchem potrafi mówić 
o planie i moralności. Stasiak dziw: 
się, że'w tej'fabryce nikt na co dzień . 
nie przestrzega zasad, które wpaja
no mu w szkole, i z tego powodu 
są straty. W rezultacie jeden i drugi 
są niezadowoleni.

Sprawa 
najbardziej delikatna

Co roku Zakrzewski z podleśni
czym robią szacunki. Wyznaczają, ile 
i jakiego drewna można uzyskać bez 
uszczerbku dla terenów leśnictwa. 
Ostatnio wyliczyli, że będzie tego 
dwa tysiące metrów.

Tak się złożyło, że dokumenty do 
nadleśnictwa woził Stasiak. Nad
leśniczy spojrzał na papiery, włożył 
do szuflady i kazał sporządzić nowy 
wniosek, na 3,5 tys. metrów.

— Skąd ja panu wezmę to drew
no — protestował Stasiak.

— Masz głowę, żeby myśleć — 
usłyszał w odpowiedzi.

Odjechał kawałek od nadleśnictwa, 
do urzędowego dziennika czynności 
wpisał: „9.00—13.00'— wyznaczanie 
cięć pielęgnacyjnych”, wstawił rower 
w krzaki i położył się spać.

Następne dni spędzał w lesie ra
zem z Zakrzewskim szukając tego 
dodatkowego drewna.

— Panie Stasiak, ta sosna chyba 
krzywa... — drapie się w głowę leś
niczy.
~ Krzywa — potwierdza Stasiak.
— No to znakuj pan.
— A tu jakby za gęsto rosną...
— Za gęsto — Stasiak jest zgodny.
Stasiak chichocze pod nosem, kie

dy potykając się o zwalone i od roku 
nie wywiezione z lasu drzewa wyz
nacza nowe do cięcia, Zakrzewski 
kinie.

Przy drogach znajdują jeszcze tro
chę brzóz, które słabo się zapowia
dają; z papierówką brzozową są naj
większe kłopoty.

Stasiak, kiedy zaraz, po szkole roz
począł pracę w lesie, często „podpa
dał”, bo nie mógł zrozumieć, jak to 
się dzieje, że drzewa leżą i niszczeją, 
gdyż nie można nadążyć z wywozem, 
a on musi w pośpiechu wycinać no
we, nie zawsze w zgodzie ze zdro
wym rozsądkiem.

Teraz zaczyna już przenikać nie
które zależności ekonomiczne i po
rusza się na tym terenie coraz swo
bodniej. Wie, że plan cięć to jest 
jedna sprawa, a plan dostaw druga. 
Z każdego będzie rozliczany oddziel
nie i nie powinno go obchodzić, co 
leży w lesie, tylko żeby porządek był 
w dokumentacji. A bilans wyprowa
dza się na zero w taki choćby spo
sób:

Zgodnie z poleceniem pozyskuje 
na przykład 40 metrów papierówki 
świerkowej. Potem ta papierówka 
leży w lesie miesiąc, drugi, trzeci, 
czwarty, bo nie ma jej czym wy
wieźć. Po tych czterech miesiącach 
drewno przestaje być papierówką, 
gdyż zanadto wyschło i nie poradzą 
z nim sobie korowaczki. Odstawia 
się je jako opał, czyli drzewny 
szmelc.

Ponieważ jednak w dokumentacji 
była papierówka, kolejne 40 metrów 
pozyskanej papierówki odbiera; się 
z lasu jako opał i teraz wszystko się 
zgadza.

W roku 1977 zapasy drewna w la
sach polskich wynosiły 3572 tyś. me
trów. Na początku roku następnego 
wzrosły do 4342 tys. metrów. We
dług pobieżnych szacunków w jed
nym tylko województwie zielonogór
skim straty z powodu deprecjacji 
drewna w porę nie wywiezionego z 
lasu wynoszą 6—8 milionów złotych 
rocznie.

Drewno to jest rozsadnikiem kor
nika i cetyńca. Powinno się je spry
skiwać, ale nie ma czym i nie ma 
kto tego robić. Dodatkowe szkody 
wyrządzone przez pasożyty są nie 
do oszacowania.

Leśnictwo nie ma odpowiedniej 
ilości sprzętu do zrywki i wywozu 
drewna, nie ma odpowiedniej ilości 
ludzi.

Zakrzewski powiada, że Jeszcze 
cztery, lata temu 80 proc, zrywki ro
bili u niego chłopi z okolicznych wsi. 
Dzisiaj — co najwyżej doliczyłby się 
pięciu procent, gdyż chłopom prze
stało się opłacać. Podrożały pasze, 
uprząż skórzana i inne* akcesoria 
końskiego wyposażenia. Stawka zaś 
za dzień pracy z parą koni w lesie 
jest ta sama — 200 zł.

Leśniczemu powiadają, że nie umie 
współżyć, z ludźmi,. skoro nie chcą 
u niego pracować, i że zły z niego 
organizator.

Leśnictwo więc,‘żeby uniezależnić 
się od pomocy z zewnątrz, kupiło 
sobie własnego konia. W ubiegłym 
roku plan zrywki został, .wykonany. 
Chłop z koniem za metr kubiczny 
dostaje 20 zł. Im wyszło 200 zł, ale 
nikt nie miał o to pretensji, bo były 
to pieniądze z innego funduszu.

— Cięcie krzywi się Zakrzew
ski — to najbardziej delikatna śpra- 
tva.

Kto pod czym 
dołki kopie

Z trudem przedzieraliśmy się przez 
łake, bo ostra leśna trawa wybujała 
do pasa. — To jest właśnie, ta szkół
ka — zatacza ręką krąg Zakrzewski. 
Rzeczywiście, jeśli rozgarnąć, trawę 
i schylić się, gdzieniegdzie można na
trafić na zielone jeszcze sadzonki.

Leśniczy woli pokazywać, trzydzie
stoletnie laski, które sadził własną 
ręką, — bo — jak mówi — to jest 
jego legitymacja leśnika, order za 
pracę i ozdoba munduru. Ale tutaj 
przyprowadził mnie, żeby wytłuma
czyć. dlaczego nie jest dumny z tego, 
że wykonuje plan zalesień, i to। ma
teriałem o wysokich walorach gene
tycznych.

Zalesianie jest pracą nad wyraz 
mozolną. Najpierw trzeba wykopać 
dołek, potem dokładnie wsadzie don 
młoda sosenkę, tak, żeby się korze
nie nie podgięły, bo- wszystko poj-

Fot. A. JAŁOSlNSKI

dzie na marne, następnie zasypać 
i uklepać. Dniówka 70 zł.

, W okresie najlepszym dla prąc 
pielęgnacyjnych w lesie — na sa
mych grzybach można zarobić 20—30 
tys. złotych, a miejscowe kobiety po
trafią liczyć.

Po pierwsze więc — lamie się prze
pisy ustalając akord. — Nie obchodzi 
mnie, ile czasu będziecie robili, tyle 
i tyle płacę za hektar — mówi Za
krzewski.

Skoro jednak stawka jest akordo
wa, kto ma głowę pilnować, żeby 
nie podginały się korzenie młodych 
sosenek?

Jeśli na świeżo zalesionym tere
nie przyjmuje się tylko 20 proc, sa
dzonek, uprawę taką uważa się za 
przepadłą, trzeba ją zaorać i wszyst
ko zacząć od początku. Ostatnio mieli 
zaorać 20 hektarów, ale zarząd pole
cił wykazać, że przyjęło się 75 proc, 
młodych drzewek i nie zaorali. Ten 
las to właśnie ta łąka, o której była 
mowa wyżej. Zakrzewski słabo rozu
mie się na subtelnościach statystyki, 
powiada po prostu, że to nieuczciwe. 
Podleśniczy Stasiak skłonny jest 
rzecz ujmować w kategoriach szkol
nego racjonalizmu.

Wracając do metod perswazji: że
brze się u -znajomych i sąsiadów — 
pomóżcie. O dziwo, przynosi to nie
kiedy rezultaty.

Po trzecie — przypomina się lu
dziom ze wsi, że oni też mają swoje 
interesy do „Lasów” — piece w oko
licy opalane są drewnem, a łąki nad
leśnictwa puszczane w dzierżawę rol
nikom.

Z tej trzeciej metody, najskutecz
niejszej, Zakrzewski korzysta tylko 
w ostateczności, gdyż jako „niedzi
siejszy” nie może się pogodzić z tym, 
żeby talii nacisk nazywać umiejęt
nością organizacji...

Teoretycznie istnieje możliwość 
zmechanizowania pracy. W zeszłym 
roku dostali sadzarkę. Taka sadzar- 
ka nadaje się tylko do prac na grun
tach porolnych, gdzie jest stosunko
wo równo i gładko, holować ją musi 
ciężki ciągnik, potrzebuje czterech 
ludzi do obsługi, to jest tylu, ilu eta
towych robotników Zakrzewski ma 
w całym leśnictwie, i sadzi hektar na 
dzień.

Zakrzewski nie zdążył się nawet 
dobrze zastanowić, czy ta sadzarka 
bardzo im pomoże, bo zepsuła się 
po dwóch godzinach i do dzisiaj jest 
spokój.

Teoretycznie powinno się sadzić 
pas brzozy na przykład, pas sosny. 
Monokultura bowiem utrudnia wal
kę ze szkodnikami i ewentualnym 
pożarem. Robi się to nadzwyczaj 
rzadko, bo-gatunki drzew liściastych 
wymagają więcej zabiegów pielęgna
cyjnych, a nie ma kto tego robić. 
Ponadto wyżera je zwierzyna płowa. 

Leśnictwo, owszem, określą zaleca
ny ńa danym, terenie stań zwierzyny, 
ale nikt się z jego zaleceniami nie 
liczy.

Zakrzewski byłby zadowolony, 
gdyby tylko udało mu się wykonać 
wszystkie zabiegi, pielęgnacyjne, ja
kich wymaga sosna. Ale na tym pa
górkowatym i poprzecinanym torfo
wiskami terenie żaden sprzęt me
chaniczny, żadne brony talerzowe 
nie zdają egzaminu, a ludzi, jak po
wiedzieliśmy, nie ma skąd wziąć.

Co będzie dalej? Nadleśniczy Sta
siak stwierdza rzeczowo, że za 15 lat 
sam młody las.

„Pozyskanie w kraju 24 min me
trów surowca drzewnego — ostrzegał 
poseł Franciszek Gesing na posiedze
niu sejmowej Komisji Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego 7 grudnia 
1978 roku — wymagać będzie skie
rowania do prac związanych z wy
rębem. drewna całego posiadanego 
sprzętu, kosztem prac w dziedzinie 
hodowli i pielęgnacji lasów”.

Las 
nie znosi improwizacji

W jakim stopniu doświadczenia 
jednego, trochę przypadkowo wybra
nego leśnictwa korespondują z pro
blemami większych zespołów? Jak 
leśnicy widzą perspektywy gospo
darki leśnej poddawanej dosyć bez
względnym naciskom potrzeb bieżą
cych? Na ile szczerze i rzeczowo chcą 
rozmawiać o swoich sprawach na 
szczeblu nieco wyższym niż gajowy?

Gabinet głównego technologa 
okręgowego zarządu lasów państwo
wych. 800 tys. hektarów na terenie 
laiku województw, około czterystu 
leśnictw, 12 tys. robotników, około 
1500 osób personelu techniczno-in
żynieryjnego.

Główny technolog proponuje, że
bym nie przesadzał. Nie ma wątpli
wości, że gospodarka leśna jest ra
cjonalna, bo las z natury rzeczy nie 
znosi improwizacji. Tłumaczy mi, że 
każdy najgłupszy kwartał zaznaczo
ny jest na mapie i opisany. Wiado
mo, ile, gdzie i kiedy można wyciąć 
i limity cięć planuje się wiele lat 
naprzód. Wiadomo też, co i kiedy 
trzeba zalesić. Gdy mój rozmówca 
rzuca procentami przyrostów, ze zna
jomością rzeczy operuje areałem so
sny’ i buka, trudno się oprzeć wra
żeniu, że gałęzie nadmiernie wybu
jałych drzew za chwilę wcisną się 
oknem pokoju...

Wzdłuż ścian księgi urządzenia la
su — szczegółowa dokumentacja jed
nostek leśnych zwanych obrębami 
(nadleśnictwa dzielą się na obręby, 
te z kolei na leśnictwa). Zęby zoba
czyć, jak nam przyrasta, wskazuję 
pierwszą z brzegu.

Obręb W. Sosna. Do wyrębu na
dają się drzewa w wieku 80—120 lat, 
czyli taki właśnie drzewostan można 
określić jako pełnowartościowy.

W latach 1,965—75 w klasie wieku 
80—90 lat ubyło. 18. proc, drzew (w 
hektarach). 90—1Ó0 lat — 17 proc.. 
100—110 lat — 12 proc., 110—120 lat 
— 44 proc....

Chętnie zgadzam się z głównym 
technologiem, że trafiliśmy jakoś pe
chowo. Na chybił trafił wyciągamy 
inny dokument. Lata 1964—75.

Drzew w wieku 80—90 lat — uby
ło 33 proc.

90—il00 lat — przybyło 19 pros.
100—110 lat — ubyło 38 proc. 
110—120 lat — ubyło 48 proc.
— O, widzi pan, tutaj przybyło — 

cieszy się mój rozmówca. Ale cieszy 
się jakoś bez przekonania. Propo
nuję więc, żeby sam wybrał księgi 
jakiegoś terenu wybitnie turystycz- 
jiego i jako taki traktowanego w 
planach perspektywicznych, bo wy- 
daje mi się, że gdzie jak gdzie, ale 
tam właśnie laa może liczyć na pew
ne względy.

Obręb J. Lata 196S—7S.
Sosna 80—90 lat — przybyło 17 

proc.
90—100 lat — przybyło 11 proc., 

100—110 lat — ubyło 28 proc,, 110—120 
lat — ubyło 55 proc.

Dalsza rozmowa jakoś się nie klei...
Gabinet dyrektora naczelnego. Dy- 

rektor upewnia się, że ja ten temat 
pragnę potraktować z całą powagą. 
Proponuję, żebyśmy obydwaj sprawę 
traktowali serio.

Najpierw więc słyszę maksymę, że 
„gospodarka leśna zasadza się na 
trwałości t ciągłości gospodarowa
nia”. Zaraz potem, iż „z lasu można 
brać tylko tyle, ile przyrasta”.

Ile czasu można wygłaszać same 
rzeczy budujące, będąc dyrektorem 
okręgowego zarządu lasów państwo
wych? Okazuje się, że kwadrans.

Sentencje po to są, aby brzmialy 
pięknie, marnie jednak wytrzymują 
konfrontację z realiami.

Kiedy nietaktownie napomykam o 
realiach, dyrektor powiada, że „trze
ba to zrozumieć. Jeśli Włocławek 
stoi, a taki-postój kosztuje milion za 
dobę, to ja niby nie dam im papie
rówki? Zyjemy w świecie braków 
i stale trzeba je łatać”.

Kolejna maksyma dyrektora 
brzmi: „Takie jest życie”.

Ludzie zarządzający leśnictwem, 
ilekroć stawia im się zarzut, iż czer
pią z lasu ponad jego możliwości, 
przede wszystkim odkrzykują — że 
ofiarnie lub na miarę potrzeb. I o 
to właśnie mam do nich pretensję, 
gdyż od dyskusji — jak mówi Ste
fan Bratkowski — nie umiera się.

listy

Szymon 
Szymonowi 
nie równy

Mila Redakcjo!
Biuro wycinków prasowych „Glob” 

nadesłało mi felieton p. Żanetty Re
gel („Z. G.” nr 53/1978) pt. „Marzy mi 
się nagość!" — gdzie pierwsze zdanie 
głosi, iż tytułowe słowa powiedział 
jakiś „pan Szymon”. Jak widać z re
akcji „Globu”, to imię kojarzy słę na 
ogół, skutkiem nadmiaru mej gęby 
w telewizji, z niżej podpisanym i na 
stan ten dziś, niestety, nie ma rady.

Dlatego — aczkolwiek nagość istot
nie mi się raz po raz marzy ze stu 
czterdziestu rozmaitych okazji — 
pragnąłbym donieść uprzejmie, że 
akurat nie marzyła mi się na poka
zie mód p. Hase w Teatrze Wielkim, 
bo mnie tam nie było. Ostatnio tylko 
przemknąłem przez wernisaż p. Go
łębiowskiego, gdzie wśród pamiątek 
z dawnych kabaretów widniały fotki 
tzw. nagistek z zespołu Wysockiej 
itp., było to istotnie w salach Mu
zeum Teatru. Jednakże nie wypowia
dałem cytowanych słów, bo i niby 
dlaczego? Zwłaszcza, że w kabare
tach to bywa („Frico” Prutkowskłe- 
go, „Syrena” chwilami etc.) i abso
lutnie nie rozmarza, raczej denerwu
je z przyczyn artystycznych.

Sądząc z opisu, należało na owym 
pokazie p. Hasębyć, szkoda, że mnie 
to ominęło. Natomiast wiem, iż bez 
względu na różnice wyglądu, ludzie 
ludzi mylą, ostatnio ktoś zawołał do 
mnie „cześć, panie Lengren!", kto 
inny gdzie indziej mi mówił „panie 
Ładysz, pan to ma glos!” etc. etc. — 
więc widocznie p; Regel, usłyszawszy 
westchnienie do nagości z ust jakie
goś drobnego brunecika (może Toep- 
litza?) uznała je za słowa „pana Szy
mona”... .

Go. pozwoliwszy sobie nadmienić 
■ pozostaję z szacunkiem 

(gruby, rudobrody, w okularach)
SZYMON KOBYLIŃSKI

Szanowny Panie' Szymonie! .
Jako gorącą wielbicielka Pana ta

lentu .iiie mogłabym nigdy popełnić 
takiej pomyłki, o jaką mnie Pan po
dejrzewa. Wszelako imię, któremu 
Pan swoją wszechstronną twórczo
ścią takiego dodaje blasku, ma zasz
czyt obnosić spora jeszcze liczba Po
laków. Do nich należy niewątpliwie 
pan Szymon, o którym w moim 
świątecznym felietonie wspomina
łam. Pana — stwierdzam autoryta
tywnie — na owym pokazie kolekcji 
Grażyny Hase w Klubie „Interpress” 
nie było, choć rzeczywiście jest Pan 
bywalcem. . Co wyjaśniwszy kreślę 
się z szacunkiem dla imienia i ta
lentu.

(malowana blondynka)
ZANETTA REGEL

Mleczne 
poniedziałki

Z uczuciem przykrości przeczyta
liśmy notatkę na temat „mlecznych 
poniedziałków” w bydgoskich ka
wiarniach, zamieszczoną w „Zywoci- 
ku Gospodarczym” („Ż.G.” nr 59/ 
1978).

(Polegają one na tym — przypomi
namy — że w poniedziałek każdy 
konsument może darmo dostać 
szklankę mleka. Organizatorzy chcą 
przede wszystkim przekonać mło
dzież do białego napoju, wyrobić w 
niej nawyk systematycznego picia 
mleka. Gastronomia raczej powinna 
karmić niż wychowywać — żartował 
„Żywocik”).

Nie możemy się zgodzić ze zda
niem Autora notatki. Proponowanie 
picia mleka, jako jednego z najbar
dziej wartościowych pod względem 
odżywczym produktów — jest ni
czym innym jak wdrażaniem nawy
ków racjonalnego żywienia. Uważa
my. żc sprawa ta należy do naszych 
podstawowych obowiązków. Sposób 
odżywiania się decyduje o zdrowiu 
społeczeństwa, z czego zdając sobie 
sprawę, taką akcję u siebie zainicjo
waliśmy.

Nie uzurpujemy sobie prawa do 
miana fachowców w zakresie peda
gogiki, ale uważamy, że obowiązkiem 
każdego obywatela, a nade wszystko 
instytucji uspołecznionych, jest 
m. in. wpływać wychowawczo na 
młodzież wspólnie z tymi, którzy 
trud jej wychowania ponoszą zawo
dowo.

Pragniemy uprzejmie, poinformo
wać Redakcję, że akcja bezpłatnej 
szklanki mleka spotkała się w na
szym mieście z aplauzem jego miesz
kańców, a naszych konsumentów, 
jak również z przychylną opinią 
miejscowej prasy.

Informujemy również — nie cze
kając na sugestie redaktora „Żywo- 
eika” — że sprawę żywienia traktu
jemy pierwszoplanowe już od lat, co 
ilustrują następujące dane:

— prowadzimy 21 stołówek w za
kładach przemysłowych, w których 
średnio dziennie wydaje się 5 tys. 
obiadów. 3 tys. śniadań, kolacji, 
5 tys. posiłków regeneracyjnych;

— 25 restauracji bydgoskich wy
daje obiady abonamentowe w ilości 
średnio dziennic 6 500 porcji dla pra
cowników 172 przedsiębiorstw oraz 
przygotowuje posiłki regeneracyjne i
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profilaktyczne w ilości Średnio 
dziennie 5 tys. porcji;

— zarówno w stołówkach jak i w 
zakładach gastronomicznych otwar
tych organizujemy, popularne już w 
mieście, kiermasze wyrobów garma
żeryjnych i ciast z okazji świąt, 
imienin, wolnych {sobót itp.;

— uzupełniamy zaopatrzenie skle
pów detalicznych produkcją garma
żeryjną i ciastkarską wartości ok. 
700 tys. zł miesięcznie;

— udział produkcji własnej w 
ogólnych obrotach, bydgoskiej .ga
stronomii systematycznie wzrasta i 
sięga obecnie 65 prpc.

Wyrażamy nadzieję, że w przysz
łości tak poważny tygodnik, jak 
„Życie Gospodarcze” kształtować bę- 
dzie opinię publiczną o gastronomii 
na podstawie rzeczywistych, spraw
dzonych faktów, za co bylibyśmy 
bardzo zobowiązani.

mgr ZDZISIÓW BARZYK 
dyrektor

WSS „Społem” ~ Bydgoszcz 
Oddział Gastronomii

RED,: Ale nam się.dostało! Już 
jesteśmy „za”.

Skarpetki 
z dziurką

Nawiązując do notatki zamieszczo
nej w „Żywociku Gospodarczym” 
(„Z. G.” nr 50/1978 r.) Zjednoczenie 
Przemysłu Dziewiarskiego i ' Poń
czoszniczego informuje:

Pojawienie się na rynku wyrobów 
pończoszniczych' o odmiennym od 
tradycyjnego sposobie zakończenia 
czubków jest wynikiem oddania do 
eksploatacji nowoczesnych automa
tów pończoszniczych- wyposażonych 
w urządzenia do automatycznego za
mykania czubków skarpetek. Polska 
nie produkuje maszyn dó wytwarza
nia skarpetek, przemyśl nasz wypo
sażony jest w maszyny z importu, w 
tym przypadku przez żnańe icenio- 
ne na świeci e firmy czechosłowackie 
i włoskie. Opisany w artykule spo
sób zakończenia czubków skarpetek 
jest w świecie ogólnie stosowany. 
Automatyczne zakończenie czubków 
eliminuje dodatkową fazę produkcji 
— zszywanie. Przy tym sposobie za
kończenia w czubkach skarpetki po- 
zostaje mały otwór, który jest wido
czny po rozciągnięciu dzianiny, co 
nie obniża Wartości użytkowej wy
robów przy prawidłowym założeniu 
skarpetki na. nogę — czubek skarpet- 
ki powinien być umieszczony pod 
zgięciem palców.

Wszystkie wyroby z automatycz
nie zamykanymi czubkami zostały 
poddane badaniom użytkowym przed 
wprowadzeniem Ich do obrotu towa
rowego.

Zamknięcie,tego typu nie jest roz
wiązaniem luksusowym, lecz stan
dardowym, wprowadzanym w celu 
zaspokojenia zapotrzebowania' na 
wyroby pończosznicze, pozwalającym 
również oszczędnie gospodarzyć su
rowcami j zatrudnieniem.

Należy zaznaczyć, że udział wyro
bów pończoszniczych grubych pro
dukowanych tym sposobem jest nie
znaczny i stanowi zaledwie 4,4 rpoc. 
produkcji wyrobów pończoszniczych 
ogółem.

mgr inż. ADAM KACZMARSKI 
z-ca nacz. dyr. d/s produkcji

Zjedn. Przem. Dziewiarskiego 
1 Pończoszniczego — Łódź

15 godzin 
na posterunku?

W krakowskiej restauracji „Baj
ka” — „Żywocik Gospodarczy" 
(„Ż. G.” nr 50/1978) wypatrzył wy
wieszkę ^kierownik zakładu obecny 
ód 9 do 24”. Informacja wydawała 
się bajkowa.

BUDŻETOWE 
PROBLEMY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ga ograniczenie strat nadzwyczaj
nych, których wzrost bardzo nieko
rzystnie odbija, na wynikach ekono
micznych gospodarowania. Jest on 
przy tym związany z występowaniem 
wielu zjawisk bardzo szkodliwych 
ze społecznego i ekonomicznego pun
ktu widzenia. Chodzi .tu zwłaszcza 
o straty spowodowane zaniedbania
mi w jakości produkcji, terminowo
ści dostawy gromadzeniem nadmier
nych zapasów, zbyt długim, prze
trzymywaniem wagonów przez 
klientów 'kolei, brakiem należytej 
dbałości o ochronę majątku naro
dowego itp.

Administracja terenowa w 
planach swojej działalności 
uwzględnić powinna fakt, że 

od nowego roku do1 budżetów 
terenowych wpływać będą do
chody pochodzące z 500 . spół
dzielni zrzeszonych dotychczas w 
branżowych i krajowych związkach 
spółdzielczych i rozliczających się z 
budżetem centralnym.. Ta decentra
lizacja gospodarki spółdzielczej zna
leźć powinna m. in. wyraz we 
wzmocnieniu nadzoru nad nią ze 
strony aparatu administracji . tere
nowej, Oddziaływać powinien on 
zwłaszcza na poprawę efektywności 
gospodarowania spółdzielni i roz
szerzanie przez nie produkcji rynko
wej.

W odniesieniu do dochodów bud
żetowych . osiąganych od gospodarki 
nie uspołecznionej, większej niż do
tychczas, uwagi wymaga przede 
wszystkim racjonalne kształtowanie 
obciążeń gospodarki chłopskiej.. Cho
dzi tu zwłaszcza o to, aby ulgi w 
podatku gruntowym przyznawane 
były za rzeczywiste osiągnięcia rol
ników w zagospodarowaniu gruntów 
nabytych od państwa, . zagospodaro
waniu gruntów niskich klas i za 
rzeczywisty wkład w rozwój hodow
li bydła. Konieczne jest ponadto pod
danie weryfikacji zasadności stoso
wania wobec niektórych zakładów 
rzemieślniczych dogodnych form 
opodatkowania w postaci karty po
datkowej i opłat skarbowych.

Ma to znaczenie już nie tylko z 
punktu widzenia dochodów budże
towych, ale i eliminowania nadmier
nych dochodów niektórych grup lud
ności. Dogodne formy opodatkowa
nia zakładów rzemieślniczych mają 
płużyć przyśpieszeniu rozwoju .rze
miosła świadczącego usługi dla lud- 
nqśęi i rozwijającego produkcję ryn- 
kową. Nie powannykn^prze
radzać się w formę przysparzania 
dodatkowych dochodów zakładom 
prowadzonym nieuczciwie lub na 
skale uzasadniającą znacznie wyż
sze opodatkowanie.

Uwzględnienia wymaga też fakt, 
że w ostatnich latach przybyło wie
le nowych obiektów stanowiących 
indywidualną własność obywateli. 
Wskazane jest więc zwrócenie nieco 
większej uwagi na objęcie ich wy
miarem podatku od nieruchomości 
i na prawidłowe ustalenie podstawy 
wymiaru tego podatku.

Realizacja planu dochodów za
pewnić powitana nie tylko sftaanso-- 
wanie planowanych wydatkówi, ale 
również odpowiedniej kwoty rezer
wy na wydatki nieprzewidziane oraz 
sporej lokaty nadwyżek środków 
budżetowych w Narodowym Banku 
Polskim. Lokata ta w pewnej mierze 
może być traktowana jako wycofa
nie przy pomocy budżetu nadmiaru 
środków z niektórych ogniw gospo
darki uspołecznionej w celu wzmoc
nienia równowagi ekonomicznej kra
ju. Wiadomo bowiem, że nadmiar 
środków nie sprzyja poprawie efek
tywności gospodarowania.

PRAWIDŁOWA realizacja planu 
wydatków budżetowych wymaga 
uwzględnienia faktu, że nawet 

przy najbardziej oszczędnym ukształ
towaniu tego planu w toku wykona
nia mogą powstać pewne rezerwy. 
Samo zaplanowanie odpowiednich 

kwot nie może więc stanowić tytułu 
do ich wydatkowanie. W każdym 
przypadku konieczna jest pogłębio
na ocena racjonalności i niezbędno
ści ponoszenia przez budżet okre
ślonych wydatków.

Potrzeba takiej weryfikacji, planu 
wydatków budżetowych odnosi się 
zwłaszcza do ich części przeznaczo
nej na finansowanie zadań gospo
darczych, które pochłaniają 60 proc, 
ogółu wydatków budżetu. Są to 
głównie tzw. dotacje przedmiotowe 
i ujemne różnice budżetowe, związa
ne z dofinansowaniem produkcji, na: 
którą ceny nie pokrywają kosztów 
wytwarzania.

Odnosi się to w szerokim zakre
sie do dziedzin produkcji związa
nych z gospodarką żywnościową. 
Wzrost dopłat może tu być uzasad
niony np. podwyżkami cen skupu 
produktów rolnych czy wzrostem, 
kosztów połowów ryb morskich. 
Ważne jest jednak, aby podwyższo
ne dopłaty nie służyły pokrywaniu 
skutków niegospodarności przed
siębiorstw. Konieczne jest więc, aby 
od początku roku zainteresowane 
resorty rozwinęły prace zmierzają
ce do weryfikacji stawek dopłat ze 
środków budżetowych w celu ści
słego dostosowania ich do założeń 
planu dotyczących obniżki kosztów 
produkcji. Sprzyjać temu powinno 
opracowanie w pierwszynp kwartale 
uściślonych programów ograniczenia 
deficytowości produkcji na 1979 r.

Ważnym odcinkiem wydatków go
spodarczych budżetu jest finanso
wanie zadań rozwoju rolnictwa. Pil
ne potrzeby tego rozwoju sprawiły/ 
że plan przewiduje zwiększenie o ; 
1400 osób zatrudnienia w gminnej 
służbie rolnej' i w zakładach wete
rynarii. Powinno to znaleźć wyraz 
w 'bardziej efektywnym wykorzysta
niu środków budżetowych, zwłasz
cza przewidzianych na konserwację 
urządzeń wodno-melioracyjnych, 
wodociągów wiejskich,, poprawę 
zdrowotności zwierząt gospodarskich 
itp. Dotychczasowa bowiem efektyw
ność wykorzystania środków na te 
cele nie może być uznana za zado
walającą, a w wielu przypadkach 
środki te nie są w pełni wykorzy
stywane. Świadczy to, że na wielu 
terenach służba rolna powinna wy
datnie’ zintensyfikować' swoją dzia
łalność,.na . rzecz realizacji regionąl- 
tayChptógramów rozwoju

Wcwydatkach na gospodarkę ko
munalną specjalnej uwagi wymaga 
szybki wzrost dopłat do komunika
cji miejskiej. Tylko częściowo jest 
on uzasadniony wprowadzaniem 
droższych w eksploatacji autobusów 
czy wzrostem cen części zamiennych, 
w warunkach stabilizacji opłat za 
przejazdy. Niemały wpływ na po
ziom tych dopłat wywierają również 
różnego rodzaju nieprawidłowości w 
gospodarce remontowej i eksploata
cyjnej.

Województwa, gdzie oddawane bę
dą w br. większe ilości nowych mie
szkań, powinny ponadto zwrócić 
większą uwagę na oszczędną gospo
darkę środkami na utrzymanie ulic, 
placów, zieleńców tip. Oszczędności 
te powinny pozwolić na wy gospo
darowanie odpowiednich środków na 
utrzymanie ulic, placów i zieleńców 
w nowych osiedlach.

W wydatkach na gospodarkę mie
szkaniową odnotowania wymaga 
utworzenie, podobnie jak w 1978 r., 
rezerwy na modernizację mieszkań 
w starych budynkach. Z zarezerwo

wanego na ten cel 1 mld zł sko
rzystają te województwa, które na 

czas zgłoszą odpowiednie programy 
działania i wygospodarują odpowied
nie rezerwy mocy przerobowych w 
budownictwie^

W finansowaniu działalności so
cjalnej i kulturalnej uwzględnienia 
wymaga fakt, że i na tym odcinku 
istnieją znaczne rezerwy poprawy 
gospodarności. Wskazują na to cho
ciażby opracowane w.br. normatywy 
zapasów. Okazuje się bowiem, że za
pasy te w wielu przypadkach znacz
nie przekraczają na ogół dość „ulgo
wo” określony poziom zapasów nor
matywnych. Upłynnienie nadwyżek 
materiałowych powinno więc stać 
się w 1979 r. ważnym czynnikiem 
poprawy zaspokojenia potrzeb szkół, 
szpitali, ośrodków kultury i wszyst
kich innych urządzeń socjalnych i 
kulturalnych. Upłynnianie tych nad
wyżek powinno również pozwolić 
na. wygospodarowanie dodatkowych 
środków na utrzymanie uruchamia
nych niekiedy poza planem, nowych 
żłobków, przedszkoli itp. w oparciu 
o adaptację istniejących obiektów.

Cechą charakterystyczną planu 
wydatków na usługi socjalne 1 kul
turalne jest upoważnienie do kolej
nej podwyżki norm wydatków na ży
wienie w szpitalach, sanatoriach, 
przedszkolach, zakładch opiekuń
czo-wychowawczych itp., w grani
cach 1 zł na osobę dziennie, w opar
ciu o oszczędności na innych wydat- 
kąeh. Ważne jest jednak, aby zain
teresowane ogniwa administracji 
państwowej pomyślały o wygospo
darowaniu tych środków już na po
czątku nowego roku, a nie pod ko
niec roku, jak to miało nie jednokrot
nie miejsce w 1978 r. W przypad
kach, gdy zaoszczędzenie odpowied
nich kwot okaże się niemożliwe, na
leży pomyśleć o uruchomieniu od
powiednich kwot ze środków rezer
wowych budżetów terenowych.

Doświadczenia 1978 r. wska
zują, że konieczne jest zwię
kszenie rozwagi w rozdy

sponowaniu środków rezerwo
wych budżetów terenowych. W wielu 
bowiem przypadkach w oparciu o te 
środki w bardzo poważnym stopniu 
dofinansowywane są wcale nie naj
bardziej priorytetowe potrzeby kul
tury fizycznej i turystyki oraz kul- 

ograniczo
nym dofinansowywaniu potrzeb1 o- 
chrony zdrowia, opieki społecznej 
czy opieki nad dziećmi. Poprawie 
gospodarności środkami, rezerwowy
mi sprzyjać ma wprowadzenie na 
1979 r. obowiązku zaoszczędzenia 25 
proc, środków rezerwowych uzyska
nych z rozliczenia ponadplanowych 
dochodów i nie zrealizowanych wy
datków za 1978 r. Ze względu na 
spodziewany w niektórych woje
wództwach wzrost kwot podlega
jących rozliczeniu, nie we wszystkich 
przypadkach musi to prowadzić do 
ogólnego ograniczenia funduszu re
zerwowego rad narodowych przewi
dzianego do rozdysponowania w 
1979 r. w porównaniu z jego pozio
mem w 1978 r. W każdym jednak 
przypadku konieczne jest prawidło
we ustalenie hierarchii potrzeb fi
nansowanych ze środków rezerwo
wych i ścisłe jej przestrzeganie.

Odrębnym problemem wymagają
cym w 1979 r. więcej uwagi jest fi
nansowanie przez budżet remontów 
kapitalnych obiektów gospodarki ko
munalnej oraz obiektów służących 
potrzebom oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia itp. Duże zapotrzebowanie 

na to remonty sprawia, że konieczne 
jest ustalenie ścisłej hierarchii za
dań, które powinny być realizowane 
w pierwszej kolejności. W Warun
kach ograniczanych możliwości roz
wijania robót remontowych trzeba 
Bię koncentrować na zadaniach naj
pilniejszych. Ważne jest przy tym 
ścisłe zbilansowanie zdolności prze
robowej ze środkami na remonty. 
Często bowiem środki te nie są wy
korzystywane ze względu na brak 
mocy przerobowych lub występują 
nieuregulowane zobowiązania za re
monty, których skala przekracza ak
tualne możliwości finansowe.

Czynnikiem sprzyjającym realiza
cji robót remontowych są dalsze u- 
dogodnienia w finansowaniu nowo 
organizowanych brygad remomowo- 
-budowianych. Od nowego roku na 
wyposażenie ich w środki obrotowe 
można bowiem wykorzystywać środ
ki funduszów zasobowych rad naro
dowych, a zatrudnienie i fundusz 
płac brygad tworzonych dla potrzeb 
remontu obiektów oświaty i wycho
wania oraz ochrony zdrowia nie są 
limitowane.

Specyficznym zadaniem budżetów 
terenowych na 1979 r. jest zapew
nienie odpowiednich środków na do
finansowanie czynów społecznych. 
Trzeba się bowiem liczyć ze znacz
nym ożywieniem zainteresowania 
ludności podejmowaniem różnego ty
pu akcji społecznych z okazji XXXV- 
lecla PRL. Warto już obecnie pomy
śleć o opracowaniu odpowiednich 
wojewódzkich programów działania, 
by móc przedstawić potrzeby w 
dziedzinie dofinansowania czynów 
społecznych. Rząd przewidział bo
wiem, że budżety rad narodowych 
zostaną z tego tytułu dofinansowane 
3-lkrotnie wyższą kwotą niż to by
wało w poprzednich latach. Można 
więc będzie w oparciu o te środki 
rozwiązać wiele pilnych potrzeb go
spodarki terenowej.

Charakterystyczną cechą planu na 
1979 r. jest ogólne ograniczenie wy
sokości nakładów inwestycyjnych. 
Ważne jest więc pełne wykorzysta
nie czynników mogących chociaż 
częściowo wyeliminować niekorzyst
ne skutki tych ograniczeń. Czynni
kiem takim jest m. in. zezwolenie 
na wykorzystanie nadwyżek fundu
szu zasobowego rad narodowych (w 
części przekraczającej 5 proc, planu 
wydatków bieżących) na finansowa
nie poza planem nakładów inwesty
cyjnych przedsięwzięć związanych z 
rozwojem produkcji rynkowej i u- 
a&ug;?dląf^ nąirPr
dpwych dysponujących takimi nad
wyżkami w 1979 r. niewątpliwie Ję 
zwiększy. Warto więc, aby admini
stracja terenowa zwróciła większą 
niż dotychczas uwagę na wykorzy
stanie stworzonych jej na tym od
cinku możliwości.

*

PRZEDSTAWIONE pokrótce nie
które problemy realizacji bud
żetu państwa na 1979 r. wska

zują na potrzebę dużej kon
centracji wysiłku wszystkich og
niw administracji gospodarczej i 
państwowej na prawidłowej realiza
cji przyjętych ustaleń. Chodzi zwła
szcza o konsekwentne wdrażanie 
wszelkich przedsięwzięć niezbędnych 
dla poprawy efektywności gospoda
rowania w przedsiębiorstwach go
spodarki uspołecznionej i w sferze 
budżetowej oraz o amortyzowanie 
niekorzystnych skutków niektórych 
koniecznych posunięć zmierzających 
do wzmocnienia reżimu oszczędności 
i wdrożenia założonych w planie nie
zbędnych zmian strukturalnych na
szej gospodarki.

STANISŁAW BUDZISZEWSKI

NOMINACJE 
PROFE
SORÓW

RADA PAŃSTWA na ■wniosek 
prezesa Rady Ministrów przy- 

’ mała tytuły profesora zwyczaj
nego 43, a profesora nadzwyczajnego 
74 luicaonyim. Wręczenie nominacji 
odbyło się 18 bm. w Belwederze. 
Wśród nowo mianowanych profeso
rów znalazło się 3 ekonomistów.

Tyttuł profesora (zwyczajnego nauk 
ekoiPnmiicznych otrzymał:

Paweł Bożyk — SGP1S, prof. nad
zwyczajny od 1975 r. Zainteresowa
nia naukowe profesora koncentru
ją się na zagadnieniach międzynaro
dowych stosunków gospodarczych, 
handlu zagranicznego, problematyce 
integracji. krajów socjalistycznych 
oraz polityce społeczno-gospodarczej. 
Do. ważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Współpraca gospo
darcza krajów RWPG”, PWE 1976 r. 
I wyd„ 1977 II wydanie; „Handel 
zagraniczny a społeczno-gospodar
czy rozwój Polslś”, „Nowe Drogi” 
1978 r.; „Polityka społeczno-gospo
darcza Polski Ludowej”, KiW 1977 
r.; „Teoria integracji socjal^tycz- 
nej” (wspóiautorsbwo), PWE 1977 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

Roman Kulczycki — SGPiS, doc. 
od 1968. r. Zainteresowania naukowe 
profesora skupiają się wokół zagad
nień statystycznych bilansów gospo
darki narodowej. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: 
„Teoria i praktyka badania staty
stycznego”, PWE 1971 r.; „Statysty
ka spożycia”, wyd. SGPIS 1972 r.; 
„Podstawowe zasady obliczania in
deksów ekonomicznych”, wyd. GUS, 
1974 r.; „Wydajność pracy w prze
myśle” (komentarz metodologiczny 
do rozdz. „Czynniki wzrostu produ
kcji przemysłowej”), wyd. GUS 1977 
rok.

Stanisław Sudoł — Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, doc. 
od 1970 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na proble
matyce ekonomiki produkcji, kosz
tów w przedsiębiorstwie, zarządza
nia w drobnej wytwórczości. Do 
ważniejszych opublikowanych pozy
cji należą: „Rachunek kosztów w za
rządzaniu przedsiębiorstwem prze
mysłowym”, PWE 1972 r.; „Ekono
mika i organizacja przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Zarys popularny", 
PWE 1972 r.; „Koszty w zakładach 
przemysłowych”, wyd. Instytutu Fi
nansów 1976 r.; „Odnowienie pro
dukcji przemysłowej”, Ekonomika 
i Organizacja Pracy” 1978 r.

Wszystkim nowo mianowanym 
Profesorom składamy serdeczne gra
tulacje 1 życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej.

Przyznałem? — odpowiada mgr 
WŁODZIMIERZ WÓJCICKI, dyrek
tor WSS „Społem” w Krakowie, Od
dział Gastronomii — że informacja o 
obecności kierownika w zakładzie w 
godz. od 9 do 24 była niedokładna. 
Kierownik zakładu chciał w ten spo
sób poinformować konsumentów, że 
w zakładzie przez cały czas działal
ności przebywa on sam lub jego za
stępca.

Wołanie 
o pastę

Na terenie Rzeszowa, woj. rze
szowskiego oraz w wielu placówkach 
handlowych woj. tarnobrzeskiego 
brakuje pasty do obuwia wszystkich 
kolorów, i to od ponad 2 miesięcy. 
Zdawałoby się, podstawowy produkt, 
a nie ma go nigdzie. W sklepach naj
częściej nie wiedzą dlaczego tak jest, 
a obiegowa wieść głosi, że ponoć za
kładom produkcyjnym zabrakło pu
delek do pakowania pasty. Może w 
tej sprawie odezwałoby się Minister
stwo Przemyślu Chemicznego albo 
inny resort odpowiedzialny za ten 
stan rzeczy.

MARIAN SKRZYPEK
Rzeszów

ROK 1977/1978 W PGR
PODSUMOWANE zostały wyni

ki ekonomi czno-produkcyjne w 
roku gospodarczym 1977/78 w 

państwowych gospodarstwach rol
nych.

Analiza wyników wykazuje, że w 
stosunku do planu .roku 1977/78 
przekroczone zostały znacznie na
kłady. Na przykład: na zakup inwen
tarza żywego — o 3 mld zł, na za
kup nasion i surowców do prze
twórstwa rolnego — o 3,8 mld zł, na 
zakup materiałów i przedmiotów 
nietrwałych — o 1,4 mld zł, na pła
ce — o 1,0 mld zł itd.

Większe niż przewidywano nakła
dy, zwłaszcza aa zakup inwentarza 
żywego oraz nasion i surowców, 
tłumaczy się zachwianiem równowa
gi pomiędzy działami produkcyjny
mi (produkcja roślinna) a działami 
przetwórczymi (produkcja zwierzę
ca i przetwórstwo rolne).

Słabe wyniki w produkcji roślin
nej (częściowo usprawiedliwiają je 
szkody spowodowane długotrwałymi 
opadami, a następnie spływem wód) 
sprawiły, że dla osiągnięcia piano-. 

wanego na rok 1977/78 pogknvia 
zwierząt oraz przetwórczości rolnej 
trzeba było sięgnąć do zapasów i do
konać zakupów surowców poza pań
stwowymi gospodarstwami rolnymi. 
Zgodnie zaś r. obowiązującym syste
mem, ekonomiczno-finansowym PGR. 
zmniejszenie zapasów zwiększa 
koszty. Zrozumiałe jest, że są one 
odpowiednio wyższe, jeśli dochodzą 
do tego ponadplanowe zakupy poza 
przedsiębiorstwami,

Przy braku możliwości znaczniej
szej reprodukcji rozszerzonej -wła
snego stada, aby osiągnąć planowa
ną sprzedaż produkcji zwierzęcej 
(co w zasadzie nastąpiło) oraz zało
żony w planach przyrost pogłowia 
zwierząt gospodarskich (od wykona
nia odpowiednich wskaźników pla
nu zależą przecież premie), dokona
ne zostały zakupy zwierząt spoza 
PGR. W tym miejscu trzeba jednak 
dodać, że niezależnie od wewnętrz
nych potrzeb państwowych gospo
darstw rolnych nabywają one 
zwierzęta gospodarskie (zwłaszcza 
prosięta) w celu utrzymania zainte-: 

resowania producentów indywidual
nych ich hodowlą. Obydwa te czyn
niki, a mianowicie osiągnięcie zało
żeń w produkcji zwierzęcej oraz in
terwencyjna funkcja państwowych 
gospodarstw rolnych w sferze obro
tu stały się bezpośrednimi przyczy
nami przekroczenia Kosztów zakupu 
inwentarza żywego.

Są to jednakże niejako wtórne 
źródła powstawania kosztów pro
dukcji zwierzęcej w państwowych 
gospodarstwach, rolnych. U podstaw 
rosnących kosztów, na co niejedno
krotnie zwracaliśmy uwagę, leży 
takżę zła organizacja pracy, nad
mierne zużycie pasz, duża ilość 
upadków zwierząt itd. Fakt, że wy
sokie nakłady na rozwój produkcji 
zwierzęcej nie znajdują proporcjo
nalnego odbicia w przychodach 
(między innymi z wyżej wymienio
nych powodów), skłonił tak kom
petentną placówkę, jak Instytut 
Ekonomiki Rolnej, do postawienia 
tezy o nieopłacalności produkcji 
zwierzęcej w państwowych gospo
darstwach rolnych.

K badań IER wynika, że rentow
ność towarowej produkcji zwierzę
cej, obliczanej jako stosunek ceny 
do kosztu przeliczeniowej jednost
ki zbożowej, wynosi w państwowych 
gospodarstwach 90 proc. Te same 
badania wskazują na zdecydowaną 
opłacalność produkcji roślinnej, dla 
której wskaźnik opłacalności wyno
si 130 proc.

Względy ekonomiczne przemawia
ją więc za przyspieszeniem rozwoju 
produkcji roślinnej, tak aby lepiej 
zharmonizować ją z produkcją 
zwierzęcą w PGR, co stworzy pod
stawy do poprawy ich rentowności.
' Mimo niewykonania planowanych 
zadań produkcyjnych (łącznie w 
produkcji zwierzęcej i roślinnej) 
przekroczony został znacznie fun
dusz płac. Wzrost średniej płacy 
(bez premii i świadczeń w naturze) 
był wyższy o 7,7 proc, od założone
go w planie. Fakt ten wymaga tym 
bardziej podkreślenia, że jednocze
śnie nastąpił spadek wydajności 
pracy mierzonej wartością produkcji 
końcowej netto na 1 zatrudnionego 
(o 17,5 proc, w stosunku do planu). 
Dodać przy tym należy, że uzbroje
nie techniczne — mierzone warto
ścią środków trwałych brutto na 1 

ha użytków rolnych — wzrosło w 
stosunku do planu o 8,8 proc, (a w 
stosunku do wykonania w roku 
1976/77 — o 12,8 proc.).

Niewątpliwie, na takie ukształto
wanie się relacji między średnią 
płacą a wydajnością pracy duży 
wpływ wywarły dodatkowe na
kłady robocizny przy zbiorach 
wyłożonego zboża, dosuszanie na
sion, usuwanie skutków powodzi 
itd.

Porównując jednak nakłady pra
cy żywej w przedsiębiorstwach dzia- 
łających w podobnych warunkach, 
trudno nie wyciągnąć wniosku, że 
istotny wpływ na takie, a nie inne, 
wyniki mają również tak zwane 
czynniki subiektywne.

Sumując, produkcja końcowa 
netto") w roku 1977/78 w państwo
wych gospodarstwach rolnych jest 
niższa od planowanej, a także niższa 
od poziomu osiągniętego w po
przednim roku gospodarczym (odpo
wiednio o 15,2 proc, i o 4,8 proc.). 
__________ jd-

;t?i końcowa ner.to Jest
niKiein oddającym w &pqsób stosunko
wo najpełniejszy rezultaty działalności 

(produktywność. ziemi, 
srodkow trwałych, wydajność pracy).
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ksi u „Świerczewskiego

LECH FROELICH

FABRYKĘ Wyrobów Precyzyjnych 
im. gen. Swiercżewsia^ 
sza-wie zn'am - od - wielutlati —.dziś' 

stała się zakładem. ■ wiodącym-Kom^ 
binatu Przemysłu? : Narzędziowego. 
„VIS”, grupującego 44 fabryk narząd 
dzi oraz zaplecze
ne i handlowe.'Dytekdja Kombinatu''' 
i Fabryki jest wspólna, wszystkie'*" 
komórki fuhkcjonałne'’spełniaij.ą swo^' 
ją rolę zarówno wmibec?FWP','imJ^ 
Świerczewskiego,>; jak;' i.ipozćst&y^ 
fabryk" kombinatu.:' 'Itezypcmńę /yŁ.-' 
program produkcyjny.ś'fabryk'<'oibej'- 
muje: precyzyjne;.narzędzia 
jące,' takie jak, .przećiągaicta;'^ 
gwintowniki, narzynki;^^^^ 
pomiarowe. -<w ‘szczególności suw
miarki, mikrometry/;!?płv^^ , wzorco
we, . elektryczne pnzyrządy -.ppiiiiaró- 
we; wreszcie narzędzia, (diamentowe; 
taw. obciągacze dp. ściernie;.‘i,.ścier-, 
nice. W roku ubiegłym- urUehomio- • 
no także antyimportową' produkcję ' 
precyzyjnychimarzędzń-skrawających' 
do głowic w* oparciu o' licencję ame
rykańskiej firmy „Gleasoń*’.- .

Wyroby fabryki charakteryzują się. 
wysokimi . parametrami ' I 'dobrą ja
kością wyitonfinia; Pozwoliło to' na' 
zdobycie- {• utrwalenie1 pozycji eks
portera, zarówno na rynkach krajów 
socj alistycznych,. jak "i upr ze-
mysloAvionych .krajów, kapitalistycz
nych RFN, USA^-Fiiadcji."

W grudniu ubiegłego rpku odbyła 
się w Komtiinącie'/^ 
samorządu robotniczego, poświęćona 
analizie, omówieniu i; przyjęciu. pla- 
dii produkcyjnego całego..'kombina
tu. Teraz, wjstyczniu 1979 ń; w po
szczególnych: fabrykach /■ kombinatu 
KSR fabryczne, mając-juz w ogól-, 
nych ramach nakreślone7 żądania? za
stanawiaj ą .się,' jak '.te' zadania reali
zować. : Ogólne .hasło efektywność. 
Przy mniejszych nakładach pracy, 
surowców/, przy niższym zużyciu: su
rowców,'—-• w wyższym., stopniu za
spokajać potrzeby' • odbiorców,.'- uzy
skiwać lepsze relacje .ektaomiężnb.
Narzędziowy głód

■ Konkretnie,", ‘w. roku '1979, '■ piań 
sprzedaży wyrobów, i FWP .im. 
Świerczewskiego'' ma osiągnąć.. 1*,9 
mld zł-w cenach zbytu.;

—. Przedłożone dziś Konferencji 
Samorządu Robotniczego ’: główne 
wielkości i relacje planu na rok 1979 
— mówił Eugeniusz-.Starłek,'dyrek
tor naczelny kombinatui fabryki:— 
są integralnie związane zcałokształ- 
tem zadań' Kombinatu, "uwzględnią.'- : 
jąeych aktualne: potrzeby-gospodar
ki. narodowej i warunki gospodaro
wania. Utrzymana została; w bieżą
cym roku wysoką, planowaną na po

ziome 7,8 proc., dynamika wzrostu 
produkcji sprzedaży i usług. Wyzna- 
czorto wysokie zadania -w dostawach 
rynkowych — wzrost o 9,1 proc. 
'Warto pamiętać, że w roku ubieg
łym (1^78) dostawy rynkowe, także 
w pórów-ndniu z rokiem 1977,- wzro
sły o 30,2 proc. , Wyznaczono wyso
kie zadania eksportowe;-' ogoleni 
Wzrost' ekspor.tu-\tDyiiiesie ■ 6,7-proc.; 
a na II obszar' płatniczy — 7;7 proc: 
(i znów, przypórrinęj że w roku 1978 
ip.pdró:^ 1977- eksport
wyrobów „Świerczewskiego" do II 
obszaru .płatniczęga się -o
■18,2 proc.).IVreżMtgcie- W bieżącym 
roku aż 43,6 -prdci produkcji- fabryki 
stanowić będzie izw: produkcja pre- 
ferowana■ — na rynek i ńd: eksport, 
podczas.gdy- jeszcze'‘dwa- lata ićmu 
na te dwie dziedziny przypadało ‘37,2 
proc, produkcji. : Ta; tendencja: jest 
wyrazem.polityki zakładającej uinoc-; 
nienie. ‘równowagi: rynkowej -ż:! rów- 
.nbzóagi' bilansu’handlil ztigr.anićżhe- 
go-

• Jednakżeciążyńa nas obowiązek, 
i nikt nas a niego nie zwalnia, za
bezpieczenia niezbędnych ' dostaw- na
rzędzi- dla- przemysłu: ' kr
Wiemy .bawiein, że mimo ‘iwylóohariM 
i nawet przekroczenia .pldnózóapycli 
zadań < wyr oku' u b iegłym^ i
odbiorców; krajowych występowały- 
dokuczliwe , -niedobory -W zakreślę 
sżó^gw lprpdi^włmych ' przez"tycis- 
narzędzi:
-'Stawia tó^p^^
bryką ssęzególnie odpowiedzialńę .za- 
danla elastycznego sterowania'asor- 
tyrhehtem- produkcji/^
godo bieżącego popytu w! poszcze
gólnych gru-pach towarowych. '

: Tó' dyrektorskie ; wprowadźenie dp 
dyskusji,? które . przytoczyłem . we 
fragmentach, wywołało .' odzew* nie 
tylko wpostaci kpr-efęr-ąitu,', ta rączej" 
koreferatów ' wygłoszonych przez 
sześciu przedstawicieli Komisji Śa-' 
mprządu '(d/s-prąeownicżych, zatrud.1 
niidhja' i funduszu płac;. d/s 'produkcji' 
i- zaopatrzenia;"d/s (ekspbrtu,. impor
tu, produkejf ‘rynkowej; ■ d/s postępu' 
te chnióznegpyFńącj 6i^ 
cjalnych'.i'bhip''m^ do spraw'
kontroli wykonania '. ■ uchwał ■ ; i 
wniosków KSR),7 lecz ;co najważ
niejsze, zachęciło także' innych ■człon
ków- ' Konferencji, do . rzeczowych, 
a-nalitycznyc^-a 'niekiedy- kryiycz-- 
nych' wypowiedzi; Obrady KSR nie 
są przecież' i .nie mogą :być j dztałalt 
npśćią' formalną,(chodzió" wciągnięć; 
cie w kraj!», współdecydówtahia, zarzą
dzania' i brania odpowiedzialności za" 
podjęte decyzje coraz szerszego ak
tywu, działalność KSR jest jednym 
z ważnidjsżych przejawów dempkrą-

Wzrost prodykćji: o 7,8' proc.t \przy, z mniejszym o 2 proc.; jak to; osiągnąć,, jak uzyska.ć-niezbędne
lOlproc.^wzrostu'wydajności prą^ — ZjąitapaWiali się nad tyni podczas obrad KSR w FWP im; gen.-Świer
czewskiego Zbigniew Sobierań$Jd,,l..,Stanisław -Dominiak. Fot.‘S. ZUBCZEWSKI

eji: socjalistycznej.'.Dlatego teżi-pi-żyt 
taczając.w skrócie'niektóre; wybrhne 
.wystąpienia, myślę;' że' ta. dyskusja-, 
poprzedzająca formalny akt >‘gMśo- 
wania .„za” przyjęciem-do realizadji 
planu,-jest centralnym i najważńińjV 
sżym jpiinktem obrad. ;-Oto, * có'-'mÓ- 
wili;

Hasło roku: 
oszczędność pracy
.'Wojciech Jaworek z wydziału'ml- 

kromierzy: ’ — Zadania roku śą- nie
wątpliwa trudne — jeśli nastąpić 
ma ' wzrost produkęji sprzedanej 
i" usług-o 7,4 procl; sięgając wartości 
1986 min'zł — a jednocześnie żą^- 
trudnienie zmniejsza się o" 'ckol0;2 
proc., czyli o 77' pracowników. Jak 
to osiągnąć? Odpowiedź, taka prosta 
i- zawsze: słuszna jest znana — przez 
wzrost wydajności pracy. Ale odpo
wiedź r.na, pytanie następne — jak 
ten. 10-procentowy 'wzrost wydajno
ści pracy osiągnąć;.—^ wymaga już 
głębszego zastanowienia: Myślę 
przede wszystkim) - ze; :nie możemy 
bezużytecznie trwonić pracy. — . a 
więc .każda: poprawa jdkóścl, zmniej
szenie udziału braków, jest ośzćzęd-. 
nościa żywej pracy; Myślę,' że ogni
wa- pierwsze tej kampanii o oszcźed- 
ność- pracy tkwią w jakości matęria- 
fow wstępnych, lezą fu\ hutach, od
lewniach kużmachylezą; często pozą 
naszym zakładem —.-3esli.-.wzęc- nie 
chcemy wkładać- pracy. -w -wyrób, 
który później ■ zostanie zdyskwalifi
kowany: muSimy tak z naszymi do
stawcami ułożyć stosunki, by mate
riałów z defektami było' najmniej, by 
je-elimmować..

■ Wacław’.Bórzyckl, ekonomista: 
-CHćiałbym się skupić na sprawie ob- 
niżęńia; "technologicznej pracochłon
ności.-.Plan "na -:rók 1979 .. zakłada 
zmniejsz&n.ie' pracochłonności z ty z 
tulu postępu technicznego w rozmia
rach ; 140 ty s. godzin.—- co odpowiada 

■zatrudnieniu około .50 pracowników.
Dla osiągnięcia ' planowanego 

wzrostu;wydajności pracy musimy w 
tymćrokli: sięgnąć do takich- rezerw, 
które dotychczas nie były w pla- 
nąch fabryki ujmowane ilościowo. 
Na, przykład przez poprawę organi- 
żąęji pracy i udoskonalenie struk
tur,organizacyjnych można będzie — 
liczymy zmniejszyć obsadę nie
których komórek i stanowisk pracy 
i pgwjnnp to przynieść zmniejszenie 
zatrudnienia o 35 etatów w grupie 
pracowników umysłowych i 15 w 
grupie pracowników pośrednio pro
dukcyjnych..
:inńym-źródłem podniesienia- wy

dajności pracy powinno być dążenie 

dti!‘ żmtilęfszenia strat z tytułu ab- 
sent^i^przede wszystkim nięuspra- 
wićdlłiÓionej,;cp powinno przynieść 
w'bilansie czasu pracy poprawę od- 
pbićiadąjącą „uzyskaniu” dodatkowo 
okdło^Ó-prącowńików,..

"D'dHszSfń źródłem przyrostu wydaja 
ności jest:;lepśze wykórzystanie dnia 
■roboczego; eliPiihówanie strat ' czasu, 
wyhikłyhh. zarówno "z ■ przyczyn or- 
gańizaóyjiiych, jak i z przyczyn za- 
leżńyehtl ód samych pracowników. 
Łączńwi 'Spodziewamy - się, z tytułu 
poprawy 'wykorzystania czasu pracy 
ór&z eliminowania strat z tytułu od
stępstw ód technologii, uzyskać efekt 
równy :dodatkówęmu zatrudnieniu 22 
ptdćóWńików.

;Ańtćńi'Kujawa, w imieniu Zakła- 
dÓi^ej^-Orgąhiżacji ZSMP: — Jest 
rzeczą' oczywistą, że skoro jesteśmy 
Fabryką Wyrobów Precyzyjnych — 
to wyroby nasze muszą być precyzyj
ne i wysokiej jakości. - Co przeciw
działa uzyskiwaniu wysokiej jakości. 
Brak systematyczności, brak ryt
miczności, potem pośpiech, nadga
nianie planu m ostatnich dniach mie
siąca czy kwartału. Co dodatkowo 
obciąża f abrykę po stronie'kosztów 
nadgodzinami. (...) Młodzi żel Świer
czewskiego: deklarują objęcie patro
natu nbd trudnymi 'gniazdami .pro
dukcyjnymi , pod hasłem „>„Po ..mnie 
pó$ąwiąó;n^^
'. /Tadei^.»:^ ?wy-
dmałii lZ4^ 
skrawające, gwim-to^ ńarzyuki:
—- Mamy założony w' planie iczrost 
zadań- o 9,3. proc. Jak je wykonać? 
Z naszej stroiły będziemy się) starali 
włączyć do ruchu nowe specjalistycz
ne obrabiarki; nowe agregaty,, które 
w pczywisty sposób obniżają praco
chłonno śc;ńp. agregat do wykonania 
skośnej powierzchni natarcia w nh- 
rzyńkuch pozwoli „zaoszczędzić” 
2000 rbboczoggdzhn, elektrochemicz
ne cechowanie frezów, dłutaków, 
przećiągaczy da~ także .2000 roboczó^- 
godziń, uruchomienie automatycznćj 
rewolwerówki do. produkcji narzy- 
nek — także około 2000 roboczogo-. 
dżin: 'Ale, o ile -możemy być odpo
wiedzialni za działania, które sami 
będziemy realizować, na które sami 
mamy wpływ — o tyle zawsze efek
ty wydziału zależne będą od zaopa
trzenia z zewnątrz. Ostatnio ekspo
nujemy wszędzie bardzo „rynek” 
i „eksport” — to jest zrozumiałe; ale 
w świetle tych dwóch priorytetów 
blednie „produkcja kooperacyjna”. 
A przecież zasilanie, rytmiczne zasi
lanie w półfabrykaty, w narzędzia, 
w energię jest koniecznym zuarun- 
kiem powodzenia. Kto nie wywiązu
je się ze swych zadań kooperacyj

nych; jest moim zdaniem —‘ „bez 
twairzy”;. choćby legitymował śię 
poza tym' wspaniałymi:, wskaźnika
mi.

Troska o człowieka 
na co dzień

Zbigniew Sobierański . z; Rady Za
kładowej: — Ważnym ii czynnikiem 
stabilizacji . załogi; .są; ,■ mieszkania. 
Tam, gdzie, załoga' jest, .młoda, gdzie 
wkraczają w. życie zawod-owe: i ro
dzinne młodzi — potrzeby mieszka
niowe .są szczególnie; ostre.; .Tu, u 
„Świerczewskiego”, :.606: kandydatów 
czeka, na. mieszkania. W ramach ak
cji- „Pomóż sobie sam”, przy udziale 
czekających na miesżktbnia pracow
ników, udało się. przyspieszyć-pa' 
osiedlu Lazurowa wykończenie i od
danie 23 mieszkań... Kropla.w morzu 
potrzeb.; Wy da je się jednak, że 

> wspieranie budowlanych silami za- 
lnteresowp>nych pracowników ocze
kujących godne jest kontynuacji.
• Ze spraw ; związanych; z poprawą 
bezpieczeństwa ż higieny pracy wy
mieniłbym przykładowo trzy naj
ważniejsze przedSięwżięcid;- będzie
my stale dążyć do zmniejszenia 
uciążliwości pracy spowodowanej 
wibracjami (choroba wibracyjna), np. 

■prżeż;Ą’'jżmet!hąntzb 'óperdeji
oŚtrzęnuż-nti^ni^ 
mi&rdfi^ trawienia;";
zmienić chcemy technologię, elimi
nując z -emulsji 'dwuchromian, co 
zmniejszy zagrożenie chorób'; skóry; 
chcąc zmniejszyć zapylenie, {ńa jed
nym z oddziałów chcetny ‘zainstalo
wać centralny wyciąg pyłów...

Stanisław J^miniak, szlifierz ; z 
narzędziowni: '-r Bez narzędzi -nie 
ujedsiesż. Im bardziej nowoczesna 
produkcja, bardziej .precyzyjna,: im 
więcej nowoczesnych maszyn i agre
gatów—tym róla narzędzi ' i. narzę
dziowców -ważniejsza. Zadania -ną- 
rżędziowni u' „Świerczewskiego” na 
rok 1979 zamykają się kwotą 550 tys. 
roboezggodzin.. Narzędziowców ;: jest 
167 i zakładając, że każdy żniehwyT. 
konywać będzie swoje zadania w 
115 proc, (tak jak to miało miejsce 
w roku ubiegłym),. okażę ; się, że w 
bilansie czasu roboczego dysponuje
my tylko kwotą 407,3 tys. roboezo- 
godzln. Widoczny jest brak na na- 
rzędziowni mocy przerobowej zamy
kającej się orientacyjnie • niedobo
rem 142,7 tys. robgćzogodzin.

Czy i jak można tę lukę wypeł
nić? Jak zabezpieczyć. iu pełni po
trzeby działów produkcyjnych na 
narzędzia,przyrządy i uchwyty? jest 
to możłiwe — ale wymagać będzie 

wieJbkleimnK^ działań,, wykra- 
cząji(eyćh;ćżę';^
Od";}^ narzędzi i tech-
noiog&uą^^^ 'takich rozwią-
zani;ięffi^ na zmniej-
ssęn^:''pj.&cochł^ przy produkt
cji tych narzędzi, a zwiększę nie ich 
iriódłośplż

Wpdaje się^ -że: '-trzeba tąkże 
uspY'awnić\ gospodarkę narzędziową 
wżóbrębie ’ cąłego '• kótnbinatu „VIS”, 
którego „Świerczewski” jest fabryką 
w;iódąieą;:'Rsęcz'rw by każdy za
kład wchodzący w skład Kombinatu 
nieprowadził swojej mini-polityki 
i miińtź^b^pdarltt ''hdrżędziowej, lecz 
by ńastąpiłaHu:' także pewna speeja- 
lizacją,■.■wzajemna ^wymiana- narzę- 
dzlf ^.nig chodzi -ojto&Zeby dużo na- 
rzęązij.i przyrządów^ leżało na pół
kach) ale żeby mniejsza ich ilość była 
intensywnie ■ eksploatowana. Koniew 
czpa wydąje się-.takżę.M i unir 

pomocy war-, 
sztabowyęj],''' elćmenigw złącznych 
(kdi&gJj^—^-tók; 'b^mtwiej' j6 wy- 
mienłać^sęjśtaasiąć', ^b' i także pro
dukować.

., .Tonaże wicz, bh;pi 
-owigę;.?.. 'Większość' towarzyszy 
podczas dyskusji -podnosiło sprawy 
żwią^ne.'^ ż produkcją,
więc .ja. podkreślę. , m sprawę o 
więlkińi^ci^ ;,żą ■ społecznego 
i humanistycznego punktu widzenia. 
Chpen^y.,^ 'założyć
Oddział .Rr^y.. 'Ć.hrónibnej, oddział 
produkcyjny 'pla,ludzi, którzy u nas 
przepracowali:.ląia^..niejednokrotńię 
potiaąlają ,ógr<iyiic'zpiją~już sprawność 
ruchow^na^w^ęz^^ _ zdrowie i żd- 
sługńjąjąiej^ ża burtę,
lećż. liń-jst^^ do
godnych;, iprąystósowanych do ;ich 
możliwości;'i b^ąącyęh.pod nadzorem 
lekarskim stdhówiśic'pracy. Na po
czątek chcielibyśmy, by na tym ód- 
ds^iąle pzog^prącow.ać około 50 osób. 
To : WażnÓ"''^ tylko dla
tych-ludzi:'Alecto' także wyraz na- 
szegoR dla nich:, szacunku i szacunku 
dla pracy.

Sprawy „do załatwienia"

Aby- ipręz^t&wany .obraz nie był 
zbyt różowy — podam, że na KSR 
mówiono także otwarcie o niektó- 
rycłvlwlącąkąęh:'.- trapiących, fabrykę 
—..Umyślę, .żernie,: tylko tę fabrykę. 
Na przykład w roku ubiegłym, mimo 
pełnej realizacji planu produkcji,’ 
wystąpiły tendencje ucieczki od wy
robów o wyższej: pracochłonności na 
rzecz wyrobów bardziej materiału-, 
chłonnych, chociaż te pierwsze .są- 
bardziej potrzebne.

Przyrost zapasów materiałowych 
w .pierwszych 9 miesiącach 1978 roku 

. stanowił 4,2 proc., wystąpiły, także, 
wysokie stany zapasów nieprawidło
wych — wynosiły one 119 min . zł.. 
Tefestan^r^^ ..także fakt.ńżę 
ifaieżnęśći' (wynrltajace;., że sprzedaży'.' 
fżk-turcAyane były-łącznie przy końcu- 
miesiąca; spowodował' ■ zastosowanie- 
przez Bank. sankcji w postaci pod
wyższonych stawek oprocentowania' 
kredytów, co obciążyło wyniki eko
nomiczne przez zwiększenie kwoty 
bzw. strat nadzwyczajnych.

.■ Zwrócono uwagę, że dla zmniej
szenia strat zawiązanych ż g-espodar- 
ką_ środkami trwałymi należy w jak 
najszerszym zakresie stosować zasa
dę odpłatnego pozbywania się zbęd
nych maszynka jedynie w przypad
kach bezspornego braku nabywców 
maszyny nieprzydatne złomować.

Każda działalność gospodarcza nie 
pozbawiona- jest ryzyka. Każda dzia
łalność produkcyjna przypomina 
swego rodzaju grę — lecz nie grę 
losową, lecz strategiczną. Im więcej 
posiadamy danych, im lepiej znamy 
sytuację wyjściową, warunki samej 
gry — tym szansa wygranej większa. 
Sądzę, że znajomość nc-wej sytuacji 
wśród aktywu załogi FWP im gen: 
Świerczewskiego jest dobra. Ozy wy
grają, czy 'będą umieli swoje do- 
świadcz-enie i posiadane w dyspozycji 
środki wykorzystać dla dalszego in-i 
terasywusgo rozwoju? Zapytamy o to
na Sylwestra 1979 roku.

aktualności

OGRANICZENIA 
ZUŻYCIAENERGII

•W celu';wzmożeniawysiłków za
kładów pracy, zmierzających do osz
czędności energii- eleikitrycznej,.’ pre
zes Rady aĘńisbrów (ókreślił 'limity 
zużycia energii', elektrycznej dla. pod
stawowych' -■ resortów . przemyiśłowyćh 
na 1979 r., -dla pozostałych/ resortów 
określił -natomiaist" dopuszczalny w 
bn wzrost - zużycia energii.. Obowią
zujące limity -w -lutym/powinny do
trzeć do prżedśiębife '

'Prawidłowa realizacja.' omawiane
go zarządzenia w sprawie- ćigranicze? 
nia zużycia energii . eiektiyćzńej. wy- 
magą, aby wszystkie '- zakłady . .pracy 
poddały wnikliwej analizie swoją 
gospodarkę ' energetyczną /w. .. celu 
opracowania.' przedsięwzięć . zapew
nia j a,cych . likwidację '■ ::...mOT 
stwa. Ważne jest bowiem,' zęby/^ 
stosowanie się do limifpty nie , po
ciągało za sobą7 ograniczeń w*, realiza
cji zadań, a tam gdzie to . będzie 
możliwe,, ‘ żeby., -pszczędrióś.ci, - były 
większe' miż, to7 wynika ,’ ż. limitów. 
Zachętą do tego jest fakt, te przede 
wszystkim , takie "oszęzędinOści.. . będą 
Premiowane ze. specjalnego 'fundu
szu Głównego Inspektoratu Energii 
Blek'trycmtej.,'ZO'śtał' óń; jednak'rów

nież zobowiązany- do ■ nakładania, -kar 
na -osoby odpowiedzialne za- rozrzut
ną gospodarkę- paliwó.wó-energetyćz- 
ną; (Sb)

ZUZYCIE KOKSU
W .celu- hyzmocnienia, reżimu "OSzT. 

czędiiości koksu, preżes- -Bady' Mini r 
strów ,wydał -/zarządzenie; /wprowar' 
wiadzające .limitowanie, jego' zużycia 
w przedsiębiorstwach '. Minisferśbw: 
GórniStWa7 ' Hutnictwa,. Kpmiuńikącji. 
BUdo-wńicrtwa ■' i Przemysłu ■ Materią-, 
łów Budbffldanych;' Przemyślu: Che
micznego.- Przetmyklu. Maszyn,'Cięż
kich' 'i''Rolnicach;- ‘Przemiału ', Ma
szynowego, . Przemysłu'' Spożywczego 
i Skupu,' Rolnictwa.'. oraz ' Admin.i- 
straćjk. Gospodarki ^Terenowej i Och- 
roary '■ Środowiska. \ Dostosowań^ się. 
dó tych jtinii,tów. pmvin;np.,nastąjpić, w 
wyniku- wyeliminówania imąrn.ptTąw- 
stwa -kćksU,’ a zwłaszcza poprawy 
wanunkówf jńgp przechóińwiwariia,'. re
montu palenisk.-kotłów i-tp.

Osiągnięcia; -w 'oszczęiditehóti koksu 
będą( nagradzane ze specjalnego ,fuh- 
duszu . nagród. -Pozananmaitywnę .zu- 
żyętó;' pociągać będzie za, sobą korne- 
czność ' ■■ ponoszenia'. dodatkowych 
obiat'dń. izecz budżetu państwa w 
wysokośbij 5-krotnej - . średniej i".ceny 
koksu' zużytego ponad, limit: (Sb) ■

KONTROLA FUNDUSZU PŁAC
. • Przestoje w pracy przedsiębiorstw, 
prace przy usuwaniu aiwarii, cdśniei 
żaniu’ itp., ' które miały . miejsce w 
styczniu - dr., w wiehi przypadkach 
bandzo skomplikowały kórabrolę fun
duszu płac. Jej utrzymanie w stycz
niu ■ te. i h astępnyćh miesiącach • ma 
być zapewnione przez dokonanie po- 
daiate"wypłaconego funduszu płac 
na - ężęść 'związaną z zaawansowa- 
niem ;-.pi*ódiukcji' i część -zużywaną 
póżąpppińżebami bieżącej produkcji. 
Tai tetataią ma zostać do .rodicze- 
niaj'^ do -wyrównania w
ńaśtępńycłijbkresaćh. (Sb)

PRZYCHODY WSI
; Grńdżień 1978 r. praynióśl znacz

ne .tarpteicowa regionalne, przy- 
chódów.''ludności 'rolniczej- ze. śprze- 
dą?y państwu produktów roihych, 
Wisikążującę na potrzebę kolejnych 
kprakftj w' dostawach, do sieci handlu 
wiejsjŁiego.'. Szczególnie' wysokie 
tempo'.yrarostu tych przychodów za- 
notóiwąńó w porównaniu z grudniem 
1977 i*,- w województwach: c-hełm- 

■skiim 'i..ciechanowskim ,(ur granicach 
3.5' ^ąbc.)-oraz pło.ćkim,. wrocławskim 
i: żarno jakim (w granicach 3Ó proćj. 
Odnotowania wymaga też 25-proc. 
wńioat; 'przychodów w woj. legnic

kim, które w skali' całego roku osiąg
nęło najwyższe tempo wzrostu przy
chodów (o ok. 23 proc.) (Sb)

HODOWLA TRZODY
Obserwacja krycia loch na pun

ktach kopulacyjnych wskazuje, że w 
grudniu 1978 r. rolnicy doprowadzi
li do pokrycia o ok. 3,5 proc, mniej 
loch niż przed rokiem. Warunki, at
mosferyczne w .styczniu nie sprzyja
ły natomiast doprowadzaniu loch do 
punktów kopulacyjnych. Może, się 
więc okazać, że za kilka miesięcy na' 
niektórych terenach zacznie nam 
brakować materiału hodowlanego. 
Odnosi się to zwłaszcza do woje
wództw: leszczyńskiego, olsztyńskie
go, ostrołęckiego, wałbrzyskiego, 
gdzie spadki krycia loch sięgały 
20—^30 proc.

Specjalnej. uwagi wymaga ponad
to hodowla tażody w woj. siedlec
kim, .które zajmuje pierwsze miej
sce w . kraju pod względem wysoko
ści slrupu żywca, wieprzowego. -Licz
ba' .krytych loch była tam bowiem 
w grudniu 1978 r. o ok. 14 proc, 
niższa niż przed rokiem.

Ograniczeniu zainteresowania kry
ciem locli w grudniu 1978 r. towa
rzyszył' .wysoki (prawie b 25 proc.) 
wzrost ęen'prosiąt w obrotach mię
dzy rolnikami^ który miał miejsce 

w porównaniu e' grudniem 1977- r. 
Wskazuje to na 'potrzebę ożywie
nia inicjatyw zmimzających do roz
woju hó-dowli prosiąt. (Śb)

ZAOPATRZENIE 
W PASZE TREŚCIWE

Przegląd cen żyta w obrotach mię- 
dcy rolnikami' w grudniu^ 1978 ii 
wskazuję, że przy: utrzymaniu się 
tych cen w skali kraju na poziomie 
z poprzedniego roku. ■ wydatnie 
wzrosła cena żyta .w .wój; bielskim 
(o 11 proc.) i ukształtowała się na 
najwyższym w kraju poziomie (716 
zł na 100 leg). Na- drugim miejscu 
pod względem poziomu cen żyta zna
lazło się natomiast, województwo no
wosądeckie (673 zł za 100 kg).-Rów
nocześnie w obu tych wojewódz
twach''w • grudniu ub. r.., znacznie 
spacja sprzedaż‘ pasz przemysłowych' 
dla, indywidualnych rolników (w 
bielskim o 30 proc, i w nowosądec
kim o 16 proc.).

Również ńa wielu Innych terenach, 
gdzie wystąpiły -większe wzrosty cen 
żyta w obrotach' między rolnikami, 
pisy równoczeaiym spadku sprzeda
ży pasz przemysłowych, wskazane 
wydaje się poddanie głębszej anali
zie Stanu zaopatrzenia w pasze i cr-_ 
ganizapji ich sprzedaży. (Sb)

BEZPIECZEŃSTWO 
RUCHU DROGOWEGO

W związku z wieloma wypadka
mi drogowymi, które miały miejsce 
w styczniu te., warto zwrócić uwagę 
na fakt, że prezes Rady Ministrów 
już w listopadzie ub. r. wydał spe
cjalne zarządzenie, zobowiązujące do 
podjęcia szeregu przedsięwzięć 
'zwiększających bezpieczeństwo ru
chu na drogach publicznych. Zawie
ra cno m. in. następujące postano
wienia:
• zobowiązanie służb drogowych 

do zwiększenia dbałości o usuwanie 
zagrożeń na drogach, spowodowa
nych warunkami atmosferycznymi w 
okresie jesienno-zimowym:
• .zapewnienie ciągłego nadzoru 

i niezwłocznego usuwania śliskości 
jezdni na niebezpiecznych odcinkach 
dróg, zwłaszcza o wsmcżonym ru
ch-u autobusów:
• ograniczenie na okres jesienno- 

-zimowy szybkości ruchu na mo
stach i wiaduktach do 50 km na go
dzinę;
# pełne potaycae zapotrzebowania 

na ogumienie do pojazdów służby 
drogowej:
# zapewnienie terminowych do

staw środków ęte.misŁnych do zwai- 
cząnia.gąlcledzi. (Sb)
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DZIEŃ HANDLOWCA

(Prawie każda gazeta cny tygodnik 
serwuje praes okrągły rok notatki', 
felietony, artykuły esy rysurijti sa- 
tyryczne dotyczące funkcjonowania 
handlu 1 pracy handlowców. Naj
częściej są to uwagi krytyczne,' że 
nie dowieźU, nie sprzedawały robili 
remanent, wreszcie, że ktoś tam był 
nieuprzejmy, nie uśmiecha! łię, A 
o tych, którzy są uprzejmi, nie pi- 
szemy — uznając to m sprawę nor
malną.-

W handlu- pracuje około miliona 
osób. Liczna to rzessa i na ogół pra
cę ma ciężką— i fizycznie, i 'psy
chicznie. Bo przecież, jakże często 
my, konsumenci, jesteśmy, bardzo 
niewyrozumiak-, ■ kapryśni, wreszcie 
też uszczypliwi i nierzadko aroganc
cy.

W styczniu o kwiaty jeaż trudno. 
Umówmy się więc, że chociaż .w ten 
jeden „Dzień” — 29.1. — obdarzymy 
uśmiechem bez wyjątku- ' wszystkie 
panie ekspedieutld,''' spraedawczytńie 
i w ogóle wszystkich handlowców.

HALA CZŁUCHOWSKA

W (końcu 1977 roku zostały wyko
nane i zatwierdzane tzw. ‘założenia 
techniczno-ekonomiczne hali targo
wej na nowym' wwszaiwskim osied
lu Jelonki (przy ul. 021'ućhowiskiej). 
Projekt wykonało.Biuro . Studiów, 
i Projektów Handlu .Wewnętrznego 
i Usług. Inwestorem i-wykonawcą 
jest Kombinat' „Budrem’?, Przy
szłym użytkownikiem. ■ WSS .^Spo
łem”.

Hala będzie,'. .parterowym ■ .' |(bu- 
dynkiem wolnostojącym, o peł
nym podpiwniczeniu,. Wymiary'; spo
re: 87 m x , :56’ m. Powierzchnia 
użytkowa 9268 m lewi,'' powierzchnia 
stoisk handlowych . wraz.'’ z zaple
czem stoisk 4160 m few,..,‘Po
wierzchnia magazynów podstawo
wych — M65 im kw, Na parking 
(dla 127 samochodów osobowych) 
przeznaczono 0,48 ha. Ponadto na 
plac manewrowy z rampami wy
dzielono 933 m kiwi Przewidywane 
zatrudnienie — 292 osoby.

Program handlowy :Hali Czlu- 
chowskiej przewiduje sprzedaż: ar
tykułów świeżych 'łąeań-ie. a’ .przetwo
rami (kiszonki, kompoty,. maryna
ty, koncentraty); ógófńo'spożywćżyćh] 
paczkowanych- 1 iia 'Wagę (nabiał,; 
-'mięso i dziczyzna; --^ 
rybne), ogrodniczych . (kwiaty, .sa
dzonki', nasiona i sprzęt ogrodniczy), 
wikliniartskieh i ceramicznych, ‘ de
likatesowych. Sprzedaż prowadzona 
będzie w pięciu wyodrębnionych 
blokach handlowych.. — ’ącznie 47 
stoisk — boksów o tradycyjnym 
charakterze.

Funkcje uzupełniające spełniać 
będą: sklep z artykułami.gospodar
stwa domowego, kiosk „Ruchu”, bar 
przekąskowy (napoje zimne?, i gorą- 
ce, kanaipki, przystawki garmażeryj
ne, sprowadzane z zakładów specja
listycznych, dania gorące przygoto
wywane wyłączny z mrożonek) na 
40 miejsc, dwa stoiska’ sprzedaży 
okolicznościowej oraz dwa zespoły 
automatów do sprzedaży (kosmety
ków. Hala czynna będzie od gódz. 
6 do 20.

Ale to jeszcze nie wszystko, Z»- 
projeftetowano plac sprzedaży sezo
nowej, na którym 'będzie można 
handlować wprost z samochodów 
dostawczych bądź tymczasowych 
stoisk. Przewidziano różnorodność 
dostawców i sprzedających — a więc 
firmy prywatne, spółdzielcze i pań
stwowe. Wszyscy będą mogli, na 
równych prawach,, korzystać z za
plecza administoacyjno-handlowego 
oraz magazynowego.

Niepokoi mnie nieco , system 
transportu. Samochody — ze wzglę
du na bliskość bloków mieszkalnych 
jest to plusem — wjedżdżać będą do 
piwnic. Przy rampie można będzie 
rozładowywać jednocześnie 7 samo
chodów. Na poziom • handlowy 
transport odbywać się będzie piono
wo, za pomocą sześciu dźwigów;(czy 
będą sprawne?)'. Transport do stoisk 
— ręcznymi wózkami czterokołowy
mi lub w dostarczanych paletach 
rolkowych (kto je dostanie?).

Dodajmy, że w wahadłowych 
drzwiach wejściowych zainstalowa
ne będą cieplne kurtyny powietrzne. 
Druga ciekawostka — oszklenie bu
dynku z „antisólu” i „termizolu”. A 
Więc pełna elegancja!

Jest tylko jedno ale... Do stawia
nia, a nawet projektowania Hali 
Człuchowskiej przystąpiono wtedy, 
gdy na osiedlu Jelonki stały- już 
dziesiątki potężnych bloków miesz
kalnych. Przez ładnych parę ląt ich 
mieszkańcy wozili ziemniaki-, owo
ce, pieczywo ze śródmieścia oddalo
nego o 14 km...

A.N.-J.

W ciqgu najbliższego roku roi* 
nicy będq mieli niejeden trudny 
problem do ro:cwiqzania, ale do 
najważniejszych, a równocześnie 
najbardziej złożonych zadań, na
leżeć będzie poprawa bilansu 
zbożowo-paszowego. Chodzi o 
to, aby rozwój hodowli opierać 
w stopniu większym niż dotych
czas na własnej, krajowej ba
zie zbóż i pasz. Zgodnie z tym 
założeniem przewiduje się, że 
produkcja roślinna wzrośnie w 
bieżqcym roku w tempie więk
szym (5,1-6,8 proc.) niż produk
cja zwierzęca (o 2,4 proc.)..

PODCZAS debaty nad projek
tem planu w sejmowej Komisji 
Rolnictwa i Praemysłu Spoży

wczego zwrócono uwagę, że osiąg
nięcie takiego wzrostu produkcji to- ' 
śltonej będzie sprawą niełatwą. W 
ostatnich latach zwiększała się ona 
w tempie wynoszącym średnio 1,8 
proc, (produkcja zwierzęca o ponad 
2 proc.). To porównanie nte znaczy
łoby jednak wiele, gdyby nie fakt, że 
jesienią, kiedy decydowały się losy 
tegorocznej produkcji, sytuacja na 
polach nie sprzyjała rolnikom. Prze
de wszystkim nie.-można było w .peł
ni wykonać siewów jesiennych i orek 
zimowych.

Takich problemów, włączając w to 
także skromne ciągle wyposażenie 
techniczne i zwiększającą się zależ
ność od dostaw środków produkcji, 
będzie w rolnictwie więcej. Aby 
zrealizować przyjęte piany, trzeba 
będzie dążyć, podobnie jak w po
przednich latach, do wzrostu plo
nów i udziału zbóż w strukturze za
siewów (od kółku lat np nie udaje się 
przekroczyć „bariery” 8 min ha), do 
powiększania uprawy roślin prze
mysłowych (część z nich, np. buraki 
cukrowe dostarcza także surowce 
paszowe), przełamania stagnacji w u- 
pnaiwie ziemniaków or-az do intensy
fikacji uprawy (pnzy ograniczeniu 
obszaru) roślin pastewnych i gospo
darki na użytkach zielonych. ■

Są to od lat te same zagadnienia i, 
jak wiadomo, ich rozwiązywanie jest 
(podstawowym warunkiem rozwoju 
hodowli. W tegorocznej' sytuacji jest 
jednak pewna specyfika. Polega ona 
tna tym, że większe są paszowe po
trzeby hodowli (Wzrost , pogłowia, 
rozwój zbożochlonnych kierunków), 
następują systematyczne zmiany w 
organizacji produkcji rolniczej (mię
dzy innymi wzrasta liczba gospo
darstw specjalistycznych, lecz także 
t takich, które nie mają inwentarza), 
następują także przeobrażenia w 
strukturze agrarnej i' wreszcie — 
sprawa bardzo ważna — niemożna 
już zwiększać obciążenia gospodar
ki narodowej dalszym wzrostem 
importu pasz.

Wracamy do tych problemów, wie-, 
lokrotniie zresztą omawianych, nie' 
tylko ipo to, afby zwrócić uwagę na 
Wewnętrzne powiązania w rolnictwie 
:ale przede wszystkim pó to/ab^tood- 
fcrfeślić, że płśtafiwtófe- 
łiodo-wli nie jest niskie, gdy -uwzglę- 
diii-my te wszystkie- dziś występują
ce uwarunkowania -— w rolnictwie 
i poza nim. W samej zaś hodowli o 
możliwościach rozwoju decydować 
'będzie przede wszystkim: stan licz
bowy pogłowia zwierząt i dcli wy
dajność, zasoby paszowe i efektyw
ność ich wykorzystania, oraz organi
zacja produkcji i dostępna technika. 
W miarę rozwoju produkcji zwie
rzęcej wzrasta znaczenie zharmoni
zowanego powiązania tych wszyst
kich czynników i one. w istocie wyz
naczają granice, do których realisty
cznie przymierzać musimy plany i 
nasze oczekiwania, dotyczące zaopa
trzenia rynku w artykuły będące 
produktami hodowli.

Te właśnie względy zdecydowały o 
tym, że w- wyniku poważnego obniże
nia tempa rozwoju produkcji zwie
rzęcej w latach 1975—76, konieczne

ZWYKŁY DZIEŃ
roku. Pięć wywrotek wywozi obor-

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

CODZIEiYNIE doliny po kilka
naście, a nawet kiUtadziesiąt 
litrów mleka, więcej — mówi 

Andrzej Perzyna, kierownik filii 
RSP „Jedność” z Otrębus w Koszaj- 
Cu. — Mamy już większą produkcję 
niż przed mrozami, kiedy mleczność 
z dnia na dzień spadła o kilkanaście 
procent.

Spółdzielnia ma oborę' na 100 
krów, typu chwalonego przez użyt- 
kownilców, ale będącego w niełasce 
odkąd modne kię stały gigantyczne 
fermy. Kiedy pierwszy raz „wysiad
ło” światło, spółdzielcy wydoili kro
wy ręcznie. Później doprowadzili do 
używalności agregat prądotwórczy, 
zresztą teraz, przerwy w dostawie 
energii już się nie powtarzają. Mle
czarnia regularnie odbiera mleko. 
Tylko przez 4 dni mlekowozy nie 
mogły się przedrzeć przez.- zaspy. 
Skorzystała na tym trzoda. Uniwer
salny, wielostronny charakter ho
dowli i koncentracja zwierząt nie 
przekraczająca, rozsądnych granic, 
okazały się bardzo pomocne w od
parciu ataku zimy.

W chlewniach, które mieszczą 
1700 sztuk trzody, dawno wyłączono 
już nagrzewnice. Zużycie oleju na
pędowego przez urządzenia ogrzew
cze i ciągniki spadło z 1300 1 w okre
sie największych mrozów do 600 1 
obecnie. Spółdzielcy ’ szukają osz
czędności. Mimo że mrozy nie wy

HODOWLA 
W 1979 R.
stało się skorygowanie planów w 
stosunku do wytycznych XV Plenum 
i ustalenie ich w planie na 1976—80 
na poziomie odpowiadającym aktu
alnym możliwościom rolnictwa. Pod
jęte działania — w sferze warunków 
ekonomicznych, organizacji hodowli 
i zaopatrzenia w środki produkcji — 
umożliwiły, jak wiadomo, zahamo
wanie tendencji spadkowych, a nas
tępnie stopniową odbudowę pogło- 
wia.

Zdanych spisu lipcowego wyni- 
ka, że w 1978 roku mieliśmy „w 
rolnictwie 13,1 min sztuk byd

ła, tj. o 0,7 proc, więcej niż w 1977 r., 
ale ciągle jeszcze mniej niż w 1975 r. 
<13,2 min). W tym krów było 6081 tys. 
ł(w 1977 r. — 6007 tys., a w 1975 r. — 
6146 tys.). Natomiast pogłowie trzo
dy chlewnej ■wzrastało w -tempie 
szybszym. W lipcu ubiegleego noku 
było 21,7 min sztuk (o 8,3.proc..wię
cej niż w 1977 r., gdy świń ■ było. 20 
min i więcej niż w 1975 r.--- 21,3 
min). Bardzo znaczący był postęp w 
hodowli owiec. Pogłowie w. ubiegłym 

' roku osiągnęło poziom 4248 ...tys. 
sztuk, w 1977 r. było 3933. tys.,, a. w 

, 1975 r. 3175 tys.
Plan na 1979 r. przewiduje dalsze 

zwiększenie pogłowia: bydła do!3,4 
mdn (w tym krów do 6,1 min sztuk), 
trzody chlewnej do 21,8 min' i owiec 
do 4,4 min sztuk. Dziś, opienając się 
na obserwacji zjawisk produkcyjpo- 
rynkowych i aktualnych tendencji w 
różnych grupach gospodarstw,' moż
na już dość dużo powiedzieć ,o. -moż
liwościach realizacji tych planów.,. .

CECHĄ eharakterystyćzną-robe- 
- cnej sytuacji jest dużą.zróźni- 
cowanie między sektorami, re

gionami i grupami gospodarstw, -
W .rolnictwie uspołecznionym, -(w 

PGR i RSP) wzrosło i pogłowie trzo
dy chlewnej i bydła, w tym -także 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

rządziły bezpośrednich strat. — nie 
padł żaden tucznik, brojler, cielę — 
jednak wyższe były koszty ogrzewa
nia-, opłacenia godzin nadliczbo
wych, mniejsze przyrosty zwierząt 
na wadze. Utrzymanie ekonomii;i 
hodowli w równowadze wymagałby 
„przyspieszenia” i wzrostu produk
cji — na co w rolnictwie potrzeba 
czasu, natomiast większy reżim 
oszczędnościowy można wprowadzić 
od zaraz.

W chlewniach przygotowuje się 
kojce na przyjęcie około 300 prosiąt 
— tyle brakuje do pełnej obsady. 
Chłopi nie dowieźli prosiąt na ostat
nie' targi, skąd spółdzielnia kupuje 
je do swojej tuczami. Ociepla się 
stropy na wypadek nowego ataku 
mrozów. Najgorsze warunki mają 
zwierzęta w ostatnio zbudowanej 
hali. Świnie są tu cały czas mokre, 
po grzbietach bez przerwy bębnią 
im kropie wody z pary skraplającej 
się na metalowym suficie. Ściany' 
pokryte są. czarną pleśnią. Jakość 
projektowania i wykonawstwa 
obiektów inwentarskich w wie
lu gospodarstwach uspołecznionych 
woła o pomstę do nieba. Spółdzielcy 
nauczeni doświadczeniem, nowy ja- 
łownik budują już według starych 
zasad sztuki budowlanej — z wyso
kim, ocieplanym poddaszem.

W gospodarstwie -toczy się nor
malna praca jak zawsze o tej porze 

krów. Struktura stada świń charak
teryzuje się wzrostem we wszystkich 
grupach wieku, a zwłaszcza prosiąt 
1 macior. Stwarza to podstawy do 
dalszego wzrostu pogłowia oraz po
daży żywca w I półroczu. (Podobnych 
wzrostowych tendencji można spo
dziewać się w chowie bydła, zwłasz
cza w wyniku realizacji ustalonego 
niedawno programu w tej dziedzinie. 
(Nakłada on na gospodarstwa uspołe
cznione między innymi zadanie za
gospodarowania dodatkowych ilości 
cieląt, dotychczas kierowanych na 
rzeź.

Znacznie bardziej zróżniieowaina 
jest sytuacja w gospodarstwach in- 
dywiduato-ych. Pogłowie trzody chle
wnej (według danych spisu lipco
wego) wzrosło w roku ubiegłym, ale 
W. .tempie wolniejszym iniż w. rolnic- 
itwię.- uspołecznionym. W. niektó
rych rogi cnach — na obszarze Polski 
centralnej i południowej — nastąpił 
nawet spadek pogłowia, największy 
w^ wpj. siedleckim, warszawskim, 
jptoófaim, sieradzkim i skierniewic- 
Icim. Te wahania są rezultatem ten- 
idęnęji spadkowych, które 'wystąpiły 
WI półroczu ubiegłego roku.
” Najistotniejsza z punktu widzenia 
■najbliższej przyszłości jest struktura 
stada świń w gospodarstwach indy
widualnych. W II półroczu nastąpił 
wprawdzie wzrost ilości tuczników i 
'warchlaków (co spowodowało zwię
kszenie podaży żywca), ale równo
cześnie mniej było prosiąt i macior. 
Wpłynie to z kolei na zmniejszenie 
'dostaw z gospodarstw indywidual
nych w I półroczu ihr,
' Dane produk-cyjno-rynkowe wska- 

zuja'j jednak, że w II półroczu' ubieg
łego roku te tendencje spadkowe zo
stały zahamoiwane. Świadczy o tym 
znaczny wzrost cen prosiąt oraz po
prawa tzw. wskaźnika krycia loch, 
ćó -wskazuje na zwiększenie zainte- 

nik. Jeden wóz wysłano po pasze. 
Przygotowuje się kolumnę parniko- 
wą do parowania ziemniaków. Spół
dzielnia ma jeszcze w zapasie 200 t 
ziemniaków na paszę. Mają też spo
ro własnego zboża. Bardzo korzyst
ne okoliczności w sytuacji, kiedy na 
100 t zamawianych mieszanek treści
wych miesięczn-ie otrzymują 40 t. 
Zle, że nie dostają koncentratów 
białkowych. Skarmianie samych 
zbóż jest nieracjonalne — zużycie 
pasz treściwych w przeliczeniu na 
kg przyrostu sięga u - nich 4,5 kg, a 
kształtowało- się już poniżej 4 kg. 
O pogorszeniu się wskaźników zu
życia paszy spółdzielcy mówią 
otwarcie, bez upiększania rzeczywi
stości. Nie pracują przecież dla uro
dy sprawozdań — pracują dla sie
bie.

Pracują często bardzo ofiarnie. 
Parę dni temu nawaliła pompa głę
binowa. Awaria nie miała juz 
związku z mrozami, natomiast po
kazała, że mobilizacja, solidarność, 
jaką one wywołały, utrzymuje się 
nadal. Brygada hydraulików Ed
munda Słodkowskiego zabrała się 
do roboty rano, pracowała cały 
dzień, całą noc do południa następ
nego dnia. W nocy teren wokół 
studni, stojącej daleko . w polu, 
oświetlali' ciągniki. Jedzenie dowo- 
żario im na pole. Odpoczęli, kiedy 

Tasowania hodowlą. Ankieta prze- 
jarowadzona przez GUS w grudniu 
wjilcazala, że 33 proc, gospodarstw 
ma zamiar zwiększyć dotychczasowe 
pogłowie, 46 proc, pozostawić na 
obecnym poziomie, a 16 proc, zmniej
szyć.

Tym korzystniejszym tendencjom 
sprzyja rówteż niezła sytuacja pa
szowa — lepsze zbiory zbóż i ziem- 
niiaików^ utrzymanie dotychczaso
wych zasad dostawy pasz treściwych. 
Większość rolników, odpowiadając 
na ankietę GUS, twierdziła, że zaso
by pasz dla trzody są dobre. Są więc 
podstawy, aby oczekiwać, że pogło
wie wzrośnie, nawelt w wojewódz
twach centralnych, gdzie dotychczas 
odnotowuje się tendencje spadkowe. 
Na tych samych przesłankach opiera 
się również przekonanie, że realne 
jest csiąignięeie poziomu pogłowia za
planowanego na koniec obecnego 
pięciolecia.

Aby tak się stało, muszą jednak 
zostać spełnione te wszystkie wa
runki, bez których plany rozwoju 
hodowli byłyby pozbawione pods
taw. Naileży dó nich, jalk wiadomo, 
rozwój bazy paszowej i poprawa.e- 
fęktywnośei żywienia - (poruszamy 
ten problem w publikowanych w 
„Ż.G.” artykułach). Jedną z najistot
niejszych' spraw jest również pełne 
wykorzystanie i przestrzeganie przy
wilejów dila hodowców, które wyni
kają z licznych decyzji państwowych^ 
ustalających korzystne warunki eko
nomiczne produkcji trzody chlewnej 
— umarzalne kredyty, podwyższone 
ceny skupu i korzystne ich relacje, 
Uprawnienia do żaikupu pasz i. węg
la, pomoc dla gospodarstw podejmu
jących specjalizację'i inne. W gospo
darstwach uspołecznionych ważną 
sprawą jest osiągnięcie, do 1980 roku, 
pokrycia własną produkcją zapotrze
bowania • na prosięta i warchlaki i 
rozpoczęcie stopniowo produkcji pro
siąt również dla gospodarki indy
widualnej. Bęazie to i w przyszłości 
jeden z czynników Tegulująicych dy- 
namlikę ■wzrostu produkcji trzody.

ZRÓŻNICOWANA jest także, 
podobnie jak w przypadku 
trzody chlewnej, sytuacja w 

chowie;bydła w gospodarstwach in- 
dywidualnych. Ogólny spadek pogło
wia-bydła w 'tym sektorze był spo
wodowany przede wszystkim zmniej
szeniem ilości młodego bydła prawie 
we wszystkich rejonach. Natomiast 
pogłowie (krów nieznacznie wzrosło, 
głównie w województwach północ
nych i wschodnich, na obszarze 
Wielkopolski oraz w województwach 
południomro-wschodnich. W pozosta
łych- rejonach pogłowie krów jest 
mniejsze. Szczególnie ostre są ten
dencje spadkowe-na terenach okala
jących większe miasta oraz tam, 
gdzie mniej korzystna jest struktura 
obszarowa gospodarsw, np. w woj. 
warszawskim, skierniewickim, sied
leckim.

Na . zjawiska te wpływa nie -tylko 
sytuacja paszowa —- także zróżnico
wana. Na pnzyklad zasoby pasz obję
tościowych są. obecnie gorsze w pół
nocnej części kraju gdzie dotych
czas- były tendencje wzrostowe; któ
re .mogą-.jednak- -ulec -zahamowaniu. 
■■Bodrtawwwych’ przyczyn odahodze- 
niia' -.części- gospodarstw cd tego kie- 
runlcu- -.produkcji dopatrywać się 
trzeba jednak gdzie indziej — w 
strukturze agrarnej rolnictwa indy- 
wiidualnęgo. Między Innymi właśnie 
•sytuacja obszarowa gospodarstw po
woduje, że część z nich, zwłaszcza 
małe, wycofuje się z chowu bydła. 
Wzrasta natomiast pogłowie i udział 
w ogólnej produkcji, gospodarstw 
większych, posiadających zaplecze 
paszowe i większe możliwości zmo
dernizowania tej produkcji.

WYKONANIE zadań przyjętych 
w planie pięcioletnim (wzrost 
pogłowia bydła do 1980 r. do 

14,0—14,3 min sztuk) nie będzie łat
we. Najtrudniej 'będzie osiągnąć pla
nowany wzrost ilości krów, zwłasz
cza tam, gdzie ubywa gospodarstw 
indywiduataych^ a przejmujące zie
mię gospodarstwa uspołecznione, a-bj- 
utażymać pogłowie, muszą budować 

woda podpłynęła do automatycznych 
poideł.

A w, sąsiedniej gminie Nadarzyn, 
gdzie spółdzielnia posiada już 380 
ha, . tawa budowa wielkiej fermy 
drobiu. Produkować będzie milion 
brbjierów rocznie, kosztować — po- 
nad 100 min zł. Jedynym gatunkiem 
zwierząt, który rzeczywiście dobrze 
znosi warunki panujące w przemy
słowych fermach zwierząt, jest 
drób. Spółdzielnia mogła się więc 
bezpiecznie zaangażować w ten dział 
produkcji.

W styczniu ubiegłego roku, kiedy 
minęła już połowa normatywnego 
czasu trwania budowy, a robót wy
konano jedną trzecią, spółdzielcy 2 
Otrębus odebrali budowę wykonaw
cy — Rolniczej Spółdzielni Usługo
wej w Raszynie — i wzięli się za nią 
sami, siłami własnej brygady bu
dowlanej.

jak. wiadomo, rolnicze' spółdziel
nie produkcyjne stworzyły u siebie 
pokaźny potencjał budowlany. Ma 
to swoje, bardzo dobre, ale i słabsze 
strony. Słabością. jest pogoń za in
westycjami — wliczanymi i często 
decydującymi o wielkości produkcji 
(np'. w RSP w Otrębusach z ponąd 
70 min zł ogólnej produkcji, 50 min 
zł przypada na inwestycje).

Stan budowy rokuje dobre nadzie
je ha ukończenie fermy, do końca 
kwietnia. Stoi już prawie gotowych 
12 kurników, dwa magazyny paszo
we, .kotłownia, hydrofornia, w bu
dynku adiministaacyjno-socjailnym 
układa się .glazurę. Prawie gotowa 
już jest oczyszczalnia ścieków — na 
temat której wszyscy się głowią, 
dlaczego w ogóle projektant ją 
przewidział. Jak wiadomo pomiot 
kurzy jest suchy. 

nowe obory. Wynika z tego, że Jed
nym z warunków wzrostu pogłowia 
krów (i produkcji mleka.) jest' pełne 
wykonanie zaplanowanych towesty- 
cjii.w hodowli bydła istnieje również 
konieczność rozwiązania wielu we w
nętrznych problemów organizacyj- 
hyeh. Dotyczy to na przykład oparcia 
produkcji, w większym stopniu niż 
dotychczas,. na własnych zasobach 
pasz gospodarskich i na intensyw
nym wykorzystaniu użytków rol
nych. Jest to jeden z warunków u- 

..rnożliiwiaijąc.yęh bardziej oszczędne i 
racjonalne gospodarowanie pasza
mi treściwymi. Wtrakc-ie produkcji 

' ł ' konserwacji tracimy 30--10 proc, 
zasobów pasz objętościowych. Dla 
wyrównania tego deficytu, gospo
darstwa (dotyczy to zwłaszcza sekto
ra uspołecznionego'), aby utazymać 
produkcję, zużywają nadmierne iloś
ci pasz treściwych, albo powiększają 
(często kosztem -uprawy zbóż) areał 
roślin pastewnych. Rozwiązań poszu
kiwać trzeba w lepszej organizacji 
bazy pa-szoiwej.,: ćó wymaga jednak 
poprawy wyposażenia ■ technicznego 
gospodarstw (w Silosy, maszyny ttpó. 
. Innym, także bardzo ważnym^ro- 
blernem jest poprawa pracy hodow- 
lanej. Wfąże się-'tó' między innymi z 

' realizacją' iń.Westyćji w gospodars
twach uspołeczmtonyich. Nowe obory 
ęą coęaz dirpższe, alp — zdaniem ho- 
dowców — nie-są lepsze od dawniej 
budowanych. Śą niefunkcjonalne, za 
dńże (według opinii Instytutu. Zoote- 
chniiki, fermy nie powinny być więk
sze n;iż, pa. 50,0 sztuk .bydła) — stąd 
ba.rdzó'trbidhp uiżyskać w nich dobre 
tśytóid. W rezultacie mleczność krów 
jest tam niska, rośnie ich jałowość i 
odsetek wybrakowanych (sięga on 
nawet 40 proc..stanu krów rocznie).

Sytuacją staję .się więc .coraz bar- 
dżiej skomplikowana — uibywia Jorów 
w gospodarstwach indywidualnych 
(likwidowanych w zamian za otrzy
manie renty i emerytury oraz wyco
fujących się z produkcji) a przej
mujące ziemię ..gospodarstwa, pańs
twowe ; i spółdzielcze napotykają 
duże trudności w realizowaniu no
wych zadańprodukicyjnych.

OSTATNIO zostały podjęte bar
dzo ważne' decyzje (uchwała 
Rady Ministrów nr 153/78), 

dotyczące rozwoju chowu bydła i 
produkcji mleka. Dotyczą one mię- 
dsy innymi takich zagadnień, jak po- 
prawa pracy hodowlanej (zwalczanie 
jalowości krów, usprawnienie fasę- 
minacji), lepsze wykorzystanie bazy 
bŁotogićznejj, jaką stanowią zbyt li
cznie obecnie ubijane cielęta., (do 
1980 r. planuje się .„uratowanie” do- 
diatkowo 400 tys. sztuk cieląt) oraz 
szeregu innych działań organizacyj- 
nyoh i poprawy warunków ekonomi
cznych tego kierunku produkcji. Po
mogą one lepiej wykorzystać poten
cjał produkcyjny, jakim jest posia
dane przez nas stado bydła. Tym 
bairdztej, że są ku temu także inne 
podstawy — produkujemy w Polsce 
dostateczną ilość pasz, a nawet obli
cza się, że mamy nadwyżkę białka w 
paszach dla bydła, wynoszącą 445 
tj®. tan. Są’ to jednak zasoby często 
dość trudno dostępne. Aby je; wy
korzystać, potrzebne są poważne na
kłady — działania energochłonne i 
organizacyjnie trudne.

Hodowla bydła należy do najtrud
niejszych dziedzin produkcji rolnej. 
Wymaga coraz lepszej' techniki, or
ganizacji i korzystnych warunków 
ekonomicznych. Przy tym okres o- 
czefciwania na efekty jest ze względu 
na cykl produkcyjny znacznie dłuższy 
niż w innych działach wytwórczości 
rolniczej,. Dlatego wszystko to, co o- 
becnie robi się w dziedzinie pracy 
hodowlanej., inwestycji i wyposaże
niu ferm oraz całej organizacji pro
dukcji ma wteBkie znaczenie nie tyl
ko z uwagi na potrzeby dzisiejsze, ale 
także z punktu widzenia przyszłości. 
Rolnictwo tworzy obecnie podstawy 
do realizacji zadań w dziedzinie cho
wu bydła już w przyszłym planie 
pięcioletnim.

M. Mak.

— Jeszcze nie uroehomiamy beto- 
niarni, jest za dużo śniegu, żeby 
wylewać betony na utwardzenie te
renu — informuje kierownik Ma
rian Matejek. — Na razie koncen
trujemy się na pracach wykończe
niowych. Był już podwykonawca. 
MPRD z Warszawy, uporali się z 
wywózką śniegu z ulic stołeczny^ 
i chcą nam kłaść asjalt. Do pracy 
przyszło dziś 45 ludzi — prawie 
wszyscy, z wyjątkiem paru urlopo
wiczów i paru chronicznych lese
rów.

'Zjawia się dwóch nowych kandy? 
datów do pracy, betoniarzy. W listo
padzie zwolnili się z „Budoprzemu" 
w Ursusie. Mieli znacznie prostszy 
i krótszy dojazd do pracy — miesz
kają w Grodzisku, i wyjątkowo do
bre stawki 35—10 zbigodz. Tu dosta
ną połowę. „Jak kto ma dobrze', chce 
sobie poprawić" — mówi jeden k 
nich. Brzmi to trochę dziwnie, ale 
kierownik Matejek przyjmuje ich 
bez chwili namysłu. Tego samego 
dnia rano, w bazie transportowej 
spółdzielni, byłem świadkiem przy
jęcia do pracy nowego kierowcy. 
Trwało to może półtorej minuty. 
I tak kręci się karuzela personalna. 
Utarło się bowiem przekonanie, że 
każda para rąk jest cenna, że każdy 
figurujący na liście płac przyda się 
w .pracy.

W . drodze powrotnej do Otrębus 
wymijamy stojącą ciężarówkę i 
wpadamy w zaspę. Kiedy udaje nam 
się wreszcie wypchnąć „Nysę’’ wi
ceprezes Zofia Kostrzewa żartuje:

— Jak się pan sam mógł przeko
nać, pracujemy normalnie i gdyby 
nie takie drobne przykrości zapom
nielibyśmy już, że mamy tęgą zimę.
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W warunkach masowej produk
cji i dużego stopnia •kompliko
wania procesów technologicz
nych, niemożliwe jest, praktycz
nie biorąc, wytwarzanie wyro
bów w ogóle bez usterek i bra
ków. Aby zminimalizować jednak 
straty nabywcy z powodu viry- 
słępowania defektów w towa
rach, producenci (czy sprzedaw
cy) - udzielają na dany okres 
rękojmi lub gwarancji, w ra
mach której zobowiązują się 
bezpłatnie przywrócić takim to
warom normalne ich walory1). 
Obok tej podstawowej funkcji 
- „ochronnej" — gwarancje 
pełnią tzw. funkcję kontrolno- 
-sygnalizacyjną^). Z jednej stro
ny informują kierownictwo przed
siębiorstwa, a także władze naci- 
rzędne o poziomie wad i usterek 
w produkcji, wskazują na ko
nieczność udoskonalenia ele
mentów wadliwych i przeprowa
dzania zmian konstrukcyjnych 
lub technologicznych, z drugiej 
- informują odbiorców o po
ziomie trwałości, sprawności, 
niezawodności produktów, a tym 
samym zachęcają lub teź od
wrotnie — ostrzegają przed na
bywaniem określonych produk
tów.

NAPRAWY
GWARANCYJNE
JAKOŚĆ 
PRODUKTÓW
IZABELA KIERCZYŃSKA

OBECNIE większość wyrobów 
skomplikowanych, o charakte
rze zarówno konsumpcyjnym, 

jak i produkcyjnym (np. odbiorniki 
telewizyjne, samochody), których ja
kość ujawnia się w dłuższym okre
sie użytkowania, podlega gwarancji. 
W przypadku niewłaściwego funk
cjonowania tych wyrobów ' przez 
ustalony okres, producent ponosi 
koszty napraw gwarancyjnych Tub 
napraw przedsprzedażnych. ■ Koszty 
pierwszego typu obejmują naprawy 
artykułów zgłoszonych przez klien
tów i obciążają producenta przeważ
nie przez 6 do 12 miesięcy, pd daty 
sprzedaży. Do kosztów, napraw 
przedsprzedażnych zalicza się napra
wy towarów zgłoszone, przez insty
tucje handlowo-usługowe w ustalo
nym okresie Uczonym od daty pro
dukcji. Wynosi on, hp. jeżeli chodzi 
o odbiorniki telewizyjne,. 27 miesię
cy-

Producenci powinni być zaintere
sowani w 'minimalizacji dodatko
wych kosztów' ź tytułu, złej jakości 
produktów, gdyż powiększa to koszt 
ich wytworzenia, a tym samym 
zmniejsza dochody ze sprzedaży, 
czyli wynik finansowy, przedsiębior
stwa. W systemie WOG ponadto ód 
wielkości wyniku finansowego /uza
leżnione są wynagrodzenia. Doświad
czenia jednak wskazują, że nie zaw
sze producentom, opłąca .,się,,;prq.du- 
kować, wyroby ‘o, .wysokim,, poziomie 
jakości. Duży:.wpiyyvną:Jto ma przede 
wszystkim sposób f finansowania na
praw gwarancyjnych,

Spróbujemy przedstawić bodźce do 
stymulowania jakości ty polskim sy
stemie .finansowania napraw.' gwa
rancyjnych obowiązującym od 1973 
r„ czyli, od momentu.-wprowadzenia 
WOG oraz- Ińerunki doskonalenia te
go systemu od :1977 r. .Analizę prze
prowadzimy ną . przykładzie War
szawskich'. Zakładów, „.Telewizyjnych 
(zakładu „WŻT”), — głównego pro
ducenta odbiorników' telewizyjnych 
czarno-białych T kolorowych.

kwotowych; c) stawek procentowych 
od cen zbytu. '

Pierwszą formą odpisów na ten 
fundusz były objęte np. odbiorniki 
telewizyjne czarno-białe sprzedawa
ne w okresie lat 1966-7-1976. Tworze
nie rezerwy na naprawy gwarancyj
ne w formie procentowej od stawki 
ryczałtu na pierwszą naprawę po
wodowało, że każda następna napra
wa dokonywana w okresie gwarancji 
obciążała koszty prowadzącego na
prawy (np. „ZURT”). .Placówki han
dlowo-usługowe były tym samym,za
interesowane w przywróceniu pier
wotnych funkcji wyrobom, już przy 
pierwszej naprawie; Natomiast pro
ducent nie miał bodźców do poprawy 
jakości wyrobów, gdyż z góry miał 
wydzielone środki na pokrycie ewen
tualnych napraw. Stawki odpisu na 
■fundusz napraw gwarancyjnych w 
formie kwot lub procentu, od cen 
zbytu stosowano np. dla telewizorów 
kolorowych. I tak w zakładzie 
„WZT” do. 1976 r. limit na naprawy 
tego typu odbiorników telewizyjnych 
określano w formie kwoty indywi
dualnie dla danego typu odbiornika, 
a od 1976 r. w formie stawki pro
centowej od wartości sprzedaży tych 
odbiorników według cen zbytu.

Stawki odpisów na fundusz na
praw gwarancyjnych różnicowano w 
zależności. od rodzaju i stopnia no
woczesności wyrobów. Np. inne 
stawki obowiązywały dla odbiorni-
ków' czarno-białych, inne dla . od
biorników kolorowych, a jeszcze 
inne dla czarno-białych starych, 
czy zmodernizowanych. Przeważnie 
stawki dla odbiorników czarno-bia
łych były średnio prawie o połowę 
niższe, od-stawek dla odbiorników 
kolorowych. Limit natomiast napraw 
gwarancyjnych w 1975 r. dla obiór- 
ników starych był średnio o ok. 24 zł 
na sztukę wyższy od limitu napraw 
dla odbiorników i zmodernizowanych. 
■^Doświadczęnia^wskażuja^ 
obniżaniu kosztu w-'-napraw’«gwaran
cyjnych ■ nie “towarzyszyło; obniżanie 
stawek odpisu ma - fundusz napraw 
gwarancyjnych. Zdarzały się nato
miast dość częste podwyżki stawek 
odpisu na ten cel. Np., w zakładzie

bat) ten płacił m. in. zakład „WZT” 
placówkom handlowo-usługowym 
naprawiającym odbiorniki telewizyj
ne czarno-białe w ramach gwarancji. 
Wynosił on 5,53 proc, od wartości 
sprzedaży według cen zbytu (śred
nio ok. 416 zł od każdego sprzeda
nego telewizora po 1 stycznia 1976 r.). 
Opust ten powiększał straty na bra
kach (w 1976 r. w zakładzie „WZT” 
w wysokości 40 proc, z tytułu sprze
daży wadliwych czarno-białych od
biorników telewizyjnych). Udzielony 
rabat przeznaczano na pokrycie na
praw przedsprzedażnych, kosztów 
napraw gwarancyjnych, kosztów re
klamacyjnej wymiany sprzętu, kosz
tów odpowiedzialności dostawcy z 
tytułu rękojmi,

Wydaje się, że taka forma pokry
wania .kosztów napraw gwarancyj
nych odbiorników telewizyjnych by
ła dla zakładu bardzo wygodna. Z 
punktu widzenia jednak poprawy ja
kości, opust • nie stymulował — po
dobnie jak wcześniej omawiane for
my tworzenia rezerw na naprawy — 
do obniżania kosztów napraw gwa
rancyjnych. Płacono bowiem opust w 
jednakowej wysokości zarówno wte
dy, gdy odbiornik reprezentował wy
soki poziom jakości (był trwały, nie
zawodny, sprawny) jak i wtedy, gdy 
często się psuł.

Analiza badań dokonanych w za
kładzie „WZT” świadczy, że w* la
tach 1975—1976, a więc w okresie, 
gdy ■ tworzono rezerwę na naprawy 
gwarancyjne, duża ilość odbiorników 
telewizyjnych nie odpowiadała wy
maganiom użytkowników. W 1976 r. 
zakład „WZT” miał o 16 proc, wyż
sze koszty napraw gwarancyjnych, 
i ok. 50 proc, wyższe koszty z tytułu 
przecenionych odbiorników niż w ro
ku ubiegłym. Zmniejszyła się tylko 
ilość napraw przedsprzedażnych

ków obrotowych i obciąża nimi kosz
ty . własne produkcji wyrobów.

W badanym zakładzie rozliczenia 
kosztów z tytułu napraw gwarancyj
nych dokonuje się od kwietnia 1977 
r., analizując rzeczywiste koszty wy
nikające z wyceny napraw według 
obowiązujących cenników. Do kosz
tów tych wlicza się zużytą przy na
prawie pracę ludzką, materiały po
mocnicze, materiały podstawowe 
oraz poniesione koszty transportu. 
Wysokość napraw gwarancyjnych 
wpływa na wielkość kosztów wytwo
rzenia odbiorników telewizyjnych, a 
tym samym na wielkość dochodów 
ze sprzedaży. Oznacza to, że istnieje 
powiązanie między kosztami tych 
napraw, a bodźcami materialnego 
zainteresowania (w systemie WOG 
wynagrodzenia zależą bowiem od 
wyniku finansoivego).

Wydaje się, że przy takiej kon- 
striikcji kosztów napraw gwarancyj
nych, przedsiębiorstwo jest silniej 
zainteresowane czynnikami obniża
jącymi wadliwość wytwarzanych 
produktów7. W większym stopniu, niż 
dotychczas będzie wykorzystywać 
wyniki analiz zgłaszanych reklama
cji jakościowych do starań nad po
prawą niezawodności produktów.
• Zaletą nowego rozwiązania jest 
także utrzymanie rezerw na finanso
wanie napraw gwarancyjnych wyro
bów nowych, zmodernizowanych, czy 
wytwarzanych jednostkowo, bądź w 
krótkich seriach. Wdrożenie tych 
produktów pociąga bowiem za sobą 
zazwyczaj duże ryzyko i może odbić 
się ujemnie na wyniku finansowym 
przedsiębiorstwa, z którym powiąza
ne są przecież wynagrodzenia. Dy
rektor zjednoczenia ustala więc do
puszczalną dla poszczególnych wyro
bów roczną kwotę rezerwy, która 
uwzględnia technicznie uzasadnione(koszty z tego tytułu były niższe o - -

okójo '7: proc, niż w 1975» •■■ roku), koszty, napraw gwarancyjnych: Kw.o- 
Nie"w-®iyhęlo to jednak i & rezerw wliczane-do. kosztów- pro-
sposób-ńh obniżenie . strat tytułu dukcji obniża się co roku w -miarę 
reklamacji, które były w 1976 r »r..

System wygodny 
dla producenta

Zgodnie z przepisami obowiązują
cymi w okresie- 1973-76 koszty na
praw gwarancyjnych produktów ob
ciążały wytwórcę. Naprawy te finan
sowano ze specjalnego funduszu na
praw gwarancyjnych, a w niektó
rych zakładach np. w „WZT” także 
z „opustu”.

Fundusz ; napraw • gwarancyjnych 
tworzono z „narzutów” na koszty 
własne produkowanych wyrobów 
objętych systemem ; gwarancji3). W 
praktyce oznaczało to uwzględnienie 
napraw gwarancyjnych w kosztach 
wytworzenia' i W cenie produktów: 
np. odpis dla, odbiornika „Saturn-2” 
na naprawy gwarancyjne (222 zł) po
większył koszt wytworzenia, tego od
biornika (4777 zł), o ok. 5 proc., na
tomiast cenę zbj'tu (6930 zł) — o 
ok'. 3 proc.

Stosowano odpisy na fundusz na
praw gwarancyjnych w formie:

a) stawek procentowych od ryczał
tu na pierwszą naprawę; b) stawek

„WZT”* w 1975 r?dwa razy podwyż
szano stawki limitu ńa naprawy od
biorników telewizyjnych- (z 60 proc, 
w styczniu do 99.7,proc, w listopa
dzie). Podwyżki stawek limitu uza
sadniono w zakładzie „WZT” przede 
wszystkim - wielkością poniesionych 
strat z tytułu- napraw, danych odbior
ników telewizyjnych w roku po
przednim. Uzyskane tą drogą środki 
pieniężne wykorzystano na sfinanso
wanie np. bieżących kosztów odbior
ników telewizyjnych pozostających 
w magazynach ZURT po zaniecha
niu ich produkcji (przez okres obo
wiązywania gwarancji przemysło-

ok. 70 proc, wyższe, niż w 1975 r. 
Należy podkreślić, że straty z tytułu 
napraw gwarancyjnych i napraw 
przedsprzedażnych w 1975 r. stano
wiły ok. 10 proc., natomiast w 1976 r. 
ok. 13 proc, kosztów wytworzenia 
odbiorników telewizyjnych. Straty te 
jednak zostały prawie w całości po
kryte przez wcześniej utworzoną re
zerwę. na naprawy gwarancyjne od
biorników telewizyjnych czarno-bia
łych i kolorowych. Dodatkowe kosz
ty zakład poniósł z tytułu przywró
cenia pierwotnych funkcji odbiorni
kom telewizyjnym czarno-białym 
wyprodukowanym w 1975 r., a sprze
danym całkowicie, w 1976 r., kiedy 
nie tworzono dla nich funduszu na
praw gwarancyjnych.

wydłużenia okresu produkcji. Ma to
na celu zmniejszenie rentowności 
produkcji i zachęcenie producentów 
do dalszego unowocześniania wyro
bów, a zarazem obniżania kosztów 
wytwarzania. Przepisy przewidują 
ponadto, że nie wykorzystane rezer- 
wy po upływie terminu gwarancyj
nego powiększają zysk nadzwyczaj
ny.

W praktyce okazało się, że zmiana 
przepisów finansowania napraw 
gwarancyjnych znacznie poprawiła 
sytuację w dziedzinie jakości wyro
bów gotowych. W badanym przez 
nas zakładzie „WZT” zaobserwowano 
w 1977 r. zmniejszenie ilości produk
cji niepelnowartościowych . odbiorni
ków telewizyjnych. Wszystkie ponie-

... . _ . _ . Wydaje się, że przedstawiony wy-
wej). Należy podkreślić, że nie sto- żej mechanizm finansowania napraw
sowanie przepisów o obniżce stawek
narzutu na koszty własne sprzedaży 
powodowało często, iż fundusz na
praw gwarancyjnych zwiększał się, 
a wartość napraw' gwarancyjnych W 
stosunku do wartości sprzedaży tych 
wyrobów nie malała4). Badania prze
prowadzone w niektórych zakładach 
świadczą również, że często przeno
szono nie wykorzystane kwoty fun
duszu napraw gwarancyjnych na 
fundusz napraw gwarancyjnych na
stępnego roku. I tak np. w zakładzie 
WZT w latach 1975—1976 utworzony 
fundusz napraw gwarancyjnych po
większono o ok. 2 proc, z tytułu nie 
wykorzystanego funduszu napraw w 
poprzednim roku.

Drugim źródłem finansowania na
praw gwarancyjnych był w niektó
rych zakładach „opust”. Opust (ra

gwarancyjnych nie sprzyjał podno
szeniu poziomu jakości wyrobów, 
gdyż koszty napraw gwarancyjnych 
nie wpływały bezpośrednio na wynik 
finansowy przedsiębiorstwa — zysk, 
produkcję dodaną. Odwrotnie — 
tworzyły dogodne warunki do prze
kraczania ilościowych (wartościo
wych) planów produkcji bez względu 
na poziom jakości wyrobów.

W świetle przepisów z 1977 r.
Dla przywrócenia bodźcowego cha

rakteru stratom spowodowanym na
prawami gwarancyjnymi w grudniu 
1976 r. zlikwidowano fundusz na
praw gwarancyjnych w odniesieniu 
do większości wyrobów5). Zgodnie z 
nowymi przepisami w tej sprawie, 
koszty napraw pokrywa się ze środ-

sione straty na brakach z 
skiej jakości odbiorników 
nych były o ok. 30 proc.
w roku ubiegłym.

Równocześnie wielkość

tytułu ni- 
telewizyj- 
niższe niż

stra t na
brakach zewnętrznych, czyli wykry
tych przez kontrolę przedsiębiorstw1 
handlu wewnętrznego i przez użyt
kowników zmniejszyła się o ok. 40 
proc, w porównaniu z 1976 r. Wpły
nęło na to zmniejszenie ilości (war
tości) zgłoszonych reklamacji w sto
sunku do odbiorników telewizyj
nych (ok. 44 proc, w porównaniu z 
1976 r.). Obniżeniu kosztów napraw 
gwarancyjnych nie towarzyszyła 
jednak obniżka kosztów napraw 
sprzedażnych — straty z tytu
łu tych ostatnich napraw zwiększy
ły się ok. 30 proc, w porównaniu 
z 1976 r. Ponadto zaobserwowano, 
że dość często psuły się w okresie 
gwarancji odbiorniki telewizyjne 
kolorowe (w 1977 r. straty z tytułu

napraw gwarancyjnych i przedsprze
dażnych tych odbiorników były 2 ra
zy wyższe niż w 'roku ubiegłym);

W zakładzie „liCZT” tak duże ob
niżenie strat z tyJtułu wadliwości od
biorników telewizyjnych w 1977 r. 
tłumaczy się W dużej mierze za
ostrzeniem kontroli wewnętrznej, 
czyli uchwyceniem efektów złej pra
cy lub złych jakościowo detali w to
ku produkcji odbiorników telewizyj
nych. Niemałe iakże znaczenie miało 
przedłużenie- długości czasu pracy 
odbiornika telewizyjnego bez awarii 
o 300 godz, w porównaniu z 1976 r., 
czyli wzrost niezawodności odbior
ników.

Oceniając ogólnie wyniki obliczeń 
dokonane dla zakładu „WZT", można 
stwierdzić, ż® zastosowana od 1977 r. 
metoda wliczania kosztów napraw do 
kosztów wytwarzania wyzwoliła 
wśród załogi bodźce do lepszej ja
kościowo produkcji. Produkcja złej 
jakości jest obecnie mniej opłacalna, 
niż w okresie, gdy tworzono specjal
ny fundusz napraw gwarancyjnych, 
czy płacono „opust”.

Należy podkreślić, że bodźce do 
lepszej jakościowo pracy zostały w 
większym stopniu wzmocnione w or
ganizacjach gospodarczych działają
cych według zmodyfikowanych zasad 
systemu ekonomiczno-finansowego. 
Przy obliczeniu bowiem produkcji 
dodanej trzeba uwzględnić ponad
normatywne straty z tytułu pogor
szenia ■ gatunkowości wyrobów, bra
ków, i napraw gwarancyjnych “). Po
nadto od 1 stycznia 1979 r.7) wiele wy
robów zostało obligatoryjnie obję
tych kartami gwarancyjnymi, nie
które będą miały przedłużony okres 
gwarancji (np. gwarancja na domo
we maszyny do szycia, pralki i wi
rówki elektryczne obowiązywać bę
dzie minimum przez 2 lata, a nie jak 
dotychczas 1 rok). Ustalono nie tylko 
minimalny okres obowiązywania 
gwarancji, ale wyznaczono także 
produkty, które powinny być, w ra
zie ujawnienia ich wad, wymienione 
na nowe po dokonaniu określonej 
liczby napraw (np. limit) napraw na 
odbiorniki telewizyjne czarno-białe 
wynosi 4, zaś na'kolorowe — 6) albo 
bez dokonywania napraw gwaran
cyjnych (np. kineskopy do TV czar
no-białej i barwnej).

Postulaty
Naszym zdaniem, skuteczność sy

stemu napraw gwarancyjnych jako 
elementu stymulującego poprawę ja
kości produkcji może być jeszcze 
większa, jeżeli koszty napraw nie bę
dą uwzględniane przy ustalaniu ceny 
zbytu na dany wyrób. Wydaje się, 
że całkowity koszt własny towaru 
przyjmowań}7 do kalkulacji ceny po
winien obejmować tylko wielkość 
strat na brakach wewnętrznych, 
czyli na brakach ujawnionych w 
wydziałach produkcyjnych oraz w 
magazynach, a nie obejmować bra
ków7 zewnętrznych, czyli braków 
ujawnionych u odbiorcy czy użyt
kownika.

Należałoby także . ppstuknvac, -aby 
wszystkie poniesione straty na-bra
kach zewnętrznych np. z tytułu na
praw gwarancyjnych, napraw' przed
sprzedażnych, czy przeklasyfikowa
nia — zmniejszały dochody ze sprze
daży. Spowoduje to, że jednostko- 
wy zysk liczony od kosztów przero
bu (całkowity koszt własny produk
cji minus zużyte materiały) będzie 
zróżnicowany zależnie od poziomu 
jakości wykonania danego towaru.

Producent w większym stopniu bę
dzie whedy zainteresowany w 
zmniejszaniu strat z tytułu reklama
cji, a tym samym produkcją wyro
bów o wyższej jakości.

*) Przepisy o rękojmi j gwarancji regu
luje kodeks cywilny (o rękojmi — art. 
556—576, o gwarancji — art. 577—532). Po
nadto zasady gwarancji są włączane do 
ogólnych warunków umów sprzedaży 
1 dostaw.

a) W literaturze cy wilistycznej przypisu
je się gwarancji następujące zadania: 
kompensacyjne, prewencyjne, etymuls- 
cyjne,, rspartyćyjne. ochronne, rozdziel
cze. ewldencyjno-informacyjne. Zob. m. 
in. Cz. Żuławska: Gwarancja przy sprze
daży — WP 1975, s. 225—235.

’) Zarządzenie ministra finansów z dnia 
22.05.1973 r, w sprawie zasad finansowa
nia kosztów napraw gwarancyjnych (Mo
nitor Polski nr 24. poz. U8).

') Zwraca na to uwagę m. In. E. Ci- 
chowski: Finansowanie kosztów napraw 
gwarancyjnych — Finanse nr 7/1976.

‘) Zarządzenie ministra finansów n dnia 
13.12.1976 r. w sprawie zasad finansowa
nia kosztów napraw gwarancyjnych. (Mo
nitor Potslcl nr 1. poz. 6).

•) Zarządzenie nr U Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mini
strów 2 dnia 6.05.1977 r. w sprawie zasad 
ustalania i rozliczania produkcji dodanej 
oraz dyspozycyjnego funduszu nłac w 
jednostkach i organizacjach gospodar
czych. Załącznik nr 1, p. 4 (nią pubii- 
kowa.no).

’) Zarządzenie ministrów gospodarki 
materiałowej oraz handlu wewnętrznego 
i usług z dnia 17.10.1978 r. w sprawie 
wykazów tog',-arów produkcji krajowej, 
objętych gwarancja producenta (Monitor 
Polski nr 34. por. 131).

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JOZEF ZAJCHOWSKI — „STRUKTU
RA GOSPODARKI POLSKI W LATACH 
1966—1975”, s. 1«, zł 30, —

Przedstawiono procesy wzrostu gospo
darczego Polski w ostatnim dziesięciole
ciu, koncentrując uwagę na dynamice 
zmian strukturalnych 1 ich związkach z 
planem centralnym. Aneks. Charaktery
styk* źródłowych statystycznych. Tabli
ce.

„EKONOMETRYCZNE MODELE RYN
KU”. Analiza, prognozy, symulacja. T. 2. 
Modele konsumpcji, s. 280, zł 50, —

Drugi tom monografii,’ traktującej o 
ekonometrycznych modelach rynku, pre
zentuje modele konsumpcji: zasady ich 
budowy, specyficzne metody szacowania 
parametrów oraz możliwości zastosowań 
w badaniach empirycznych. Pierwsza w 
polskiej literaturze ekonometrycznej po
zycja, szczegółowo charakteryzująca róż
nego rodzaju aspekty Ludowy modeli 
konsumpcji. Indeks.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„PRAWA I OBOWIĄZKI OBYWATEL
SKIE W POLSCE 1 SWIECIE”. Wyd. «■> 
«■ »5, zł 75, —

Zmieniona i zaktualizowana wersja 
książki z 1974 r. W porównaniu z poprzed
nim wydaniem wzbogacono tło światowe, 
zagadnienia dot. poszczególnych praw, 
wolności i obowiązków obywatelskich 
PRL ujęto w formie syntetycznej. Doda
no dwa nowe rozdziały dotyczące współ
zależności podstawowych praw i obowiąz
ków obywatelskich oraz azylu terytorial
nego w PRL.

ANNA SŁONIOWA — „POCZĄTKI NO
WOCZESNEJ INFRASTRUKTURY WAR
SZAWY”, ś. 352, tabi. 1, il., zl »0, —

Varsaviana „ , . „ . .
Przedmiotem rozważań autorki Jest ob

raz Warszawy* ostatniego ćwierćwiecza 
XIX w., kiedy, to zmieniła ona swój ńaw- 
nv poniekąd prowincjonalny wyjlad na 
wielkomiejski, przedstawione zostały po
trzeby społeczne zakresie, usług komu- 
nalnych, zabiegi modernizacyjne urzą
dzeń komunalnych oraz efekty moderni
zacji.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
MIECZYSŁAW KAMIŃSKIt — 

TYKA INWESTYCYJNA PRL W LA
TACH SIEDEMDZIESIĄTYCH”, t. 1», zł

Edukacje Ekonomiczne . Przed
siębiorstw- Przemysłowych ■

Przedstawiono główne problemy wybo
ru ■ wielkości, struktury i metod popra
wy efektywności inwestowania w Polsce 
w latach 1971—1980. Problemy te rozpa
trywane są w kontekście realizowanej 
strategii społeczno-gospodarczego rozwo
ju kraju.

„PODSTAWY EKONOMIKI PRACY”, 1. 
379, Zl 60,—

Omówiono m. in. przedmiot, miejsce I 
roz.yój ekonomiki pracy, społeczne as
pekty podziału pracy, systemy pracy, wy
dajność pracy i jej czynniki, zakładową 
politykę zatrudnienia, planowanie zatrud
nienia w zakładzie pracy, kwalifikowanie 
pracy, gospodarkę czasem pracy oraz ko
szty pracy.

WYDAWNICTWA PRAWNICZE
LEON KIERES — „ZALECENIA RWPG 

W SPRAWIE KOORDYNACJI NARODO
WYCH PLANÓW GOSPODARCZYCH 1 
ICH REALIZACJA W PRL”, s. 187, zł 43,—

Zamiarem autora jest przedstawienie 
mechanizmu organizacyjnego koordynacji 
narodowych planów gospodarczych oraz 
pozycji, jaką zajmuje w nim zalecenie 
RWPG. Ujęcie organizacji tej koordynacji 
będzie w pewnym sensie odmienne od 
dotychczas spotykanych w piśmiennic
twie, uwzględni* ono bowiem głównie 
normy prawa międzynarodowego, które 
regulują proewy «wiąiaas ■ koordynacją.

WYDAWNICTWA NAUKOWO
-TECHNICZNE

H. KAROLCZUK — „RACJONALNA 
GOSPODARKA WĘGLEM ENERGETY
CZNYM”, s. 307, rys. 178. tabl. 46, zł 55,—

W książce przedstawione zasady racjo
nalnej gospodarki węglem kamiennym 
energetycznym w czasie jego transportu, 
rozładunku, składowania I spalania. Po
dano klasyfikację węgla, kontrolę jakości 
i ilości oraz wpływ jego parametrów na 
efektywność użytkowania i eksploatację 
urządzeń. Omówiono także możliwości o- 
graniczania strat cieplnych kotłów i wy
korzystania odpadów paleniskowych.

Przeznaczona dla pracowników służb 
eksploatacyjnych elektrowni, projektan
tów, ekonomistów i osób sprawujących 
dozór nad eksploatacją urządzeń energe
tycznych i gospodarką zakładów użytku
jących węgiel.

OSSOLINEUM
1LJA W. DUDINSKI — „WSPÓLNOTA 

SOCJALISTYCZNA”. Główne tendencje 
rozwoju. Tł. z ros., s. 267, zl 50, —

PAN. Kom. Nauk Politycznych.
Książka poświęcona jest aktualnym 

problemom rozwoju gospodarczego i spo- 
teezno-polityeeneg. państw socjalisłyez-

nj-ch wchodzących w skład RWPG 1 Uk
ładu Warszawskeigo.

„CZYTELNIK”
„ROK 1918”. TRADYCJE I OCZEKIWA

NIA, s. 240, zl 50,—
Z treści: A, Garlicki: Spory o niepod

ległość. A. Kotkowski: Lud polski i jego 
organizacje w drodze do niepodległej; 
t). Nałęcz: Inteligenckie nadzieje i roz
czarowania; A. Chojnowski: Naród u 
progu wolności; W. Władyka: Obyczaje 
polityczne.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR
„SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROLNICZA W 

OBSŁUDZE WSI POLSKIEJ”, s. 190, zł 
n-I:a Spółdzielnia Instytutu Badawczego

Omówiono genezę i rozwój spółdziel
czości rolniczej, jej rolę w realizacji poli- 
t.vki rolnej, szkolnictwo i kształcenie za
wodowe, problemy spoleezno-samorządo- 
we spółdzielczości rolniczej. Aneks.

„Z ZAGADNIEŃ WYŻSZOŚCI SOCJA
LIZMU NAD KAPITALIZMEM”. Materia
ły pomocnicze do szkolenia partyjnego, 
s. 121, zł 10, —

Podstawę zbiorku stanowi* artykuły 
zamieszczone na lamach „Ideologii 'i Po
lityki” w 1. 1977—78, dotyczące wyższości 
nstroju socjalistycznego nad kcpitzlisty- 
canym, ■ ' ■

sprawy 
ekonomistów

EKONOMIKA
PRACY

Ekonomika pracy jako dy- 
■ scyp'1'ina na wyższych studiach 
ekpnomięznych nie ma szczęś

cia.-w naszym teraijiu. Została ona 
włączona do programów zajęć obo- 
WtiążkowyćB na dwóch kierunkach: 
onganśzaejr i zarządzania oraz eko- 
nomite i organizacji produkcji. Wy
dawało się już nawet, że zostanie 
włączona do programów wszystkich 
kierunków studiów*'' ekonomicznych, 
że; .powstaną zespoły nauczyciela aka
demickich, prezentujące młodym lu
dkom''Rogaty. dorobek badań z za- 
kfesU ‘dkónomiki ‘pracy ludzkiej w 
krajd f ;-ża zgranićą; Tymczasem o- 
bectóe» zączyną się mówić o likwi- 
dąipji .dyscypliny nawet na kie- 
ruriku ekonomiki i organizacji pro
dukcji.

'Ćży ‘trzeba tu' uzasadniać, jak 
wielkie'znaczenie mają badania pra
cy tadizkiej w socjalistycznych sto
sunkach .produkcji'? Ekonomika pro
cesu pracy stała .się wiedzą bardzo 
złożoną.' Występują tu problemy 
kwalifikacji, doks-zitalcania, rekruta
cji, doboru kadr, stabilizacji zatrud
nienia, wydajności pracy, Kosztów 
pracy ftp. Problemami tymi zajmuje 
się wiele ośrodków' badawczych w 
kraju. :• Brakowało natomiast i bra- 
kuje dotąd zadowalających warun
ków ich syntezy dla celów dydakty
cznych. Ghcąc właśnie stworzyć te 
warunki, umieszczono -ekonomikę 
pracy w programach trzech 'kierun
ków studiów ekonomicznych. Pow
stały zespoły dydaktyczne, podjęto 
trud wydania pierwszych skryptów 
i podręczników zakładając, że dy
scyplina stanie się ^darinikiem pro- 
gram6w“''--vi7sżjTstkich' ekonomicznych 
kierunków studiów; •

W toku kształcenia ekonomistów 
użytkuje się wiele dyscyplin. Można 
je podzielić na. cztery grupy: ogólne, 
metodyczne, zawodowe, specjaliza
cyjne. Dyscypliny ogólne, tafcie jajk 
filozofa, geografia gospodarcza, hi
storia,-prawo, itp. poszerzają i -pogłę
biają wiedzę o świacie i społeczeń
stwie.- Dyscypliny metodyczne jak 
statystyka, ekonometria, matematy
ka, ptenowanie, organizacja przetwa
rzania danych uczą metod analizy 
zawodowe, jak ekonomia polityczna, 
historia myśli elronomicznej, ekono
mika przedsiębiorstwa, ekonomika 
pracy, teoria organizacji i zarządza
nia i imie współtworzą podstawy 
wiedzy zawodowej ekonomisty. Do
bór dyscyplin specjalizacyjnych zą- 
leży.- .-od -kierunku studiów. Na kie
runku organizacji i zarządzania na- 

I-leżą -do:.nich teoria podejmowania
I decyzji, techniki organizatorskie, gry 
I kierownicze itp-

■Ekonomika pracy na studiach e- 
konomićznych należy do Zbioru tych 
dyscyplin, które mają współtworzyć 
podstawj' wiedzy zawodowe? absol
wentów* Dyscyplina ta wykładana na 
innych studiach, np. rolniczych, tech
nicznych czy humanistycznych, nale
żałaby do dyscyplin ogólnych. Dla
tego zakres i 'programy ekonomiki 
pracy na studiach ekonomicznych 
nie mogą być takie same jak na in
nych typach studiów. Jednakże zało
żenia merytoryczne tej dyscypliny 
są takie same: prezentuje wyniki ba
dań ekonomicznych dotyczących pra
cy ludzkiej w społecznym procesie 
produkcji.

Ekonomika, pracy obok wartości 
poznawczych ma duże walory wycho
wawcze. Dyscyplina ta, mając w cen
trum swojej uwagi społeczny proces 
pracy, uzasadnia cetowość i koniecz
ność podnoszenia wydajności pracy, 
dostarcza obiektywnych argumentów 
dla tezy, że efektywne osiąganie ce
lów całego społeczeństwa wymaga 
dobrej roboty ogółu zatrudnianych. 
Dyscyplina ta wskazuje, jak należy 
pracować, by efekty były zadowala- 

I jące dla człowieka i dla społeczen- 
I stwa. Dostarcza też argumentów dla 
I tezy, że dobra robota powinna b>*ć 
I najważniejszym kryterium oceny 
I człowieka >w naszych warunkach u- 
I strojowych. Dlatego ekonomika pra- 
I cy nie tylko współtworzy podstawy 
I wiedzy zawad owej przyszłych eko- 
I nomistów, lecz także pomaga reali

zować funkcje wychowawcze w 
szkole wyższej a więc wychodzi na 
przeciw postulatom poprawy jakoś
ci studiów.

Nie ma celów konkurencyjnych 
między ekonomiką przedsiębiorstwa, 
ekonomiką i organizacją produkcji, 
teorią organizacji i zarządzania oraz 
ekonomiką pracy. Każda z tych dy
scyplin ma odrębny autonomiczny 
obszar dociekań. Potrzebne jest tylko 
współdziałanie. Jeśli się eliminuje 
jedną dyscyplinę włączając jej pro
blematykę do innej. Wtedy zawsze 
powstaje luka. Bo włączanie takie 
bywają tylko cząstkowe, nigdy cał- 
kowite.

Doskonalenie loku studiów sile 
wymaga integracji dyscyplin. Zo
stawmy ekonomikę pracy na tych 
kierunkach, na których już fes; wr- 
kladana. Wprowadźmy ją na wszyst
kich pozostałych kierunkach studiów 
i to na końcowych latach studiów, a- 
by przygotowanie młodych ludzi do 
pracy w społecznym procesie pro- 
duiksji było możliwie gruntowne.

AURELIA POLAŃSKA
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Ogromne okna obetkand izmatkanii i watą...

PIĘKNE STEFAN ANCEREWICZ

AT TT1 KTnT1 "R AT3TV7FI AluUi IV Ui X>aJl€1JZiw
W pojawię stycznia 1976 e. Sc- 

spół Opieki Zdrowotnej. . War
szawa —•. Żolibprz. pomnożył 

swój majątek o nowy Obiekt — pray- 
chodnię położoną pray ńl. Kocha
nowskiego 19. Powiedzieć, że nowa 
przychodnia „oczy rwała” tp .. może 
przesada, ale nie bez przyczyny pro
jekt został nagrodzony w wewnętrz
nym konkursie biura,’ w którym po
wstał, nagrodziło go również zjed
noczenie i wybrany spośród kilku
dziesięciu innych pojechał na wysta1- 
wę do Paryża.

Zdecydowała o tym nie tyilko zew
nętrzna uroda architektonicznej bry
ły. Przychodnia, wnętrza ma równie 
ładne i funkcjonalno dość daleko od
biegające od stereotypu placówki 
Służby zdrowia. Drewniane boazerie, 
duaó' zieleni, przejrzysta' informacja 
wizualna —■ w' sumie ipowodów do 
prawienia komplementów pod adre-’ 
sem twórców przychodni z pewno
ścią by . nie zabrakło, gdyby... Ano 
właśnie, obiekt ma jedną wadę — 
do całorocznej, normalnej eksploata
cji nadawałby się w którymś z kra
jów basenu Morza Śródziemnego. 
Pod naszą szerokością geograficzną 
na dobrą sprawę przychodnię powin
no się zamykać w listopadzie i otwie
rać w kwietniu.

Bo kiedy kreską na termometrze 
spada poniżej zera placówka służby 
zdrowia zaczyna się zamieniać w lo
dówkę. By nie być gołosłownym po- 
daję wyniki komisyjnych pomiarów 

temperatury wewnętrznej dokonane 
przez dyrekcję żolaborakiego ZOZ w 
dniu 6-grudnia 78 r.: rejestracja: 12 
stopni, gabinet zabiegowy: 8 stopni, 
poczekalnia: 6 stopni, poczekalnia 
stomatologiczna: 3 stopnie, gabinet 
stomatologiczny: 5 stopni, gabinet kie
rownika poradni D: 2 stopnie itd. 
Tak było, kiedy się zaczęły pierw
sze tej zimy chłody, ale grubo wcze
śniej niż nastąpił atak mrozu i śnie
życ, istóry jeszcze świeżo mamy w 
pamięci»

Słuszne przewidywania 
nie przekonały

Tak było zresztą od początku ist
nienia przychodni. Jej kierownik, dr 
Tadeusz Wielgomas, który był czę
stym gościem na budowie w ostatniej 
fazie robót wykończeniowych, już 
wówczas dawał 'wyraz swemu niepo
kojowi o ciepło, w przyszłej placówce 
służby zdrowia;

Budynek ma kształt czworokąta z 
wewnętrznym patio. Łącznik komu
nikuje przychodnię ze stacją sani
tarno-epidemiologiczną, która była 
integralną częścią projektu. Ogrom
ne okna, przeszklone niemal od pod
łogi do sufitu drzwi w kilku wej
ściach zapewniają dużo, światła wew
nątrz, ale... Dodatkowym efektem 
plastycznym są pasy z czarnego mar- 
blitu (barwione szkło) o szerokości 
co najmniej 1 m ciągnące się pod 

wszystkimi oknami eyii przez całą 
niemal długość ścian osłonowych 
przychodni.

Cała stolarka — przepraszam, ślu
sarka w przychodnianym budynku 
jest ze stali. Wielkie szklane tafle 
oprawione w stalowe ramy ważą 
swoje, co jest nie bez znaczenia nie 
tylko dla otwierającego, ale przede 
wszystkim dla szczelności okien. Po 
prostu w trakcie użytkowania okna 
odkształcają się pod własnym cięża
rem. W przychodni powiedziano mi, że 
po rozmontowaniu (każde okno skła
da się s dwóch szyb w ramach skrę
conych śrubamii) trzeba często na
wiercać nowe otwory, bo w stare 
śruby .przy powtórnym mon tażu nie 
toMiają;

Można więc sobie wyobrazić jak 
wieje wszystkimi oknami;, na para
petach w czasie deszczów zbiera się 
woda, Wieje również pod parapeta
mi, co w przyzwoicie wykonanym 
budynku raczej nie powinno mieć 
miejsca.

Wielokrotne, trwające przez trzy 
lata narady i deliberacje między 
projektantem, wykonawcą 1 użytko
wnikiem niewielkie przyniosły efek
ty. Wykonawca zobowiązał się do 
zrobienia dodatkowych wewnętrz
nych ścianek ocieplających z cze
go dotychczas wywiązał się tylko 
częściowo. Rada autorki projektu 

mgr inż. arch. Hanny Downarowicz 
z „Metroprojektu”, by ramy okien
ne uszczelnić rurką gumową na wzór 
stosowanej przy oknach samochodo
wych okazała się niewykonalna. Wy
konawca — czyli Kombinat Budow
nictwa Mieszkaniowego — Północ — 
takich uszczelek nie ma. Jest ich co 
prawda do wyboru, do koloru, ale w 
sklepach prywatnych, a .to jest źród
ło zaopatrzenia dla państwowej fir
my niedostępne.

Sylwester i dni następne

Jeżeli w czasie poprzednich, łagod
nych zim przychodnia była niedo
grzana, łatwo wyobrazić sobie, czym 
skończył się noworoczny atak mrozu 
i śnieżycy.

V/ pierwszych dniach stycznia o 
utrzymanie ciepła w gmacnu walczył 
ZEC i pogotowie SPEC, ale ich siły 
okazały się niewystarczające. Ka
loryfery pękały niemal .seriami. Do 
akcji włączył się sztab dzielnicy za
pewniając pomoc KBM-Pólnoc i Hu
ty „Warszawa”. Przychodnię urato
wali praktycznie ci, którzy ją budo
wali. W piątek rano na miejscu było 
7 hydraulików z KBM: Jan Piast, 
Jan Przytuła, Henryk Kowalczyk, 
Tadeusz Małkiewicz, Piotr Marczuk, 
Józef Goźliński i Sławomir Klepacki, 
którzy pod wodzą I sekretarza KZ 
PZPR Jerzego Szpindlera, inż. Zy- 
wiołowskiego i majstra Karola 
Strzałkowskiego wspierani przez 
trzech spawaczy z huty: Bronisława 
Szatańskiego, Władysława Króla i 
Stefana Komiarzyka pracowali tak 
długo, aż wszystkie kaloryfery za
częły działać.

Przychodnia cały czas pracowała 
normalnie, ale niezupełnie tak wy
glądała. Wszystkie okna i nieużywane 
drzwi obetkane dokładnie szmatami, 
watą i oklejone plastrami. Swoistych 
„materiałów uszczelniających” zuży
to blisko 380 kg efekt plastyczny dia
bli wzięli.

Popękały też płyty marblitowe na 
zewnątrz budynku. Mur i szkło ma
ją różne współczynniki rozszerzal
ności cieplnej, & widać nie wszędzie 
okładziny były należycie mocowane.

Nie powtórzyć błędu

Duże powierzchnie przeszklone 
stosuje się często w nowych budyn
kach użyteczności publicznej, pawi
lonach handlowych, również placów
kach służby zdrowia. Szkło powsze
chnie w takich przypadkach oprawia 
się w metal ł to zdaje egzamin pod 
warunkiem starannego montażu. W 
przychodni na Kochanowskiego jest 
większy niż normalnie odstęp pomię
dzy podwójnymi szybami w oknach, 
by pogrubić poduszkę powietrzną, a 
pomiędzy marblit i właściwą ściankę 
miał być włożony styropian, jako do
datkowa warstwa termoizolacyjna. 
W takim przypadku manblit — poza 
efektem dekoracyjnym. — spełnia 
dodatkową funkcję zabezpieczenia 
przed wilgocią. Oto w skrócie argu
menty autora projektu.

Montaż na tej budowie nie był 
staranny — to fakt, o którym łatwo 
się przekonać gołą ręką, bo nawet 
spod parapetów „ciągnie" zupełnie 
wyraźnie. Z opowiadań ludzi odwie
dzających budowę wiem, że cała ślu
sarka była rozładowywana „jak le
ci” i składowana bez troski o to, że
by się ramy drzwi i okien nie pogię
ły. Oczywiście w zupełnie krzywe ra
my nie dałoby się potem wstawić 

szyb, ale prostowane to niezupełnie 
to samo co proste, a wilgoć i chłód 
wciskają się najmniejszymi szczeli
nami. Już bez komentarza pozosta
wię fakt, że styropian nie znalazł się 
w przeznaczonym dla niego miejscu.

Czy jednak całkowitą winę za zim
no w przychodni należy obciążyć bu- 
óowlanych?

W moim przekonaniu — nie, bo 
rzecz zaczyna się jednak od projek
tu. Będąc z całym uznaniem dla osią
gnięć naszych architektów^ wydaje 
mi się jednak, iż niekiedy ich projek
ty nie uwzględniają w pełni realiów 
codziennego życia. Po pierwsze — 
żyjemy w określonym klimacie, w 
którym ostre zimy nie są ewenemen
tem. Fakt ten trzeba umieścić wśród 
generalnych założeń obowiązujących 
przy projektowaniu w ogóle, a przy 
projektowaniu placówek służby zdro
wia w szczególności. Bo jest to ten 
rodzaj obiektów, które muszą fun
kcjonować w każdych warunkach i 
w każdych warunkach powinno być 
w nich ciepło, gdyż przychodzą tam 
ludzie chorzy i nieraz przebywają 
przez dłuższy czas. Trzeba też — tą 
uwagę odnoszę konkretnie do przy
chodni na Kochanowskiego — w peł
ni dostrzegać różnicę pomiędzy prze
szkloną ścianą a ogromnym oknem. 
Ściana raz postawiona zachowuje 
szczelność, a okno bywa otwierane, 
przy czym zapewnić idealne przyle
ganie metalowej ramy na sporej 
długości można chyba tylko w wa
runkach laboratoryjnych.

Po drugie — musimy umieć liczyć 
ciepło. Rozumiem, że każdy architekt 
chce, by budynek będący jego dzie
łem cieszył oko i miał dużo światła 
wewnętrz, więc chętnie operuje 
szkłem. Tylko, że taki 'budynek, trze
ba potem odpowiednio dogrzać, co 
oczywiście technicznie jest możliwe, 
ale energii cieplnej nie czerpiemy z 
worka bez dna. Przeciwnie dno jest 
meratz tuż pod ręką, a nadto awarie 

Kaloryfery pękały seriami Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

systemu ciepłowniczego też się zda- 
rrają. Nie namawiam oczywiście do 
projektowania bunkrów, lecz apeluję 
o umiar i rozsądek.

Po trzecie — wykonawstwo mamy 
takie jakie mamy. Oczywiście, jedy
nie prawidłowe jest dążenie do jak 
najwyższej jakości, prac budowlano- 
montażowych, ale póki co przy wybo
rze różnych rozwiązań projektowych 
trzeba brać pewną poprawkę na nie
doróbki budowlanych. Może nawet 
tą myśl należałoby sformułować nie
co inaczej — projektując należy za>- 
łożyć pewien margines bezpieczeń
stwa, gdyż nie zawsze dwie równo
legle kreski na rysunku mogą być 
równie idealne w życiu.

Co, oczywiście, nie oznacza, że wy
konawca powinien liczyć na taryfę 
ulgową. Ale wiemy, jak wyglądają 
pozycje dwóch stron w przetargu 
wykonawca — inwestor lub użyt
kownik. A już w specjalnej sytuacji 
jest służba zdrowia, która z reguły 
przejmuje nowy obiekt z dobrodziej
stwem inwentarza, bo „lepszy rydz 
niż nic”. Wydaje się, iż przy plano
wanych przesunięciach w strukturze 
inwestycji ta sytuacja powinna ulec 
pewnej zmianie, konieczna jest też 
zmiana postawy przyszłych użytkow
ników. Czasem lepsze jest nie, niż 
rydz nadjedzony przez robaki.

Co napisałem mając na uwadze, że 
przychodnia z Kochanowskiego ma 
być powtórzona na warszawskich 
Stegnach. Wiem, że inż. Downaro- 
wicz, która do dziś bardzo interesuje 
się żoliborslkim obiektem i przycho
dzi z pomocą w wielu funkcjonal
nych poprawkach, uwzględniła wie
le uwag użytkownika w nowym pro
jekcie. Ale zasadniczy kształt bu
dynku, przeszklenie 1 ślusarka w 
otworach została bez zmian, więc 
sprawa bilansu cieplnego pozostaje 
nadal otwarta. Trzeba ją szczegó
łowo przeanalizować zanim na Ste
gnach powstanie pierwszy wykop.

STRATEGIA PRZEDSIĘBIORSTWA
PIOTR PYSZ, ELŻBIETA ŚLESIŃSKA

PODEJMUJĄC analizę syste
mów ekonomiczno-finanso
wych literatura i publicystyka 

ekonomiczna akcentuje przede wszy
stkim problemy wyłaniające się na, 
szczeblu funkcjonowania organizacji 
gospodarczych jako całości. W tym 
artykule zamierzamy spojrzeć w głąb 
tzn. na funkcjonowanie przedsię
biorstw w organizacyjnych i instytu
cjonalnych ramach, jakie stwarza 
istnienie ich większych ugrupowań. 
Pozwoli to wydobyć problem, który 
wydaje się szczególnie istotny. Cho
dzi o strategię przedsiębiorstwa bę
dącą jego odpowiedzią na proces re
gulacyjnego oddziaływania ze strony 
centrali organizacji gospodarczej.

Badaniem objęto państwowe prze
dsiębiorstwo na pełnym rozrachunku 
gospodarczym wchodzące w skład 
wielkiej organizacji gospodarczej — 
zjednoczenia przemysłu, które od ro
ku 1976 działa formalnie według za
sad WOG. Jest to przedsiębiorstwo 
wielozakładowe, wytwarzające ma
teriały głównie dla potrzeb resortu 
budownictwa. Produkty te należą do 
grupy wyrobów wysoce deficyto
wych w skali kraju.

Wartość sprzedaży
Przedmiotem analizy jest funkcjo

nowanie wybranych najważniej
szych narzędzi regulacji działalności 
gospodarczej ze szczebla centrali zje
dnoczenia. Zaliczamy do nich: wskaź
nik wartości sprzedaży i mechanizm 
kształtowania wielkości funduszu 
płac.

Badaniami objęto rok 1977 I rok 
1978 do końca III kwartału*).

W czerwcu roku 1976 i 1977 cen
trala zjednoczenia przekazała przed
siębiorstwu wskaźnik wartości 
sprzedaży do projektu planu na rok 
następny. Na rok 1977 w wysokości 
612 min złotych, a na rok 1977 równy 
700 min złotych. Reakcja przedsię
biorstwa wyraziła się w lipcu propo
zycją wskaźnika wartości sprzedaży 
na poziomie 564 min dla roku 1977 
i 516 min na rok 1978.

Propozycja przedsiębiorstwa, doty
cząca roku 1977 została przyjęta w 
pierwszej wersji. Jednostka nadrzę
dna nie zaakceptowała natomiast 
propozycji na rok 1978. Po pertrak
tacjach między zainteresowanymi 
stronami projektowany wskaźnik 
wartości sprzedaży, dotyczący tego 
okresu, ustalono kompromisowo w 
wysokości 555 min złotych.

W okresie oddzielającym przyję
cie projektu planu (lipiec rolni 1976 
i 1977) od przekazania przez centralę 
zjednoczenia wskaźników obowiązu
jących w planie na rok 1977 i 1978 
(miesiąc grudzień) przedsiębiorstwo 
zachowywało się biernie. Nie podej
mowano żadnych zabiegów, których 
celem byłoby uzyskanie „-wygodne
go” wskaźnika wartości sprzedaży o- 
bowiązującego na rok następny.

6.XII.1978 roku centrala zjednocze
nia przekazała przedsiębiorstwu 
wskaźnik wartości sprzedaży obo
wiązujący na rok 1977 w wysokości 
630 min złotych. Mimo tego, iż wska
źnik ten przekraczał znacznie usta

lenia zawarte w projekcie planu, 
przedsiębiorstwo przyjęło go bez 
zmian decyzją KSR z 19.XI1.1976 r.

Historia ta nie powtórzyła się jed
nak w roku 1977 r. 5.X1I.1977 roku 
wyznaczono przedsiębiorstwu obo
wiązujący na rok 1978 wskaźnik 
sprzedaży równy 592 min złotych. 
Wskaźnik ten napotkał sprzeciw ze 
strony przedsiębiorstwa. Po pertrak
tacjach jednostka nadrzędna ustaliła 
ostatecznie ten wskaźnik w wysoko
ści 532 min złotych. W tej wysokości 
został on zaakceptowany decyzja 
KSR z 19.X11.1977 roku.

Wraz z podjęciem wykonywania 
zadań planowych roku 1977 przed
siębiorstwo rozpoczęło starania o 
zmianę obowiązującego wskaźnika 
wartości sprzedaży. W tej sprawie 
zwracano się wielokrotnie do cen
trali zjednoczenia. Syntezę argumen
tów, jakimi się w tym celu posługi
wano, zawierają dwa pisma przedsię- 
biorstwa z maja i czerwca 1977 roku. 
Wskazuje się w nich na zespół przy
czyn o charakterze obiektywnym, u- 
niemożliwiających osiągnięcie za
planowanej wielkości wartości 
sprzedaży.

W sferze zakupu zaliczono do nich 
występowanie braków oraz niską ja
kość sbrowców i materiałów. Nato
miast w sferze produkcji, przeszko
dami tymi okazały się m.in. znaczna 
fluktuacja kadr, postoje maszyn i u- 
rządzeń z przyczyn technologicznych 
oraz braku obsady, przesuwanie się 
terminów uruchomienia nowo zbudo
wanych ciągów produkcyjnych. W 
wyniku tego doszło — jak wyjaśnia 
przedsiębiorstwo — do zmniejszenia 
ilości wytworzonych produktów oraz 
częściowego przestawienia się z wy
twarzania produktów o wyższej ce

nie zbytu na produkty o cenie niż
szej.

W piśmie « czerwca 1977 roku 
przedsiębiorstwo zaproponowało 
centrali zjednoczenia ustalenie 
wskaźnika wartości sprzedaży w wy
sokości 543 min zł tzn. na poziomie 
o 15,3 proc, niższym od obowiązują
cego je wskaźnika 630 min.

Naciski przedsiębiorstwa przynio
sły w końcu pożądany rezultat. De
cyzją z 26.IX.1977 r. centrala zjedno
czenia obniżyła obowiązujący’ wska
źnik wartości sprzedaży’ do 540 min 
złotych. Jednakże wskaźnika tego 
nie udało się także wykonać. W ro
ku 1977 uzyskano ostatecznie war
tość sprzedaży równą 523.4 min zło
tych. Reagując na ten stan rzeczy 
przedsiębiorstwo podjęło pismem z 
29.XH.1977 r. starania o uznanie, że 
nie wykonano zadania planowego z 
przyczyn obiektywnych (brak ludzi i 
surowców). Według oceny przedsię
biorstwa oddziaływanie tych czyn
ników pociągnęło za sobą zmniejsze
nie wartości sprzedaży o 16,6 min 
złotych, czyli tyle, ile zabrakło do 
realizacji wielkości wartości sprze
daży równej 540 min złotych.

Centrala zjednoczenia nie chciala 
zająć jednak ostatecznego stanowis
ka w tej kwestii. Dlatego też defi
nitywnie rozstrzygnęła ją dopiero 
komisja NIK-u, która uznała argu
mentację przedsiębiorstwa za zasad
ną, usprawiedliwiając ją z niewyko
nania tego zadania planu.

Odmienny ■ charakter ma strategia 
przedsiębiorstwa realizowana w ro
ku 1978. W dwu pierwszych kwar
tałach pozostawało ono bierne, nie 
podejmując żadnych zabiegów o 
zmianę wskaźnika wartości sprzeda
ży. Wskaźnik zaplanowany na I pół

rocze przekroczono zresztą o prawie 
7 min złotych. Sytuacja ta uległa 
zmianie w III kwartale. Przesuwanie 
się terminu oddania do eksploatacji 
nowo zbudowanego zakładu produk
cyjnego. skłoniło przedsiębiorstwo do 
starań o obniżenie wskaźnika war
tości sprzedaży na III kwartał. Pis
mem z czerwca 1978 roku zapropo
nowano obniżenie jego wielkości z 
150,3 min złotych na 128 min złotych. 
W odpowiedzi 1.IX. centrala zjedno
czenia zgodziła się na ten postulat, 
zastrzegając się jednak, iż korekta ta 
nie wpłynie na obowiązującą przed
siębiorstwo wielkość wartości sprze
daży w całym roku 1978. Wyznaczo
ne na tym poziomie zadania III 
kwartału zostały wykonane z nad
wyżką gdyż wartość sprzedaży osiąg
nęła 133 min złotych.
Mechanizm funduszu plac

W czerwcu 1976 roku centrala zje
dnoczenia przekazała przedsiębiors
twu do projektu planu na rok 1977 
wskaźnik — 0 — (opłacenia wzrostu 
wydajności pracy przyrostem śred
niej płacy) równy 0,30. Natomiast w 
czerwcu roku następnego wyznaczyła 
przedsiębiorstwu do projektu planu 
ha rok 1978 wskaźnik wzrostu śred
niej płacy 2 proc.

Propozycje wskaźników placowych 
przekazane przez przedsiębiorstwo w 
odpowiedzi na te ustalenia różniły 
się od nich wyraźnie. Na rok 1977 
zaproponowano centrali zjednocze
nia wskaźnik — 0 — równy 0,59 oraz 
limit osobowego funduszu płac 36.6 
min zł. Z kolei na rok 1978 przedsię
biorstwo sugerowało wzrost średniej 
płacy o 5,2 proc, oraz limit osobowe
go funduszu płac 50.8 min zł. Postu
laty te zostały zaakceptowane.

W okresie oddzielającym przyjęcie 
projektu planu od przekazania przez 
zjednoczenie wskaźników obowiązu
jących na rok następny, tzn. od lipca 
do grudnia przedsiębiorstwo pozos
tawało bierne. Nie podejmowano ża
dnych zabiegów, które mogłyby do
prowadzić do uzyskania „wygod
nych” wskaźników.

Rezultaty tego okazały się dla 
przedsiębiorstwa niezbyt korzystne. 
Centrala zjednoczenia pismem z 
6.XII.1976 r. wyznaczyła wskaźniki 
placowe obowiązujące na rok 1977 — 
limit osobowego funduszu płac 33.2 
min złotych oraz wskaźnik — 0 — 
równy 0.07. Wielkości te odbiegały 
znacznie od zaakceptowanych przez 
jednostkę nadrzędną wskaźników z 
projektu planu, przedsiębiorstwo je
dnak przyjęło je bez zmian decyzją 
KSR z 19.X1I.1976 roku. Nieco ina
czej rozwinęła się sytuacja w roku 
następnym. W dniu 5.XII.1977 r. cen
trala zjednoczenia określiła limit 
wielkości osobowego funduszu 
plac w wysokości 47,2 min złotych. 
Wskaźnik ten nie został przyjęty tym 
razem bez zastrzeżeń. W referacie 
dyrektora na KSR w dniu 19.XII. 
1977 r. wskazywano na konieczność 
podwyższenia go o 2.5 min złotych. 
Uzasadniono to potrzebą ustalenia 
średnich płac w nowo zbudowanym 
zakładze produkcyjnym na poziomie 
wystarczająco wysokim, żeby za
gwarantować dopływ niezbędnej 
liczby nowych pracowników’. Z tym 
zastrzeżeniem przedsiębiorstwo za
akceptowało wyznaczony limit wiel
kości osobowego funduszu płac uch
walą KSR z 19.XII.1977 roku.

Na etapie realizacji planu przed
siębiorstwo podjęło od stycznia roku
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do 1501 i do 1501 i
1500 zł więcej 1500 zł więcej

1 31,8 25,4 — —
2 37,7 23,8 7,2 5,5
3 66,7 42,1 -MW
4 41,7 32,6 10.4 8,3
5 52,9 53,8 5,9
6 33,3 12,5 12,5 17,9
7 31,4 34.8 2,0 2,7
8 26,7 19,5 6,7 9,1
9 26,3 32.2 10.5 20,3

10 18,9 7,5 2,7 3.9
11 20,0 14,7 -I", 8,0
12 24,2 18,9 1,6 3.3
13 28,9 28.6 10,3 6,0
14 100,0 47,6 — —
15 57,1 32,2 — 3,4

Sred-
6,1nia 33,0 22,4 5,6

Fot. S.' ZUBCZEWSKI

Czy - juko instrument polityki 
społecznej w zakładzie pracy — 
zakładowa działalność socjalna 
nie powinna zmierzać do wyraź
niejszego niż dotqd zmniejsza
nia dysproporcji w warunkach 
życia poszczególnych rodzin pra
cowniczych, dostosowując swój 
profil usług oraz zasady podzia
łu świadczeń do socjalnych po
trzeb załóg?
Czy - konkretyzując problem — 
nie należałoby nakierować tej 
działalności w szerszym niż do
tąd . zakresie na zaktywizowanie 
świadczeń dla rodzin pracowni
czych mniej zamożnych i wielo
dzietnych?

DO tego typu rozważań slcłania 
m. in. takt, że zapoczątkowana 
w 1974 r, reforma gospodarki, 

finansowej zakładowej; dżiaiąlności 
socjalnej osiągnąła w ubiegłym ■ ro
ku swój docelowy etap. Jej zada
niem było zmniejszanie dysproporcji 
w rozmiarach posiadanych przez po
szczególne przedsiębiorstwa środków 
na cele socjalne, które u progu zmian 
wyrażały się sześciokrotną różnicą 
kwoty przypadającej na jednego za
trudnionego w najlepiej i najgorzej 
wyposażonych zakładach.

Niwelacji tych różnic służyć mia
ło przede wszystkim wprowadzenie 
jednakowego wskaźnika odpisu środ
ków na zakładowy fundusz socjal
ny. oraz upowszechnienie jego dzia
łania na wszystkie jednostki orga

nizacyjne (organizacje państwowe, 
spółdzielcze, społeczne). Bardzo istot
nym zamierzeniem reformy Ibyła lik
widacja niejasności w kwestii rze
czywistych dysproporcji. Dotacja 
budżetowa na fundusz socjalny — 
była tylko jednym z kanałów dopły
wu środków na celę socjalne. Za
trudnieni mogli korzystać jednocze
śnie ze środków budżetowych kiero
wanych na ich potrzeby socjalne po
za funduszem socjalnym (np. na ko
lonie, wczasy FWP itd.). W wyniku 
reformy zespolono te środki w jed
nym funduszu, a więc po raz pierw
szy zakłady pracy stały się wyłącz
nym dysponentem środków ni tego 
typu usługi socjalne.

Stworzone więc «ostały warunki 
do wykształcenia modelu polityki so
cjalnej zakładu pracy dostosowanej 
do społecznej sytuacji zakładu. 
Szczególne znaczenie tej reformy 
wynika z tkwiących w zakładach 
pracy możliwości dotarcia do każ
dego zatrudnionego i zaspokojenia w 
związku z potrzeb jednostko- 
wych. luib spfecyfiicznych dla- danej 
grupy zawodowej.

Mimo niewątpliwych osiągnięć, 
wszystkich celów reformy nie udało 
się w pełni zrealizować. Między po
szczególnymi przedsiębiorstwami na
dal istnieją różnice w rozmiarach po
siadanych środków na zakładowych 
funduszach socjalnych. Powiedzmy 
sobie jednak, że choć środki finan
sowe są podstawą wszelkich działań 
— jednak w sytuacji, gdy zostało 
już zapewnione pewne minimum —- 
dalsze działania wiążą się w dużym 
stopniu z właściwą gospodarką po
siadanymi zasobami.

Wydaje się więc, że nawet w tych 
jednostkach organizacyjnych, gdzie 
środk’ zgromadzone na zakładowych 
funduszach socjalnych nie są duże, 
można dokonać korekt w warunkach 
życia załóg pracowniczych przez sto
sowanie bardziej zobiektywizowa
nych kryteriów ustalania struktury 
świadczeń socjalnych, a następnie 
odpowiedniego ich przydzielania.

Niestety, w praktyce ta działal
ność pozostawia bardzo wiele do ży
czenia. Świadczą o tym wymownie 
wyniki 'badań empirycznych doty
czących funkcjonowania działalności 
socjalnej^ które IPiSS przeprowadził 
w 1977 r. w 15 zakładach pracy1).

Dotyczą one przede wszystkim 
rozmiarów korzyści uzyskanych w 
wyniku funkcjonowania zakładowe
go systemu świadczeń w zależności 
od wielkości dochodów przypadają
cych na jedną osobę w rodzinie. 
Okazuje się, że poza świadczeniami, 
związariymi z opieką nad dzieckiem; 
(żłobki, przedszkola), z których ko
rzystają głównie pracownicy o niż
szych dochodach — w stosunku do 
innych świadczeń pracownicy o do
chodach najniższych osiągają w naj
lepszym przypadku jednakowe ko
rzyści, a w wielu zakładach dużo 
mniejsze, niż pracownicy dobrze sy
tuowani.

Przede wszystkim poddano ana
lizie sytuację materialną pracowni
ków nie starających się o wczasy 
i pracowników, którym nie przyzna
no miejsc wczasowych (w sumie 31.2 
proc, ogółu badanych). Sytuację w 
tym zakresie prezentuje tabela.

Wśród osób, którym nie przydzie
lono wczasów, aż w czterech przed
siębiorstwach występuje przewaga 
pracowników o dochodach nie prze
kraczających 1500 zł. W pozostałych 
wprawdzie wyższe wskaźniki doty
czą już grup lepiej sytuowanych, 
jednak bezpośrednia współzależność 
pomiędzy stosowaniem kryterium 
dochodowości i faktem korzystania z 
wczasów jest widoczna tyiiko w 
przedsiębiorstwie 11 (gdzie z grupy o 
dochodach do 1500 zł, korzysta 80 
proc., a powyżej 1500 zł — 77,3 próc.).

Jak wynika z danych, prawie we 
wszystkich zakładach pracy wśród 
nie starających się o wczasy przewa
żają gorzej sytuowani. Motywy nie
staranna się o wczasy nie są jedno
znaczne.

Grupy gorzej sytuowane podają 
przede wszystkim brak środków, na
tomiast pracownicy o wyższych do- 
chodach — inne przyczyny. Rozkład 
wypowiedzi dla całej populacji był 
następujący:

— nie stać mnie na wyjazd z całą 
rodziną, a samotnie jeździć ńie mo
gę— 36,8 proc.;

— nie mam oehoty do przebywa
nia z tymi samymi ludźmi — 30,8 
proc.;

— nie mam ochoty do przebywa
nia w tych samych miejscach — 21,6 
proc.;

— przyczyny inne (np. nie mam 
z kim zostawić małego dziecka, wiem, 
że i taSTnie mam szans na otrzyma
nie, nie mam czasu) —10,7 proc.

Porównanie wskaźników dotyczą
cych liczby respondentów nie stara
jących się o wczasy z danymi cha
rakteryzującymi strukturę "wydat
ków na zakładową działalność so
cjalną skłania do zastanowienia się 
nad słusznością przyjętych kryteriów 
podziału. Jak się okazuje, liczba 
członków załogi nie starających się 
w ogóle o wczasy nie ma większego 
wpływu na wielkość wydatków na- 
ten cel. Dowodzi tego zamieszczone 
niżej zestawienie:

14 47,8
15 33.3
7 32.7
1 27,2

47,2
53,4
63,7
71,7

Do .podobnych wniosków prowadzi 
też porównanie struktury wydatków 

« preferencjami załóg wynikającymi 
z określanych predyspozycji społecz
no-demograficznych.

Okazuje się, że pracownicy młodzi 
wiekiem obok świadczeń wczaso
wych, na wyższych miejscach w hie
rarchii .potrzeb lokują usługi żłob
ków, przedszkoli, oraz świadczenia 
pieniężne w formie różnych kredy
tów. Przy czym te ostatnie nasilają 
się w grupach młodych małżeństw. 
Pracownicy starsi wiekiem preferu
ją częściej usługi z ochrony zdrowia. 
Podobnie w grupie pracowników o 
niższych dochodach, większe znacze
nie mają świadczenia związane z 
opieką nad dzieckiem i świadczenia 
rzeczowe. Kobiety i matki samotne 
nad wszystkie świadczenia przedkła
dają urządzenia socjalne dla dzieci 
i młodzieży — a także zainteresowa
ne są systemem zapomóg. Jedynie 
w grupie pracowników o "wyższych 
dochodach przeważają wczasy2).

Jeśli więc uwzględnić preferencje 
poszczególnych grup społecznych, na
leżałoby założyć, że w zakładach za
trudniających w większości ludzi do 
lat 30-tu, gdzie znajduje się wiele 
młodych małżeństw, kierunki wy
datków na świadczenia socjalne po
winny uwzględniać przede wszyst
kim pożyczki na spłatę kredytów dla 
młodych małżeństw.

Niestety, nie potwierdzają .tego da
ne z przedsiębiorstw. Taka pozycja, 
jeżeli w ogóle jest umieszczana w 
wydatkach socjalnych, to w wysoko
ści dalece odbiegającej od oczekiwań.
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13 55,3 44,7 ——
6 50.9 36,2 .w..

12 49,7 54,6 0,5
9 42,2 58,0 0,1

*) Patrz: K. Krup», „Ustalanie kryte
riów przyznawania świadczeń socjalnych 
przez zakłady pracy” w opracowaniu: 
„Organizacja działalności socjalnej za
kładów pracy — wybrane zagadnienia". 
Praca zbiorowa. „Studia i Materiały” nr 
13/1978, IPiSS Warszawa.

Podobnie wygląda sprawa w za
kładach sfeminizowanych, I tu pre
ferencje, wyrażane przez najliczniej
sze grupy zawodowe nie znajdują od
bicia w strukturze wydatków socjal
nych.

Z ogółu wydatków na zakładową działalność
* ' socjalną przypada na wydatki:

Numer 
zakładu

towy udział 
kobiet 

w zatrud
nieniu kolonie

żłobki
i przed
szkola

pomoc rze
czową i 

kredyt dla 
młodych 

małżeństw

wczasy

9 77,5 16,3 3,9 0,1 58,0
7 68,9 20,1 — — 63,7
8 61,9 20,8 4.8 0,4 76.6

14 58.6 32,3 1,7 47,2
12 52,1 21.1 7,9 0,5 54,6

Analiza tych wszystkich zależno
ści prowadzi do wniosku, że aktual
ne kierunki wydatkowania środków 
na zakładową działalność socjalna., w 
widu zakładach nie są dostosowane 
do rzeczywistych potrzeb załóg. W 

tych zakładach np., w których prze
ważają załogi młodzieżowe, taka po
zycja, jak pomoc pieniężna na opłatę 
kredytu dla młodych małżeństw bądź 
nie występuje wcale, bądź też sta
nowi tylko wąski fragment wydat
ków, gdy jednocześnie na W'czasy 
przeznacza się mniej więcej połowę 
wszystkich ■wydatków przeznaczo
nych na działalność socjalną. Podob
nie w zakładach sfeminizowanych. 
Pozycją wiodącą są wczasy, mniej 
więcej jedną piątą wydatków .prze
znacza się na kolonie letnie 1 obozy 
dla dzieci i młodzieży, natomiast 
inne świadczenia, którymi są zainte
resowane kobiety (żłobki, przedszko
la, pomoc rzeczowa przy wyposaże
niu na kolonie), bądź to nie wystę
pują wcale — bądź też w bardzo 
małej wysokości.

Można, oczywiście, uzasadniać 
nieuwzględnianie tych narastających 
potrzeb, brakiem środków. Bywa, że 
zakładowy fundusz socjalny z tru
dem starcza na utrzymanie prowa
dzonych przez zakład placówek so
cjalnych. Prawdą też jest, że w roz
miarach środków, którymi dysponu
ją poszczególne zakłady, istnieją je
szcze duże różnice.

Mimo to, ą może właśnie dlatego 
szczegółowej analizy wymaga struk
tura wydatków. Zwyczajowo od wie
lu lat dominującą pozycją są w niej 
wczasy, a więc te świadczenia, w 
których w stosunkowo najmniejszym 
stopniu partycypują ludzie najmniej 
zamożni, a także rodziny, które ze 
■względu na spiętrzenie się potrzeb 
— najbardziej oczekują pomocy opie
kuńczej i rzeczowej.

Wszystko to wskazuje na koniecz
ność zmiany dotychczasowych form 
zakładowej działalności socjalnej, o 
■wiele większego zindywidualizowa
nia świadczeń. Pozwoli to bowiem — 
mimo ograniczoności środków — o 
wiele lepiej wykorzystać zakładowy 
fundusz socjalny w celu zmniejsze
nia dysproporcji w poziomie życia 
poszczególnych rodzin.

A takie przecież było podstawowe 
założenie zapoczątkowanej przed 
pięcioma laty reformy.

*) Szerzej aa ten temat w pracy: „Fun
kcjonowanie zakładowej działalności so
cjalno-bytowej" — K. Krupa, J. Mikul
ski, A. Wiktorów. Maszynopis IPiSS, War
szawa, marzec 1978 r.

1977 starania o zmianę poprzedhio 
przyjętych wskaźników płacowych. 
Ich celem było anulowanie wskaźni
ka — 0 — równego 0,07 oraz osiąg
nięcie wzrostu limitu osobowego 
funduszu płac. Pismem z czerwca 
1977 r. wskazywano na brak uzasad
nienia do dalszego stosowania wska
źnika — 0 — gdyż wydajność pra
cy zamiast rosnąć, zaczyna się obni
żać. Jednocześnie poinformowano 
centralę zjednoczenia, iż przewiduje 
się wykonanie osobowego funduszu 
płac w wysokości 34,8 min złotych. 
Wywierając nacisk na jednostkę 
nadrzędną, przedsiębiorstwo wyko
rzystywało też swą pozycję inwesto
ra. podkreślając, iż potrzebne są do
datkowe środki płacowe na szkolenie 
załogi do nowo zbudowanego zakładu 
produkcyjnego i przygotowanie jego 
rozruchu.

Zabiegi te okazały się ostatecznie , 
dość skuteczne. Jednostka nadrzędna 
zwiększyła w lipcu tego roku limit 
osobowego funduszu płac o 562 tys. 
złotych na cele związane z rozru
chem obiektu inwestycyjnego. Nas
tępnie pismem z 26.IX. uznając słu
szność wysuniętych uprzednio przez 
(przedsiębiorstwo argumentów anu
lowała wskaźnik — 0 — oraz za
twierdziła limit osobowego funduszu 
plac w wysokości 34,2 min złotych. 
Decyzja ta została zmieniona w gru
dniu 1977 r. Centrala zjednoczenia 
poinformowała wówczas przedsię
biorstwo, że w mijającym roku obo
wiązywał je limit wielkości dyspo
zycyjnego funduszu płac 35,6 min 
złotych.

Zmiany te postawiły przedsiębior
stwo w niejednoznacznej sytuacji. 
Wydatkowany osobowy fundusz płac 
sięgał 35 min złotych, co oznaczało 
przekroczenie limitu o 800 tys. zł. 
Wykorzystany dyspozycyjny fundusz 
plac zamknął się sumą 34,8 min zło
tych, co było równoznaczne z uzys
kaniem jego oszczędności w wyso

kości 800 tys. złotych. Centrala zjed
noczenia wybrnęła z tego dylematu 
podejmując decyzję, iż za rok 1978 
będzie jednak dokonywać rozliczeń z 
limitu osobowego funduszu plac. 
Przedsiębiorstwo zareagowało na to 
staraniami o usankcjonowanie pow
stałego przekroczenia limitu tego 
funduszu. Przyniosły one spodziewa
ny skutek. Pismem z 20.III.1978 ro
ku jednostka nadrzędna uznała to 
przekroczenie za usprawiedliwione i 
pokryła je w całości z własnej nie 
rozdzielonej rezerwy środków płat
niczych.

Jeszcze przed rozpoczęciem reali
zacji zadań roku 1978, przedsiębior
stwo wystosowało 23.XII.1977 r. do 
centrali zjednoczenia pismo w spra
wie podwyższenia limitu osobowego 
funduszu płac o 2,5 min złotych. U- 
zasadnienie tego postulatu było iden
tyczne jak w referacie dyrektora, na 
zorganizowanej kilka dni wcześniej 
sesji KSR. Jednostka nadrzędna nie 
ustosunkowała się jednak w ogóle do 
tego żądania.

Za I półrocze 1978 roku centrala 
zjednoczenia rozliczyła przedsiębior
stwo z wykonania planu limitu oso
bowego funduszu płac. Okazało się 
wówczas, iż wykorzystano tylko 17,25 
min zł wobec jego wielkości plano
wanej równej 19,3 min złotych. Pod
stawową przyczyną tego zjawiska 
było zmniejszenie ilości zatrudnio
nych. Przy dużym odpływie pracow
ników brak było jednocześnie dosta
tecznej ilości chętnych do podjęcia 
pracy, m.in. ze względu na niezbyt 
konkurencyjną na rynku pracy wy
sokość płac.

Przedstawiona sytuacja w zakresie 
kształtowania się rozmiarów osobo
wego funduszu płac uległa radykal
nej zmianie 5.VII.1978 r. Jednostka 
nadrzędna anulując poprzednie de
cyzje, dotyczące tych kwestii, doko
nała daleko idącego zwrotu. Wyzna
czyła mianowicie przedsiębiorstwu 

na rok 1978 limit dyspozycyjny fun
duszu płac w wysokości 41,1 min 
złotych przy produkcji dodanej rów
nej 100,6 min złotych. Jednocześnie 
powiązano produkcję dodaną z limi
tem dyspozycyjnego funduszu płac 
następującą współzależnością: 1 proc, 
wzrostu produkcji dodanej ponad 
wielkość ustaloną powoduje przyrost 
o 0,3 proc, limitu tego funduszu, na
tomiast przy ewentualnym spadku 
produkcji dodanej korekta in minus 
następuje w relacji 1,1 proc.

Przedsiębiorstwo nie wykazało je
dnak zaufania do tej parametrycznej 
konstrukcji mechanizmu dyspozy
cyjnego funduszu plac. Widać to po 
sposobie jego reakcji. Już w miesiącu 
sierpniu zwróciło się bowiem do 
centrali zjednoczenia z pisemnym 
postulatem o wyznaczenie limitu dy
spozycyjnego funduszu płac za trzy 
pierwsze kwartały. Uzasadniono to 
obawą przed przekroczeniem wiel
kości limitu dyspozycyjnego fundu
szu plac za ten okres, który jednost
ka nadrzędna mogłaby wyznaczyć 
post factum w terminie późniejszym.

Centrala zjednoczenia ustosunko
wała się pozytywnie do tej sugestii. 
We wrześniu zatwierdziła limit dys
pozycyjnego funduszu plac za I pół
rocze w wysokości 17,3 min złotych, 
a za trzy pierwsze kwartały na po
ziomie 27,2 min złotych. Po rozlicze
niu trzech kwartałów okazało się, że 
w I półroczu przedsiębiorstwo wyko
rzystało 17,1 min złotych dyspozycyj
nego funduszu płac, a za trzy kwar
tały — 26,6 min zł. Zamiast przekro
czenia limitu uzyskało więc oszczęd
ności tego funduszu. Wynikło to z 
przyczyn od przedsiębiorstwa przy
najmniej częściowo niezależnych. Za 
liczyć trzeba do nich przede wszyst
kim — przesuwanie się terminu od
dania do eksploatacji nowo zbudowa
nego zakładu produkcyjnego oraz 
trudności z zaangażowaniem nowych 
pracowników.

Podejmując próbę ustosunkowa
nia się do przedstawionej charakte- 
rystrki strategii przedsiębiorstwa 
trzeba, oczywiście, zdawać sobie spra
wę z jej nieuniknionych ograniczeń. 
Po pierwsze, przykład jednego 
przedsiębiorstwa nie jest dostatecz
nie reprezentatywny. Wiarygodne u- 
ogólnienia wymagałyby badań em
pirycznych, przeprowadzonych w 
znacznie szerszym zakresie. Po wtó
re, analizie poddano tylko wybrane 
narzędzia regulacji wykorzystywa
ne przez centralę organizacji gos
podarczej, pomijając wiele innych. 
Potraktowane wszystkie razem jako 
jedna całość, pozwoliłyby uzyskać 
bardziej syntetyczny obraz strategii 
przedsiębiorstwa. Z drugiej strony 
jednak sądzimy, iż nawet te frag
mentaryczne badania ujawniają pe
wne tendencje o bardziej ogólnym 
charakterze.
Wnioski

Postaramy się je tutaj jedynie za
sygnalizować.

1. Decydujący element motywa
cyjny systemu ekonomiczno-finanso
wego WOG, tzn. parametryczny me
chanizm dyspozycyjnego funduszu 
plac, nie został przeniesiony „w dół”, 
na szczebel przedsiębiorstwa. Widać 
to już po wahaniach, jakie przeja
wiała jednostka nadrzędna przj’ po
sługiwaniu się kategorią dyspozy
cyjnego funduszu płac, który zastę
powany był kilkakrotnie przez uży
cie tradycyjnego osobowego fundu
szu plac. Nawet w tej elementarnej 
sprawie ujawnił się brak konsekwen
tnej linii postępowania centrali or
ganizacji gospodarczej. Jednakże o 
wiele istotniejsze jest to, że w pra
wie dwuletnim przebadanym okresie 
nie wyznaczono przedsiębiorstwu ani 
razu obowiązującej je wielkości nor
matywu dochodowego „R” czy „U”.

Skoro działanie parametrycznego, 
mechanizmu dyspozycyjnego fundu- 
>zu plac nie zostało w ogóle urucho

mione, jego funkcję musiały, oczywi
ście, spełniać inne narzędzia regula
cji. Były to dobrze znane dyrektywy 
alokacyjne: limity funduszu płac i 
dyrektywne -wskaźniki wartości 
sprzedaży. Jedyne odstępstwo od tej 
ogólnej praktyki miało żywot nader 
krótkotrwały. Wprowadzoną 5 lipca 
1978 r. parametryczną współzależ
ność między limitem dyspozycyjnego 
funduszu plac, a produkcją dodaną 
anulowano faktycznie dwa miesiące 
później, gdy centrala organizacji go
spodarczej wyznaczyła limit tego 
funduszu na III kwartał. Tego ro
dzaju regulacyjne oddziaływanie je
dnostki nadrzędnej na przedsiębior
stwo znalazło odzwierciedlenie w je
go specyficznej strategii, która była 
reakcją na akcję centrali.

2. W procesie regulacyjnego od- 
działywania na centralę organizacji 
gospodarczych przedsiębiorstwo for
sowało strategię, której nie dałoby 
się określić inaczej, niż jako strate
gię antyefektywnościową. Tendencja 
ta ujawniła się zarówno na etapie 
budowy, jak i przede wszystkim rea
lizacji planu. Były to stale powta
rzające się zabiegi o obniżenie wiel
kości wskaźnika wartości sprzedaży 
oraz powiększenie rozmiarów fundu
szu płac. Jedyny wyjątek, który — 
jeżeli chodzi o środki płacowe — sta
nowiły trzy pierwsze kwartały roku 
1978. potwierdza, niestety, tylko tę 
ogólną regułę.

3. W procesach regulacyjnego od
działywania w ramach organizacji 
gospodarczej rola przypadająca wu- 
dziale przedsiębiorstwu jest dwoja
ka. Wbrew rozpowszechnionym po
glądom okazuje się być ono nie tylko 
obiektem regulacji, ale i jej podmio
tem. Intrygująca jest wysoka skute
czność regulacyjnego oddziaływania 
przedsiębiorstwa na centralę organi
zacji gospodarczej. Z przedstawione
go opisu strategii wynika jednozna
cznie. że przedsiębiorstwo potrafiło 
przeforsować swój punkt widzenia 

w zdecydowanej większości przetar
gów. Ostatecznie, doprowadziło to do 
tego, iż jednostka nadrzędna dosto
sowywała ex post stosowane narzę
dzia regulacji do faktycznie osiągnię
tych przez nie wyników ekonomicz
nych.

4. Trzeba jeszcze zwrócić uwagę 
na pewną sprawę o szerszym znacze
niu. Przeprowadzone rozważania wy
dają się wskazywać na to, że funk
cjonowanie systemu ekonomiczno-fi
nansowego zaleź.y w decydującej 
mierze od wchodzących w skład 
wielkiej organizacji przedsiębiorstw’. 
Na pierwszy plan wysuwa się tu 
przyjęta przez nie strategia regula
cyjnego oddziaływania. Jeżeli centra
li organizacji gospodarczej nie uda 
się uruchomić w pełni narzędzi re
gulacji parametrycznej, to pociąga to 
za sobą określone skutki. System e- 
konomiczno-finansowy pozbawiony 
zostaje swoistej „przekładni” prze
noszącej tendencję do racjonalizacji 
procesu gospodarowania na stanowi
ska bezpośrednio wykonawcze: wy
działy produkcyjne, brygady robo
cze, a nawet pojedyncze stanowiska 
pracy. Musi więc w sposób nieunik
niony zawisnąć w próżni.

Gdyb.y abstrahować od czynnika 
zmian strukturalnych, to można uz
nać. iż w lej sytuacji poprawa efek
tywności gospodarowania w skali or
ganizacji gospodarczej przybiera 
wtedy głównie formalno-statystycz- 
ny charakter. Oznaczałoby to. że sty
mulujące oddziaływanie systemu e- 
konomiczno-finansowego na organi
zacje gospodarcze staje się swoim 
zaprzeczeniem. Zamiast skłaniać do 
rzeczywistej poprawi’ stosunku efek
tów do nakładów procesu gospodaro
wania może być mechanizmem krze
wiącym buchalteryjne złudzenia 
wzrostu efektywności działania.

•)Badania prowadzone byty w ramach 
problemu węgłowego „Doskonalenie sys- 

fur ke.lonow^nla k*>-
ordyrowareso przez Instytut Planowa
nia w Warszawie.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 4 (1428) 28.1.197$ 9



W środowiskach technicznych, 
skupionych zwłaszcza wokół wo
jewódzkich i zakładowych klubów 
techniki i racjonalizacji, a taki* 
organizacji NOT ożywiła się w o- 
statnich miesiącach dyskusja nad 
warunkami postępu. techniczne

go w naszym kraju. Szczególni* 
bogata we wnioski i postulaty 
była konferencja, zorganizowana 
w Łodzi pod koniec listopada 
ubiegłego roku, staraniem łódz
kiego WKTiR oraz Oddziału PtE 

tego województwa. Dopingiem 
do formułowania wniosków : jest 
przygotowywana II Krajowa 
Konferencja WKTiR.

ROZWAŻANIA koncentrują sią 
wokół wynalazczości pracowni
czej, jakkolwiek problemy 

wdrażania projektów pracowniczych, 
jak i tych, które powstały w zapleczu 
naukowo-badawczym są- ąnalęgicżńe. 
W Polsce twórczość —techniczna w 
przeliczeniu na 1000.pracowników 
jest pięciokrotnie niższa tyjżyn^ 
NRD. A skłonności do ''„ssania.”-' po
stępu. technicznego przez przemysł 
obrazuje fakt, że w 1976 r;, tylko '2,7 
proc, zastosowanych’ i’ sprawdżóńyph 
wynalazków (tj. 260) w jednych za
kładach, zostało wykorzystanych 
przez inne.

Wiele jest jeszcze barier'i hamul
ców, powoduj ących ten i stan -rzeczy, 
tak nieadekwatny tyo .póteńćjałty re
prezentowanego zarówno przez za
plecze naukowo-badawcze,’ jak ' tez 
do możliwości twórczychludzipra- 
cujących w przemyśle. '

Powszechnie, wyrażany;jest pogląd, 
że niektóre elementy systemu plan o - 
wania gospodarczego,:, .‘ząrządżańia 
przemysłem oraz ..oceny rezultatów 
jego’ działania nie stwarzają dosta
tecznych , bodźców ekonomicznych 
ani administracyjnych.-zmuszającyeh 
zjednoczenia i . przedsiębiórstyya - dó 
długofalowego- myślenia iprzygoto- 
wania warunków: dlaiprżyszłej sdźia- 
łalności i rozwoju..

Ten stan' rzeczy kształtuje, wiele 
zazębiających się-przyczyn, .tkwią
cych w systemie’ motywacji .finan
sowo-ekonomiczne j i Jderówama-. -Ro
czna ocena wyników pracy, zjedno
czeń . i przedsiębiorstw;, oraz system 
premiowania skłaniają dój.'koncen
tracji działania i uvvaiijiiafpiaiiie; ro
cznym. Z drugiej.'' strony szybszy 
wzrost popytu niż ;podaży . oraz św 
wielu wypadkach .. mońopóliśM^^ 
pozycją przedsiębiorstwa, ńa: /rynku 
powodują brak- zainteresowania.pro
ducentów nowymi '; f rózwiąząńiśńii 
technicznymi............................. ...

Time przyczyny są. związane-zisy- 
sternem planów^
la ; planów pięcioletnich łiwKro^ 
branż jest. mała.. Po drugie, bardzo 
wątpliwe, są powiązania jmię^y^ 
cznymi, jak .i'pięcioletnimi planami 
produkcji-i inwestycji iż plamami po,- 
stępa technicznego oraz - kpldnami 
prac badawczych. Wśzystkię<tę: pla
ny są sporządzane niezależnie ód sie
bie, lunkcj onują obok: siebie';-ich re
alizacja nie zazębia się; ty . kontrola 
ich, wykonania - biegnie; .odrębnymi 
torami. '

tyszystkie, te argumenty -funkcjo
nuj ąj ak siłą, wyższa.. Przedsiębiorstwa 
chylą przed nimi czoła;,nie 'czas:ża
łować .róż, -gdy. płoną-śląsy :>-. .czyli 
bieżące zadania .produkcyjne.'. ;I • ćżu- 
ją - się rozgrzeszone nawet iW-rzecży, 
którym mogłybysprostać:— np.; wia- 
zaniu planów produkcji-i inwestycji 
z planami postępu technicznego. ,- .

Trudno się nie zgodzić z opinią- że 
dla inwestowania na konto przysz
łych sukcesów r pótrzebd . .-dłużgżego 
oddechu w działaniu'i jego: ocenie. 
Trudno jednak również nie zauwa
żyć, że nasze zakłady.,, przemysłowe 

bez oporów i rozważań — czy waż
ne jest dziś, czy jj'utro, wdrażały po
stęp.techniczny w postaci .licencji za
granicznych; Dowodzi, to m.in., że 
czynniki subiektywne mogą być sil
niej sze niż.- obiektywne, a., problem 
wdrażania ś rozwiązań kraj owych 
sprowadza się dó kwestii: co zrobić, 
by. przedsiębiorstwa „chęiały chcieć”.

. Istnieje wiele okoliczności spra
wiających, że chcieć nie jest łatwo, 
usprawiedliwiających (tylko cay w 
stu procentach?) postawy, dyrekto
rów jednostek gospodarczych.. Są to 
sprawy rpżnej natury ,i wagi; wspól- 
nie-twoyzą jak gdyby -barierę immu
nologiczną, sprawiającą, żę innowa
cje techniczne, a niekiedy niestety 
również- ich -autorzy^ traktowane są 
w przedsiębiorstwach jak trudny do 
przyjęcia przeszczep.

Luki w zasadach

Zasady finansowania, wynalazczo
ści są zbyt ogólnikowe, co rodzi w 
praktyce gospodarczej wiele trud
ności. Nie- zawsze wiądómo,kiedy' i 
jąk należy stosować przepisy odręb
ne.

• Klasycznym . przykładem trudnoś
ci jest pręWem btidowy. lirototypów. 
Zgodnie 'z ogólnymi, zasadami, koszt 
budowy - prototypu; 'obciąża koszty 
przedsiębiorstwa^ .i nie zmniejsza, e- 
fektówi będących podstawą oblicza- 
nia. W^ Wpriąk-
tyce iiąrdzo śczęstp ‘się' zdarżą, że pro
totyp; to środek ż trwały, bez którego 
nie: mbżtytywd^ projektu wyna
lazczego do produkcji. Oznacza to, że 
ty zgodnie z'.'przepisami o .iiiweśty- 
ejacłr— nakłady; poniesione na bu
dowę '■prototypu!.milszą-, być rozlicza
ne wi pełnej wysokości nakładów

. rzeczywistych,--a' konsekwencją tego 
jest obciążenie : efektów, będących 
podstawą .obliczania wynagrodzenia 
twórcy-, , rocznymi kosztami .amorty- 
zacji.. Prótotypy powalają nąj.częśdięj 
w przedsiębiorstwach, które nie spe
cjalizują ‘ się ty Wytwarzaniu' środ
ków .pracy.- Robią 4o.- zatem po-ama
torsku,- znacznie drożej, niż, wykona
łaby : to.. jednostka' przygotowana 
technicznie i kadrowo do wytwarza
nia tego-Rodzaju urządzeń. -

Wszyśtko to sprawia, że wdroże
nie -wynalazku czy projektu" racjona
lizatorskiego zaczyna utykać już na 
samym poćżątku.

Niedostateczne . j est o ddziaływanie 
' funduszu'' efektów.. :wdrożeniowych 
jako materialnego bodźca, który ma 

skłaniać zarówno, placówki, badaw
cze, jak i przedsiębiorstwa do wdra
żania wyników badań. W wypłatach 
nagród partycypuje wąskie grono o- 
sób. — reprezentantów obydwu za
interesowanych' stron, chociaż wdro
żenie wymaga współdziałania wielu 
służb praćównióżych; Nagrody wy
płacane są z reguły po upływie pół
tora roku- od wdrożenia; Do tego do
chodzą trudności i niejasności meto
dologiczne związane z obliczeniem 
wielkości efektów.'

Fundusz efektów wdrożeniowych 
może być tworzony tylko dla tema
tów figurujących w .planie, uznanych 
za szczególnie ważne dla gospodarki, 
których - efekty, wpływają bezpośred
nio . na, zysk bilansowy pfzfedsię- 
biorstw.
: Powszechnie deklarowanym zada
niem,-ruchu wynalazczego jest' roz
wój brygad racjonalizatorskich,; któ
re w praktyce okazały się najbardziej 
efektywną :fórmą wdrażania wyna
lazców. Nie jest to zadanie; łatwe, 
zważywszy, na; obowiązującej zasady 
finansowania . prac wykonywanych 
przez brygady. Wypłaty; podobnie'jak 
honoraria osób indywidualnych, .zaj
mujących się wdrożeniem- na podsta
wie: umowy, są dokonywane, z bezo- 
sobowegó funduszu płac. W przypad
ku 'umów; z brygadami nie Obowiązu
ją wprawdzie ograniczenia.wysokoś
ci wypłat. (określone' dla indywidual
nych wykonawców — rocznie dó 10 
ty?»: jeśli jest \ pracownikiem1 ' przed
siębiorstwa i do>15 tys.;'jeżeli nimżnie 
jest)," jednakże-. jednostki nadrzędne 
określają ściśle na. każdy rok wiel- 
kóśćytego funduszu. Nie -jest” on z 
reguły zbyt.wielki, za to finansuje 
wiele 'konkurencyjnych dla tyyńa- 
la-zków- tytułów-wypłat — za wyła
dunki,, przewozy transportowe, za u- 
sutvahje tywarii technicznych, zao- 
pracpwańie projektów wyrobów fi
nalnych i'tym-podobnych bieżących, 
a- pilnych potrzeb. Nie starcza naj
częściej pieniędzy,: by zorganizować 
wdrażanie -wynalazku w formie 
przyspieszonej, poza: godzinami'nor
malniej; pracy — a wtedy tylko mo
gą pracować brygady racjonalizator
skie.-

Ile płacić wynalazcom?

Oddzielnym, bardzo trudnym ■ 1 
ważnym dla praktyki tematem jest 
obliczanie' efektów projektów i. wy
nalazczych.- Kłopoty wynikają. prze
de wszystkim z tego, że prawo wy
nalazcze traktuje tę sprawę bardzo 

lakonicznie, a-ponadto od czasu jego 
wydania' w 1972 r., ą także zarządze
nia, ministra nauki, techniki i szkol
nictwa wyższego z .1.973 r., poświęco
nego'temu zagadnieniu, zmieniły się 
w sposób istotny zasady ekonomicz
no-finansowe, ; .obowiązujące w 
przedsiębiorstwach.
- Podstawę obliczania honorariów 

dla autorów wynalazków i projektów 
racjonalizatorskich stanowi efekt e- 
konomiczny netto uzyskany z zasto
sowania projektu. Często rozstrzyg
nięcie spornych problemów trwa la
tami, nie stwarzając: z peWnóścią 
właściwego klimatu dla rozwoju wy
nalazczości. Przyjęte zaś rozwiązania 
— często w formie orzeczenia sądu 
— nie zawsze odpowiadają logice e- 
konomicznej i nie mogą stanowić 
precedensów rozjaśniających śytua- 
cję.

■W praktyce kontrowersje budzi 
interpretacja, có to znaczy „stosowa
nie’’ wynalazku? Słownik języka pol
skiego ..nie okazał się tutaj, wystar
czającym arbitrem, twierdząc, że jest 
tó używanie. A wydana na ten te
mat uchwała Sądu Najwyższego tak
że nie rozstrzygnęła-tej kwestii jed
noznacznie.

Sprawę wyciągnął na wokandę. 
Klub Techniki i Racjonalizacji Za
kładów Przemysłu Metalowego H. 
Cegielski, towarzysząc w sporze są
dowym zakładowemu wynalazcy. 
Wymyślił on urządzenie do wytwa
rzania innych środków produkcji. 
Zakłady uznały,- że należy mu. się 
wynagrodzenie za wyprodukowanie 
urządzenia, bo tó oznacza zastosowa
nie jego projektu, a zastosowania nie 
należy mylić z używaniem. Twórca 
i klub uważały,, że zakład powinien 
płacić za wytwarzanie środków pro- 
dukcji w ciągu 5 lat, tym bardziej, 
że samo zastosowanie projektu-przy- 
niośło zakładowi straty w postaci na
kładów. •
• Rezultat kilkuletniego procesu — 
to przyznanie twórcy ■ trzech' czwar
tych żądanej, przez niego kwoty, co 
nie,.przesądza, racji ani jednej, ani 
drugiej strony, czyniąc jeszcze więk
szy zamęt w interpretacji tego za
gadnienia. Nie jest to przypadek ■ 
szczególny. Świadczy o tym liczna 
korespondencja do Klubu Techniki 
u '„Cegielskiego”, w której zakłady 
z różnych stroń kraju proszą o po
moc- w ' rozstrzygnięciu dylematów, 
rodzących się na tym właśnie tle.

Nie kończą się na tym, niestety, 
problemy interpretacji przepisów 
związanych z obliczaniem honora
riów za wynalazki i-projekty racjo
nalizatorskie. Na efekt ekonomicz
ny płynący z zastosowania projektu 
składa się wiele elementów — in
nych, jeśli efekt polega na oszczęd
ności, innych jeśli na przyroście pro
dukcji. Wciąż trzeba sobie stawiać 
pytanie: (bo gotowych recept tu nie 
ma), które z nich doliczać bądź odli
czać, a których w ogóle nie uwzględ
niać.. Sprawa domaga się ■ pilnego 
rozstrzygnięcia. Katalog elementów 
jest określony, a przekonujących 
propozycji także nie brakuje. Trudno 

je' w typi, miejscu zaprezentować. 
Ograniczę ' się dó/ich idei; przewod- 
nięj: Uwzględniać tylko te elementy, 
które' wiążą się z' kosztami produk
cji, >ą nie są instrumentami rozlicza
nia .,się przedsiębiorstwa z budżetem 
.państwa.

„Poddawane jest krytyce jako nie
wystarczające Określenie zawarte w 
prawię wynalazczym; że dó, obliczeń 
należy przyjmować wielkość wytwo
rzonej produkcji w okresie. Oblicze
niowym na skutek zastosowania pro
jektu ' wynalazczego. Wielu . autorów 
wyrażą pogląd, że należy, uzupełnić 
tę zasadę, dodając warunek, by by
ła to produkcja nie tylko wytworzo
na, ale i sprzedana. Trudno się z tym 
nie zgodzić, zważywszy, że chodzi 
przecież ,o to, by wynalazki przynio
sły rzeczywiste efekty społeczne. 
Produkcja z wynalazku; nie znajdu
jąca nabywców, stanowi niewątpli
wą stratę zarówno dla przedsiębior
stwa, jak też całej gospodarki..

.Wciąż . dyskusyjnym - problemem 
jest. określenie wysokości wynagro
dzeń dla autorów,projektów, popra
wiających warunki bhp oraz ochro
ny środowiska. I tu brakuje ogólnie 
obowiązujących zasad, a przyjmowa
ne w i praktyce rozwiązania różnią 
się między sobą w sposób diametral
ny. W:rezultacie -dziedziny te w jed
nych - przedsiębiorstwach,. branżach, 
a nawet resortach (np. lekkim) stają 
się ulubioną ' dziedziną twórczości 
wynalazców'-i racjonalizatorów,' w 
innych 'zaś traktuje"-się je po maco
szemu.

Dla rozwoju ruchu -wynalażćżego 
nieobojętna okazuje się zmiana kwa
lifikacji wynagrodzeń twórców pro
jektów-wynalazczych. Dawniej doko
nywane one były ze' środków obroto
wych przedsiębiorstwa, od ' dwóch 
lat z funduszu płac. Wynagrodzenia 
te nie wchodzą w-skład żadnej wiel
kości ekonomicznej, mającej wpływ 
na premię kierownictwa czy załogi 
(nie są uwzględniane .w bazowych 
wypłatach dyspozycyjnego funduszu 
płac,, w pląńowąnym .dyspozycyjnym 
funduszu;płac). Dyrektorzy zatem, 
podpisując -wysokie ' rachunki wy
płat dla wynalazców i racjonalizato
rów, są poza-wszelkim, podejrzeniem 
że się im to opłaca.'- Mimo to istnie
ją racjonalne powody, dla których 
kierownicy przesiębiorstw, a .także 
komórki rzecznika patentowego nie 
mogą się radować z wysokich hono- 
riariów — chociaż jest to przecież 
świadectwo dużych pożytków, uzy
skanych z zastosowania projektu.

Wynagrodzenia za projekty wyna
lazcze zaliczane są wprawdzie do 
płac pozaplanowych, ale wszelkie o- 
gólne analizy ekonomiczne oparte sa 
na Informacjach zawartych w spra
wozdaniach,: te zaś obejmują dane o 
płacach w ogólnej ich wysokości. W 
wielu przypadkach odbija się to u- 
jemnie na ocenie działalności przed
siębiorstwa. Istotniejszy jednak jest 
tu - drugi skutek zakwalifikowania 
tych wynagrodzeń' do funduszu płac: 
zwiększenie w sposób ewidentny ko- 
sztów przedsiębiorstwa przez nali

czanie narzutów na płace (przede 
wszystkim składki na, ubezpieczeiiia 
społeczne, podatek od wynagrodzeń, 
narzuty na zakładowy fundusz płac, 
ha fuńdusź mieszkaniowy oraz so
cjalny),' có automatycznie zmniejsza 
wynik finansowy; Nie pozostaje to 
beż ‘wpły^ńt ha bieżącą politykę kie
rownictwa przedsiębiorstw w dzie
dzinie -Wynalazczości i racjonalizacji.

Ktopdt z nagrodami

Konkursy kierunkowe, przynoszą
ce nagrody za pozytywne rozwiąza
nia wynalazcze najtrudniejszych 
problemów techniczno-technologicz
nych przedsiębiorstwa, sprawdzona 
forma intensyfikowania postępu 
technicznego/ w praktyce są częsta 
blokowane przez kierowników jed
nostek gospodarczych. Przyczyna 
tkwi również w; nieprecyzyjnym o- 
kręśleniu zasad ustalania nagród. 
Prżćpiśy nie ustalają- bowiem ani 
dolnej, ani górnej ich granicy. Z dru
giej stróny, wysokości nagrody — 
ustalane a priori — nie można oprzeć 
na efektach ekonomicznych, uzyska- 
nycli z żastosówania wynalazku, bo 
go przećież jeszcze nie zastosowano. 
Kierownik przedsiębiorstwa, ustala
jąc nagrody w konkursie kierunko
wym, bierze więc na-siebie jeszcze 
jedno ryzyko i tó w sytuacji, gdy wy
płaty na rzecz osób fizycznych są 
sferą skrupulatnie kontrolowaną.

Z problemami podobnej natury bo
rykają się organizatorzy giełd pro
jektów wynalazczych. Mimo że ta 
forma rozpowszechniania wynalaz
ków zdobyła sobie prawo obywatel
stwa od paru dobrych lat, przepisy 
finansowe,. wydane - w 1974- r., nie 
uwzględniają ich istnienia. Specyfi
ka giełdowego zakupu, projektów po
woduje, że procedura wypłat nie mo
że się odbywać na zasadach ogól
nych. Giełdy funkcjonują więc nie
legalnie, ponieważ wypłaty dokony
wane , są wbrew zasadom finansowa
nia wynalazczości: projekty wyna
lazcze na giełdzie są kupowane naj
częściej beż możliwości ścisłego o- 
kreślenia efektów ekonomicznych, 
które przyniesie realizacja tych pro
jektów; wynagrodzenia są wypłaca
ne, mimo że projekty nie zostały 
wdrożone; w związku z obydwiema 
wyżej wymienionymi okolicznościa
mi wypłaty mają charakter tymcza
sowy — a przedsiębiorstwo .nie ma 
prawa dokonywania tego typu wy
płat.

Wiele uwag krytycznych pada pod 
adresem statystyki dotyczącej wyna
lazczości pracowniczej, istotnej dla 
oceny jej efektywności oraz metod 
jej rozwoju. Prowadzona w przed
siębiorstwach dokumentacja, doty
cząca projektów wynalazczych i ra
cjonalizatorskich. nie koresponduje z 
formularzem GUS do tych sprawo
zdań.

Wszystkie te sprawy wymagaja 
zastanowienia i weryfikacji, bo jeśli 
nawet nie decydują o rozwoju wyna
lazczości i racjonalizacji, to na co 
dzień hamują postęp w postępie.

z diialahu/ści PTE

JUBILEUSZ 
KATOWICKICH 
EKONOMISTÓW
Z okazji.30ilecia; Polskiego Towa- 

■ -rzystwa- Ekonomicznego w wos- 
- jewództwie ; katowickim- ■ 'oraz 

25-lecia' Dyrekcji Szkolenia yEkonp- 
micznego, odbyła się 'w Katowitai.ch 
konferencja -naukowa mt-^raejoiiaii- 
zacji zatrudnienia. W: 'konferencji 
udział wzięli licznie zebrani - akty
wiści PTE oraz zaproszeni' goście: 
wojewoda katowicki —IZddsłąw^De- 
gomski, sekretarz - Komitetu';''■ Woje
wódzkiego PZPR —'Jerzy .'Perkitoy, 
przewodniczący - WRZZ' Rb-toan 
Stachoń, prezydent miasta — Marian 
Wysocki, prezes Zarządu Głównego 
PTE — prof. dr hab.-Jóżef Rajestka, 
sekretarz generalny Zarządu - Głów
nego PTE — dr Rafał Krawczyk,-dy
rektor naczelny Zakładu Szkolenia 
Ekonomicznego w Warszawie' —-Ed
ward Gętkowśki."

Na konferencji prezes ; Oddziału 
Woj ewódzkiego PTE w' .''K^tSwięaęh, 
prof. dr hab. Józef; Sźynjpda^.dcHbuał 
podsumowania dotychczasowej' dzia
łalności oraz ■ nakreślił' kierunki '.dal
szego rozwoju -PTE w -ręgibńie.'ślą
skim.

■ PTE ty'województwie katowickim 
zrzesza12 323 • członków.. pracujących 
w'445 kołach, - kierowany ch i inspi
rowanych' w -swej -pracy przez 18 te- 
renowyeh i ty branżowych' rad koor
dynacyjnych drak -6 wyspecjalizowa
nych ' sekcji. Do największych- osiąg
nięć zalicza się zor-gńhizówanie po
nad''200 konferencji naukowych,' w 
tym wielu — jak .ńjp. 11 kolejnych 
konftyeńcji wMlańskićh’ — o zasięgu 
ogólnokrajowym. O: dużej dynamice 
działania PTE w województwie ka
towickim świadczy zorganizowanie 
7 500 odczytów, wydanie .146 pozycji 
książkowych i 69 opracowań lektor- 
skich oraz 175-innych'wydawnictw.

Nięzalez-me-. oa . tego,- wydano 707 
podręczników o łącznym, nakładzie 
581-719, .egzemplarzy.

Zorganizowano' 2-18 kursów • zaocz
nych i • 2 385 kursów. stacjonarnych. 
W-: ten -sposób przeszkolono ponad 
250 tys. ekonomistów, podnosząc ich 
kwalifikacje zawodowe.

. ty "dyskusji' dotyczącej zatrudnie- 
niA ' w tyojeiwó:<$at®łi«' katowickim 

•twierdzono, że jegó' racjonalizacja 
zależy między inny-mi-od:

— ■substytucji-pracy żywej;
— doskon.alenia organizacji pracy;

■ — '.wykorzystania bodźców mate
rialnych i pozamaieriainych. <

Decydującą rolę w rozwiązywaniu 
tych zagadnień odgrywa prawidłowa 
polityka kadrowa, ■ a w jej ramach 
polityka awansowania pracowników.

Wśęód ■ instrumentów wykorzysty
wanych w procesie sterowania po
lityką zatrudnienia znaczną rolę od
grywają krajowe i regionalne bilan
se siły roboczej. 'Są. one podstawą 
do oceny przyrostu zasobów, siły ro
boczej, kształtowania się jej wielko
ści i struktury. W lataeh 1971—75 
przyrost zasobów siły roboczej w 
województwie katowMnm wynosił 
180-tys. osób, w bieżącej pięciolatce 
będżae na. poziomie 1Ó0 tys. osób, a 
w . latach 1981—85 osiągnie zaledwie 
90 tys. Dotychczasowa praktyka wy
kasuje, że skuteczność stosowanych 
metod planowania i zarządzania nie 
jest wystarczająca ■ dla wyzwolenia 
rezerw' w gospodarce zasobami pra
cy, Przedsiębiorstwa z reguły zawy
żają .swoje zapotrzebowanie, spodzie
wając 'się i tak cięć. Na lata 1976—80 
zgłoszone zapotrzebowanie na' siłę 
róbąćzą sięgało 140 tys. osób, w tym 
ńa potrzeby pr-zemySlu 59 tys, osób. 
Jednak ty wyniku 'wdrożenia zasad 
nowej ’ polityki za-trudnienia szacuje 
się, że zapotrzebowanie'globalne wy- 
niesie 109 tys. osób, z tego .dla prze
mysłu 40 tys. osób. Od 1978 roku 

leeznionych zakładów pracy obowią
zek przedkładania w urzędzie woje
wódzkim tew. „programów przyjęć” 
do pracy. Po zatwierdzeniu są one 
dla terenowych wydziałów zatrud
nienia jedyną podstawą do kierowa
nia nawo przyjętych do dunego za
kładu pracy.

W województwie katowickim 
szczególnie solnie występują proble
my zwi-ąząne z zatrudnieniem w bu
downictwie, ze względu na dużą kon
centrację tego przemysłu. Co siódmy 
zatrudniony w gospodarce woje- 
wództwa pracuje w tym dziale. Jed
nak wykorzystanie czasu pracy jest 
nieprawidłowe. Ilość dni ' me prze- 
pracowanych .przez 1 zatrudnionego 
w roku wynosi 23,3. Straty w pro
dukcji na skutek zwiększonej ab
sencji szacuje się rocznie na około 
300 min złotych. Również płynność 
załóg jest -bardzo wysoka.
■ Dużą wagę przywiązuje się do ra
cjonalizacji zatrudnienia w przemy
śle węglowym, ty tej gałęzi gospo
darki ■ obowiązuje zasada, że przyro
sty zatrudnienia uzasadnione rozwo
jem produkcji mogą występować je
dynie w działalności bezpośrednio 
produkcyjnej, ty wyniku realizacji 
tych założeń uzyskano poważne efek
ty. I tak,'na przyklap, w kopalniach 
węgla kamiennego w ciągu lat 
1974—1977'udział robotników grupy 
przemysłowej w zatrudnieniu ogó
łem zwiększył się z 81,3 proc, do 
82,2 , proc„ przy równoczesnym 
zmniejszeniu się udziału pracowni
ków griupp Kiepgz»wy®ł-pwej ■ 5,7 

proc, do 5,2 .proc. Zmniejszył się tak
że udział administracji gospcda-rczej 
przedsiębiorstw z 6,7 ,pr.cc. w 1974 
do-6,2 proc, w 1977 r.

W trakcie konferencji głos zabrał 
prezes Zarządu Głównego PTE, prof. 
dr hab. J. Pajestka, który wysoko 
ocenił pracę katowkik-iago oddziału. 
Składając gratulacje, .pozdrowienia 
i najserdeczniejsze życzenia dla 
wszystkich ekonomistów katowic
kich, zwrócił uwagę na zbieżność ju
bileuszu 30-lecia PTE województwa 
katowac&ieao z 60-leciem Towarzy
stwa Ekonómicsaiego w Polsce. Pre
zes ZG PTE podkreślił trafność do
boru tematyki jubileuszowej konfe
rencji. Gospodarowanie najeenniej- 
szyin potencjałem, jakim jest czło
wiek. wyinaga- podejmowania naj
trafniejszych decyzji. Nie meże być 
postępu bez sprawnego i racjonalne
go gospodarowania silą roboczą. Roz
wój gospodarczy oraz czynnik ludz
ki stanowią zagadnienie integralne. 
Z powyższych zależności wypływają 
nowe zadania dla towarzystwa: 
wzmocnienie roli samorządu robot
niczego, przy współudziale zakłado
wego kola PTE.

Sekretarz generalny ZG PTE, dr 
R. Krawczyk określił jubileusz ka
towickich ekonomistów jako święto 
całego PTE. ze względu na znacze
nie katowickiego oddziału oraz duże 
jego doświadczenie i dorobek. Z tego 
też pow’odu' pracę i osiągnięcia Od
działu ' Wojewódzkiego PTE w Ka
towicach powinny stać się wz orcem 
dla' inńychtyrodowisk. (ACH)

Na konferencją przygotowano 5 rotc.a- 
'ow: ..Społeczno-ekonomiczne proble
my racjonalizacji zatrudnienia" - prof. 
dr hab. Alojzy Mclich: ..Problemy za
trudnienia w województwie karowlckim 
na Ue bilansu siły’ roboczej na la‘.a 
1976—1980” — mgr Janusz Nikodemski: 
..Problemy zatrudnienia w górnictwie"’ — 
mgr Kazimierz Błaszczyk: ..Problemy za
trudnienia w budownictwie” — mgr Bar- 
bara Czaik; ..Problemy zatrudnienia w 
transporcie” — doc. dr Jan Wiesner; 
..V.’.'.runi:i socjalno-bytowe lako czynnik 
stabilizacji załóg” — prof. dr hab." Ewa 
Kozłowska i dr Barbara Wójcicka.

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrodku 

Konsultacji Ekonomicznych PTE 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 49.

I piętro
w lutym 1979 r.

9.11.1979 i„ gedz. 10.00 — ..Postu
lowane metody kształtowania 
cen prac naukowo-badawcxvch”. 
Konsultant: mgr Tadeusz Kowal
kowski.

16 .ii. 1979 r„ god2. 10.00 — „Kie
runki usprawnień w zakresie sty
mulowania eksportu pośredniego i 
kooperacji”. Konsultant: mgr Ta
deusz Sobczuk.

23.11.1979 r., godz. 10.00 — „Meto
dy podnoszenia efektywności gospo
darowania w przedsiębiorstwie bu
dowlanym”. Konsultant: dr Alek
sander Jędraszczyk.
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EKONOMIA POLITYCZNA SOCJALIZMU

re>raaatóz®wanym społecznie, 
planowym qddkiaiywanliu . na 
Baadby i siły przyrody, ludzie 
Mdktywy wytwórcze 1 cale 

^ołeczeiistwo nawiąBują stosunki 
i nealiaują procesy ekonomiczne 
dwoitakięgo charakteru; społecznego 
i gospodarczego. Stosunki i procesy 
o charakterze społeczno-ekono- 
rrticznytn są to stosunki między ludź
mi, klasami i grupami społecznymi 
w społecznym procesie reproduiltejiii, 
tj. w sferze produkcji, wymiany, po
działu i spożycia dóbr i usług ma
terialnych. Jak wiadomo, w skład

Socjalizm usuwa kapitalistyczne Prawa akanamicznA
piętno na zasadach gospodarowania: rra"a_ ©KOnOWHCine

a) znosi ograniczenia, ponieważ w Socjalizmu 
gospodarowaniu zasobami przyrody, Nie ma nauki 
pracy żywej i środków produkcji 
przyjmuje zarówno skałę mikroekó- 
nomiczną (przedsiębiorstw, organiza
cji gospodarczych), jak i skalę me- 
diio.ekonomiczną' (gałęzie, dziedziny 
gospodarcze, rejony kraju), jak też 
skalę makroekonomiczną (całej go
spodarki narodowej, przy czym w

Nie
nych prawidłowości
miocie 
cych

bez 
w

badań i praw 
daną dziedziną

okreśło- 
przed- 

rządzą- 
zjawista

orzetznictwo
’' r

społecznych 
wchodzą:

a) stosunki

stosunków produkcji

własności
produkcji, i produktów, 

Ib) sytuacja i. stosunki

środków*

wrajeanne
ktas f gru(p spoircznycth, stosunki 
i f<MW wymiany wyników działal
ności produkcyjnej,

c) stosunki i. formy podziału do
chodu narodowego.

W skład socjałistyieznych stosun
ków produkcji wchodzą: .

a) społeczna własność środków 
produkcji w jej formie państwowej 
i spóldżielczej, stosunki społecznego 
bezpośredniego i pośredniego, zawła- 
szczania produktów;.

b) sytuacja, ekonomiczna . klas 
1 warstw pracujących — robotników, 
chłopów, i. inteligencji pracującej — 
stosunki przyjaźni,- ixjmocy nyaajem- 
nej, socjalistycznego współzawodnic
twa ludzi wolnych od. wyzysku (kla
sowego, i . ucisku narodowego, .. śj-o- 
sunki prawa i obowiązku 'praćy, mo
tywacji ■wytwórców świadomością 
pracy dia siebie i swojego,społeczeń
stwa i materialnym osobistym zain
teresowaniem, stosunki planowania, 
rozrachunku gospodarczego li. rynku 
w wymŁamie wyników, działalności 
produkcyjnej; .

c) podział według pracy ,w formie 
płacy roboczej i '.dochodu '.z .pracy 
oraz według społecznych kryteriów 
w fermie świadczeń, zabezpieczenia 
społecznego.

W odróżnieniu od innych., rodzajów 
stosunków społecznych (np. praw
nych, poetycznych, .wychotwiąwćzych. 
itd.), stosunki spo.łęcznórekónomipżnę 
są nawiązywane, .za . pośrednictwem 
■rzeczy, tj. zasobów mąteriataych 
i produktów, ksżtałtują.się na grun
cie wytwarzania, wymiany, podzia
łu i indywidualnego , oraz społeczne
go spożycia dóbr i usług material
nych.

. Mamy zatem stosunki 1 procesy o 
charakterze gospodarczo-ekonomicz- 
nym, czyli stosunki ludzi pracy, ikio- 
lektywów gospodarczych'i iich pań
stwa do rzeczy, ido zasobów przy
rody i zasobów majątkowych, iibd., 
■kiedy' chodzi o efektywne wykorzy
stywanie ograniczonych zasobów, 
sprawną organizację pracy i pro
dukcji, dystrybucję dóbr, dostosowa
nie ich do różnych potrzeb, kie
dy ponoszone są nakłady i uzy
skiwane efekty, występują stosunki 
efektywności; 'nakładów'' 'i'stosunki 
nakladóchłońnośęi.: efektów i/ 9,Ob
wiązuje ogólna żaśaida góspódatno- 
ści.

Zasada ta przejawia się:
a) w ponoszeniu ’ najmniejiszych 

nakładów dla danego efektu (celu) — 
zasada oszczędności,
' b) w uzyskiwaniu największego 

efektu z danych nakładów — zasada 
wydajności, oraz

c) w minimalizacji strat w zaso
bach, nakładach i efektach — zasada: 
lępsza mniejsza strata- od większej.

Istnieję jedność'i odmienność sto
sunków i procesów społeczno- i go- 
spodarczo-ekonomiczny-ch.. Są to 
dwie różne strony tych samych pro
cesów w społecznej reprodukcji. Wy- 
nikają stąd dwie konsekwencje:

1. Stosunki ludzi do rzeczy, sto
sunki ponoszenia nakładów i uzyski
wania efektów, gospodarowania 
ograniczonymi zasobami zachodzą 
zawsze w określonych warunkach 
i formach społecznych, które wyci- 
skają swoiste, właściwe im piętno na 
realizacji zasad gospodarności.. Tak 
więc uspołecznienie środków pro
dukcji powoduję, iż z jednej strony 
społecznie zdeterminowanym celem 
produkcji socjalistycznej nie jest, jak 
w kapitalizmie zysk, ale. lepsze za
spokojenie potrzeb społeczeństwa, a 
z drugiej strony nakładami nie są 
nakłady prywatnego kapitału i prac^ 
najemników, ale nakłady wspólne
go majątku i pracy jego gospoda
rzy, pracujących na siebie i swoją

namach postępującej integracji .(kra
jów socjalistycznych kształtuje się 
międzynarodowa skata racjonaliza
cji procdBÓw gospodarczych),

b) znosi, wypaczenia, ponieważ 
CJSpołeczniienie przedsiębtorsiw na- 
daje gospodarowaniu społeczny sens 
4 publiczny charakter, nadrzędny 
staje się społeczny, makroekonomi
czny punkt. widzenia, igospędaTika'na
rodowa i interesy społeczeństwa sta
ją się kategorią ex antę, powiększa
niu dochodu narodowego i optyma
lizacji, jego struktury w dostosowa
niu do aktualnych i przyszłych po
trzeb społecznych są podporządko
wane cele jednostek gospodiarczych,

c) znosi antagonizmy, ponieważ usu
wa sprzeczności między społecznym 
charakterem wytwarzania i prywat
nym przywłaszczaniem, produktów, 
sprzeczności klasowe, likwiduje wy
zysk społeczny i ucisk narodowy, 
wprowadza prawo i. obowiązek pra
cy i podział według pracy, internu
je cele jednostkowe i grupowe przez 
cel ogólny — lepsze' zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa’, w odpowied
nim czasie 'przekształca, i rozwija 
stosunki produkcji, wymiiaińy i po
działu w dostosowaniu do nowego 
charakteru sił wytwórczych.

i procesów. Celem, każdego pozna- 
’nta naukowego jest wykrycie, sfor
mułowanie praw i poznanie warun
ków ich działania i, wykorzystywa
nia. Podobnie jak w każdym ustro
ju społeczno-ekonomicznym, również 
w socjalizmie działają prawa ekono
miczne, to znaczy obiektywne, ko
nieczne, powtarzające się i istotne 
związki przyczynowo-skutkowe, stru- 
kturalhe czy funikcjionalne międizy 
zjawiskami i procesami, społecano- 
i, gospodairczo-eikonomicznymi w 
sferze produkcji, wymiany, podzia
łu i spożycia dóbr i usług material
nych. Naukowym wyrażeniem tych 
praw są prawa ekonomii politycz
nej, W tym również ekonomii' polity
cznej socjalizmu.

Socjalistycznym sposobem " pro
dukcji rządzą trzy grupy praw" eko
nomicznych: 1) prawa ekonomiczne 
o charakterze socjologicznym ' oraz 
techniczno-bilansowym obowiązują
ce w każdym ustroju, np. prawo sta
łego rozwoju, sił wytwórczych ..gina- 
wo proporcji w rozwoju gospodar
ki narodowej, prawo koniecznej 
zgodności stosunków produkcji.',’, z 
charakterem sił wytwórczych itd.; 
2) prawa ekonomiczne sipecy$icżpe, 
właściwe dl,a socjalizmu, jak./np. 
praiwo ptanowo-proporcjionalriego 
rozwoju, prawno podziału według 
pracy czy podstawowe prawo ekó- 
.nioimiczine mówiące, że celeni .pro
dukcji socjalistycznej jest lepsśe.„za-

wzroście gospodarki narodowej, i tym 
samym stwaraa wairanOd, dla 'ludzkie
go działania bardziej skutecznego 
i rozumnego, według zasady, że 
prawdziwa „wolność to uświadomio
na (konieczność”. Co nowego zatem 
wprowadza socjalizm do charakte
ru i sposobu działania praw ekono
micznych:

1. Przede wszystkim przez likwi
dację kapitalistycznych stosunków 
produkcji przestały działać prawa 
efconiomicizne specyficzne dla tego 
ustroju, jak np. prawo wartości do- 
datkoweji, prawo wartości siły robo
czej jako .towaru, prawo konkuren
cji! i anarchii produkcji, prawa ka- 
pitalistyicznej akumulacji itd.

2. Ustanowienie i umacnianie so
cjalistycznych stosunków produkcji 
ugruntowanych na społecznej wła
sności środków produkcji i produk
tów stwarza warunki dla pojawienia 
się .‘nowej ■ grupy praw ekonomicz- 
nych . specyficznych dta tego ustroju 
.-(była już o nich mowa).
. 3. ..Póws,taly ustrojowe warunki — 
uisipotecznienie środków, likwidacja 
Wyzysku '1 ucisku społecznego, .trwa
ła postępowość głównej siły społe
czeństwa r— klasy robotniczej, i jej 
:manl«i^pwsko-lemnawskte partii, 
•wjiaoika świadomość społeczna na- 
rodu;- rozwój nauk przyrodniczych 
i. sp^ecznych, w .tym EPS, centra- 
,lizm.. demokratyczny w funkcjono- 
wąnau gospodarki, kierownicza rola 
'pafitti'—-które żądają i umożliwia
ją wykorzystywanie praw ekonio- 
micznych w interesie większości — 
W miiiaię postępu budownictwa so- 
cjaMizmu- — w interesie eałęgo spo- 
•łeęzeństwa.

MIEJSCE W ŻYCIU 
GOSPODARCZYM

KRAJU1*
LECH MIASTKOWSKI

wspólnotę 
cyjną.

2. Zasady 
historyczny

produkcyjno-konsump-

gospodarowania mają 
charakter, o czym de-

cydują zmiany stosunków produkcji, 
a zwłaszcza leżące u ich podstaw sto
sunki i formy własności środków 
produkcji i produktów. Kapitali
styczny -sposób produkcji zerwał z 
tradyeyjno-zwyczajową działalnością 
gospodarczą, wprowadził zysk' jako 
jeden cel gospodarowania, podpo
rządkowujący ogół, środków i, proce
sów w działalności przedsiębiorstw; 
Ikwanityfiikacja dfektów i nakładów, 
ich porównywalność, rozwój metod 
ewidencji rąchunku ekonomiczne
go umożliwiły racjonalizację działa
nia, a jego pi-ywatno-ekonomiczną 
efektywność podnosiło wykorzysty
wanie zdobyczy nauk (ekonomicz
nych, matematyki, statystyki itd.).

Jednocześnie kapitalistyczne zasa
dy gospodarowania mają charakter:

a) ograniczony, ponieważ obejmu
ją głównie jednostkowy, prywatno- 
-gospodarczy punkt widzenia,

Ib) wypaczony, poniewiaż maksy
malizacja zysku — nawet z dłuższym 
horyzontem czasu — nie pokrywa się 
z interesem społeczeństwa, z wyższą 
efektywnością gospodarki narodo
wej,

c) antagonistycmy, ponieważ są 
stosowane w -warunkach wyzysku 
ludzi pracy i ucisku narodowego, 
sprzeczności klasowych, walki o lik
widację kapitalizmu.

Możemy teraz sformułować przed
miot Ekonomii Politycznej Socjaliz
mu. EPS jest nauką o wanunkaich 
i formach- społecznych, w jakach spo
łeczeństwo socjalistyczne, odziału- 
jąc na zasoby i siły przyrody, 
prowadzi procesy wytwarzania 
i wymiany, i w jakich odpowiednio 
do . tego dokonuje' ippdzfelu^^ 
•tecznego spożytkowania :dóbrd bfełulg 
materialnych żaspokajająicycH. indy
widualne i społeczne potrzeby.' EPS 
bada prawa ekonomiczne rządzące 
stosunkami między ; ludźmi, '(kłasa-- 

'mi i grupami społecznymi' (sóejolór 
giczna warstwa EPS) w społecznym 
procesie reprodukcji tj. rządzące 
stosunkami społecznymi w sferze 
produkcji, wymiany, podziału i spo
życia dóbr i usług' materialnych, na 
określonym etapie budownictwa 
i rozwoju gospodarki socjalistycznej 
(historyczna warstwa EPS).

EPS zajanuje się również stosun
kami łudzi, kolektywów wytwór
czych i całego społeczeństwa do rze
czy jiaiko środków produkcji i pro
duktów, . bada relacje między na- 
kładaimii pracy społecznej i ich efek
tami, dostarcza reguł oceny społecz
nej efektywności różnych warian
tów decyzji gospodarczych i nauko
wych podstaw ich optymalizacji, za
sad racjonalnego gospodarowania — 
w sikali jednostek gospodarczych 
i całej gnspodariki narodowej — 
ograniczonymi, w stosunku do po
trzeb zasobami produkcyjnymi w ce
lu lepszego zaspokojenia stale ro- 
sliących potrzeb społeczeństwa 
socjalistycznego (prakseologiczna 
warstwa EPS).

Z powyższego wynika, że w porów
naniu z ekonomią polityczną kapita
lizmu przedmiot EPS uległ znacz
nemu rozszerzeniu. Interesuje się ona 
nie tylko problemami spoteczno-eko- 
nomicznymi w społecznym procesie 
reprodukcji, ale również problema- 
ąni gosipodarczo-ekonomliczinymi, 
przy czym zasady racjonalnego, 
efektywnego' gospodarowania roz
patruje w skali mikro-, medio- i ma- 
kroekoncimiczneji.

Szerszy zakres przedmiotu mar
ksistowsko-leninowskiej E!PS wyni
ka z faktu, że służy oma interesom 
ludzi pracy, a te w socjalizmie ule
gają znacznemu rozszerzeniu, nie są 
interesami -najemników, ale gospo- 
diaizy kraju. Oprócz budowy i roz
wijania socjaiistycznycli stosunków 
produkcji w interesie ludzi pracy le
ży również efektywne gospodarowa
nie w skali, uspołecznionych przed
siębiorstw i w sikali całej gospodar
ki narodowej., w celu lepszego za
spokajania. potrzeb całego społeczeń
stwa.

Wyższe wymagania stawiane pod 
adresem, socjalistycznego sposobu 
produkcji z jednej strony, z dru
giej zaś strony brak automatyz
mu między warunkami ustrojo
wymi socjalizmu a efektywnością 
gospodarczą i społeczną, dobrobytem 
społecznym, wymagają naukowej po
lityki społeczno- i gospodarczo-eko- 
nomicznej. Zakłada to znajomość za
równo praw ekonomicznych ■-rządzą
cych stosunkami ludzi w procesach 
reprodukcją ich motywacjami w ak
tywności zawodowej i społecznej, 
jak też zasad aktywnego, rozumne
go gospodarowania.

spokajianie rosnących potrzeb spo
łeczeństwa drogą stałego doskona
lenia produktów i metod ach wy- 
twarzania; 3) prawa pośrednie, tj. 
działające nie w jednym ani nie we 
wszystkich ustrojach, jak np. prawo 
wartości, prawo podaży i popytu, 
prawą obiegu pieniądza itd, 

o... Odrzucamy wiąo. / jako.-/całkowicie 
'ibłędine< poglądy, że- socjalizm, itzeko- 
rió'likwiduje prawa ekonomiczne, że 
prawa te działają tylko do rewolucji 
socjalistycznej (o czyni dalej), po- 
miewiaż wtedy nie zależały one od 
wioli łudzi, rządziły nimi i ich dzda- 
•lalnoacią gospodarczą, działały ży
wiołowo, a więc dlatego były obiek
tywne; niezależne np. old państwa, 
partii politycznych. Tafcie wolunta- 
ryistyczne podejście w kwestii. praw 
ekonomicznych niesłusznie utożsa
mia praiwia nauki jako odbicie obiek
tywnych właściwości socjalistyczne
go sposobu produkcji z prawami sta
nowionymi w rodzaju dekretów, 
ustaw, a także niesłusznie bierze źy- 
wddłowość działania praw ekono
micznych za (kryterium ich obiek
tywności.

■Pcwotajimy się np. na działanie 
praw przyrody, wykrywanych przez 
nauki przyrodnicze (fizykę, chemię 
itd.). (Prawa przyrody mogą działać 
bądź żywiołowo-niszcząco, jak np. 
woda podczas powodzi, pioruny pod
czas burzy itd., bądź w sposób przez 
człowieka opanowany, jak np. woda 
zamieniana w parę popychającą 
turbiny czy lokomotywy, elektrycz
ność uruchiamiająica silniki itd., przy 
czym w drugim przypadku nic nie 
tracą na swej obiektywności prawa 
otaczającego nas świata przyrody.

(Podobnie prawa ekonomiczne mo
gą działać bądź żywiołowo-niszcząco, 
z nie dającymi się przewidzieć i opa
nować skutkami, wobec których lu- 
dzie są bezsilna, jak np. w kapitaliz
mie podczas (kryzysów, załamań ko
niunktury, inflacji i bezrobocia itd.. 
'bądź też w sposób opanowany przez 
zorganizowane siły społeczne w ich 
interesie, na podstawie znajomości 
tych, praw i ich planowego wykorzy
stywania w społecznym procesie re- 
produkcjii, np. za pomocą narodo
wych planów społeczn'0-gospodar- 
czego rozwoju, naukowej polityki 
wzrostu, gospodarczego, polityki płac, 
cen itd. Mimo swojej potęgi poli
tycznej i ekonomicznej, państwo so- 
cjąlistyiezne i kierująca nim partia 
robotnicza nie mogą stać na pozy
cjach woluntaryzmu, ten. uprawiać 
polityki, nie uznającej obiektywnych 
praw ekonomicznych.

Doświadczenie uczy, że prowadzi
łoby to do awanturnićtwa w gospo
darce, do dysproporcji, do negatyw
nych skutków społecznych związa
nych- z brakiem równowagi rynko
wej, do marnotrawstwa pracy spo
łecznej i zahamowania rozwoju, go- 
spodairczego i społecznego, a w (kon
sekwencji do załamania się gospo
darki socjalistycznej. Wyzwolenie od 
kapitalistycznego wyzysku, rewolu
cje społeczne nie oznaczają wyzwo
lenia ludzi pracy od praw ekono
micznych rządzących produkcją, wy
mianą i podziałem dóbr. Natomiast 
socjalizm otwiera możliwość i ko
nieczność poznania tych praw i ich 
świadomego wykorzystywania w 
przeobrażeniach stosunków i we

4. Zmienił się sposób dtalałainla 
praw ekonomicznych, pojawiła s-ię 
możliwość i 'konieczność ich działa
nia opanowanego, planowo •wykorzy- 
jstywanego przez zorganizowane si
ły społeczne. Jak wiadomo, dwie są 
przyczyny żywiołowego działania' 
praw ekonomicznych. Po pierwsze: 

.ustoój ■ npołeczhy. oparty nayiprywait- 
jsiej ■ jwtasnpści-, wyzysku Masowym 
•i ucisku .narodowym, zawierający 
antagoniśtyczną sprzeczność między 
społecznym charakterem pracy i pro
dukcji a- prywatnym charakterem 
przywłaszczania jej wyników. Po 
drugie, brak wiedzy albo . niedosta
teczna znajomość praw rządzących 
zjawiskami i procesami społecznymi 
i gospodarczymi.

Wynika stąd, że o sukcesach w 
efektywnym i społecznie (korzystnym 
wylnrzysływaniu praw ekonomicz
nych decydują zarówno postępy w 
budownictwie socjalistycznych sto
sunków, jak też rozwój naukowego 
poznania praw ekonomicznych, roz
wój EPS oraz wzrost świadomości 
socjalistycznej, postępy w ekono- 
mtcznej edukacji społeczeństwa. 
Wchodzi tu już w grę społeczny me
chanizm działania praw ekonomicz
nych w socjalizmie, a więc -problem 
sił i warunków przekształcania (ko
nieczności i możliwości określonych 
procesów społecznych i gospodar
czych w rzeczywistość, zgodnie z ce
lami i interesami społeczeństwa.
Konieczność i możliwość 
a rzeczywistość 
procesów ekonomicznych. 
Szczególna rola 
czynnika subiektywnego

Prawa eiconomiczne mówią o tym, 
eo -jest konieczne i zarazem możli
we w przeobrażeniach ustrojowych 
i w działalności gospodarczej ludzi, 
kolektywów wytwórczych i państwa 
socjalistycznego. Skuteczność ich 
działań zapewnia przestrzeganie a 
nie ignorowanie praw ekonomicz
nych. Jednakże konieczność i moż
liwość nie oznacza automatyzmu 
procesów w życiu społecznym i go- 
spedarczym, nie oznacza ich rzeczy
wistości inaczej, jak tylko poprzez 
działalność ludzi .pracy, zorganizowa
nych sił społecznych, poprzez spo
rządzanie i realizację planów rozwo
ju społeczno-gospodarczego kraju.

Przykładowo, wokół działania 
praw pnzyrody w takich procesach 
jak łączenie się pierwiastków, wy
tapianie rud, zaćmienie słońca itd., 
ich składniki (pierwiastki, materia
ły. planety itd.) nie mają świado
mości swoich interesów, nie tworzą 
partii zwolenników i przeciwników, 
procesy te nie wywołują też z re
guły sprzeczności interesów wśród 
ludzi i (klas społecznych.

Tymczasem zasadnicza różnica w 
działaniu praw ekonomicznych po
lega właśnie na tym, że wokół ich 
działania i świadomego wyfcorzysty- 
wania ścierają się sprzeczności in
teresów, postaw i działań ludzkich, 
tworzą się zwolennicy i przeciwnicy 
oraz grupy neutralne, pomsta ją zor
ganizowane siły społeczne — partia, 
państwo socjalistyczne z programa
mi i planami działania itd. Stwier
dzamy zatem, że między .konieczno
ścią i możliwością a izeczywistością

procesów społeczno- r.gospodarcao- 
-ekonomicznych w socjalizmie leży 
działalność tzw. czynnika subiek- 
itywnęgo, który obejmuje: ■

a) zorganizowane siły społeczne — 
pairtta i państwo socjalistyczne, ich 
.naukowa polityka społeczna i go
spodarcza^ programy i plany dzia
łania,

b) (kierownictwo jednostek gospo
darczych — ich .'fachowe, odpowie
dzialne zarządzanie zakładami pra
cy, przedsiębiorstwami i oiigahiiza- 
cjami gospodarczymi,

c) io(gół ludiai prący — ich. aktyw
na, świadoma celów i zadań, wy- 
dajna praca, zaangażowana' działal
ność społeczna i gospodarcza.

Szczególna nota tego, co. określa
my syntetyczną nazwą czynnika su
biektywnego w. działaniu i wykorzy
stywaniu praw ekonomicznych so
cjalizmu, wynika stąd, że działalność 
na gruncie tych praw w interesie spo- 
łaczeństwa może być tylko działal
nością świadomą, zorganizowaną, 
opartą na planach integrujących-wy
siłki i, interesy ludzi i latas ' społecz
nych, że -żaden główny proces spo
łeczno- i gospodarczo-ekonomiczny 
nie może realizować się spontanicz
nie, automatycznie, musi, być ujęty 
w plany i świadomie ' realizowany 
według ogólnej zasady: dla ' ludzi 
i poprzez ludzi.

Można zatem powiedzieć, żę eko
nomia polityczna socjalizmu jest 
bardziej polityczna od ekonomii po
litycznej kapitałizmiu. Decyduje ■ o 
tym publiczny charakter ..działalno
ści gospodarczej, odmienna rola 
państwa w ekonomice oraz kierow
nicza rola partii robotniczej w roz- 
woj,u i funkcjonowaniu gospodarki 
.socjalistycznej.

(Państwowa włastiość środków pro
dukcji, rota państwa jako central
nego organu ekonomicznego i głów
ny podmiot decyzji ekonomicznych, 
nadrzędna rota planowania central
nego powodują, że głównym skład
nikiem naukowych badań socjali
stycznych stosunków .produkcji staje 
się ekonomiczna funkcja państwa, 
jego regulująca rola w fiunkcjono- 
waniu gospodarki,, jego, polityka spo
łeczno- i gospcdiarczo-ókoinomiczna.

Głównym;' wyjściowym warun
kiem skutecznego ;i- prawidłowego 
wjnkorzysitywania praw ekonomicz
nych socjalizmu jest kierownicza .ro
la partii marksistowsko-leninowskiej. 
Wynika .to stąd, że procesy gospo
darcze (np. strategia wzrostu, inte
gracja gospodarcza, struktura i pro
porcje rozwoju kraju itd.) oraz pro
cesy społeczno-ekonomiczne (np. 
przebudowa rolnictwa chłopsikiego, 
zmiany systemu zarządzania gospo
darką, socjalistyczny model spoży
cia itd.) mają charakter, ■makroeko
nomiczny i długofalowy, roizstrzyga- 
ją o układzie sił klasowych i poli
tycznych. w kraju i na świecóe, de- 
cy^ują..o,.miejscu ..Polski w między- 
hąrodówym ^pódiżialę'. ..prący, umac- 
niaj$ siły socjalizmu Sv walce o'7pp- 
stęip i pokój' nk źtelńi. " '" '

Podkreślmy tu, że w socjalizmie, 
kiedy państwo ludzi pracy bierze na 
siebie rolę centralnego organu eko
nomicznego, planifikatora i kieru
jącego rozwojem całego kraju, pro
blemy ekonomiczne' stają się zara
zem .problemami politycznymi, tan. 
problemami wzajemnego stosunku 
władzy państwowej i ludzi pracy, a 
więc:

— stosunku władzy • państwowej 
do bieżących potrzeb ludzi pracy, 
rozwijania demokratyzmu i samo- 
iządnośiei, zabezpieczenia praw.oby
watela, oraz

— stosunku ludzi pracy'do władzy 
państwowej, umachianta jej, popar
cia dta programów rozwoju, stosun
ku do zaspokajania potrzeb ogól
nych, państwowych, .perspektywicz
nych, umacniania centralizmu i dy- 
scypliiny pracy, wykonywania obo
wiązków objwratelslkich.

Dlatego bez cieszącej się zaufaniem 
i poparciem władzy państwowej, bez 
partii marksistowsko-leninowskiej 
i jej programów opartych na znajo
mości ogólnych praw rozwoju spo
łecznego i gospodarczego niemożli
we jest zarówno zbudowanie socjali
stycznych stosunków produkcji ja3i 
i ich dalszy rozwój.

Wytaoraystywanie praw ekono
micznych w interesie społecznym żą
da właśnie zorganizowania sił spo
łecznych -wokół tych programów, za
kłada posiadanie wizji rozwoju spo
łecznego, wymaga mobilizacji sił 
twórczych narodu i aktywizacji lu
dzi pracy do walki zarówno z oporem 
sił przyrody, jak i z oporem sił spo
łecznych, elementów rutyny i za
stoju. Skoro tak, to zrozumiałe sta
je się, że przeciwko socjalizmowi są 
wymierzone ataki na (kierowniczą 
rolę partii.

Kierownicza rola partii dotyczy 
również nauk ekonomicznych i po
lega: a) na inspiracji kierunków 
i problemów badawczych, b) na kie
rowaniu organizacją nauki (np. kie
rowanie instytutami naukowymi, do
bór kadr itd.). c) na reprezentowa
niu interesów ogólnospołecznych 
i programów partii przez naukow
ców — członków partii i ich dodat
kową odpowiedzialnością przed par
tią za rozwijanie i poziom badań 
naukowych.

Doświadczenie uczy, że naukowa, 
oparta na macksizmie-leninizmie — 
którego ważnym członem jest EPS 
— społecznie aprobowana i przyję
ta przez ludzi pracy za własną, poli
tyka partii sprzyja sukcesom spo
łecznym i gospodarczym socjali
stycznego sposobu produkcji. Z dru
giej strony, doświadczenie uczy, że 
woluntaryzm w planach rozwoju 
prowadzi dó negatywnych zjawisk 
społecznych i gospodarczych, rodzi 
marnotrawstwo zasobów, zaprzepa
szcza możliwości, jakie daje uspo
łecznienie środków produkcji, (cdn.)

TfRNWN NAPRAWY PRZEZ POM 
PRZYCZEP CIĄGNIKOWYCH

PGR
(państwowe Goąpodąirstwo Rolne 

(PO®) w'-!?. poMetzyio Państwowe- 
mu.pś^ta^i.M^^ (POM)
nńp&iwtę 'głWńąT 3’ przyczep ciągni- 
kę^syeh. •
.ponieważ remont pierwszej przy

czepy 'trwał z górą? '3 'miesiące, dru- 
iSiejisp" Przeszło pół noku, a trzeciej 
— .jeszcze dłużej. PGR pobrało z 
konta 'PGMttófy umowne'za zwlo
kę; wyęjiędząę;,z.za:lężenja, że napra
wy powinny były być wykonane w 
tetmiihie-z-aó dni,-zgodnie z posbano- 
wieniami załącznikóty. do zarządze
nia Ministra 'Rolnictwa z dnia 5 lute
go 1IW3 r. w sprawie /usług wykony
wanych przez przędsuębiicinstwa me
chanizacji molntotWa oraz zasad us- 
talainta opłat za te usługi (Dz.Urz. 
MhfWnt potz;.7):

iPÓMtanfe' .negując dat przyjęcia 
przyczep do remontu oraz ukończe- 
niar-ićh- napraw, wystąpił jednak z 
wniióskiem tanbłtrażowym przeciwko 
PGR,,: /domagając < się zasądzenia 
zwrotu ‘-.pobranych kar umownych. 
PGM twierdził,'że przyjął przyczepy 
do remontu, w -ramach wolnych mo
cy? przerobowych ■ bez zawierania z 
PGR- umowy,: 'która określałaby ter
miny ‘napraw,’a- wspomniane zarzą- 
dzenie.'mr.-.4»i Ministra Rolnictwa nie 
ustata-żadnych terminów wykonania 
napraw, głównych przyczep ciągni- 
kowych.

■ Okręgowa Komisją Arbitrażowa 
pod^ęlita.,.stapowusitó. POM i zasą- 
dziła na jego rzecz od PGR zwrot po- 
branychkar .umownych.

Wobec odwołania się PGR, sprawa 
przeszła do Głównej Komisji Arbi
trażowej, która , w. dniu 14 lutego 
197.8 r. . (nr OT-8871/77) orzeczenie 
OKĄ ; zmieniła!,' .'wypowiadaijąc nas- 
tępujiący pogląd. praWny:

Napraw głównych przyczep ciąg
nikowych nie można zaliczyć do typu 
napraw, których terminy mogą stro
ny ustalić w umowie;

Termin 30-Sniówy,; przewidziany 
na wykonanie p.rżeż. POM naprawy 
głównej ■ ciągników i maszyn rolni - 
czych, ma zastosowanie także do przy
czep ćiągńikoWych. Toteż w razie 
przekroczenia tego terminu przy na
prawie ■ głównej przyczepy, wykona
wca obowiązany jest do zapłaty na 
rzecz zleceniodawcy kary umownej 
za zwlokę w wykonaniu naprawy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

,,(...) Bez względu na to, czy strony 
określiły terminy ukończenia na
praw, czy też nie, powodowy POM 
wiążą terminy wykonania napraw 
głównych, ustalone w § 10 ust.’ J 
powołanej instrukcji w sprawie try
bu postępowania przy obsłudze i na
prawach- ciągników, maszyn, narzę
dzi i urządzeń rolniczych... (zal. nr 1 
do powołanego zaiZądzenta nr 48 Mi- 
nfeterstwa Rolnictwa' z 5.II.1973 r.).

• Przepis"§ 4(1 ust. 1 pkt 1 tej ins- 
taukcji ustala następujące terminy 
wykonania napraw głównych: 
' a) ciągników i maszyn rolniczych 
—30 dni,

b) silników — 10 dni.
Nie zasługuje na uwzględnienie 

twierdzenie powodowego POM, że w 
zakresie wykonania napraw głów
nych przyczep nie wriąże go 30-dnio- 
wy termin, wskazany w § 10 ust. 1 

. pfct 1 lit. a powołanej instrukcji, 
■gdyż w postanowieniu tym nie są 
wymienione przyczepy. Intencją po
wołanego zarządzenia nr 48 Minis
tra Rolnictwa z 5.II.1973 r. było us
talenie terminów wykonania wszel
kich usług wykonywanych przez 
podległe temu Ministrowi przedsię- 
biorstwa mechanizacji rolnictwa 
przy naprawach wszelkiego sprzętu 
rolniczego (§ 1 instrukcji stanowią
cej zal. nr 1 do zarządzenia). Z tego 
powodu w postanowieniu § 10 tej 
instrukcji — oprócz bezwzględnie 
włażących wykonawców terminów 
napraw głównych i bieżących wska
zanego w tym postanowieniu sprzętu 
rolniczego, oraz terminów napraw a- 
wąryjnych — ustalono, że jedynie 
terminy napraw maszyn rolniczych 
pracujących sezonowo i terminy na
praw urządzeń przemysłu rolnego, u- 
rządzeń mechanizacji hodowli i prac 
podwórzowych oraz robót instala
cyjne-montażowych itp. przedsię
biorstwo mechanizacji rolnictwa i 
zleceniodawca mogą ustalać w umo
wie.

Zarówno ze względu na charakter 
napraw, jak i na rodzaj sprzętu, na
praw głównych przyczep ciągniko
wych nie można zaliczyć do topu na
praw. których terminy mogą strony 
ustalić w umowie. Skoro więc w 
§ 10 ust. 1 pkt 2 powołana instruk
cja przewiduje 10-d.niowe terminy 
napraw bieżących, m.in. ciągników i 
przyczep, to interpretując postano
wienie § 10 ust. 1 plet 1 lit. a tej 
linstrukcji, które ustala 30-dniowy 
■termin napraw* głównych ciągników' i 
maszyn rolniczych — należy przyjąć, 
że termin ten powinien dotyczyć 
także napraw głównych przyczep 
gdyż naprawy -te z reguły są mnie- 
pracochłonne niż naprawy maszyn 
rolniczych. Przy odmiennej interpre
tacji omawianego postanowienia ins
trukcji, wykonanie napraw głównych 
przyczep nie byłaby obwarowane ża
dnym terminem, co byłoby sprzeczne 
z celem powołanego zarządzenia nr 
48 Ministra Rolnictwa z 5.II.1973 r.

W świetle powyższych ustaleń, po- 
wodowy POM naprawy główne przr- 
cze.p, należących do pozwanego PGR, 
wykona! z opóźnieniem, a więc — 
zgodnie z § 6 instrukcji w sprawie
pobierania opłat oraz trybu dokony
wania rozliczeń za usługi świadczo
ne przez przedsiębiorstwa mechani
zacji rolnictwa (zal. nr 2 do powola-
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nego zarządzenia) — pozwane PGR 
miało podstawy do naliczenia i po
brania kar umownych za zwlokę w 
wykonaniu tych napraw. W związ
ku z tym wniosek powodowego POM 
o zwrot kar, pobranych przez poz
wane PGR, należało oddalić. .

nowe przepisy 
i zarządzenia

NOWE STAWKI CELNE 
NA TOWARY PRZYWOŻONE

Ukazał się nr 2-9 Dziennika Ustaw 
z 1978 r„ w którym opublikowane 
zostało rozporządzenie Rady . Minis
trów z dnia 8 grudnia 1978 r. zmie
niające rozporządzenie w sprawie ceł 
na towary przywożone, w handlowym 
obrocie towarowym z zagranicą (poz. 
127). W myśl tego rozporządzenia od 
dnia 1 stycznia 1979 r. weszła w życie 
nowa taryfa celna na towary.przy
wożone w handlowym obrocie to
warowym z zagranicą.

Pełna nowa taryfa celna została 
ogłoszona w tymże numerze Dzienni
ka Ustaw jako załącznik do rozpo
rządzenia. Składa się ona z 31 dzia
łów (99 rozdziałów).

NOWE PREFERENCYJNE 
STAWKI CELNE

Minister Handlu' Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej zarządzeniem 
z dnia 9 gnidnia 1978 r.w sprawie 
preferencyjnych stawek-. celnych 
(Monitor Polski Nr 37, poz. 145) usta
lił nowe preferencyjne stawki celne 
na lata 1979 i 1980 na niektóre towa
ry pochodzące z krajów rozwij ających 
się, zakupione i przywożone bezpo
średnio z kraju pochodzenia. Załącz- 
niki do zarządzenia zawierają:

1) wykaz towarów objętych. prefe
rencyjnymi stawkami celnymi z-po
daniem wysokości cła lub'w ogóle 
zwolnienia od cła poszczególnych 
towarów,

2) listę 108 krajów zaliczanych do 
krajów rozwijających się.

Preferencyjne stawki..celne, stosu
je się po przedstawieniu właściwego 
świadectwapoehodzeniia towaru. ■

STAWKI CELNE 
OD TOWARÓW 

PRZYWOŻONYCH 
Z FINLANDII

W nr 37 Monitora Polskiego z 
1978 r. ukazało' się również zarzą
dzenie Ministra. Handlu Zagranicz
nego i Gospodarki Morskiej z ■ dnia 
9 grudnia 1978 r. (poz. 144), które 
zmienia dotychczasowe - stawki cel
ne od tow’arów.przywożdnych.ż Fin
landii. Nowe stawki ceinó podane zo
stały w załączeniu do; zarządzenia. 
Obowiązu ją one ód T stycżtiiśj; .1979 r.

TŁUMACZENIE
TEKSTÓW TECHNICZNYCH 
DLA POTRZEB JEDNOSTEK 

GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

Stosownie do .uchwały nr 162 Ra
dy-Ministrów zadnia 10-listopada 
1978 r. (Monitor Polski Nr 37,.poz. 
141)- tłumaczenia -, tekstów r technicz
nych i innych specjalistycznych' z ję
zyków obcych na- język polski oraz z 
języka polskiego na języki obce, 
niezbędnych w działalności ..jednos
tek' gospodarki .uspołecznionej,' mogą 
być wykonywane w zasadzie przez:

1) pracowników zatrudnionych na 
stanowiskach tłumaczy,

2) innych pracowników. jednostki 
zlecającej oraz.

3) pracowników innych jednostek 
gospodarki uspołecznionej,,
. 4) jednostki gospodarki -uspołecz
nionej,
, Uchwała wskazuje komu i w jakim 
trybie mogą Być zlecane wspomnia
ne- tłumaczenia -oraz zasady wyna
gradzania za nie.

WYKORZYSTANIE 
ZABYTKÓW 

NA CELE UŻYTKOWE

Uchwała nr 179 Rady Ministrów z 
dnia 8 grudnia 1978 r. w sprawie wy- 
korzystania zabytków nieruchomych 
na cele użytkowe (Monitor Polski 
Nr 37, poz. 142) zobowiązuje jednost
ki gospodarki uspołecznioneej, które 
zamierzają realizować inwestycje 
budowlane, w szczególności w nie- 
'których dziedzinach, do ustalenia, 
czy możliwe jest zaspokojenie pro
gramowych potrzeb przez odpowied
nie wykorzystanie zabytków nie uży
tkowanych lub użytkowanych nie- 
prawidłowo, nadających się do odbu
dowy lub remontu.

Osobom fizycznym,, spółkom nie 
mającym osobowości prawnej oraz 
osobom prawnym nie będącym jed
nostkami gospodarki uspolecznonej 
uchwala zapewnia, ulgi, podatkowe i 
pomoc kredytową Państwa. w razie 
odbudowy albo remontu, '. obiektu 
zabytkowego.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

UWAGA
KRZYSZTOF FRQNCZAK

ZIMĘ mamy w tym roku śnież
ną. Minął — oby ńa dobre — 
czas srogich mrozów, utrzymu

ją się natomiast opady śniegu, któ
rego pokrywa jest coraz grubsza. A 
natura jego jest taka, że się topi... 
Niektórzy już dziś w czarnych bar
wach widzą .niedaleką przyszłość — 
roztopy- i dużo, dużo wody. Oszaco
wano np. kilka dni temu ile to me
trów sześciennych śniegu zalega 
ulice -Warszawy. Podobno kilka mi
lionów. Ciekawe jak się robi takie 
obliczenia? Tymczasem codzienna 
prasa donosi o załamywaniu się tu 
i ówdzie pod ciężarem śniegowej 
czapy kolejnych dachów na halach 
produkcyjnych, fermach, z których 
w porę jej nie usunięto. Przy okazji 
wychodzą na jaw niezgodne z pro
jektami rozwiązania konstrukcyjne.

W domach mieszkalnych w mia
stach co prawda dachy się nie za- 
rywają (aż tak budowlani nie par
taczą roboty), ale nagminnie prze
ciekają. Nie wszędzie gospodarze 
domów zadbali o usunięcie z nich 
śniegu, nie wszędzie też odkopano 
piwniczne okienka, aby ochronić 
piwnice przed zalaniem podczas od
wilży. Ale roztopów na razie nie ma 
i problemem są częściej nieszczelne 
dachy, zapchane lodem rynny i od
prowadzenia cieknącej wody.

Aktem dużej odwagi było poda
nie do publicznej wiadomości, na 
łamach prasy, tzw. „awaryjnych” 
telefonów stołecznych przedsię
biorstw gospodarki mieszkaniowej 
i spółdzielni mieszkaniowych, pod 
które lokatorzy zgłaszać mogą zaist
niałe awarie sieci’centralnego ogrze
wania, wodociągów, . przeciekające 
dachy, itd. Sądząc z faktu, że pod

zainteresowani odpowiadają

MISTER 
BROJLER

W związku iz artykułem Andrzeja 
Nałęcz—Jaweckiego pt. „Kurczę na 
poślizgu” („Ż.G.” nr 40/1978r.) otrzy
maliśmy ze Zjednoczenia Produkcji 
Drobiarskiej „Poldrob” obszerne wy
jaśnienie. Oto wio, po niezbędnych 
skrótach: 

> EAŁIZACJĘ budynku produk- 
\ cyjnego w Rzeźni Drobiu w

. Szczecinie—Dąbiu, kotłowni i 
oczyszczalni ścieków powierzono, w 
wyniku zaiwaintego w dniu 30.04.1976 
•r. kontraktu, firmie Schmidt—An- 
kum z RFN w systemie „pod klucz”. 
Wybór dostawcy i wykonawcy o- 
biektów został dokonany m.in. na 
podstawie pozytywnej oceny uprzed
nio zrealizowanych w. systemie „pod 
■klucz” przez tę samą firmę trzech 
rzeźni drobiu: w Opolu, Leszczynach 
i Niepołomicach.

W stosunku do poprzednio zreali
zowanych trzech rzeźni z importu, 
całkowicie . wykonywanych siłami 
własnymi dostawcy zagranicznego i z 
materiałów budowlanych dostarczo
nych z RFN, nastąpiła zmiana pole
gająca na tym, że firma Schmidt po 
podpisaniu kontraktu zleciła poprzez 
Centralę Handlu Zagranicznego ,,Bu- 
dimex” wykonanie podstawowych 
robót budowlano-montażowych i 
instalacyjnych krajowym przedsię
biorstwom budowlanym, wyznaczo
nym uprzednio do wykonawstwa o- 
biektów krajowych. Decyzja ta, choć 
w założeniach korzystna dla gospo
darki narodowej, ż uwagi na możli
wość odzyskania dewiz, okazała się 
w praktyce niekorzystna dla inwe
stora.

■ Krajowe przedsiębiorstwa budow
lane, ' ząmiast skoncentrować swój 
wysiłek na realizacji obiektów prze
widzianych do wykonawstwa silami 
krajowymi (za 241 min zł) przerzu
ciły się w głównej mierze na wyko
nawstwo obiektów importowanych, 
angażując w tym posiadaną moc 
produkcyjną, w wysokości ponad 300 
min zł. Spowodowało to, z braku do
statecznej mocy produkcyjnej, opóź
nienie w realizacji obiektów krajo
wych, a. szczególnie: budynku admi
nistracyjnego ze stołówką, zajezdni 
samochodowej, warsztatów z pral
nią.

Interwencje wszystkich szczebli 
jednostek inwestora u wykonawcy i 
w jego jednostkach nadrzędnych w 
sprawie przyspieszenia robót nie 
przyniosły rezultatu m.in. z powodu 
braku mocy produkcyjnej, a termi
ny oddania obiektów są ciągle prze
suwane.

W czasie realizacji obiektów im
portowanych, wykonywanych na 
zlecenie dostawcy zagranicznego 
przez krajowe przedsiębiorstwa wy
konawcze, występowały również o- 
późnienia w stosunku do pierwotne
go harmonogramu,. spowodowane 
nieterminową dostawą żelbetowych 
elementów prefabrykowanych pro- 

ogłoszone numery telefonów, do
dzwonić się niezwykle ciężko (cią
gle zajęte), dyżury pracowników 
PGM i spółdzielni przy aparatach 
są bardzo wyczerpujące. Wyjątko
wo zaś chyba w spółdzielni mieszka
niowej „Ursynów”, gdzie po uzyska
niu upragnionego połączenia, poin
formowano mnie grzecznie, że da
nych dla prasy udzielić może jedy
nie sam dyrektor, którego akurat 
nie ma, ale za godzinkę będzie... 
Niestety, po raz drugi nie miałem 
szczęścia i nie udało mi się dodzwo
nić do tej spółdzielni, pód „awaryj
ny” numer. Biorąc pod uwagę, że 
już po jesiennych deszczach dachy 
na Ursynowie przeciekały, to i te
raz dekarze mają ręce pełne robo
ty — zgłoszeń od „powodzian” jest 
aż nadto.

Z PGM Mokotów Dolny poszło 
trochę łatwiej. Specjalista do spraw 
eksploatacji, pani Janina Słocińska 
mówi:

— Dachy płaskie są w większości 
pozamarzane, rynny i odprowadze
nia wody zapchane lodem. Dozorcy 
mają obowiązek utrącania sopli, ale 
nie wszędzie, ze względu na bez
pieczeństwo poruszania się po dachu, 
jest to możliwe. Również nie wszę
dzie daje się zebrać śnieg, który pod 
spodem, podgrzany ciepłem budyn
ku, topi się i zamarza. Na ogół nie 
mamy kłopotów z dachami kryty
mi blachą — te są szczelne. Gorzej 
z' krytymi papą. Papa jest niskiej 
jakości, pęka na mrozie. Zakład re
montowy przykrywa ją dodatkowo 
folią. Koszt własny takiego rozwią
zania jest i taki, że pod ciężarem 
pracowników, układających folię 
papa dalej pęka. Zgłoszeń jest bar

dukowanych w kraju na podstawie 
technologii i na zlecenie dostawcy 
zagranicznego. Spowodowało to 
spiętrzenie robót montażowych ma- 
szyn i urządzeń w końcu 1977 r. 
Wykonana i przekazana do użytku 
oczyszczalnia ścieków nie spełnia 
wymagań postawionych przez Wy
dział Ochrony Środowiska Urzędu 
Wojewódzkiego chociaż projekt, na 
podstawie którego została zraafen- 
wana, był uzgadniany z tym wydzia
łem.

Faktem jest, że w czasie końcowe
go odbioru zakładu od strony nie
mieckiej stwierdzono ■ dużą ilość, u- 
sterek i niedoróbek. Jednak ilość u- 
sterek w części technologicznej 'za
kładu była nieporównanie mniejsza 
niż. w trzech zakładach uprzednio 
importowanych od firmy Schmidt, tj. 
w Leszczynach, Opolu i Niepołomi
cach. Podstawowe uwagi strona pol
ska wnosiła do działania dwóch u- 
rządzeń — urządzenia do obróbki 
żołądków i urządzenia do wyciągania 
wola. Jednak urządzenia te zostały 
dostarczone niezgodnie z kontraktem.

Równolegle z budową rzeźni dro
biu przewidziano realizację zakładu 
wylęgowego w Wielgowie o ■zdolno
ści produkcyjnej dostosowanej do 
potrzeb nowej rzeźni drobiu.-Rzeź
nia istniejąca w Goleniowie, po uru
chomieniu nowego zakładu zgodnie z 
programem rozwoju przemysłu, 
przeznaczona będzie po moderniza
cji do uboju kur z rejonu wój. szcze
cińskiego,. koszalińskiego, słupskiego, 
gorzowskiego.! nie przewiduje się^w 
niej uboju kurcząt.' Z przyczyn nie - 
zależnych od inwestora, mimo posia
dania zatwierdzonych założeń tech
niczno-ekonomicznych na zakład 
wylęgowy przed zatwierdzeniem za
łożeń dla rzeźni drobiu, występuje o- 
późnienie w jego realizacji.

Również z odpowiednim wyprze
dzeniem, bo już w 1975 roku podjęto 
rozmowy i wstępne uzgodnienia w 
sprawie zapewnienia surowca' rzeź
nego dla projektowanej rzeźni dro
biu. Zostały zawarte umowy z po- 
szczególnymi jednostkami sektora u- 
społecznionego w sprawie przygoto
wania powierzchni produkcjinej dla 
odchow'u brojlerów’ w terminach 
niezbędnych do tego celu. Na skutek 
niewywiązywania się tych jednostek 
z zawai'tych umów i nieskutecznoś
ci interwencji przemysłu u wszyst
kich zainteresowanych, ZPD „Pol
drob” zmuszone było podjąć opera
tywną decyzję przeprofilowania kil
kunastu budynków w sektorze Indy
widualnym, przygotowanych do pro- 
dukcji jaj konsumpcyjnych, na cele 
produkcji żywca drobiowego. Ponad
to wykorzystano na ten cel powstałe 
już jako' zaplecze reprodukcyjne 
przyszłej rzeźni w Świebodzinie bu
dynki fermowe na terenie woj- go
rzowskiego.

Zjednoczenie Produkcji Drobiar
skiej „Poldrob” stwierdza, że progra

dzo dużo. Wczoraj (siedemnasty 
stycznia) było ich 28. Nawala MPO 
— nie wywozi śmieci. 1

PGM Mokotów Południowy, Ed
ward Czyżewski, zastępca dyrektora 
do spraw technicznych:

— Dziś (18 stycznia) przyjęliśmy 
już 36 zgłoszeń od mieszkańców. Do 
tej pory jest ich ponad 200 (numery 
„awaryjne” ogłosiło „Życie Warsza
wy” 16 stycznia — przyp. K. F.). W 
niektórych budynkach zwieńczonych 
stropodachem, a więc dachem pła
skim, woda zalewa sufity i ściany, 
mimo usuwania śniegu — oblodzo
ne rynny i rury spustowe. Na uli
cach, zgodnie z zaleceniami, wyko
pujemy spod ‘zasp studzienki kana
lizacyjne. Coż z tego — pługi MPO 
bardzo często je z powrotem zasy
pują. W pierwszych dniach stycz
nia MPO w ogóle nie wywoziło 
śmieci, teraz czyni to sporadycznie. 
Tak, szykujemy się na odwilż, ścią
gamy skąd się da pompy do odwod
nień, Mamy jednak bardzo ograni
czone możliwości. Mobilizujemy do 
pracy ludzi zatrudnianych sezono
wo — ogrodników, brukarzy, itd. 
Sami mieszkańcy nie są niestety 
chętni do pomocy. Przyzwyczajeni 
do wielkich „akcji” i „czynów” nie 
potrafią, czy nie chcą raz na jakiś 
czas odśnieżyć własne podwórko, 
czy odgarnąć piwniczne okienko.

Dobrej myśli jest mgr inż. Tade
usz Hołubiec, zastępca dyrektora do 
spraw eksploatacji sieci Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Ka
nalizacji w Warszawie:

— Nasze przedsiębiorstwo jest, 
jak sadzę, jedną z nielicznych służb 
miejskich, która pracuje sprawnie, 
beż względu na aktualne warunki 
atmosferyczne. Wodę dostarczamy 
pod właściwym ciśnieniem. Awarie 
usuwamy bieżąco, wydłuża się je
dynie czas ich likwidacji — wiado
mo — zima. Ilość występujących 
awarii — w normie. Kłopotów nie 
ma. Poziom wody w Wiśle jest taki, 
że minio ■ pokrywy lodowej ujęcia 
pracują normalnie, dostawy wódy są 
i powinny być zadowalające. Zima 
jak to zima, nie wiem skąd te oba
wy? .

Tak, z grubsza rzecz biorąc, wy
gląda sytuacja w. skali wielkiego 
miasta. Przypatrzmy się jeszcze za
gadnieniu z innej strony.

mując budowę , rzeźni drobiu -uwzglę
dnia w sposób kompleksowy wszyst
kie elementy niezbędne dla prawid
łowej działalności, zakładów, a mia
nowicie: budowlę zakładów’ wylęgo
wych dla zapewnienia potrzebnej i- 
lości piskląt, rozwój ferm reproduk
cyjnych i ferm odchowu surowca 
rzeźnego, zaopatrzenie w pasze itp. 
W fazie realizacji, jak wynika to z 
budowy zakładu w Szczecinie—Dą
biu. z przyczyn niezależnych cd prze
mysłu drobiarskiego, lecz na skutek 
występujących ogólnie znanych kło- 
potów- inwestycyjnych', a szczególnie 
braku dostatecznej mocy produkcyj
nej przedsiębiorstw’ budowlanych, 
programy te nie wre wszystkich ele
mentach są realizowane terminowo. 
Działanie przemysłu zmierzające do 
realizacji programów zgodnie ż har
monogramami nie przynosi właści
wych efektów’, a wydawane wr tym 
zakresie decyzje centralnych jedno
stek nie skutkują w' sposób należyty.

dr inż. J. SZELIGA 
naczelny dyrektor 

Zjednoczenia Produkcji 
Drobiarskiej „Poldrob,J
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NAWIĄZUJĄC do artykułu Sta
nisława Plakwicza pt. „Brojle
ry w szczerym polu”, zamiesz

czonego w „Życiu Gospodarczym” 
nr 43/1978, Zarząd Inwestycji i Bu- 
dowmietwa Wiejskiego CZKR infor
muje:

— Realizując postanowienia uch
wały Rady Ministrów nr 71/77 w 
sprawne przyspieszenia rozwoju pro
dukcji drobiarskiej. Centralny Zwią
zek Kółek Rolniczych podjął decy
zję o wybudowaniu w latach 1976— 
—1980 brojlerni kurcząt o łącznej 
docelowej zdolności produkcyjnej 
15,3 tys. ton żywca rocznie. W ra
mach tak sformułowanego programu 
szereg W’Ojew’ództw,T podjęło przygo
towania do realizacji inwestycji dro
biarskich.

— W ■woj. stołecznym warszaw’- 
skim przygotowano do realizacji 
4 brojlernie. tj. w Żółwinie — SKR 
Brwinów, w Antoninowie — SKR 
Piaseczno, w Marylce — DKR Tar
czyn i w Mrokowie — SKR Leszno
wola. Z uwagi na rozmiar inwesty
cji i cykle realizacji, przewidywano 
ich wykonanie przez jednostki pod
ległe Zjednoczeniu Budownictwa 
Rolniczego w’ Warszawie. PBRol. 
Mińsk Mazowiecki podjął realizację 
brojlerni w’ SKR Tarczyn i Leszno
wola, natomiast z braku innego wy
konawcy, brojlernie w SKR Brwi
nów’ i Piaseczno przyjęła do realiza
cji nowo zorganizowana jednostka 
— Wojewódzka Spółdzielnia Budow
nictwa Wiejskiego w Warszawie.

Wojewódzka Spółdzielnia Budow
nictwa Wiejskiego została powołana 
na bazie wyodrębnionego ; z SKR 
Kampinos — Zakładu Usług Re
montowo-Budowlanych. W progra
mie rozwoju tej spółdzielni przyję
to, że jej zdolności produkcyjne w 
roku 1978 wyniosą 30,0 min zł, a w’ 
roku 1979 — 26,0 min zł. Stanowiło 
to podstawę do przyjęcia zleceń na 
realizację omawianych brojlerni.

Szczególnie trudne warunki pracy 
WSBW w Warszawie oraz kolejne 
zmiany kadrow’e spowodowały, że 
zadania ■ inwestycyjne wykonywane

W pierwszych, bardzo mroźriych, 
dniach stycznia, większość. rzek w 
kraju pokryła się . lodem. Lodem 
skuta jest- nawet Wisła w obrębie 
Warszawy, co po (latach łagodnych 
zim jest dla wielu mieszkańców sto
licy, szczególnie tych młodszych, 
dużym zaskoczeniem. Odwilż pód 
koniec połowy stycznia spowodowa
ła jednocześnie przybór wód we 
wszystkich rzekach w kraju. O pro
blemie tym mówi mgr inż. Jan Ko
strzewa z , zakładu prognoz hydro
logicznych Instytutu Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej:

— Na Wiśle, do ujścia Sanu i pp- 
niżej Grudziądza, mamy średni stan 
wód, na pozostałym odcinku — dol
ną strefę stanów wysokich. Odra do 
ujścia Bobra — w strefie stanów 
średnich, na pozostałym odcinku — 
w dolnej strefie stanów wysokich. 
Warta — na pograniczu stanów wy
sokich i średnich. Na pozostałych 
rzekach na ogół mamy stany śred
nie. Podwyższenie stanu wody zwią
zane jest przede wszystkim ze zja
wiskami lodowymi. Pokrywa lodo
wa Utrzymuje się na całej Wiśle od 
ujścia Wisłoki, z przerwami na od
cinku Włocławek — Toruń. Na, gór
skich dopływach — odcinkami. Lo
dem skuta jest cała rzeka Wieprz, 
dolny bieg Pilicy, cały Bug i rzeki 
dorzecza Narwi, z wyłączeniem re
gionu elektrowni w Ostrołęce. Od
cinkami utrzymuje się pokrywa lo
dowa ńa Odrze skanalizowanej i w 
jej. dolnym biegu od ujścia Nysy 
Łużyckiej do Bielinka. Pod lodem 
jest całą Warta i Noteć. Grubość po
krywy od 15 do 35 centymetrów w 
dorzeczu Wisły, a gdzieniegdzie 
między budowlami regulacyjnymi 
nawet większa — do 70 centyme
trów, w dorzeczu Odry notujemy 
12—33 centymetrów. , Lokalnie, 
szczególnie w dorzeczu Odry, w ma
łym stopniu przekroczone są. stany 
alarmowe, co jest związane z utrud
nionym odpływem wywołanym zja
wiskami lodowymi. Cży sytuacja jest 
poważniejsza niż zeszłej zimy? Na 
Wiśle od ujścia Sanu po Włocławek, 
a także w dorzeczu Bugu i Narwi, 
co roku mamy pokrywę lodową. Co 
będzie dalej? To zależy od tego jaka 
będzie pogodą. Prognozy długoter
minowe nie ńa wiele tu się zdają. 
One określają tylko średnią. A np.

przez WSBW .wr Warszawie były rea- 
liźow'ane z opóźnieniem. W konsek
wencji w 1978 r. powstało zagroże
nie wykonania planu’ produkcyjnego 
i inwestycyjnego. Zarząd Inwestycji 
i Budownictwa Wiejskiego CZKR, 
znając trudną sytuację WSBW w 
Warszawie dokonał w’e wrześniu 
szczegółowej kontroli — przy współ
udziale władz politycznych i admi
nistracyjnych — i podjął przedsię
wzięcia zaradcze.

Kwestionowanie w’ artykule zasa
dy nadzoru realizacji inwestycji 
przez dyrektora WSBW nie jest w 
pełni uzasadnione, a przykład sto
łecznego woj. warszawskiego nie wy
czerpuje sprawy.

Wprowadzone uchwałą ZarząHu 
CZKR -nr 146 z grudnia 1976 r. roz- 

. wiązania organizacyjne, polegające 
na integracji służb inwestycyjnych 
1 budowlanych organizacji kółek rol
niczych, zapewniają koncentrację 
i jedność decyzji oraz operatywność 
w’ działalności. Założenia uchwały 
nr 146 Zarządu CZKR, zweryfikowa
ne dwuletnim okresem działalności, 
uzyskały potwierdzenie w’ działalno
ści praktycznej i opinii władz wo
jewódzkich.

inż. EDMUND DZięCIOŁOWSKI 
dyr. Zarządu Inwestycji

i Budownictwa Wiejskiego 
CZKR — Warszawa

*

Nawiązując do artykułu j. 
Denteiuka pt. „Brojlera nie o- 
szukasz” (,.Ż. G.” nr 44 1978). 

Zjednoczenie PP „Bacutil” pragnie 
przedstawić niektóre problemy zwią
zane z powyższą sprawą.
„Autor stawia tezę, że mieszanki 

produkowane przez przemysł, paszo
wy; powinny być lepszej jakości - j 
stara, się na 'dowód tego przytoczyć 
łęilka przykładów. Ńalęży. ..jednali 
podkręcić,. że wszystkie przytoczo
ne przykłady- nie są. wyrazem oceny 
jakości i mieszanek, lecz dotyczą e- 
fekt^-ńóści produkcji kurcząt rzeź
nych.', A. ■ .

Na tę efektywność składa się: no
woczesna organizacja i technika pro
dukcji drobiu, bazowanie na coraz 
lepszym materiale hodowlanym, sy
stematyczne polepszanie jakości 
pasz.

Należałoby dodać do tego: zapew
nienie optymalnych warunków zco- 
higienicznych, dostarczenie odbior
com zdrowych, o wyrównanej wadze 
piskląt, zapewnienie niezbędnej opie
ki weterynaryjnej, odbiór kurcząt w-e 
właściwym terminie, fachową obsłu
gę w fermach. I szereg innych nie
zbędnych działań, aby można było 
mówić o wysokim poziomie produk
cji. mierzonym w ostatecznym roz
rachunku zużyciem pasz na przyrost 
masy i tempem wzrostu. Aczkolwiek, 
nasj^m zdaniem, ważniejsze są ko
szty produkcji, a nie jednostkowe e- 
fekty produkcyjne.
■ Ma autor rację, kiedy stwierdza: 
..Brojlera nie oszukasz”. Dlatego, a- 
by został spełniony postulat szybkie
go wzrostu produkcji . drobiarskiej, 
należy podnieść na wyższy poziom 
wszystkie czynniki ograniczające po
stęp na ojoecnym etapie.

na średnią temperaturę miesiąca 
0°C mogą się złożyć temperatury 
—20” i +20cC. Należy się jednak li
czyć ż tym, że. spływ wody na wio
snę będzie utrudniony.

Jak widać z powyższej informa
cji, mamy jak dotąd jeszcze prze
ciętną zimę, naturalnie nie biorąc 
pod uwagę, łagodnych zim z paru 
poprzednich lat. Należy jednak prze
widywać, że wiosna na rzekach nie 
będzie łatwa. Naczelnik Wydziału 
Elektrowni Wodnych i Gospodarki 
Wodnej Ministerstwa Energetyki 
i Energii Atomowej mgr inż. Marian 
Hoffmann tak przedstawia przygo
towania swojego resortu:

_  W naszej największej elek
trowni wodnej we Włocławku nie 
notujemy jak dotąd . żadnych pro
blemów — nie rozpoczęła się jeszcze 
wędrówka lodów. Na górnym stano
wisku, powyżej zapory, dyżuruje 
już jednak, jak zresztą co roku o tej 
porze, lódołamacz. Z chwilą rusze
nia lodów na rzece będzie on kru
szył lód, m. in. wprawiając wodę w 
ruch za pomocą śruby napędowej 
i kierował go na klapy przelewu na 
jazie, chroniąc w ten sposób przed 
krą łopatki turbin w elektrowni. 
Wszystkie elektrownie wodne w 
kraju mają sprawdzone wloty wody. 
Przygotowaliśmy również ujęcia 
wody dla obiegów chłodzących w 
elektrowniach cieplnych. Na Wi
śle w okolicach Kozienic wystąpiło 
duże zlodzenie. Staramy się nie do
puścić do powstania zatorów. Zator 
powyżej elektrowni ograniczałby 
Ujęcie wody, poniżej — groziłby za
laniem cdłego obiektu, ale jest mniej 
prawdopodobny. Dla rozpoznania 
bieżącej sytuacji na rzekach dyspo
nujemy śmigłowcami. Mamy stały 
kontakt z wojskiem i wojewódzki
mi komitetami przeciwpowodziowy
mi. Potencjalnie — w związku, z du
żym zlodzenięm rzek, które obser
wujemy już dzisiaj — mogą być 
trudności, ale do tego jesteśmy 
przygotowani. Sprawdzianem tego 
było szybkie uporanie się z proble
mami zaistniałymi w elektrowniach 
„Skawina” — brak dopływu wody z 
powodu zamarznięcia kanału dopro
wadzającego. — i „Jaworzno III”.

Z przeglądu powyższych wypo
wiedzi wynika, że w zasadzie jest 
nieźle.

.Można podać liczne przykłady go
spodarstw, w których czynniki te 
występują we właściwych propor
cjach. a w związku z tym osiągane 
wyniki produkcyjne są bardzo wy
sokie. Np. ob. Wacław’ Biedrzycki ze 
wsi Wojszki, woj. białostockie, już od 
4 kolejnych lat zużywa na przyrost 
1 kg brojlera zaledwie 2,2 kg mie
szanki. podobnie ob. Mieczysław' 
Florczak z Kutna 2,2 kg lub Rolni
czy Kombinat Spółdzielczy Witkowo, 
woj. szczecińskie, który przy produk- 
ej.i rocznej -około 2 min sztuk broj
lerów zużyw:a średnio poniżej 2.4 kg 
mieszanki na 1 kg przyrostu.

Niewątpliwie jakość mieszanek od
grywa w całym łańcuchu produkcyj
nym dużą rolę i pragniemy zapew
nić. że dokładamy bardzo dużo wy
siłku, aby sprostać niełatwym żada- 
ńicm. do których zaliczamy w pier
wszym rzędzie:

. — trudności w' rytmicznych ■ do
stawach sunpwców.i wwywo&e goio- 
nyclLpioduktów; - A

. — przetwarzanie ' surowców po- 
chodżących od 30 dostawców z 5 re- 
sortówl często o ■ ^wadliwych .para
metrach;

■ — tworzenie nowych zdolności 
produkcyjnych, ' umożliwiających 
zwłaszcza granulo waśnie;

— rozbudowy niedostatecznej po- 
wierzchni magazynowej. ..

Pracujący dotychczas w niekOiny- 
stnych warunkach, przemysł’ paszo
wy produkuje mieszanki dla kurcząt 
rzeźnych o wydajńóka biologicznej — 
mierzone zużyciem paszj’ 2,2-2,5 kg 
ńa przyrost 1 kg ciężaru ciała w dob
rych warunkach środowiskowych i 
przy, wstawieniu- -zdrowych, o wy
równanej wadżę-piskląt.

Niepokojącym zjawiskiem jest do
dawanie przez hodowców różnych 
(nie przewidzianych w ■ recepturze) 
komponentów do mieszanek pełno- 
pórcj owych przez producentów dro
biu. Wiadomą sprawą jest, że mie
szanki peta oporcj owe są zbilansowa
ne- z uwzględnieniem podstawowych 
paramentrów’ (białko, energia, ami
nokwas}’, włókno, substancje biolo
giczne czynne, w tym ehemoterape- 
utyki). Jeżeli proporcje te hodowca 
zmień! przez dodanie np. pszenicy, 
mleka w proszku itp., to wystąpić 
może niedobór lub nadmiar białka, 
witamin i soli mineralnych, a co naj
gorsze — zmniejszenie zawartości 
chemoterapeutyku. Dodawanie bez 
przepisu lekarza weterynarii leków’, 
np. vitazolu, antybiotyków’, sulfami
dów prowadzi tylko do zwykłego 
marnotrawstwa. Najpierw należy 
zdiagnozoiwać chorobę, a dopiero po
tem zastosować odpowiedni lek.

Przemysł paszowy podejmuje 
W’szystl<ie możliwe przedsięwzięcia 
dla pozyskania surowców’ dobrej ja
kości i produkowania pasz o jak naj
lepszej jakości, zgodnych z wymaga
niami obowiązującej normy o okre
ślonej wartości biologicznej.

mgr. inż. LESZEK IRACKI 
naczelny dyrektor Zjednoczenia

Przemyślu Paszowego 
„BACUTIL”
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DOSKONALENIE
z krajów 
socjalistycznych

PARTNER HANDLOWY RWPG

SYSTEMU ZARZĄDZANIA
LEOPOLD LĆR

Doskonalenie systemu sa~ 
rządzania gospodarką narodową 
jest jedną z podstawowych 

dźwigni zapewniających ciągłość 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
Czechosłowacji. Materiatae i fcułtu- 
raine potrzeby naszego społeczeń
stwa slale rosną. a ich zaspokajanie 
związane jest z rozwiązywaniem .co
raz. bardziej złożonych problemów. 
Jakie problemy wywołują koniecz
ność bardziej konsekwentnego niż 
kiedykolwiek przedtem doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania 
naszą gospodarką oraz wyraźnego 
zwiększenia jego skuteczności?

Ekonomika czechosłowacka, 'któ
ra należy do stosunkowo bar
dziej rozwiniętych pod wzglę
dem przemysłowym, dysponuje 
dość ograniczonymi zasobami surow
cowymi. co uzależnia ją od importu 
surowców z zagranicy, zwłaszcza dla 
przemysłów hutniczego, maszynowe
go i chemicznego. Przy tym ceny 
tych surowców na rynkach świato
wych w ostatnich latach kilkakrot
nie się zwiększały. Oprócz tego go
spodarka czechosłowacka nie może 
efektywnie produkować pełnego, 
stale rozszerzającego się asortymen
tu artykułów konsumpcyjnych dla 
lu y i i środków produkcji dla 
p; - słu. Dlatego też dla • CSRS 
wielkie znaczenie ma udział w mię- 
dzjsnarodowym podziale -pracy i- roz
wój handlu zagranicznego.

Czynniki, te wraz' ze względnym 
niedoborem siły roboczej wymagają, 
abyśmy poszukiwali dróg prowadzą
cych do obniżania materiałochłonno
ści produkcji, optymalizacji zużycia 
wszystkich rodzajów energii, dosko
nalenia technologii produkcją pod
noszenia ■wydajności pracy, zapew
nienia potrzebnego asortymentu no
woczesnych i wysokiej jakości wy- 
robów — słowem, do podnoszenia 
efektywności i jakości wszelkiej na
szej pracy.

Przy doskonaleniu systemu plano
wego zarządzania gospodarką naro
dową opieramy się na programie 
rozwoju społeczno-gospodarczego na 
lata 1976—1980, który wytyczył XV 
Zjazd Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji. Doskonalenia systemu

„INTERATOMINSTRUMENT"

SZUKAJĄC 
FORMUŁY 
INTEGRACJI
RYSZARD ROWIŃSKI

ZDAJĄC sobie sprawę z tego, 
że produkty rozwoju fizyki 
i chemii nuklearnej znaj-' 

dować będą coraz powszech
niejsze zastosowanie w gospo
darce przedstawiciele rządów Buł
garii, Czechosłowacji, Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, Polski, Wę
gier, Związku Radzieckiego podpisali 
w lutym 1972 roku umowę o powo
łaniu Międzynarodowego Zjednocze
nia Gospodarczego Aparatury Jądro
wej „Interatominstrument”. Sygna
tariusze zobowiązali się wnieść do 
zjednoczenia wkład finansowy, któ
rego wysokość uzależniona jest od po
ziomu i rozmiarów produkcji apara
tury jądrowej w zainteresowanych 
krajach. Siedzibą dyrekcji zjedno
czenia jest Warszawa.

_ „Interatominstrument” odróżnia- 
się od innych organizacji ■ RWPG 
tym, że posiada własne przedsiębior
stwa: Zakład Serwisu Technicznego 
w Dubnej (Związek Radziecki), w 
P’even (Bułgaria) i w Zielonej Gó- 
rzt. Zakład Serwisu Technicznego w 
Zielonej Górze został powołany do 
życia zarządzeniem premiera PRL z 
dnia 15 sierpnia 1975 roku. Po trzech 
latach zachęcających doświadczeń 
zielonogórski zakład zorganizował fi- 
łie w Warszawie i w Krakowie. Do
świadczenia pracy tych przedsię
biorstw są bacznie obserwowane 
przez organa RWPG i kraje, które 
umowę podpisały, a jeszcze nie dys
ponują analogicznymi zakładami ser- 
Wisu technicznego.

Członkami „Interatominstrumen- 
tu” są kombinaty lufo przedsiębior
stwa mające w swoim profilu pro
dukcyjnym wytwarzanie aparatury 
jądrowej. Z Polsiki są to Zjednoczone 
Zakłady Urządzeń Jądrowych „Po- 
lon”. Bułgarię reprezentuje Zjedno
czenie „Elektron”, Czechosłowację — 
„Tesla”, Niemiecką Republikę Demo
kratyczną — kombinat „Otto Schón”. 
z Drezna, Węgry — Zakład „EMG”, 
Związek Radziecki — Zjednoczenie 
„Izotop". Członkami „Interatamin- 
sirumentu” są również centrale han
dlu zagranicznego, zajmujące się eks

Karządzania nie pojmujemy Jako 
swego rodzaju kampanii ograniczo
nej okresem pięciolatki; zmiany sy
stemowe traktujemy jako ciągły pro
ces, powiązany ze zmianami warun
ków ekonomicznych, z ich rozwojem 
i z obiektywnym wzrostem stopnia 
złożoności i wymagań zarządzania.

Częścią Składową ogólnych prac 
nad doskonaleniem systemu zarzą
dzania gospodarką narodową jest 
także pilotowe wdrażanie zmian w 
organizacjach inicjujących przed ich 
powszechnym wprowadzeniem w ca
łej gospodarce. W tym celu przygo
towany został eksperyment gospo
darczy, nazwany „Kompleksowym 
eksperymentem w zakresie sterowa
nia efektywnością i jakością”, który 
od 1 stycznia 1978 r. realizowany jest 
w 12 wielkich zjednoczeniach prze
mysłowych; (zatrudniają one około 
pół miliona ludzi. Zjednoczenia te 
sprawdzają nowe zasady zarządza
nia oraz pomagają w poszukiwaniu 
nowych dróg postępowania z punk
tu widzenia zadań, które stoją przed 
naszym społeczeństwem.

Dlaczego eksperyment ten nazwa
ny został kompleksowym? W dotych
czasowej naszej praktyce w ramach 
prac nad doskonaleniem systemu 
planowania i zarządzania ekspery
mentalnie sprawdzane były z reguły 
tylko wycinkowe elementy kierowa
nia, np. tylko nowa organizacja 
przedsiębiorstw lub tylko wskaźniki 
odcinkowe planu itp. W tym przy
padku chodzi jednak o sprawdzenie 
nowych metod i form we wszyst
kich dziedzinach systemu zarządza
nia, tj. w systemie sterowania przed
siębiorstwami bez pomijania Wszyst
kich zawiązków i zależności wystę
pujących wewnątrz organizacji go- 
spodarczych, ich stosunku do jed
nostek nadrzędnych, jak również we 
wszystkich sferach działalności tych 
organizacji, tj. w dziedzinie produk
cji, zaopatrzenia i zbytu, rozwoju 
technicznego i działalności inwesty
cyjnej, w tworzeniu cen, regulacji 
plac, w tworzeniu i podziale fundu
szów przedsiębiorstwa, w opracowy
waniu bodźców materialnego zainte
resowania aż do szczebla najniższych 
ogniw zakładu pracy. W .ekspery

portem 1 importem aparatury Ją
drowej. Bułgarię reprezelńtuje 
„Elektroimipex”, Czechosłowację — 
„Kobo”, NRD — „Izokommerz”, Pol
skę — CHZ „Metronex”, Węgry — 
„Metrimpex”, Związek Radziecki — 
„Techsnabeksport”.

Zjednoczenie działa na zaisadzie 
rozrachunku gospodarczego. Zakłady 
serwisowe od samego początku ich 
istnienia są rentowne, rozliczając się 
w walutach krajów, w których funk
cjonują, podlegając również ogólnym 
przepisom i ustawom obowiązującym 
w tych krajach. Mają one' jednak 
prawo prowadzić działalność rozli
czają w walutach wymienialnych.

„Polon” 
nie wszystkim znany

Nasze Zjednoczenie „Polon”, wy- 
twarzające aparaturę jądrową, od 
początku swego istnienia posiada 
rozbudowany serwis obsługi techni
cznej, który stara się działać rów
nież na rynkach obcych. Na naszym 
rynku „Interaitomdinstoumentowi” 
przypadła funkcja związana z upow
szechnieniem, montażem, konserwa
cją, a więc praktycznie cały serwis 
aparatury jądrowej sprowadzanej z 
krajów socjalistycznych. Z, koniecz
ności, z powodu braku umów serwi
sowych z producentami aparatury 
jądrowej sprowadzanej z krajów za
chodnich, zdarza się, że inżynierowie 
i technicy z zielonogórskiego zakła
du podejmują się remontów apara
tury amerykańskiej, francuskiej, za- 
chodnioniemiećkiej, fińskiej, szwedz
kiej.

Okazuje się, że import aparatury 
jądrowej do kraju podejmowany jest 
nie tylko przez „Metronex”, ale row- 
nież przez inne centrale handlu za
granicznego nie będące całonlkiairna 
Mnteratomtastrumentu”. Na przy
kład aparatura jądrowa i radioizo
topowa stosowana w naszym lecz
nictwie sprowadzana jest przez kilka 
central handlu zagranioanego. Z«da-. 

mencie tym zwraca się szczególną 
uwagę na rozwiązanie zagadnień 
efektywności i jakości.

W pierwszym rzędzie chodzi o bar
dziej obiektywną ocenę stopnia 
udziału każdej organizacji gospodar
czej w efektywnym zaspokajaniu 
potrzeb społeczeństwa. Obecny sy
stem wskaźników planu, stanowiący 
podstawę kierowania i oceny dzia
łalności organizacji gospodarczych, 
jest dotąd nastawiony raczej na ilo
ściowe aspękty procesu reprodukcji 
i nie uwydatnia dostatecznie jego 
aspektów jakościowych. Skłania on 
przedsiębiorstw®, do osiągania wyso
kich rozmiarów produkcji, odwraca
jąc często ich uwagę od sprawy 
efektywności, jakości produktów, 
szybkiego wprowadzania innowacji 
do programów produkcyjnych lid. 
Dlatego system wskaźników planu 
dla eksperymentujących zjednoczeń 
i ich przedsiębiorstw został tak zmie
niony, że punkt ciężkości jego od
działywania .przesunął się na inten
sywne czynniki produkcji. Jednocze
śnie dó zespołu mierników oceny 
pracy przedsiębiorstw włączono kry
terium dotyczące wyników realiza
cji zobowiązań gospodarczych wobec 
odbiorców zagranicznych i krajo
wych.

Przedmiotem eksperymentu są 
także określone zmiany w nastawie
niu bodźców materialnego saintere- 
sowania. Dotychczas fundusz plac 
podstawowych dla poszczególnych 
jednostek gospodarczych wiązany 
jest z produkcją globalną, co może 
prowadzić do odwrócenia uwagi od 
sprawy obniżania kosztów energii, 
materiałów itd. W systemie ekspery- 
mentalnym fundusz płac uzależnió- 
ny jest od wskaźnika wyrażającego 
udział organizacji gospodarczej w 
tworzeniu dochodu narodowego, a 
więc od Wskaźnika, na który nie rzu
ty je wartość zużytego materiału ani 
stopień kooperacji. Fundusz premio
wy (drugi składnjk zarobku) jest 
uzależniony od stopnia realizacji 
wskaźników efektywności i jakości; 
stanowi on do tej pory w .przemy
śle około 4 proc, globalnego fundu
szu , plac. System premiowy opiera 
się na wykonaniu wskaźnika zapla

raa się, że sprowadzane są aparaty 
pojedyncze lub w małych seriach. 
Brak dostatecznego rozpoznania 
asortymentu, różnorodność typów 
i konstrukcji, powoduje kłopoty w 
wypadku awarii, przestoje lub zgoła 
bezużyteczność drogiego sprzętu.

Inżynierowie i technicy elektroni
cy z ,Ju«teratominstrumentu” nieźle 
spełniają obowiązek zajmowania się 
sprzętem wyprodukowanym, w kra
jach socjalistycznych. Bliskie kon
takty z Dubną i Pleven niewątpliwie 
ułatwiają sprowadzanie części za
miennych, a nawet pomoc fachow
ców z bratnich placówek. Naprawy 
gwarancyjne dokonywane są w ciągu 
tygodnia od daty otrzymania sygna
łu o awarii. Jeśli naprawa związana 
jest z wymianą części lub podzespo
łów, które trzeba sprowadzić od pro
ducenta, trwa to dni czternaście. 
Zdarza się, że producent aparatury 
nie posiada części zamiennych lub 
podzespołów, albo , zgoła zaprzestał 
produkcji oloeślonego typu apara
tury. Wtedy termin naprawy się wy
dłuża.

Zakład Serwisu Technicznego- w 
Zielonej Górze posiada własne konto 
■walut wymienialnych. Zgodnie z in
teresami przedsiębiorstwa, ma pra
wo dokonywania zakupu części za
miennych na rynkach zagranicznych. 
Wydaje się jednak, że krótki okres 
istnienia przedsiębiorstwa jest przy
czyną, że użytkownicy aparatury ją
drowej i jej dystrybutorzy, a rów
nież jej producenci, w praktyce nie 
zawsze doceniają możliwości „Inter- 
atominstaumentu”. Z różnych przy
czyn zaniedbują na przykład dostar
czanie swojemu serwisantowi peł
nych atestów wyrobów.

W jednym z instytutów Politech
nik' Gdańskiej popsuł się aparat 
produkcji radzieckiej, sprowadzony* 
przez „Unitrę”. Jej użytkownik dłu
go szukał partnera do naprawy, za
nim trafił do „Interatominstrumen- 
tu”. Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej zaopatrzyło wszystkie 
stacje sanltamo-epidemiologiezine w 
kraju w dozymetry izotopowe pro
dukcji ■ NRD. Aparaty zaczęły się 
psuć, zalegać póliki z bezużytecznym 
sprzętem. Bo producent i użytkow
nik nie zagwarantowali sobie odpo
wiedniego serwisu. Polska i NRD są 
członkami tego samego międzynaro
dowego zjednoczenia gospodarczego 
i wydaje się, że konsekwencje tego 
faktu powinny być oczywiste. Nie 
były oczywiste. „Interatominstru- 
ment” dotarł do zepsutych dozyme
trów z własnej inicjatywy. Bywa 
jeszcze inaczej. Zakład Serwisu 
Technicznego podjął się napraw apa
ratów radiometrycznych typu ,Vic- 
tarlna”, choć ich producent z USA 
nie zawiięrał żadnej umowy aerwiro* 

nowanej rentowności środków trwa
łych i obrotowych, realizacji dostaw 
na rynek wewnętrzny, dla odbiorców 
zagranicznych oraz dostaw dla klu
czowych inwestycji.

Aby zamierzenia i sprawdzane po
sunięcia mogły znaleźć skuteczne za
stosowanie, należy konsekwentnie 
wdrożyć do praktyki zasadę, że pod
stawowym narzędziem kierowania 
rozwojem gospodarki winien być 
plan pięcioletni. Rozumie eię, że ma
my — i w przeszłości mieliśmy — 
plan pięcioletni. Jest on jednak do
tąd narzędziem kierowania stosowa
nym przeważnie w centrum i na 
wyższych szczeblach zarządzania. 
Przedsiębiorstwa sterowane są pla
nami rocznymi. Chodzi o to, aby plan 
roczny — który ma wielkie znacze
nie polityczne i ekonomiczne -—.stał 
się w większym niż dotąd stopniu 
nie tylko narzędziem realizacji za
dań rocznych, ale również l celów 
długofalowych. Takie zasadnicze 
sprawy, jak optymalne wykorzysta
nie środków trwałych, rozwój tech- 
ntozny całych branż, aktywizacja 
eksportowa i włączanie się do mię
dzynarodowego podziału pracy Itd., 
mogą być efektywnie rozwiązane tyl
ko na podstawie planów długookre
sowych i pięcioletnich.

Przy tym długookresowości 1 
stabilności planu nie pojmujemy 
jako sztywnych i niezmiennych za
dań wytyczonych na pięć lat. Nowy 
system polega na tym, że z jednej 
strony przedsiębiorstwom przekazy
wane będą wybrane główne zadania 
o charakterze długofalowym, wyra
żające rzeczową koncepcję i ukie
runkowanie planu, zaś z drugiej — 
główne warunki ekonomiczne jego 
realizacji.

Ponieważ potrzebnego zespołu wa
runków nie można stworzyć i szere
gu problemów rozwiązać w ramach 
•poszczególnych jednostek gospodar
czych, podstawowymi ogniwami roz
woju społeczno-gospodarczego stają 
się różnego typu zjednoczenia gru
pujące przedsiębiorstwa. Postępują
cy proces koncentracji produkcji, 
stopień udziału Czechosłowacji w 
międzynarodowym .podziale pracy, 
skomplikowany charakter rozwoju 

wej z ^Interatominstrumentem”. Na
prawa tych radiometrów została 
podjęta w imię interesów użytkow
ników, a jest możliwa dlatego, że 
szereg części 1 podzespołów jest po 
prostu typowych..

Wydaje się, te powołanie do życia 
takiego międzynarodowego zjedno
czenia gospodarczego jak „Interato*- 
minstrumeni” — właśnie ze wzglę
du na jego międzynarodowy charak
ter — wywołało wśród użytkowni
ków i producentów aparatury jądro
wej swoistą tremę, wynikającą ze 
specyfiki tej nowatorskiej w RWPG 
instytucji.

Precedensy

Statut „Tnteratominstrumentu” 
tworzy dla tej organizacji rozległe 
pole działania, „tateratominstru- 
nient” podejmuje się w imieniu .pro
ducentów’ z krajów członkowskich 
promocji ich wyrobów przez orga
nizację wystaw, sympozjów nauko
wych, kursów specjalistycznych. Za
kład serwisowy powinien stać się — 
i zalążki tego są — ośrodkiem rekla
my i akwizycji aparatury produko
wanej przez c^onków IAI. Na przy
kład aparatura kontrolno-pomiaro
wa z Zakładów ..Mera-LumeT’ ma 
zastosowanie w technice jądrowej. 
Natomiast jej producent nie dyspo
nuje własną służbą serwisową. Po- 
wierzył tę funkcję „Interatom instru
mentowi”. Śladem eksportu „lume- 
lowskich” przyrządów do Czechosło
wacji, do Zielonej Góry przyjechali 
na przeszkolenie specjaliści z tego- 
kraju. W IAI zapoznali się z wzorco
wymi stanowiskami roboczymi i ich 
wyposażeniem niezbędnym przj’ wy
krywaniu usterek i naprawach. 
Szkoli się specjalistów z Pleven w 
naprawach i konserwa cii sprzętu 
wytwarzanego w ..Polonie’. Zresztą, 
..Interatominstrument” podjął się 
prowadzenia wyrobów „polonow- 
skich” na rynku czechosłowackim, 
choć zakres działalności promocyjnej' 
nie został ściśle wyznaczony, bowiem 
finalizacją kontraktów zajmuje się 
CHZ „Metronęs”.

Inny przykład: w polskim prze
myśle od lat stosuje się neutraliza
tory ładunków elektrostatycznych 
wytwarzane w Związku Radzieckim. 
Montaż i serwis tych neutralizato
rów w Niemieckiej Republice Demo
kratycznej spowodował, że radziecki 
producent pozyskał dodatkowy ry
nek zbytu u naszych zachodnich są
siadów. Z kolei w NRD podjęto pro
dukcję nowoczesnych izotopowych 
grubościomierzy. Ich montażem na 
terenie polskim zajmuje się „Inter- 
atominstrument”.

,Wszystko są to próby «pełnienia 

nauki 1 techniki obiektywnie wyma
gają aby kierowanie tymi procesa
mi skoncentrowane zostało w wiel
kich organizacjach gospodarczych, 
które dysponują niezbędnymi środ
kami finansowymi, dewizowymi, in
westycyjnymi i technicznymi, Dlate
go zarządzanie ze szczebla wielkich 
organizacji gospodarczych powinno 
przynieść koncentrację sił na odcin
ku działalności inwestycyjnej, roz
woju technicznego, uczestnictwa w 
międzynarodowym podziale pracy 
itd. *

Eksperyment gospodarczy przepro
wadzany jest od 1 stycznia 1978 r. 
Po upływie krótkiego czasu można, 
rzecz jasna, oceniać raczej wyniki 
w zakresie przygotowań i przebiegu 
wdrażania rd^uł eksperymentu do 
praktyki gospodarczej niż upływ 
i efekt ekonomiczny sprawdzanych 
zasad. Za najważniejsze uważamy 
pozytywny stosunek pracowników 
aparatu gospodarczego wszystkich 
szczebli do zamierzeń eksperymentu 
gospodarczego oraz adaptację zasad 
tego eksperymentu do warunków 
poszczególnych zjednoczeń i przed
siębiorstw. Oczywiście, wystąpiły też 
niektóre problemy, które musimy w 
czasie trwania eksperymentu roz
wiązywać. Ważne jest również to, 
że stopniowo rodzą się nowe pro
jekty dalszego doskonalenia syste
mu zarządzania naszą gospodarką 
narodową.

Kompleksowy eksperyment w za
kresie sterowania efektywnością i ja
kością stanowi, zgodnie z charakte
rem socjalistycznych stosunków pro
dukcji, taką wzajemną modyfikację 
stosunku planu do instrumentów 
ekonomicznych, która w pełni res
pektuje zasady socjalistycznego pla
nowania. Plan jest u’ eksperymencie 
zasadniczym narzędziem kierowa
nia. Instrumenty ekonomiczne, 
będące jego pochodną, nastawiane są 
na wsparcie realizacji założeń plano
wych.

Łeepold Łćr Jest ministrem finansów 
I przewodniczącym Państwowego Komi
tetu do Spraw Planowego Zarządzania 
Gospodarką Narodową CSRS.

Artykuł ten pochodzi z Agencji-kraso
wej „Orbis", zamieszczono gó z pewnymi 
skrótami.

statutowych zadań wynikających a 
tego, że zjednoczenie jest instytucją 
integralnie związaną z Radą Wzaje
mnej Pomocy Gospodarczej o dość 
nietypowej, w porównaniu z innymi 
agendami RWPG, zasadzie działania. 
W tym sensie Międzynarodowe Zjed
noczenie Gospodarcze Aparatury Ją
drowej „Interatominstrument” jest 
ważnym eksperymentem gospodar
czym wnoszącym nowe akcenty w 
formułę integracji gospodarczej 
państw socjalistycznych. Formuła ta 
jest sprawdzana w tak delikatnej 
dziedzinie, jak zastosowanie aparatu
ry jądrowej w gospodarce.

Zarządzanie z Warszawy placów
kami w Dubnej i Pleven, nie wspo
minając o Zielonej Górze, zaś w 
przyszłości również zakładami serwi
su technicznego w Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republice Demokraty
cznej — jest precedensem w RWPG. 
Rozliczanie finansowe’ i merytorycz
ne w centrali RWPG w Moskwie — 
jest również precedensem. „Interato- 
minstrument” oznacza więc przeła- 
mywanie określonych stereotypów 
i barier, wywołuje dyskusję na te
maty związane z prawem własności 
międzynarodowej w świetle prawa 
obowiązującego w poszczególnych 
krajach socjalistycznych, ze sprawą 
transferu zysków i ich .podziału, me
todami planowania i zarządzania 
wielonarodowym przedsiębiorstwem.

„Interatominstrument” może 
■wchodzić w partnerskie kontakty 
zs stronami trzecimi, spoza państw 
socjalistycznych. Import zachodnich 
przyrządów i aparatów, prędzej IuPj 
później wymusi sformalizowanie 
kontaktów usługowych z tamtymi 
producentami. Bez gwarancji serwi
sowych nie ma rozległego rynku zby
tu. Prawnie „Interatominstrument” 
jest do takich kontraktów przygoto
wany. Oto zachodnioniemiecki „Dy- 
nacord” sprzedający w Polsce swoje 
urządzenia elektroakustyczne, po
wierzył sprawowanie opieki tech
nicznej nad tymi urządzeniami na 
terenie naszego kraju zielonogór
skiemu „tateratominstrumentowi”. 
W tej umowie zagadnienia merkan
tylne. też ważne, mają jednak zna
czenie drugorzędne. Porozumienie z 
„Dynacordem”, firmą spoza branży, 
zostało podjęte dlatego, że umożli
wia zebranie określonych doświad
czeń, które owocować będą przy 
wchodzeniu w kontakty z producen
tami aparatury’ jądrowej z krajów 
zachodnich.

Zakres działania „Interatominstru- 
mentu”, międzynarodowego zjedno
czenia gospodarc-zego RWPG, iest 
jeszcze jedną propozycją formuły in
tegracyjnej gospodarki krajów so
cjalistycznych.

1,5 mld dolarów osiągnęła wymia
na handlowa między krajami człon
kowskimi RWPG a Ameiyki Łaciń
skiej. W latach siedemdziesiątych 
zwiększyła się ona trzykrotnie. Z 
wieloma państwami latynoamery
kańskimi podpisano umowy handlo
we, a także o współpracy ekonomi
cznej i naukowo-technicznej.

Największą pozycję w eksporcie 
krajów socjalistycznych na ten kon
tynent zajmują maszyny i urządze
nia oraz środki transportu, na które 
przypada 75 proc, całości dostaw. Np. 
urządzenia energetyczne dostarcza
ne są z ZSRR i Czechosłowacji, ma
szyny rolnicze z ZSRR, Polski, Ru
munii i CSRS, lokomotywy z Węgier 
i Rumunii, aparatura medyczna z 
Polski i Węgier. Urządzenia dla prze
mysłu wydobywczego noszą znaki 
firm radzieckich, czechosłowackich, 
węgierskich i polskich. Pod bandera
mi krajów Ameryki Łacińskiej pły
wają polskie statki. Urządzenia dla 
przemysłu petrochemicznego pocho
dzą z Rumunii, a dla przemysłu spo
żywczego z Bułgarii. Kraj ten do
starcza także chemikalia i nawozy 
sztuczne.

Z kolei 80 proc, eksportu krajów 
Ameryki Łacińskiej na rynek RWPG 
stanowią min. towary rolnicze i 
spożywcze oraz -wyroby przemysłu 
tekstylnego. Argentyna dostarcza np. 
mięso, Brazylia kawę i kakao, kraje 
Ameryki Środkowej banany itd. 
Podejmowane są także próby koope
racji produkcyjnej.

ROLNICTWO 
CZECHOSŁOWACKIE

W latach 1976—1980 rolnictwo 
czechosłowackie ma osiągnąć glo
balną produkcję ó wartości 80,5 
mld koron. Do roku 1980 plony 
upraw zbożowych mają wzrosnąć 
średnio do 4,1—4,2 tony na hektar, 
buraków cukrowych do 40—41,5 t/ha, 
wieloletnich roślin paszowych upra
wianych na gruntach ornych do 
7—7,5 t/ha. Łączna produkcja zbóż 
w szóstej pięciolatce ma wynieść 
53—55 milionów ton, co w porów
naniu z piątą pięciolatką (1971— 
1975) oznacza wzrost o 13—16 proc.

Ze względu na wyczerpanie eks
tensywnych źródeł wzrostu, dalsze 
podnoszenie produkcji rolnej jest 
zadaniem szczególnie trudnym. Rol
nictwo czechosłowackie (państwowe 
przedsiębiorstwa rolne i rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne) orientuje 
się w związku z tym na intensyfi
kację, na jej racjonalizację i wpro
wadzanie postępu naukowo-tech
nicznego. Szereg przedsiębiorstw 
rolniczych nie może w pełni wyko
rzystać zalet techniki wielkotowa- 
rowej, ponieważ jej wydajność prze
kracza ramy wielkości danych przed
siębiorstw. Dlatego też w coraz 
większym stopniu stosuje się spec
jalizację i kooperację produkcji ja
ko niezbędny warunek jej intensy
fikacji i racjonalizacji.

GAZ NIEDALEKO OD SZEGEDU
Niedaleko od Szegedu na Węg

rzech odkryto nowe złoża gazu ziem
nego. Nie była to pierwsza próba zaj
rzenia w głąb ziemi w tych okoli
cach. Kilka lat temu na głębokości 
2400 metrów geologowie odkryli tu 
gaz. Badania wykazały, że pod miej
scowością Jullesz są jeszcze pokła
dy tego surowca, ale trudno się do 
nich dostać. Trzeba było wykorzy
stać najnowocześniejszą technikę 
górniczą; dopiero przy jej pomocy 
górnicy dostali się o 1000 metrów głę
biej. Prognozy potwierdziły się. Eks
ploatacja nowych złóż pozwoli na 
znaczne ograniczenie importu gazu.

130 LAT „KOH-I-NOORA”

130-lecie istnienia obchodzi w tym 
roku pierwsza w Europie fabryka 
ołówków „Koh-i-noor” w Czeskich 
Budziejowicach. Do dziś są one pod
stawową produkcją zakładów, wy
chodzi ich stąd rocznie pół miliar
da sztuk. Do produkcji wykorzystu
je się syberyjską i amurską limbę, 
kalifornijski cedr i czeską lipę. Ale 
dzisiejszy ,,Koh-i-noor” to nie tylko 
ołówki. Z taśm produkcyjnych zakła
dów schodzi w roku 15 milionów ko
lorowych pisaków, 4 miliony wiecz
nych piór, a co sekundę długopis. 
Produkowane są także inne rodzaje 
materiałów biurowych i artykułów 
szkolnych. 90 proc, produkcji zakła
dów trafia za granicę. Wśród klien
tów „Koh-i-noora” jest prawie 100 
krajów.

ODMIANY KUKURYDZY
Specjaliści instytutu agrotechnicz

nego w Nowjin Sadzie (Wojwodina) 
wyhodowali dwie nowe odmiany ku
kurydzy „NSSK 60” i „NSKK 601”, 
które dały na poletkach doświad
czalnych plony na poziomie 120 
kwintali z hektara. Uczeni z insty
tutu uważają, że potencjał genetycz
ni’ nowych odmian kukurydzy poz
woli już w normalnych warunkach 
uprawy na uzyskanie plonów na po
ziomie 150 kwintali z ha.

NAPOJE BEZALKOHOLOWE
Napoje te cieszą się w Czecho

słowacji znacznym wzięciem. Rocz
na produkcja wód sodowych i le
moniad osiąga 8,5 min hektolitrów; 
oznacza to, że na 1 mieszkańca 
przypada 60,5 litrów napojów bez
alkoholowych rocznie. W ich zuży
ciu na 1 osobę Czechosłowacja zaj
muje czołowe miejsce w Europie, 
wyprzedzając pod tym względem 
RFN, Austrię i Holandię. Znaczną 
część produkcji stanowią lemonia
dy z soków owocowych o niskiej 
zawartości cukru.
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komankti/ra na ■ świecie

na rynkach 
piemężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach :ń troy uncję *) 

____________________ TABELA |

12.1. 15.1. 17.1. , 19.1.

Londyn 217,6 216,9 227,3 230,6
Zurych 217,6 216,9 227,4 230,9
Paryż 218,9 219,2 226,7 \ 230,6

1 troy uncja « 31,3 ..grama..

W trzecim tygodniu stycznia' een* 
złota w Londynie wzrosła z 217,6 do
lara za troy uncję w dniu 12J.; do 
230,6 dolara w dniu 19.1., a więcbo 
13 dolarów na! troy ..uncji .(por.';-ta
bela 1 i wykres).- Za główną przyczy- 
nę zwyżki ceny- złota w tym okre
sie uważa się rozwój sytuacji na’ ryb
kach walutowych, a przede. wszyst
kim ponowne osłabienie' kursu1 wa
luty amerykańskiej. ■

W trzecim tygodniu stycznia kurs 
dolara obniżył się w ‘stosunku do 

walut innych głównych krajów ka
pitalistycznych (por. tabela 2), z,wy- 

. jątkiem jena japońskiego, w stosun
ku do którego lekko, zwyżkował. (W 
dniu 12.1. za dolara płacono 197,8 je
na, w, dniu 19.1. 198,2 jena). Pewne 
osłabienie kursu jena japońskiego, w 
stosunku do dolara związane było ze 
zmianami, jakie -dokopały .się w .bi
lansie handlowym Japonii w roku 
1978. Według danych .. ogłoszonych 
przez Ministerstwo Handlu Między
narodowego i, Przemysłu (MITI), w 
rókti 1978 eksport Japonii (w jenach) 
wzrósł o 8,9 proc. ,w stosunku do ro
ku 1977,. podczas gdy import, odpo
wiednio o 17,5 proc. Pewne osłabie- 
'ńię- tempa' wzrostu w roku 1978 
wykazał także eksport japoński li
czony w dolarach. Omawiając tę da
ne rzecznik MITI stwierdził,.-że-roz
waża się cofnięcie wprowadzonych w 
ubiegłym roku zaleceń’, rządowych, 
które-' zmierzały dó utrzymania eks
portu na poziomie rpku 1977. (prze
widywały one ograniczenie wywozu 
takich-towarów, jak samochody, wy
roby hutnicze czy telewizory). War
to jednak zwrócić uwagę, że mimo 
wspomnianych w^żej zmian bilans 
obrotów towarowych Japonii ż USA 
wykazuje nadal wysoką nadwyżkę 
eksportu nad importem. Wyrazem 
utrzymującego się zaniepokojenia 
USA bardzo" wysokim deficytem bi
lansu obrotów towarowych z Japo
nią był telegram wysłany ostatnio 
przez' prezydenta Cartera dó premie
ra- .Masayoslii Ohiry. W tej sytuacji 
wspomniane wyżej pewne osłabie
nie kursu jena w stosunku dó. do
lara może być zjawiskiem przejścio
wym;

'.Osłabienie kursu. waluty amery
kańskiej wpłynęło na pewne, wzmo
cnienie ■ kursu'.,funta :szterlinga (w 
dniu 12:1. żą' funta płacono 1,994 do
lara), Wśród ińnyćh czynników dzia
łających • w tym kierunku warto 
zwrócić' uwagę nie . tylko na dalszy 
interwencyjny skup' funtów przez 
Bank Anglii’, lecz' również na dane 
dotyczące kształtowania się bilansu 

obrotów ..handlowych Wielkiej • Bry
tanii z zagranicą. W grudniu bilans 
ten zamknął się nadwyżką w wyso
kości 126 min f. szt.,'Wobec deficytu 
w wysokości 186 min w listopadzie. 
W; skali całego,, ubiegłego., roku bi
lans j obrotów towarowych W. -Bry
tanii .zamknął się,; wprawdzie i saldem 
ujemnym w,-wysokości. 1104- min ;f. 
sżt:;' było' ono jednak ńiżsże niż -w 
roku 1977, w którym wynosiło 1709 
min funtów szterlingów. W związku 
z. przewidywanym - wzrostem wpły
wów dewizowych Wielkiej Brytanii 
za eksport -ropy riaftowej ocenia się, 
że w. roku 1979 bilans obrotów to
warowych tego kraju wykaże dalszą 
poprawę. W tej sytuacji przewiduje 
się, że w 1979 r. kurs funta szterlin- 
ga w stosunku do dolara będzie ra- 
ćzęj stabilny, a obecną presję na 
funta śzterlińga uwaga -się za zjawi
sko , przejściowe, związane z ujem
nym wpływem, jaki wywiera na go
spodarkę brytyjską utrzymujący .się 
strajk kierowców-ciężarówek.

Informacje. dotyczące wyników 
handlu zagranicznego w rojsu 1978 
oddziaływały, również na osłabienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych krajów kapitalistycznych. Ż 
danych" ogłoszonych przez Minister
stwo Handlu Zagranicznego Francji 
wynika, że w roku 1978 bilans hand
lowy tęgo kraju zamknął, się pó raz 
pierwszy pd trzech lat nadwyżką 
eksportu nad. impprtem' w wysokości 
2,0 mld franków. Bilans • płatniczy 
Włoch (który z uwagi na wysokie 
wpływy tego kraju z' turystyki le
piej odzwierciedla jego pozycję płat
niczą) zamknął się saldem dodatnim 
w. Wysokości 6 896 mld lirów (wobec 
2129 mld w roku 1977), co wpłynęło 
nie. tylko na wzmocnienie kursu lipa 
(por.,tabela 2), lecz także na obniżkę 
bardzo wysokiej stopy dyskontowej 
w tym kraju. Brak jeszcze' danych 
dotyczących wyników bilansu płat
niczego' Szwajcarii, która ma także 
bardzo duże wpływy z tżw. obro
tów niewidzialnych., Z danych do
tyczących bilansu obrotów' towaro

wych tego kraju wynika jednak, , że 
w roku 1978 zamknął się on defi
cytem  ̂w wysokości 520,6 mln fran- 
.ków, li więc niższym niż w roku 
1978, w którym wynosił odpowied
nio 868 min.

Za główną przyczynę: zniżki i kursu 
dolara w trzecim tygodniu stycznia 
uważa się, jednak dane ogłoszone 
przez wicepreżesa Bundesbariku K. 
O. Poehla, dotyczące zakresu ■ inter
wencji walutowej RFN w celu prze
ciwdziałania zniżce .kursu dolara w 
stosunku do marki, jego wypowiedź 
dotyczącą dalszej polityki w tej dzie
dzinie, a także podjęcie przez-Bun
desbank środków zmierzających, do 
ściągnięcia z rynku pieniędzy przez 
podwyższenie stopy lombardowej: do 
4 proc, oraz podwyższenie o 5 proc, 
minimalnych rezerw, jakie zobowią
zane są utrzymywać banki handlo
we. Z dartych ogłoszonych przez K. O. 
Poehla wynika, że w roku 1978 
Bundesbank wydał 32 mld marek 
ha interwencję' walutową, z czego 
24 mild marek na podtrzymanie kur
su dolara oraz 8 mld marek na in
terwencję w ramach tzw. węża za
chodnioeuropejskiego. Interwencja 
ta — jak stwierdził K.O. Poehl 
— zwiększyła poważnie podaż 
pieniądza w RFN, miała inflacyjne 
działanie i w przyszłości nie będzie 
mogła być prowadzona w tej skali.

Zaniepokojenie wywołane wystą
pieniem K. O. Poehla oraz wprowa
dzeniem wspomnianych. wyżej środ
ków zmierzających do zmniejszenia 
płynności'banków nie osłabło po wy
powiedzi prezesa Bundesbanku O. 
Emmińgera. Wypowiedział się on 
zdecydowanie za koniecznością ści
słej kontroli w RFN ilości pieniądza 
znajdującego się w obiegu, starając 
się jednak osłabić wrażenie, że głów
ną tego przyczyną jest interwencja 
walutowa (co sugerował K. Ó. Poehl). 
Według oceny Emmińgera interwen
cja Bundesbanku w celu podtrzy
mania kursu dolara była mniejsza 
niż podał Poehl i stanowiła pewną 
tylko część interwencji prowadzonej

KURSY WALUT

12.1. 15.1. 17.1. 19.1.

Funt ezterling 
(w dot za, funt) 1,994 1,994 2,008 7,001

Gulden holenderski' 
(w guld: za doi.) 2,007 2,007 1,989 1,987

Frank belgijski 
(we frank; za doi.) 29,34 28,30 29,08 29, OS

Marka RFN . 
(w mk za doi.), 1,859 1,862 1,843 1,841

Lir włoski
- (w lirach za doi.) 842,0 841,6 332,9 833,7

Frank francuski 
(we frank, za doi.j 4,265 4,266 4,235 4,233

Frank szwajcarski . 
(we frank, za doi.) 1,686 1,700 1,675 1,672

Jerr japoński 
(w jenach za doi.), 197,8 197,7 196,9 198,2

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,29 70,18 . 70,73 «9,77

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,66 13,64 13,45 13,4?

Korona szwedzka 
(w kor. za dol.) 4,366 4,367 4,386 4,339

Korona norweska 
(w kor. za dól.) 5,077 5,077 5,055 5,062

w tym kierunku przez banki central
ne głównych krajów kapitalistycz
nych. Tą ostatnią — jak podał Em- 
minger —- ocenia się jednak w roku 
1978 na około 50 rnld dolarów, co 
jest wielkością „szokująco dużą”.

Wpływ, jaki wywarły ostatnie po
sunięcia Bundesbanku oraz wypo
wiedzi jego kierownictwa, na zniżkę 
kursu dolara nie byłby może tak du
ży, gdyby. nie zbiegło się to z dy
skusją ńad rolą, jaką odgrywa Eu- 
rorynek w utrzymującej się presji 
na dolara oraz środkami. jakie mogą 
być podjęte w. celu objęcia jego 

działania kontrolą banków central
nych. Ta ostatnia dotyczyłaby nie 
tylko wpływu Eurorynku na speku
lację walutową, która potęguje 
utrzymujący się brak zaufania do 
dolara, lecz również na ekspansję 
kredytową, ’ która — zdaniem wielu 
komentatorów — grozi urwaniem się 
ogromnego „nawisu” dolarów znaj
dujących się poza granicami USA 
i rujnującego wpływu, jaki może to 
mieć na "cały międzynarodowy sy
stem finansowy świata kapitalisty
cznego. Do problemu tego powróci
my w następnych przeglądach.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VL 1953 - 106)

. TABELA!

Data Wskaźniki

11.1.1979 261,6
15.1.1979 262,2
16.1.1979 253,1
18.1.1979 ,261,6
Przed miesiącem . 255,7
Przed rokiem' 231,9-

W trzecim tygodniu stycznia 
wskaźnik cen surowców „Financial. 
Times” .'.wykazał.' znaczne . :waHapia;. 
(por. tabela 3 i wykres),> pśtatęćżńie • 
jednak ukształtował -Się na jpóżfomie" 
zbliżonym, dó poprzedniego - tygod-- 
nia. W końcu omawianego jokfdsu' 
był on ó 0,6, punkta.wyższy: niż,pr^ed: 
tygodniem, kształtując Się mas pozio- - 
mie o 5,9 punkta. wyższym .niżsprzed 
miesiącem i o' 29,7 puńktą wyższyfa 
niż przed’rokiem-, Dla • wyjaśnienia 
ruchu ogólnego : wskaźnika Cen:, su
rowców w trżeęim tygodniu stycznia 
sięgnijmy. — jak zwykle -r- do;dar 
nych tabeli 4. Wynika z nich; że:

TĄBEŁA <

Jeda. 
pijen.

18.1. 
1979

Przed ty- Przed 
godhiem miesią

cem

Przed • W ciągu
rokiem roku . 

w proc.
ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz.
kukurydza „
jęczmień dol/tona
ziarno soi . B. .

342,0 
226,0 
.77,4
290,5

849,3 337,8
225,0 221,8
77,3 73,8

282,0 277,0

381,0
213,8

77,6
244,5

121,7
105,7
99,7

118,8
INNA ŻTWNOSC 
kawa (. faztJtóni
kakao „
cukier: .. centy/ib ■

1387,5 
1868,0

8,2

1341,5 1282,5
1995,0 2032,0

. . -8,1 8,5

1801,5
1726,0

77,0
108,2

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna h' ,'centy^b
wehia : . pęńny/kg;

67,0
263,0

70,0
263,0 265,0

. 55,5 
262,0

120,7
100,4

(krowie) cerity/lb 64,0 66,0 57,5 39,5 162,6 .
METALE 
złom stali 

■miedź elektr. 
Iwire bars) 
■cyna 

■ cynk. 
lołów

dolJtoua 

t.sztJiona

w .

95,8

830,0
6825,0

367,0
495,0

95,8 »8,8

811,0 768,5
6900/) 7070,0
-354,0 347,0

468,5 430,0

70,8

«53,5
6360,0
270,3
347,'5 -

135,3

127,0
107,3
135,8
142,4

?INNE 
kauczuk penny/kg 56,8 57,8 57,3 . 48,5 117,1

Miejsce notowania:. Chicago — pszenica, kukurydza,' .skóry ciężkie; Wlnnipeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno, soi; Nowy Jork — cukier, złom stall; Brad- 
ford wełna; Lirerpóol—i bawełna; ■ Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wlre bara), cyna, cynk,' ołów, kauczuk, rzepak. :
Jednostki przeliczeniowe:.! buszel pszenicy — 27,2 kg, 1 buszelknkm-ydzy — 26,4’ks; 
1Ib; (funt) — 0,454 kg.

• Zmiany cen zbóż 1 pasz były 
zróżnicowane. Geny pszenicy obniży
ły się. w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, cbny. jęczmienia, utrzymały 
się na tym .samym poziomie, podczas 
gdy, ceny kukurydzy, a przede wszy
stkim soi, wykazały dalszą''zwyżkę. 
Ną . pewne osłabienie., cen pszenicy 
wpłynął* nowy - szacunek, jej. zbiorów’, 
ogłoszony przez Międzynarodową Ra
dę dó’spraw Bszenicy. Wynika z nie
go,: żef w, roku 1978. światowe zbiory 
tego zboża osiągnęły, rekordowo wy
soki, pOźiom 438. min ton (w roku 
1977 .wynosiły one, 385,5 ■ min ton, .8 
w rekordowym do tej pory 1976 ro
ku '4173'miń.ton)./ Na. podwyższenie 
szacunku: światowych zbiorów psze
nicy o ,d’alsze 2 min ton -wpłynęły 
lepsze -jej' zbiory w -Australii i 'Ar
gentynie. ■: W .rezultacie MRP szacu
je; ..że w końcu' roku gospodarczego 

1978/79 ząpąsy pszenicy , w pięciu 
głównych krajach eksportujących 
wzrosńą do 54,9 min toń, wobec 
50,3 min ton przed, rokiem. Wed
ług, oceny-MRP, światowe zbiory 
zbóż pastewnych będą w roku gos- 
podarczym: 1978/79 również wysokie, 
wyniosą bowiem 741' min -ton, pod
czas gdy w poprzednim ■ roku gos
podarczym -wynosiły: 695 min ton. ,

Na wzrost ceń soi wpłynęła infor
macja b przedłużającym się- braku 
opadów; w głównym rejonie ’ jej 
uprawy — w Brazylii, która jest dru
gim na świe.cie (po USA) eksporte
rem soi.. Wśród czynników przeciw
działających .silniejszej zwyżce cen 
soi ’na podkreślenie zasługuje przede 
wszystkim ogłoszenie ostatecznej 
oceny jej zbiorów w USA. Z oceny 
tej wynika bowiem, że. zbiory soi w 
tym kraju' wyniosą 1,84 mld buszli 

(1 buszel = 27,215 kg), a więc będą 
wyższe niż pierwotnie szacowano. 
Czynnikiem przeciwdziałającym sil
niejszej zwyżce cen soi’ była -także 
informacja, że jej zbiory w ZSRR 
wyniosą 600—700 tys. ton wobec 540 
tys. ton w roku 1977.

Omawiając czynniki działające na 
zmiany cen zbóż i pasz w trzecim 
tygodniu stycznia, trudno nie wspo
mnieć także o ostrej zimie w USA, 
która nie; tylko utrudnia transport 
zbóż i pasz, lecz również zwiększa 
ich .wewnętrzne spasanie, czy wre
szcie o znacznym nadal imporcie 
zbóż przez ChRL oraz zakupach 
ZSRR dokonanych ostatnio na ryn
ku .amerykańskim,
• Zróżnicowane były również- 

zmiany cen innych artykułów żyw
nościowych;

Cjeny kawy na giełdzie londyńskiej: 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, choć utrzymują się na po
ziomie znacznie niższym niż przed 
rokiem. Za główną tego przyczynę 
uważa się zakupy interwencyjne kra
jów eksportujących kawę, zmierzają
ce do podtrzymania jej cen; dość. 
znaczny popyt ze strony palarni 
amerykańskich oraz kongestię w 
portach Kolumbii, która dysponuje 
znacznymi jej nadwyżkami.

Ceny ziarna kakao obniżyły się w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
choć, utrzymują się nadal na pozio
mie wyższym niż przed rokiem. 
Wśród czynników działających na 
zniżkę cen tej używki na uwagę za
sługują przede wszystkim informa
cje o tym, że w IV kwartale ubieg
łego roku zużycie kakao w Wielkiej 
Brytanii wzrosło tylko o 0,6 proc, w 
stosunku do odpowiedniego okresu 
ubiegłego roku (oczekiwano, że wzro
śnie ono o 5 proc.), a w RFN obniży
ło się nauret odpowiednio o 5,7 proc, 
(podczas gdy, podobnie jak w Wiel
kiej Brytanii, oczekiwano, że wzro
śnie ,o 5 proc.). Na zniżkę cen ziarna . 
kakao działały także informacje b 
utrzymującym się (por. poprzedni 
przegląd) wyższym niż przewidywa
no jego skupie w Ghanie. Po ogło
szeniu wyników zużycia ziarna ka
kao w głównych krajach importują
cych iv IV kwartale ubiegłego roku 
(o tym, jak przedstawiało się ono w 
USA, posaliśmy w poprzednim prze
glądzie), na dalsze kształtowanie się 

jego cen' wpływać będą przede wszy
stkim informacje o zbiorach oraz po
daż w dostawach na krótkie termi
ny.

Ceny cukru utrzymały się nadal na 
niskim poziomie. Według oceny ogło
szonej - ostatnio przez znaną firmę 
O. Licht, wc roku 1979 światowa po
daż cukru będzie wyższa niż popyt 
o 6 min ton. Stawna to pod znakiem 
zapytania możliwości wzrostu jego 
ceń dó minimalnego poziomu 11 cen
tów przewidzianego w notvej mię
dzynarodowej umowie cukrowej, któ
rej zresztą wiele krajów dotychczas 
jeszcze mie ratyfikowało.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie' wykazały poważniej
szych żńńan w stosunku do poprzed
niego tygodnia. '
• Na rynku metali: nieżelaznych 

nastąpiła dalsza zwyżka cen, z wy
jątkiem cyny, której ceny obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty
godnia.

Za główną przyczynę zwyżki cen 
miedzi (z 811 f. szt. za tonę wt końcu 
poprzedniego tygodnia do 830 f. szt. 
za tonę) uważa się przewidywany 
dalszy spadek jej zapasów' skła
dach giełdy londyńskiej (o 22 tys. 
tón, w'obec ich zmniejszenia o 16.6 
tys. ton w poprzednim tygodniu).

Silne wahania wykazały ceny oło
wiu. W dniu 15.1. osiągnęły one no

wskaźniki 

TABELA 5
CENT DETALICZNE

Zmiana
Grudzień Listopad Październik Grudzień w ciągu

1978 1978 1978 1977 roku
w proc.

RFN (1970 » 100) 146.1 145,5 145.0 142,7 2.4W. Brytania (1974 = 100) 204,2 202,5 201,1 1884 8,4
Listopad Październik Wrzesień Listopad

1978 1978 1978 1977
USA (1967 = 100) 202.0 200.9 199.3 185.4 3.9Francja (1970 = .100) 206,8 205,7 203,8 188,9 9 5Włochy (1976 = 100) 138,5 137.3 135,8 124,1 11.6Holandia (1975 = 100) 122,6 122,6 122,3 117.9 4.0Belgia (1975 » 100) 129.5 129.1 12.8,8 1248 3.8

wy rekordowo wysoki poziom 528 
f. szt. za tonę. Następnie jednak ob- 
rńżyiy się pod wpłjnvem informacji 
o napływie nowych dostaw' oraz 
zmniejszeniu aktywmości kupują
cych. Mimo tego osłabienia w' końcu 
trzeciego tygodnia stycznia ceny oło
wiu ukształtowały się ’ na poziomie 
wyższym niż w końcu poprzedniego 
tygodnia.

Wzrosły również, wr stosunku do 
poprzedniego tygodnia, ceny cynku 
(do 367 f. szt. za tonę). Czynnikiem 
działającym na ich zwyżkę na gieł
dzie londyńskiej była podwyżka cen 
dokonana przez niektórych zachod
nioeuropejskich producentów (z 720 na 
760 dolarów za tonę). Na uwagę za
sługuje jednak,- - że - Metallgesell- 
schaft, będący największym produ
centem cynku w RFN, utrzymał jego 
cenę na poziomie 720 dolarów' za to
nę, W' oczekiwaniu, jaka będzie reak
cja na jej. podwyżkę przez ■ niektó
rych innych zachodnioeuropejskich 
producentów. W USA Asarco pod
wyższyło ceny cynku o 1 cent (do 
35 centów- za funt).

Jak wspomniano, tylko ceny cyny 
obniżyły się w stosunku do poprzed
niego tygodnia. Zniżka ta związana 
była z ponownym podjęciem dysku
sji nad zwolnieniem do sprzedaży z 
zapasów rządowych USA 35 tys. ton 
cyn/ — o czym informowaliśmy już 
wcześniej.

ie świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

SUPERKOMPUTER
Pięciokrotnie większą moc obliczenio

wą od najpotężniejszych .. dotychczas 
komputerów posiada, niepozornie wy
glądająca elektroniczna maszyna ‘ cyfro
wa -wielkości zaledwie budki; telefonicz
nej, nazwana — od nazwiska swego kon-. 
struktora — CRAY 1. Komputer, ten jest 
w stanie wykonywać :80 min operacji w 
ciągu 1 sekundy. ’ Ustanawia on nowe 
standardy wśród superkomputerów, /zaś 
największym ewenementem . jest. fakt 
skonstruowania go przez' jednego, czło
wieka — Seymoura Craya.- Jednym, z 
pierwszych użytkowników tego super
komputera jest brytyjskie: Ministerstwo 
Obrony, które zainstalowało go w Insty
tucie Badawczym Uzbrojenia Atomowego 
w Aldermastdn. (PAP). ■ ■

NAJDŁUŻSZY W ŚWIECIE
1 grudnia 1978 r. otwarty został oficjal

nie dla ruchu najdłuższy .W , świecie 
(139*3 m) tunel „Arlberg” między Au
strią a Szwajcaria., jest , ’ to niezwykle 
ważne połączenie drogowe,’ które' pozwa
la w ciągu 20 minut przebyć trasę. z 
Langen (Szwajcaria) do Saint Anton 
(Austria). Do tej pory jedynym połą
czeniem drogowym między tymi dwo
ma krajami była przełęcz Arlberg leżą
ca na wysokości 1794 m — trasa nie
zwykle niebezpieczna ze względu na la
winy i oblodzenia. (Interpress) •

KIESZONKOWY 
ELEKTROKARDIOGRAF

Tego rodzaju przyrząd wyprodukowa
no ostatnio w RFN. Urządzenie charak
teryzuje się małymi wymiarami, dzięki 
temu łatwo mieści Isię w torbie lekar
skiej'razem z fońendoskopem-słuchawką 
lekarską do osłuchiwania serca i płuc. 
Przyspiesza się w ten sposób badania, 
co może mieć decydujące znaczenie. do 
postawienia właściwej diagnozy. (PAP)

SIATKA W BETONIE
Politechniki Łódąka { Warszawska orl 

kilkunaśtii lat prowadzą pracę' nad za
stosowaniem siatkobetohu w budownic
twie. Siatkobeton jest kompozycja, 
drobnoziarnistego betonu.: i cienkiego 
zbrojenia siatkowego tkanego lub zgrze
wanego. : Konstrukcja z siatkobetohu 
ma większą Wytrzymałość, na zarysowa
nia niż, żelbet, a więc ' jest bardziej 
szczelna,' Jest także bardziej wytrzyma
ła na uderzenia. Przykładowo: wytrzy
małość płyty o grubości 25' mm zbrojo
nej . ośmioma warstwami siatki tkanej 
Jest ok. 2,5 raza większa niż wytrzyma
łość takiej samej płyty .żelbetowej zbroj
nej.prętami o średnicy 8 mm. (WiT). .

PŁYWAJĄCA KOTWICA
Waży 296 ‘ toti i wyposażona jest w sy- 

Btem zbiorników balastowych,; które — 

gdy wypełni się je. powietrzempo
wodują, iż ta oryginalna... kotwica 
okrętowa sama wypływa na powierzch
nię morza. Kotwice takie produkuje się 
w Holandii dla specjalistycznych' jedno
stek ■ pracujących w rejonie' mórz po
łudniowych. (WiT).

JĄDROWY PIEC HUTNICZY
W pewnej hucie w Japonii stal topie 

się będzie w wysokich temperaturach 
wytwarzanych przez reaktor jądrowy. 
Technologia wytopu atomowego wy- 
próbowywąna obecnie przez Japończy
ków ma być zastosowana w skali prze
mysłowej jeszcze w latach dziewięćdzie
siątych naszego stulecia 1 ma polegać 
m.xin. na bezpośrednim odtlenianin rud 
żelaza pod. działaniem helu. (PAI) . .

„ANTARES"
„Antares” — laser gigant konstruowa- 

nj' fest w- Amerykańskim Ośrodku "Badań 
Atomowych w Los Alamos. Będzie on 
stosowany do doświadczeń z kontrolo
waną reakcją termojądrową. (WIT)

Z TURBINĄ GAZOWĄ
Zamiast- tradycyjnego '.silnika tłoko

wego autobus ten napędzany jest turbi
ną gazową, która zużywa różnego ro
dzaju paliwo, a spaliny pozbawione sa 
trojących tlenków. . Doświadczalne 
egzemplarze takich autobusów są Już 
eksploatowane w kilku miastach UFA. 
(Interpress) •

KWOTY IMPORTU 
STALI DO EWG

Komisja EWG podpisała lub 
wierótee p^dpisae pswną licabę po
rozumień na temat nowych kwot im
portowych steli i wyrobów stalo
wych na rok 1979. Kwoty te są us ta
lane według wysokości eksportu do 
EWG w 1976 r.. 3 uwzględnieniem 
obecnego poziomu popyta na obsza
rze Wspólnego Rynku i respekto
wania przez partnerów porozumień 
zawartych w 1978 r. Większość kra
jów — stwierdza komisja — wywią
zała się z tych zobowiązań. Japonia 
zmniej£Z3’la nawet znacznie swój 
eksport do EWG w związku z roz
szerzeniem eksportu na rynek chiń
ski i do krajów Azji Poludnicwo- 
-Wśchodniej. Dcstawy do EWG sta
nowią jedynie 5 .proc, japońskiego 
eksportu. Jak podaje AFP. porozu
mienia z Polską. Węgrami, Bułgarią 
i bjtó może Czechosłowacja, zostaną 
podpisane wferótce w Genewie. Buł
garia po raz pierwszy zawrze tego 
r.odaajjti p.or£®nmięnie z* Wspólnym

Rynkiem.. Również Rumunia podpi
sze je w najbliższym czasie.

EWG podpisała ponadto analogicz
ne porozumienia ze Szwajcarią, Au
stralią, Austrią, i parafowała poro
zumienie z Pcrtugałią i. Norwegia. 
Przygotowane już śą porozumienia ż 
Koreą Południową. Japonią i Szwe- 
cją, a w ctpraico.wanta są porozumie
nia z Hiszpania., RPA i Brazylią.

Według oceny Komisji EWG, no- 
rozumiente zawarte przez Wspólny 
Rynek z 17 krajami na temat ogra
niczenia ich eksportu stali i wrro- 
bów stalowych, do Wspólnego Rynku 
dały w zasadzie oczekiwali: e rezulta
ty. Te „dobrowolne” .porozumienia są 
zawierane w celu cchrcny przemysłu 
stalowego Wspólnego Rynku EWG 
przeżywającego obecnie poważne 
trudności. Impoiit produktów stało- 
wy eh z 17 krajów w ciągu pierw
szych 9 miesięcy ubiegłego roku wy
niósł 5.3 min ton (przewidywany 
import w ciągu całego ubiegłego ro
ku — 7.1 min ton) -wobec 8.5S m’n 
ton w 1977 r. (em)

JAPOŃCZYCY ROZBUDUJĄ 
PRZEMYSŁ WĘGLOWY CHRL

Z Tokio nadeszła wiadomość, źe' 
Japonia liczy na zawarcie w przy* 
«złym miesiącu porozumienia z 
Chinami, dzięki któremu kraj ten 
będzie mógł podwoić wydobycie 
węgla w ciągu 10 lat i doprowadzić 
je do jednego miliarda ton. Sześć 
japońskich firm górniczych ma po
magać w wykonywaniu robót przy
gotowawczych w dwóch kopalniach 
w prowincjach południowo-zachod
nich. Szantung' i Hansi oraz w mo
dernizacji istniejących kopalń.

W artość wspólnych przedsięwzięć 
«zacuje się na około 150 mld Jenów. 
Pekin liczy na to, że uzyska od Ja
ponii. pożyczki na sfinansowani® 
części planowanych przedsięwzięć, 
zas reszta należności ma być spła
cana dostawami węgla. Prezes Ja
pońskiego Stowarzyszenia Węglo
wego, Singo Ariyoshi ma w lutym 
podpisać w Pekinie umowę w 
sprawie, (em)
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Sytuacja w Iranie budzi niesłab
nące zainteresowanie prasy świato
wej. Na wydarzenia w tym kraju 
szczególnie żywo reaguje prasa za- 
rhodnia. Powody są oczywiste: nie
spodziewana rewolta ludności irań
skiej przeciwko monarchii poważ
nie zagroziła interesom gospodar
czym krajów zachodnich, utrzymu
jących z tym krajem szczególnie 
bliskie stosunki. Waszyngton za- 
alarmowała też możliwość zachwia
nia podstaw7 jego dotychczasowej 
polityki na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, w której stosunki irań- 
sko-amerykańskie były ważnym ele
mentem. Mimo licznych doniesień 
l komentarzy, jakie ukazały się w 
zachodnich środkach masowego 
przekazu, perspektywy dalszego roz
woju wydarzeń w tym kraju rysu
ją ®i<: nadal niejasno. Na podstawie 
materiałów, jakie ukazały się na 
ten temat w pismach amerykań
skich, takich jak „Newsweek”, 
„Time”, „US News and World Re
port”, „International Herald Tribu
ne", a także w czołowych tygodni
kach i dziennikach zachodnioeuro
pejskich („Spiegeł”, „Stern”, „L’Ex- 
press”, „Le Monde” i innych) sta
raliśmy się przedstawić sytuację, 
jaka wytworzyła się w Iranie po 
utworzeniu rządu Bachtiara. Zwró
ciliśmy szczególną uwagę na gospo
darcze konsekwencje tych wyda
rzeń.

rO, co wielu polityków — w 
tym kilku doradców prezyden
ta Cartera -r- uważało za moż

liwe. stało się faktem: Szach Iranu 
opuścił swój niespokojny y kraj” 
— napisał dziennik „New Ycrk Ti
mes” po wyjeździe monarchy irań
skiego za granicę. Chociaż; -cesarz 
spełnił w ten sposób jedno z zasad
niczych żądań opozycji, sytuacja w 
Iranie jest ciągle d.aiłeka od normali
zacji. Nie widać też — na 'razie — 
wyjścia z impasu' politycznego, jaki 
stworzyło powołanie rządu Szapura 
Bachtiara, który pie został zasikceipT 
towany przez cippzypję,, Usibąmi głów
nego przywódcy irańskich szyitów, 
ajatollaha Chomęiniegp.i przywódcy 
laickiego Frontu Narodowego, Kari
nie Sandżabiego, wzywa ona do kon^ 
tyinuowania walki aż do obalenia 
monarchii.

Trwają demonstracje polityczne, 
którym towarzyszą nadal.. strajki 
paraliżujące żyęie, gospodarcze. Nie 
działa znaczna część komunikacji 
kolejowej i łączności. Strajkują pra
cownicy banków. Wydobycie ropy, 
podjęte na wezwanie Chcmeiniego, 
powinno zaspokajać tylko-.zapotrze
bowanie wewnętrzne, a więc utrzy
mywać się na poziomie zaledwie i 700:. 
900 tys. baryłek dziennie. Jest to 
niewielki ułamek normalnego wydo
bycia ropy (6 min baryłek). Odcięte 
zostały dostawy irańskiej ropy za 
granicę.

Choćby z tego względu zaskaku
jące wydarzenia w Iranie musiały 
wywołać-wstrząs w -niejednej stolicy 
zachodniej. Jak zauważa syryjski 
dziennik „Tiszrin”, załamał się też 
główny filar bliskowschodniej poli
tyki USA- (antymonarcliistyczne wy
stąpienia ludności.' Iranu, mają też 
wyraźne ostaze antyameryika-ńskie); ■

Rewolta ludności
Z kronikarskiego punktu widze

nia — wszystko rozpoczęło się w 
„świętym” mieście. Kum, w styczniu 
ubiegłego roku. Wtedy to ukazał się 

w prasie rzędowej artykuł atakują
cy ajatollaha Ch-omeiniego, jednego 
z sześciu głównych -przywódców szy
ickich. Studenci teologii z Kum wy
szli z protestem na ulice. Wojsko o- 
tworzyło do nich ogień. W pochodzie 
demonstrantów padli zabici. Dla ucz
czenia ofiar wyszły pochody żałobne, 
przeradzające się w antyrządowe de
monstracje, Wojsko znowu strzelało. 
Szły nowe pochody żałobne...

Potem, w sierpniu ubiegłego ro
ku, było podpalenie kina „Rex” w 
mieście naftowym Abadanie, gdzie 
zginęło około 400 osób. Po nowej fa
li rozruchów rząd ogłosił stan wyjąt
kowy. Nastąpił „czarny piątek” (8 

IRAŃSKI IMPAS
EUGENIUSZ MOŻEJKO

września) w Teheranie, gdzie zginęło 
ponad 120 osób. Na wezwanie Cho- 
meiniego pracownicy przemysłu naf
towego — podstawy gospodarki i- 
rańskiej — przystąpili do strajku. 
W końcu października produkcja ro
py spadła z 6 min baryłek dziennie 
do 1,3 min baryłek. Dla opanowania 
sytuacji, w listopadzie został powo
łany rząd wojskowy z generałem 
Gholamem Azharim na czele. Na 
krótko sytuacja została opanowana. 
Robotnicy otrzymali wysokie pod- 
wyżki, równocześnie zaś rafinerie zo
stały obsadzone przez wojsko, a 
przywódcy strajku aresztowani. Na 
żądanie strajkujących i demonstran
tów aresztowano pod zarzutem ko
rupcji byłego premiera Howejdę i 
byłego szefa tajnej policji „Savak”, 
gen. Nassiri, ale do więzienia po
wędrował też przywódca największe
go ugrupowania opozycyjnego Front 
Narodowy, Kanim Sandżabi.

W pierwszych dniach grudnia pra- 
cownicy przemysłu naftowego po- 
newnie przystąpili do strajku. Wydo
bycie spadłe praktycznie do zera. 
Przestały pracować irańskie rafine
rie.

W celu przywrócenia porządku 
szach musiał odwołać się do opozy
cyjnych polityków, którym propono
wał utworzenie rządu, lecz zabrakło 
chętnych. Niewdzięcznej misji pod
jął się wreszcie przywódca socjalde
mokratycznego odłamu Frontu Na
rodowego, Szapur BaChtiar, natych
miast zresztą wykluczony za to z 
własnej partii. Jago rząd uzyskał w 
końcu inwestyturę w parlamencie, 
ale większość ludności stanęła po 
stronie religijnej opozycji.

Według teherańskiego socjologa 
Ihsana N-araghi, źródeł buntu ludno
ści irańskiej należy szukać nie tylko 
w odrodzeniu muzułmańskiego rady
kalizmu pod wpływem - haseł' przy
wódców religijnych.» Jego .„^daniąm, 
przemiany n^.zuconę gó#y .^yŁy 
zbyt: szybkie. Wytrącony.''z utartych 
kolein życia naród przeżywa kryzys 
własnej tożsamości i szuka ocalenia 
w tradycji. Dlatego pod hasłami 
świętej wojny przeciwko monarchii 
skupili się wszyscy: liberalna inte

ligencja, robotnicy, młoddeż i 'ko
biety.

Zdaniem ekonomistów, program u- 
nowoeześniania kraju był po prostu 
zbyt ambitny i niewykonalny. Naiwet 
ogromne dochody naftowe, .przekra
czające 20 mld dolarów rocznie, oka
zały się niewystarczające dla realiza
cji wszystkich zamierzeń. W ostat
nich latach Iran musiał ponownie 
sięgać do kredytów zagranicznych. 
Było to tym bardziej konieczne, że 
realizując wielkie inwestycje w no
woczesnych gałęziach przemysłu 
(między innymi ulokowano wielkie 
zamówienia na szereg elektrowni a- 
tomowyoh), wydawał równocześnie 

ogromne sumy na uzbrojenie swojej 
najsilniejszej w rejonie środkowego 
Wschodu armii. W latach 1974—1977 
Iran zakupił uzbrojenie w USA na 
sumę 18 mld dolarów. Zdaniem wielu 
komentatorów zachodnich, przygoto
wywał się w ten sposób do objęcia 
roli czynnika kontrolującego sytuąęję 
w całym rejonie Zatoki Perskiej.. i

Tempo osłabło
Tymczasem pojawiły się oznaki ó- 

słabienią tempa rozwoju. W roiku go
spodarczym, kończącym się w .mar
cu 1978 r., eksport ropy naftowej 
zmniejszył się o 9 proc, do niecałych 
5 min baryłek dziennie ' (około 250 
min ton rocznie); dochody naftowe 
zwiększyły się tylko o 1,2 pr.óę./ ó- 
siągając 20,9 mld dolarów. Spądł ek
sport „nienaftowy”, głównie bawełny. 
Produkt narodowy brutto .' irahu 
wzrósł w tym czasie, według oficjal
nych danych, tylko o 1,7 proc,, ppzj7 
spadku produkcji rolnej o 0,8 proc, i 
sektora naftowego gospodarki' o 7,2 
proc, oraz wzroście produkcji innych 
gałęzi przemysłu o 8,6 proc. Inwesty
cje powiększyły się o 6 -proc, w po
równaniu z 12 proc, w roku poprzed
nim i aż 57 proc, dwa lata wcześ
niej. Zagrożeniem poziomu życia -Sze
rokich warstw ludności stała -się in
flacja. W roku gospodarczym 1977/78 
koszty utrzymania zwiększyły ■ się, 
według danych Banku Centralnego, 
o 31 proc., obecnie jednak, na skutek 
zakłócenia normalnego rytmu ży
cia , gospodarczego, tempo inflacji 
wzrosło do 50 proc.

Ogromny wzrost dochodów z nafty 
i ambitne programy rozwoju nie 
wszystkim • przyniosły zapowiadany 
dobrobyt, a nawet ci, którzy odczuli 
poprawę, poczuli się w końcu zawie
dzeni w swoich’ -nadziejach. Dotyczy
ło'to zwłaszcza wielkiej rzeszy lud
ności ^'rlrieijskiej, którń-1 mapłynęJa' do 
miast w nadziei na" szybką poprawę 
.warunków życia. 'Odpływ'' iiidnSści 
wiejsktej''-zahamował rozwój rolnic
twa, mimo reformy rolnej przepro
wadzonej w 1963 roku, która zapew
niła wielu chłopom warunki przy
zwoitej egzystencji, a rozbudowa in

frastruktury gospodarczej 1 socjalnej 
stworzyła możliwości awansu społe
cznego i kulturalnego. Duża część 
ludności wołała jednak szukać szczę
ścia w rozgorączkowanych boomem 
naftowym miastach i dzisiaj ponad 
połowa 35-milionowej rzeszy mie
szkańców Iranu żyje w miastach. 
Wokół luksusowych dzielnic zamie
szkanych-przez tych, którym się po
wiodło, rozrosły się też tradycyjne 
dzielnice nędzy. Do klasy pokrzyw
dzonych zaliczają się nawet drobni 
kupcy rezydujący od pokoleń na i- 
rańskich bazarach. Zaczęła im zagra
żać konkurencja wielkich domów to
warowych i przedsiębiorstw mono

polizujących w swym ręku całe ga
łęzie, .handlu i wytwórczości oraz 
dyktujących ludności coraz wyższe 
ceny. ,.
/Błyskawiczne bogacenie się wą
skiej .warstwy burżuazji i korupcja 
urzędników stały się dalszym powo
dem narastania buntu. Jak komento- 
wal. .żachodnioniemieclii tygodnik 
„Stern”,/ znalazł on silną pod
budowę, w zasadach islamskie
go ..kodeksu moralnego, nakazu
jącego-; .poszanowanie własności pu
blicznej. .Nie darmo mułłowie przy
taczają . przykład urzędnika, który 
prprwadEąc prywatne .rozmowy z do
radcami. gasił służbową świecę. Styl 
zjróa.-.fumkcjonariusźy dworu i wyż
szych, urzędników rażąco odbijał od 
tyćłi.zasąd.

Opozycja w meczecie
• Tak ..tłumaczy się fakt, że 80 

: tysięcy - meczetów ze 180 tysią
cami duchownych (mułłów) sta
ło się -ośrodkami opozycji poiity- 
ęznej .w.-Iranie. Inne ośrodki opozy
cji były skutecznie neutralizowane 
przez tajną policję „Savak”. Najbar
dziej zacięty wróg monarchii, ajatol- 
iach Chomeini, stał się autorytetem. 
RoWniez laicki Front Narodowy San- 
dżąbiego nie zdecydował się na pró
bę;.-poszukiwania trzeciej drogi. 
Szapur Bachtiar był jedynym przy
wódcą Frontu, który zdystansował 
się w ciągu ostatnich miesięcy od 
haseł ortodoksyjnego islamu repre
zentowanego przez dominujących w 
Iranie szyitów (stanowią oni ponad 
90 proc, społeczeństwa tego kraju).

Do głównych błędów dotychczaso
wej polityki monarchy zalicza się też 
sojusz z USA i zwrócenie się ku Za
chodowi. Ludność odrzuciła płynące 
stamtąd wzory życia i domaga się 
zerwania tego sojuszu. O tyle trud
niejszą. stałą się pozyęja premiera 
Bacjitjąra, kłójt^go — nię bez., Wa.łiań 
— postanowił' popierać 'Waszyngton.

Armia
Wraz z zapowiedziami wyjazdu 

szacha „ze względów zdrowotnych” 

w .prasie światowej zaczęły pojawiać 
się pogłoski o mającym nastąpić 
przewrocie wojskowym. Sądzi się, że 
nie byłyby to rządy „demokratyczne” 
ani łagodne. Ale sytuacja w. armii 
irańskiej jest też niejasna. Dotych
czas okazywała ona całkowitą lojal
ność wobec cesarza. Po grudniowych, 
masowych demonstracjach z okazji 
miesiąca Moharrąn (miesiąca żałoby 
w rocznicę śmierci wnuka ■ Mahome
ta, Imama Husajna), zaczęto wymie
niać nazwiska co najmniej kilku 
wyższych wojskowych jako kandy
datów na „silnego człowieka”. .Wy
mieniano między innymi nowo -mia
nowanego szefa sztabu generalnego, 

generała Gharabaghi, byłego mini
stra spraw wewnętrznych w ostat
nich rządach Amaniego i Azhariego, 
który należy — obok premiera — do 
najbardziej wpływowych członków 
rady regencyjnej.

Niezależnie od. ścisłości tych po
głosek jest jasne, że nowy premier 
musi szukać nie tyle poparcia par
lamentu, co jakiegoś modus vivendi 
z armią. Czy jednak jego zapowiedzi 
rozwiązania politycznych sekcji 
„Savak”, stopniowego zniesienia sta
nu wyjątkowego, rychłych wyborów, 
przyznania .pełnych politycznych mo
żliwości działania partiom politycz
nym oraz demokratyzacji życia — 
znajdą uznanie w kolach .wyższych 
wojskowych?

Zmartwienia importerów

Sytuacja w Iranie budzi najwyż
sze zainteresowanie i niepokój w 
Stanach Zjednoczonych. Iran był 
głównym ■ sojusznikiem USA w klu
czowym dla nich regionie Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. Jest w tym 
rejonie drugim po Arabii Saudyj
skiej eksporterem i jednym z czoło
wych dostawców ropy naftowej do 
krajów zachodnich. Przerwanie ek
sportu ropy nie spowodowało tam 
jeszcze większych trudności w zao
patrzeniu. Przewidując podwyżkę 
cen ropy pnzez OPEC, wielkie to
warzystwa naftowe stworzyły’ zapa
sy tego paliwa- w ostatnim ‘kwarta
le 1978 r., ponadto Arabia' Saudyjska 
zwiększyła'swoje wydobycie z 7 min 
baryłek dziennie do ponad 11 min. 
Jest to jednak maksymalny poziom i 
gdyby kryzys irański się przeciągnął, 
to przewiduje się, że znaczne nie
dobory ropy wystąpią już w lecie.
- Import' z* Irggjj^ 5 .Jtęcci 
^potrzebowania- wewnętrznego' IISA 
•na ropę/ Kraje 'zacliodnioeuropejSkid 
pokrywają jitż- fs proc.,.sw-egó ;zu?y4 
cia ropą irańską, a Japonia 16 proc. 
RPA zależała w tym zakresie od I- 
ranu aż w 90 proc., a Izrael — w 70 
proc. Te ostatnie kraje mogą prze
żyć odcięcie dopływu ropy irańskiej 

tylko dzięki uruchomieniu innych 
źródeł dostaw. Konkretne zobowią
zania wobec Izraela podjęły Stany 
Zjednoczone, co tylko pogorszy z cza
sem ich własną sytuację. Dlatego też 
rząd Izraela podjął starania o za
pewnienie dostaw z Meksyku, Nige
rii i Indonezji.

Znaczenie Iranu dla Zachodu wy- 
kracza jednak poza sprawy bieżą
cych dostaw irańskiej ropy. Pisał o 
tym wyraźnie amerykański tygodnik 
„Time” z 8 stycznia: „Iran ma żywot
ne znaczenie dla świata uprzemysło- 
witmego nie tylko dlatego, że jest 
drugim największym eksporterem 
ropy na Srodkowyiń' Wschodzie, lecz 
tak%& dlatego, żó' jest „policjantem” 
nafiż.grującym szlaki morskich potą- 
ćżen ''z. Zatoką-Perska., którymi prze
pływa 40 proc, eksportu ropy świata 
niekomunistycznego”,
.. Jtryźys.,^ jranie ..zagroził też in
nym interesom zachodnim, zwłasz
cza.--interesom około 450 firm ame- 
rykąńskich, które, spodziewały się o- 
siągńąć w tym roku" na rynku irań- 
sktoi'hbroty rzędu 3,8 mld doi. Bez- 
pośreddie inwestycje USA w Iranie 
wynoszą 700 min doi-. Czołowe firmy, 

General Electric, 
zatrudnię j'ąi; tafti jj|ó’.kilka tysięcy 
-pracowifiiikolw i',ręąli?ują miliardowe 
kontrakty. W feudilę’ personel to-wa- 

doradcy; i technicy za- 
trudjmeni tym ipraju tworzyli ko- 
ló'ń’ięrlwteąęą ńonąd 40 tys. osób, z 

tys,;'opuściło zagro- 
z<^e-r£gion&-^ ameryka ńscy
koinfeabdncr Iranu."utracili też pod- 
pEa.'ne^^ón'&a¢^¾,, j Rząd irański od- 
stąipił--tod-’~^^ fabryki

575 min doi., 
firma-m usiała 
wstrzymać budowę „ wielkich zakła- 
dów^yłólŁiei)^syntetycznych w Isfaha- 
ńie/-ifd;-'-E>uźe -Szkody poniosły firmy 
RFN i Wielkiej Brytanii.
. -.USA - dosta©C3ały i. irańskiej armii 
najnowocześniejszego sprzętu i u- 
zbrojenią,-włącznie :ze sfcompliko- 
wanymirsysteniąrni radarowymi i 
myśliwcami ;;F-i4. (w Iranie miała 
być.,,zbudowaną fabryka tych samo- 
lotpw)-;or'az. zainstalowały elektro
niczne -urządzenia wywiadowcze. 
Zaskoczona rozwojem wydarzeń ad
ministracja- donosił tygodnik 
„Newsweek” — ;ęzyni starania o 
„zabezpieczenie” tęgo sprzętu i za
stanawia się nad długofalowymi per
spektywami rozwoju sytuacji w Ira
nie. Zadanie to powierzono specjal
nemu komitetowi pod kierunkiem 
byłego zastępcy sekretarza stanu, Ge- 
orge’a Balia. Tymczasem rząd USA 
postanowił udzielić zdecydowanego 
poparcia rządowi Bachtiara, uwa
żanego za polityka prozachodniego. 
Ustalając swoją politykę wobec Ira
nu, Waszyngton nie może się jednak 
nie liczyć z realną siłą opozycji 
islamskiej, a także z niejasnym obec
nie stanowiskiem armii. W swych 
kalkulacjach i planach musi też u- 
względniać zmiany w sytuacji mię
dzynarodowej, które ograniczają 
swobodę bezpośredniej interwencji 
w stylu -1953 r, kiedy to przy pomo
cy CIA bezceremonialnie obalony 
został spząd Mossadefca i przywróco
na , absolutna monarchia. ZSRR , już 
kiłkekrptnie ostrzegł USA przed 
'mieśźańiem się w sprawy wewnę
trzne Iranu.

Rozwiązanie problemów irańskich 
należy do samych Irańczyków. Z tym 
stanowiskiem zgadza się większość 
sąsiadów Iranu.

JET
MAREK RATAJCZAK

JAK pisze Daniel Bell, „(...) pań
stwo narodowe stało. się za małe 
dla rozwiązywania wielkich pro

blemów i za duże dla rozwiązywania 
małych”. Rozszerzanie profilu i za
kresu międzynarodowej współpracy 
gospodarczej objęło ostatnio również 
infrastrukturę. Wspólne działania w 
zakresie infrastruktury dotyczą na 
ogół urządzeń i obiektów, których 
wielkość lub użytkowanie wykracza 
poza interes czy też możliwości jed
nego państwa. Najczęściej współpra
ca ta ma miejsce w dziedzinie in
frastruktury ekonomicznej, znacznie 
rzadsze są działania obejmujące in
frastrukturę społeczną. Do nielicz
nych należy tworzenie międzynaro
dowych instytutów naukowo-ba
dawczych w celu skoncentrowania 
wysiłków na rozwiązywaniu proble
mów o znaczeniu podstawowym dla 
gospodarek partnerów. Dziedziną, z • 
którą związane są szczególne nadzie
je na osiągnięcie dodatkowych efek
tów w wyniku takiego działania, jest 
energetyka, a zwłaszcza energetyka 
jądrowa.

Przykładem wspólnego przedsię
wzięcia w zakresie infrastruktury 
społecznej jest właśnie stworzenie 
przez państwa członkowskie EWG i 
„Euratom” tzw. JET — Joint Euro- 
pean Torus — Wspólny Europejski 
Torus. Ma to być laboratorium ba
dawcze, gdzie można będzie prowa
dzić prace związane z konstrukcją 
reaktora jądrowego nowego typu, 
opartego na wykorzystaniu plazmy. 
Budowa ta jest jednym z elementów 
wspólnej polityki energetycznej 
EWG.

W przemówieniu wygłoszonym na 
forum Parlamentu Europejskiego 
przewodniczący Komisji EWG, Roy 
Jenkins podkreślił, że polityka ener
getyczna, obok polityki rolnej, to 
dwie dziedziny priorytetowe w dzia
łalności EWG, mające żywotne zna-

czenie dla Wspólnoty, zarówno z 
przyczyn ekonomicznych, jak i po
litycznych. Zaznaczył również, że mi
mo iż wszystkie rządy są zgodne co 
do konieczności oszczędzania energii, 
to jednak nadzieje w tym zakresie są 
jeszcze dalekie od rzeczywistości.

Z przemówieniem Jenkinsa bez
pośrednio koresponduje raport Ko
misji Wspólnego Rynku, przedsta
wiający wyniki ' zorganizowanych 
przez nią debat na temat rozwoju 
energetyki jądrowej. Wynika z nich, 
że energię nuklearną należy trakto
wać jako jedną z 'kilku możliwych do 
wykorzystania, kontynuować prace 
nad poszukiwaniem nowych źródeł 
energii oraz utrzymywać wykorzy
stanie stary oh, głównie węgla.

Z poniższej tabeli wynika wy
raźnie, że założenia wstępne na rok 
1985 były znacznie bardziej optymi-

Rozmiary zużycia energii i źródła

Rok 1973 
mtern proc. mtern proc. mtern proc.

Surowiec

węgiel 227,13 22,6 180 10,0 252,00 16,0
ropa naftowa 617,07 61,4 1152 64,0 645,75 41,0
gaz ziemny 116,58 11,6 270 15,0 378,00 24,0
energia wodna 30,15 3,0 36 2.0 31.50 2,0
energia jądrowa 14,07 1,4 162 9.0 267.75 17,0

Razem 1005,00 100,0 1800 100,0 1575,00 100,0

*) mtern - milion ton ekwiwalent ropa naftowa. 1 tern — o." tew (ton ekwiwalent
węgia).
st^^czne od wersji zmodyfikowanej 
opartej na tzw. dokumencie Simo- 
net’a. Pierwszą wersję planu tworzo
no bowiem w okresie taniej ropy, 
kiedy uważano, że znaczne zwiększe
nie zużycia energii, prawie o 80 
proc, w stosunku do 1973 r będzie 
można oprzeć przede wszystkim na 
wzroście wykorzystania ropy nafto
wej przy równoczesnym znacznym 
ograniczeniu roli węgla. Tzw. „kry-. 

zys energetyczny” zmusił zarówno do 
zmniejszenia przewidywanej kon
sumpcji energii o 22,5 proc, w po
równaniu do wersji pierwotnej, jak 
i do ograniczenia udziału ropy nafto
wej, pozostawiając jej spożycie na 
poziomie niewiele wyższym . aniżeli 
w roku 1973. Nacisk postanowiono 
położyć na wykorzystanie gazu i 
energii jądrowej (tej ostatniej r. 
14,07 -mtern do 267,75 mtern, czyli 
prawie 19-krotny wzrost). Nic dziw
nego więc, że ta wersja planu stała 
się impulsem do ożywienia działal
ności „Euratomu”, który nie mógł 
poszczycić się dotychczas specjalny
mi osiągnięciami. Właśnie w zakre
sie prac związanych z wykorzysta
niem energii jądrowej wystąpiły 
szczególnie ostro ogólne sprzeczności 
interesów państw tworzących Eu
ratom” i EWG, głównie między 
Francją a pozostałymi członkami 
ugrupowania. Francja prowadząca 
odrębną politykę w zakresie mili
tarnego zastosowania energii jądro
wej, wykazywała również dużą re
zerwę we wszystkich poczynaniach 
związanych z jej wspólnorynkowym 
pokojowym wykorzystaniem.

Decyzja o wzroście zużycia energii 
jądrowej wymagała rozpoczęcia ba
dań nad kolejnymi typami reakto
rów. Dotychczas na obszarze Wspól
noty dominowały reaktory ciśnienio-

jej pochodzenia w EWG (mtern •)
Rok 1985 

zał. wstępne — wersja zmodyfik.

we na lekką wodę (32,3 proc, mocy 
reaktorów istniejących i konstru
owanych w 1973 r.), reaktory gaz- 
-grafit (26,6 proc.), na gaz nasycony 
(21,4 proc.) i na wodę lekką wrzącą 
(15,7 proc.). Pozostałe 4 proc, przy
padało na reaktory na wodę ciężką, 
wysoką temperaturę oraz tzw. pręd
kie powielające.

Prace nad nowymi typami są jed
nak zbyt kosztowne i skomplikowa
ne, aby mogły je prowadzić pojedyn- 

eze państwa członkowskie EWG. 
Stąd też idea utworzenia wspólnego 
ośrodka badawczego „zajmującego 
się tym zagadnieniem. Podejmowa
nie decyzji w tej sprawie jest przy
kładem zarówno drobiazgowości, z 
jaką starano się rozwiązać wszystkie 
kwestie związane z tworzeniem i 
funkcjonowaniem tego o bieli tu, jak i 
trudności, z jakimi boryka się 
Wspólny Rynek przy rozwiązywaniu 
problemów, kiedy uwidaczniają się 
sprzeczności interesów poszczegól
nych państw.

Już w grudniu 1973 r. Rada Mini
strów d/s Badań Naukowych, będąca 
organem podejmującym ostateczne 
decyzje w sprawie realizacji progra
mów naukowo-badawczych, postano
wiła wyasygnować 2.4 min jednostek 
rozrachunkowych (1 jed. rozr. = 
0.833671 g złota) na utworzenie mię
dzynarodowej grupy badawczej w 
Culham w Wielkiej Brytanii w celu 
opracowania założeń JET.

W czerwcu 1975 projekt JET trafił 
do komitetu badań naukowych i te
chnicznych, w czasie obrad którego 
po raz pierwszy zwrócono uwagę na 
znaczenie wyboru lokalizacji labora
torium. Sprawa ta miała pozostać nie 
rozwiązana jeszcze przez wiele mie
sięcy. W lipcu tego samego roku pro
gram JET został ostatecznie zatwier
dzony w ramach czwartego progra
mu ..Fusion” (ogólna nazwa badań 
nad reakcją termojądrową), na któ
ry przyznano 265 min jed. rozr. (135 
min na JET) z.335 min rozdzielonych 
pomiędzy cztery wspólne programy 
badawcze państw EWG. Tak duża 
koncentracja środków na programie 
..Fusion” umotywowana została ko
niecznością poszukiwania nowych 
źródeł energii, które mogłyby zapew
nić prawdziwą niezależność energe
tyczną Europy Zachodniej. Jeżeli 
przypomnieć, że jeszcze w końcu lat 
sześćdziesiątych przewidywano na
wet rozwiązanie „Euratomu” ze 
względu na nietrafność przewidy
wań co do roli energii- atomowej w 
zaspokojeniu potrzeb energetycz
nych EWG, to przedstawione powy
żej fakty świadczą o tym, jak wiel
kim wstrząsem była decyzja państw 
członkowskich OPEC o znacznej 
podwyżce cen ropy naftowej i jak 
radykalnie zmienił się stosunek do 
poszukiwań nowych źródeł energii. 
W lipcu 1975 r. zawarto również 
wstępne porozumienie ze Szwecją, a 

w październiku rozpoczęto rozmowy 
ze Szwajcarią.© włączeniutyćhdwu 
krajów spoza EWG do realizacji pro
gramu „Fusion” i JET. W styczniu 
1976 r. komisja przekazała radzie 
projekt lokalizacji JET w Ispra 
(Włochy), jednym z czterech. wspól
nych ośrodków badawczych państw 
Wspólnoty, obok Petten (Holandia), 
Geel (Belgia), Karlsruhe (RFN). W 
Ispra, najważniejszym z nich, oprą-. 
cowywane są głównie zagadnienia 
związane z bezpieczeństwem pracy 
reaktorów, zarządzaniem materiała
mi nuklearnymi, problematyką od
padów radioaktywnych, wykorzysta
niem energii słonecznej i wodnej'.

Projekt lokalizacji JET w Ispra 
podkreślał zarówno możliwość 
zmniejszenia personelu niezbędne
go do obsługi urządzeń laboratorium, 
ze względu na wykorzystanie części 
pracowników już przebywających w 
ośrodku, jak i możność użytkowania 
istniejącej infrastruktury, co sta
nowiłoby znaczne oszczędności dia 
(budżetu Wspólnoty. Wobec braku 
decyzji rady, w czerwcu 1976 komisja 
opublikowała kolejny komunikat, 
ponownie proponujący wybór ośrod
ka w Ispra. Znalazło się w tym do
kumencie zdanie obrazujące stan na
pięcia pomiędzy ponadnarodową ko
misją a radą złożoną z ministrów, 
reprezentantów państw członkow
skich. Brzmiało ono: „Komisja zaz
nacza również, że w sytuacji obec
nej brak decyzji naraża na szwank 
nie tylko sam projekt JET, ale całą 
wiarygodność zdolności podejmowa
nia decyzji przez instytucje Wspól
noty". Wprawdzie sesja rady 10 lip- 
ca 1976 w Brukseli przyniosła utwo
rzenie komitetu dyrektorów JET. 
złożonego z 11 przedstawicieli kra- 
jów członkowskich, komisji i Szwe
cji. ale po raz kolejny odłożono spra
wę najważniejszą dla rozpoczęcia re
alizacji projektu — kwestię lokali
zacji.

Do końca 1976 r. rada na swych 
posiedzeniach przyjęła formę praw
ną i finansową wg klucza: 80 proc, 
kosztów Wspólnota, 10 proc, kraj lo
kalizacji. 10 proc, kraje pozostałe: 
uzgodniono sprawy kadrowe. W 
sprawie wyboru miejsca wyrażono 
jedynie wolę osiągnięcia porozumie
nia przed styczniem 1977 r., ale oka
zało się to niemożliwe. W grudniu 
zebrał się Parlament Europejski. W 
uchwalonej rezolucji domagał się jak 

najszybszego ostatecznego rozwiąza
nia problemu. Jednak pomimo wszy
stkich "wysiłków komisji, rezolucji 
Parlamentu, a nawet omówienia tej 
sprawy na forum Rady Europejskiej 
w Londynie w czerwcu 1977., do
piero posiedzenie rady w dniu 
25.X.1977 r. w Luksemburgu zakoń
czyło się powodzeniem. Większością 
głosów przyjęto postanowienie o lo
kalizacji JET w Culham w Wielkiej 
Brytanii. Postanowiono, że Wielka 
Brytania nieodpłatnie udostępni te
ren, linie elektryczne, budynki to’.va- 
rzj’szące, system chłodzenia wodą i 
usługi pomocnicze (np. centrum obli
czeniowe). W roku 1980 przy realiza
cji badań ma być zatrudnionych ok. 
320 ludzi, w tym 150 spoza Wielkiej 
Brjrtanii.

Budowa JET powinna trwać od 
czterech do pięciu lat. a badania pod
stawowe od pięciu do siedmiu. Kon
strukcja reaktora opartego na tych 
doświadczeniach ma nastąpić około 
2000 roku. Przewodniczącym Tym
czasowej Rady wybrano Wysokiego 
Komisarza Francji d/s energii atomo
wej. Wybór ten może w pewnym 
stopniu zapobiec kłopotom :: trady
cyjnie niechętnym stanowiskiem 
Francji wobec wspólnych dziaiań w 
zakresie energii jądrowej. Intensyw
ne prace rady doprowadziły co 
opracowania i ostatecz-nego zaakcep
towania statutu JET, który ma być 
wspólnym przedsiębiorstwem utwo
rzonym na podstawie traktatu ..Eu
ratomu”. W maju 1978 Rada Mini
strów d/s Badań Naukowych posta
nowiła. prawie z trzyletnim opóź
nieniem, uruchomić realizację JET.

Przedstawiony przykład ukazuje 
nie tylko złożoność drogi prowadzą
cej do podjęcia pewnych decyzji w 
ramach EWG, drogi, która jest zna
cznie dłuższa i bardziej skompliko
wana niżby to wynikało z deklaro
wanego stopnia osiągniętej integra
cji. Ukazuje również całą złożoność 
problemu, jakim jest dokonywanie 
wspólnych przedsięwzięć w zakresie 
infrastruktury społecznej szczegól
nie takiej jak międzynarodowe labo
ratoria badawcze. Niewątpliwie jed
nak stopień trudności wielu pro
blemów, w których rozwiązaniu za
interesowanych będzie więcej 
państw, coraz częściej zmuszać bę
dzie do skoordynowania swych wy
siłków również przez bezpośrednie 
ich połączenie.
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prasa mimochodem
Zbliżający się VIII Zjazd PZPR 

(zgodnie z zapowiedzią na XIII Ple
num KC, ma on się odbyć na po
czątku przyszłego roku) pobudził dy
skusję na temat strategii rozwojo
wej w pierwszej połowie łat osiem
dziesiątych. Choć bowiem wiele e- 
lementów rozwojowych jest już 
w dużym stopniu zdeterminowanych 
przez decyzje poprzednich zjazdów, 
to zrealizowanie rozpoczętych pro
gramów dokonywane będzie w in
nych warunkach niż obecnie i wy
magać będzie stosowania nowych ja
kościowo metod.

Z kilku materiałów, jakie ukazały 
się na ten temat w prasie, chcemy w 
niniejszym przeglądzie omówić arty
kuł PAWŁA BOŻYKA, zamieszczony 
w styczniowym numerze „NOWYCH 
DRÓG". Autor wychodzi > możli
wych obecnie do przewidzenia wa
runków, w jakich będzie pracować 
nasza gospodarka po roku 1980, 
przede wszystkim warunków wew
nętrznych.

Zmiana dotyczyć będzie głównie 
dostępności (obfitości) poszczegól- 
mych podstawowych czynników pro
dukcji. Trwały majątek produkcyj
ny, w wyniku wysokiego tempa in
westowania w pierwszej połowię lat 
siedemdziesiątach, staje się dobrem 
względnie obfitym w stosunku do 
dwóch pozostałych czynników — za
sobów pracy i surowców. Dalsze 
więc szybkie zwiększanie majątku 
produkcyjnego byłoby działaniem 
mniej racjonalnym od koncentracji 
wysiłku na rzecz jego lepszego wy*  
korzystania. Głównym kierunkiem 
inwestowania powinna więc być mo
dernizacja istniejącego potencjału 
produkcyjnego.

• W Małopolsce nazywa się to 
pineski i nazwy tej używa producent 
— Krakowska Spółdzielnia Inwali
dów; W Wielkopolsce — pluskiewki. 
Konkretnie Spółdzielnia Inwalidów 
„Metalowiec” w Poznaniu tytułuje 
ów wyrób „pluskiewki łączone z głó
wką obciągane”. Na Śląsku —płuz- 
kiewki (Spółdzielnia „Romet” z Sos
nowca). Są więc jeszcze jakieś odręb
ności dzielnicowe. Nazwę, pluskiew-, 
kom dały pluskwy, bo są podobne, 
oczywiście te z obciągniętymi głów
kami.

^Wizyta w składnicy złomu w 
Olsztynie ukazuje rozmiary marno
trawstwa. Są tu duże ilości maszynek 
pisania, które instytucje powyrzuca
ły kupując nowe. Nim je na złomo
wisku połamano, pięknie pisały i 
wiele prywatnych osób odkupiłoby 
je z pocałowaniem ręki. Leżą tysią
ce sztuk pojemników dó, kefiru i 
śmietanki. Poszły na złom, bo zastą
piono metalowe — plastykowymi. Z 
zakładów mięsnych, którym ciągle 
brakuje puszek do konserw, dostar
czono 840 kg puszek, Podobno wszy
stkie wybrakowane. Zbyt skompli
kowana produkcja. Leży tu 1000 
sztuk nowiutkich wirników do fro

Dla kibiców a zwolenników kup- 
na-sprzedaży samochodów na gieł
dzie, . którzy oczekują z niecierpli
wością nadejścia wiosennego ożywie
nia 'transakcji ^lełdcwych oraz nie 
mają pewności, czy nie stracili, od
kładając decyzje o spr^sdaży lub na- 
byciu samochodu,, przypominam no
towania z marca minionego roku. 
W nawiasie propozycje 'tych samych 
roczników samochodów z ostartńiej 
niedzieli.

FIAT 126p (600 ccm).. Nowe egzem- 
plaiize oferowano za 112—115 tys. żl 
(128—130 'tys. zł). W tej samej cenie, 
lub nieco, niżej, oferowano „650”. 
(Aktualnie, notowania na poziomie 
600-tki, w pojedynezyclh 'wypadkach 
135 tys. zł). „Maluchy” z 1977 roku 
były 5—8 tyś. tańsze. (Obecnie w 
granicach 115 tys. zł). Za egzempla
rze z 1976 roku żądano 95—98 tys. 
zł (96—98 tys. zł).

FIAT 125p (1500 cc.m). Nowe eg- 
zemipteze oferowane były w grani
cach 250 tys. ził (255—260 tys. zł). 
Z 1977 roku — 220—225 tys. zł (210— 
—220 tys. zł). Z 1976 roku — na po
ziomie 200 tys. zł (190—195 tys. zł). 
Z 1975 roku — około 18Ó tys. ai (w 
granicach 170 tys. al).

TRABANT 601. Fabrycznie nowe 
egzemplarze oferowane .byl5r za 140 
tys. al (150 tys. aż); Za wozy z 1975 
rokit żądano około 130 tys. zł (125— 
—130 tys. zł). Z 1971 rota — w gra
nicach. 75 tys. zi (75 tys. zł);

Zmniejszające się przyrosty zaso
bów pracy spowodują, że z. czyn
nika względnie obfitego staną się one 
czynnikiem trudniej dostępnym. Au
tor podkreśla jednak, że w tej dzie
dzinie istnieją duże rezerwy > w po
staci nieracjonalnego zatrudnienia. 
Łagodzić sytuację powinien również 
wzrost kwalifikacji.

Najtrudniejsza sytuacja istnieć 
będzie w dziedzinie surowców i ma
teriałów do produkcji. Rozwój pro
dukcji oraz import surowców w 
tempie określanym przez eksten
sywne potrzeby gospodarki będzie 
niemożliwy. Istnieje więc koniecz
ność bardziej racjonalnego gospoda
rowania surowcami i energią.

Ten ostatni postulat można uzu
pełnić pewnymi danymi, które po
średnio pokazują skalę możliwości w 
tej dziedzinie. Jak podaje w „GO
SPODARCE PLANOWEJ” MIECZY
SŁAW RAKOWSKI, na 1000 dolarów 
wartości wytworzonego dochodu na
rodowego zużywamy 1,78 tony pa
liwa umownego, podczas gdy RFN — 
0,84 t, a.Francją — 0,77 tony. Jeżeli 
chodzi o zużycie stali, dane wyglą
dają następująco: Polska — 210 kg, 
RFN — 117 kg, Francja — 92 kg; 
zużycie cementu: Polska — 225 kg, 
RFN — 120 kg, Francja — 115 kg.

Nasza gospodarka jest więc rela
tywnie bardzo materiałochlonna. 
Zmiana tej sytuacji wymaga odpo
wiednich działań oszczędnościowych, 
zmian technologicznych, ale przede 
wszystkim zmian strukturalnych. Jest 
to więc ważna wskazówka dla opra
cowujących założenia następnego 
planu pięcioletniego.

Wróćmy jednak do artykułu prof. 
Pawła Bożyka. Wymieniając najważ
niejsze cele społeczne, nawiązuje on 
do programów sformułowanych w 
latach siedemdziesiątych. Zgodnie z 
nimi, w połowie lat osiemdziesiątych 
powinna zostać uzyskana trwała 
równowaga na rynku artykułów ży
wnościowych oraz zaspokojenie pod
stawowych potrzeb mieszkaniowych 
społeczeństwa.

Osiągnięcie tych celów społecznych 
wymaga poprawy efektywności go
spodarowania. Poprawa ta powinna 
stać się głównym czynnikiem roz
woju społeczno-gospodarczego kraju, 
gdyż maleją możliwości ekstensyw
nego wzrostu zatrudnienia, a także 
wzrostu inwestycji. Łączy się z tym 
konieczność uzyskania równowagi 
gospodarczej na rynku wewnę
trznym, w zaopatrzeniu gospodarki, 
na odcinku inwestycji i w handlu za
granicznym, W związku z tym trzeba 
nieco inaczej podciiodzić do dynami
ki rozwoju społeczno-gospodarczego, 
traktując ją nie jako cel, a jako po
chodną realizacji celów społeczno- 
-gospodarczych.

Końcowa część artykułu dotyczy 
narzędzi, przy pomocy których mo
żna będzie osiągnąć założone cele — 
planowania i doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki.

ALIBI
\ A/telewizyjnym „Studio-2” o- 
yy glądałem spotkanie Stanisła

wa Lema z ■krakowskimi licea
listami. Wśród innych, podło pyta
nie: „Dlaczego 'w swoich książkach 
ukazuje Pan ludzkość w tak niepo
chlebnym świetle?”

Może mi się zda je, ale Lem żachnął 
się. Po chwili powrócił uśmiech, pi
sarz zaczął mówić, wyjątkowo sta
rannie. dobierając słowa. Nie .noto
wałem, ale sens tej odpowiedzi był 
taki: skoro zakładamy,, że są w Kos
mosie także inne cywilizacje, być 
może doskonalsze, istnieje możliwość 
porównań. A świadomość, że można 
na nas spojrzeć i oceniać z zewnątrz, 
skłania raczej do skromności. Każę 
ostrzej widzieć to, co złe, absurdalne, 
czego musielibyśmy się wstydzić...

ży wacik

• W Gdyni przy ul. Abrahama 
5la ściana szczytowa. budynku in
tensywnie drga, w całym pionie drżą 
meble i dzwonią naczynia, spadają 
również żyrandole z sufitu. Urzą
dzenia ogrzewcze pracują tak, że 

lokatorzy mają wrażenie, iż płyną 
umieszczeni w maszynowni- statku. 
Na ciągnące się od lat monity i bła
gania ciepłownicy odpowiadają, że 
gdyby nie te drgania — po czym by 
lokatorzy poznali, że im grzeją?

s.c.

giełda samechodswa

Parę godzin później w tym samym 
„Studio-2” nadawano' -film seryjny 
z gatunku fantastyki' przyszłościowej 
„Kosmos 1999”. Jest to wyjątkowa 
tandeta artystyczna, ale fantastyka w 
ogóle nie ma szczęścia do f ilmu i nie 
o to tutaj chodzi.

Serial opowiada o bazie księżyco
wej, która potężną eksplozją ' wyr
wana z orbity okoloslonecznej za
mieniła się w statek kosmiczny i 
mknie w przestrzeni donikąd. Po 
drodze załoga bazy napotyka rozmai
te cywilizacje i opowieść o tych 
kontaktach składa się na treść ko
lejnych odcinków.

Nie jestem entuzjastą epopei „Kos
mos 1999”, ale trzy razy znalazłem się 
w. takiej sytuacji, że ze względów 
grzecznościowych nie było odwrotu 
sprzed telewizora. Miałem więc oka
zję podziwiać trzy wizerunki kosmi
tów. Za każdym razem były to cywi
lizacje tak zaawansowane pod 
względem technicznym, że podróżu
jących Ziemian dzielił od nich dys

terek. W każdym są dwa łożyska: Le
ży kilka skrzyń nowych stopek do 
maszyn do szycia. Prokuratura ba
da, kto je wyrzucił. W sklepach no
tabene ludzi dopytują się o te wir
niki do forterek — nie ma. Zdaniem 
zakładu reperującego maszyny do 
szycia, stopki ze składnicy złomu są 
pierwszorzędne. A zakład reperują
cy froterki oznajmił reporterowi 
,„Gazety Olsztyńskiej”, że za jeden 
taki właśnie wirnik biorą od klien
ta 390 zł. Składnice złomu są wsty
dliwym mie jscem gospodarki. ’
• Warszawska Spółdzielnia In

walidów „Metal” wyprodukowała 
sznur do żelazka. Jest to sznur dią 
idlotóio, ponieważ producent dołącza 
doń obszerną Instrukcję wyjaśniają
cą, jak przyrządu tego-używać. Głów
ną treścią ulotki jest wyjaśnienie, że 
sznura owego nie 'należy wtykać do 
nosa ani do miski z wodą, ani do 
sadzonych jajek, gdyż służy on do 
„przyłączania do gniazdka, wtyczko
wego sieci energetycznej urządzeń 
odbiorczych wyposażonych w odpo
wiedni wtyk...” Jednym słowem, wsa
dza się to do kontaktu. „Nasadka 
grzejna powinna być dobrze osa
dzona we wtyku urządzenia — gło
si instrukcja — a wtyczka w ‘ gniaź
dzie wtykowym...” itd itp. Z drugiej 
wszakże strony, nie każdy, póki rze
czy nie rozwinie, wie, że chodzi o 

sznur do żelazka, gdyż produkt nosi 
szumną, a mętną nazwę: „Przyłącsacz 
dwustronnie odłączałny do pracy go
rącej”. I tak politechnizuje się u nas 
z wolna każda gospodyni domowa.

6 Niektóre placówki lub centrale 
handlowe zamawiają sobie specjalny 
papier do pakowania z nadrukowaną 
swoją nazwą. Spostrzeżono otóż, że 
wszystkie ekspedientki pakują na
drukiem firmowym do środka. Wy

WARTBURG 353 W. Nowe wozy 
oferowano za cenę na poziomie 255 
tys. zł (260—265 tys. zł), z 1977 roku 
— w granicach 220 tys. zł (220—225 
tys. zł). Z 1976 raku. — 215 do 218 
tys. zł (210—215,ty8. zł);

SYRENA 105. Za nowe egzempla
rze żądano 115—120 tys. zł (115 tys. 
zł). Z 1976 roku. — 100 do 105 tys. 
(iw granicach 95 tys. zł).

LADA 1500 S. Nowe egzemplarze 
w granicach 320 tys. zł (310 tys. zł). 
Model 1500 — oferty na poziomie 
290 tys. zł (aktualnie 285—290 tys. zł);

SKODA. Model 105 S z 1978 roku 
240 tys. zł (220 tys. zł). Model 120’L 
z 1977 troku — 250 tys. zł (225 tys. żł). 
Model S-100 L z 1976 roku — .170 
do 175 tys. zł (na tym samym pozio
mie);

ZASTAWA 1100 P. Za egzemplarze 
z 1977 roku żądano 210—220 tys. zl 
(220—225 tys. zl). Z 1976 troku — do 
2Ó5 tys. zł (195—205 tys. id):

FIAT 127p. Głównie wczjT z. 1974 
rocznika proponowano za 155—160 
tys. tzl (150—155 tys. zł);

ZAPOROŻEC z 1974 reku — 125 
tys. zł (w granicach 118—120 tys. zł);

FIAT 131 S (1600 ccm) miraEo- 
ri z 1976 roku — do 450 Tys. zl (obec
nie na poziomie 400 tvs. zl):

FIAT 132 GLS (1800 ccm)’z 1976 
roku — do 455 tys. zł (spadek noto
wań w podobnym zakresie co w 
przypadku modelu 131 S).

(jod) 

tans,. jaki my, współcześni, przeby
liśmy od epoki kamienia łupanego. 
■ Kosmici -z planety A stworzyli do
skonały ład i harmonię społeczną, 
nie potrafili sobie jednak poradzić z 
wirusem przerażającej choroby — 
choroby zabijania. ' To doskonałe 
społeczeństwo jaka antidotum stoso
wało śmierć — wyrafinowaną i 
okrutną.

Kosmici z planety B tak dalece u- 
legli sybarytyzmawi, że wszystkie 
funkcje społeczne i bez mała życiowe 
stopniowo przekazali maszynom. 
Maszyny, które miały ich wyręczać, 
stawały ^ się coraz doskonalsze, w koń
cu prześcignęły twórców i zapragnę
ły pozbyć się ich jako rzeczywiście 
zbędnego balastu.

Na planecie C sadyzm wrósł do 
rangi ideologii. Uformowało się spo
łeczeństwo' bezinteresownego gwałtu 
i przemocy. 'Charakterystyczne — u- 
dało się doprowadzić do tego, iż 
prześladowani uznali ten porządek 
rzeczy aa właściwy.

jaśnienie: papier zadrukowany bru
dzi' ręce. Usiłujemy pracować nie 
szczędząc prywatnych kosztów i u- 
żywamy do pisania papieru kredo
wego po sto kilkadziesiąt złotych ry
za. Redakcje odmawiają jednak 
przyjmowania od nas rękopisów, 
gdyż papier ten intensywnie śmier
dzi. Obecnie nim wykonamy jakiś u- 
twór, papier leżakuje u nas w domu 
parę miesięcy aż się odśmierdnie. 
Redaktorzy mówili • bowiem, że od 
naszych rękopisów głowa ich bali.
• Nie wszyscy handlowcy potra

fią tylko załamywać ręce. Kiedy w 
supersamie na osiedlu Zaspa w Gdań
sku zabrakło świeżego pieczywa, 
personel wziął starożytne bochenki 
Chleba, zmoczył w wodzie, nadział na 
ruszty do pieczenia kurczaków i za
czął Chlebem kręcić. Po chwili klien
ci mieli świeżutkie, chrupiące pieczy
wo. Pomysł ten upowszechniamy, bo 
jest doskonały. Warunek urzeczy
wistnienia: musi brakować kurcza
ków.
• W Toruniu naprzeciwko Po

radni Przeciwalkoholowej oraz lo
kali dwóch komisji do spraw przy
musowego leczenia alkoholików o- 
twarto dwa aż sklepy z wódką. Tak 
więc ludzie mają jakąś alternatywę.
• Sklep rybny przy ul. Dzierżyń

skiego w Toruniu poleca szeroki a- 
sortyment kurczaków, które trudno 
uświadczyć w sklepach drobiarskich. 
Kurczaki co prawda nie są stworze
niem pływającym, ale dzięki upodo
baniu do mączki rybnej mają smak 
dorsza.
# Spółdzielnia Transportawo- 

Spedycyjna we Wrocławiu zajmuje 
się wyładowywaniem samochodów z 
pociągów i dostarczaniem ich do 
miejscowego ^ólmozbytu”. Wieczór 
Wrocławia- .informuje, po zbadaniu 
sprawy w spółdzielni, że połowa no
wych „Syren” nadchodzących z Biel
ska-Białej jest w ogóle nie na cho
dzie. Nie chodzi tu o uszkodzenia w 
transporcie, -lecz o brakoróbstwo fa
bryczne. Już w Bielsku-Białej bo
wiem znaczna część wozów prowa
dzona jest na stację kolejową na ho
lu. Sprawne pojazdy ciągną za sobą 
na sznurku wozy kalekie. Do Wro
cławia nadchodzą one sczepione 
drutem. „Polmozbyt” wyręcza fabry
kę w doprowadzaniu wozów do stanu 
używalności. Widpcznie FSM sądzi,

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Ekran jest bardziej sugestywny 
niż opis. Amorałność, rozpad i obu
mieranie jako treść istnienia, a gwałt 
jako jego racja —całe to szaleństwo 
opowiedziane językiem filmowym 
jest jeszcze większym szaleństwem, 
■niż kiedy opowiada się o nim za po
mocą słów.

Na tym tle pojawiają się Ziemia
nie, ze swoją moralnością, której ra
my wyznacza chęć przetrwania, któ
rzy gwałt stosują racjonalnie, którzy 
wreszcie zabijają tylko z pobudek 
szlachetnych. I cl Ziemianie jawią 
się niemal jako istoty doskonałe, bo 
trudno o lepsze alibi niż bezgranicz
ny obłęd innych.

Mimo wszystkiego, cóńa tentemat 
napisano, nie jestem skłonny przece
niać oddziaływania telewizji i sądzę, 
że' znakomita większość' widzów od
biera serial jako zwyczajny „dresz
czowiec”, tyle że w kosmicznej sty
lizacji. Martwi mnie jednak ten film 
jako jeden jeszcze element szerszego 
podziemnego nurtu negatywnej dy
daktyki.

że „Syreny” kupują i tak tylko de
speraci, którym jest wszystko jedno.
• Mamy sezon intensywnej wal

ki ze śniegiem, który zasypuje nam 
ojczyznę. Jedną z metod odśnieżania

jest solenie. We Wrocławiu zasolo
ny jak śledzie śnieg z całego miasta 
zwozi się i zsypuje w parku Szczyt
niki. Fachowcy przewidują, że to już 
koniec parku. Rosną w nim bowiem 
rośliny słodkowodne, to znaczy pi- 
jące słodką wodę.
• Płyn „Borygo” do chłodnic sa

mochodowych wedle przepisów za
marza poniżej minus czterdziestu 
stopni Celsjusza. W Lublinie repor
ter oglądał ów płyn skawalony w 
bryły różowego lodu już przy minus 
20 stopniach. Znaczyłoby to, że przy 
o połowę mniejszym — niż przewi
duje instrukcja — mrozie popękają 
wszystkie chłodnice samochodowe w 
Polsce. Oto, jaka nas może czekać 
niespodzianka.

O W związku z krytyka, nazw po
traw podawanych w restauracji kra
kowskiej „Grodzka”, które to nazwy 
klienci uważali za niezrozumiałe, 
kierownictwo tej firmy zawiadomi
ło opinię publiczną, że danie „Spa
ła barowa” przemianowane zostało 
na „Spóła staropolska” zaś „Ryba 
naturalna” została zamieniona na 
„Rybę saute”. Nacisk społeczny na
prawdę czyni cuda.
# Przed sezonem narciarskim w 

woj. legnickim ogłoszono, że butów 
narciarskich będzie bardzo mało, bo 
tylko jedna piąta potrzebnej ilości. 
Nart będzie aż połowa ilości po
trzebnej, więc sporo, cóż z tego jed
nak, skoro kijka do nich w ogóle ani 
jednego.
• Na stacji Szczecin-Port Cen

tralny kolejarze zebrali ostatnio z 
tarów zgubione 32 tony zboża, 223 
tony węgla, 36 ton rudy żelaznej 
itd. Stacja zrezygnowała ze swoje

W każdym z nas tkwi, naturalna 
skłonność, by w potknięciach i nie
doskonałości innych znajdować us
prawiedliwienie dla własnych błę
dów i niepowodzeń.

Gdy skłonności tej folguje jedno
stka, diagnoza sprowadza się do 
mankamentów charakterologicznych, 
a jako skutek można przewidzieć pa
smo prywatnych życiowych niepo
wodzeń. Kiedy skłonność ta znajdu
je wyraz instytucjonalny albo zinsty- 
tiicjonaliżowany dzięki pośrednictwu 
środków masowego przekazu, trzeba 
się liczyć ze skutkami głębszymi, 
które pośrednio objąć mogą nas 
wszystkich.

Stanisław Lem, pisarz, legenda € 
instytucja w jednej osobie, powiada, 
że świadomość, iż istnieje jakieś „ze
wnątrz”, skłania do skromności i po
głębionej refleksji nad samym sobą. 
Historia też nie wie, co to jest alibi.

SADYBA

go przydziału koksu, bo to, co jej po
trzeba, sama może uzbierać na to
rach, a nawet musi, bo gdyby co
dziennie nie zbierano, pociągi by 
nie mogły jechać.
• Spółdzielnia Rzemieślnicza Wie

lobranżowa w Grodzisku Mazowiec
kim produkuje długopisy „Parker". 
Zapożyczona nazwa „Parker” uję
ta jest w cudzysłów. Powinien to być 
ogromny cudzysłów, ponieważ długo
pisy nie wysuwają się, a kiedy się 
wysuną nie piszą i są nie do użytku. 
Kosztują 68 zł sztuka. Ciekawe są 
metody dystrybucji tego łakomego 
towaru. Lubelska hurtownia, na 
przykład, zamiast zwrócić ten szajs 
producentowi, pchnęła go do skle
pów. -Nikt jednak nie chciał kupo
wać. Wobec tego hurtownia zarzą
dziła, że tylko i wyłącznie „Parke- 
ry” wolno sprzedawać instytucjom 
na rachunki, żadnych innych długo

pisów nie. Zbyt został więc zapew
niony, instytucje są bogate, zależy 
im tylko na toydaniu pieniędzy, po
tem długopisy wędrują do śmieci.

Rys. A. PIWOŃSKI
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